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Rok 3f. 


Btrajk zwrotniczych. 

Od lat dwudziestu przeszło ża- 
den strajk tak nie zaszkodził han- 
dlowi i przemysłowi zachodnich 
Stanów, jak obecny strajk zwrot- 
niczych. Najbardziej ucierpiały z 
tego powodu centra handlu zacho- 


dniego 


miasta Seattle, Wash., i 
bliźniacze St. Paul i Minneapolis. 

Umieszczamy powyżej wizerun- 
ki miasta Seattle, mostu łączącego 
St. Paul i Minneapolis, oraz podo- 
biznę L. W. Hilla prezesa Wiel- 
kiej Północnej kolei. 


Strajk objął kilkanaście linii 
kolejowych. Ruch towarowy zu- 
pełnie prawie ustał. Pociągi pasa- 
żerskie kursują, lecz, nieregular- 
nie. O ile strajk się przecłągnie 
jeszcze dni kilka, wielu miastom 
grozi głód i brak węgla. 


Z CAŁEGO SWIATA. 


“Wojna” Stanów Zjedn. z Ni- 
karaguą. — Groźba wojny z Japo- 
nią i Niemcami. — Raport sekre- 
tarza wojny i projektowane refor- 
my militaryzmu. Echa po- 
wszechnego strajku w Szwecyi. — 
Jak naród dzielny a wolny, potra- 
fi sobie radzić w każdej potrzebie. 
— Nowa heca antypolska w Wiel- 
kopolsce. Projekt wywłaszczenia 
właścicieli większych posiadłości 
w okolicy większych miast pol- 
skich. 


Okręty wojenne Stanów Zjed- 
noczonych znajdują się u brze- 
gów Nikaraguy. 

Rząd Stanów Zjednoczonych 
traktuje sprawę bardzo poważnie 
— a w ostatnich dniach telegra- 
my zjednoczonej prasy inspirowa- 
ne zapewne w Washingtonie roz- 
niosły sensacyjne wieści o wiel- 
kiej intrydze obcych potencyi, a 
mianowicie Niemiec i Japonii rze- 
komo — protegujących Zelaya, i 
o możliwości interwencyi tych 
mocarstw na jego korzyść prze- 
ciwko Stanom Zjednoczonym. 

Mocarstwa te, według owych 
telegramów, chcą skorzystać Z o- 
kazyi i zyskać możność pobudo- 
wania drugiego kanału łączącego 
oba oceany. Myśl, że będzie tylko 
jeden taki kanał, i że kontrolo- 
wać go będą Stany Zjednoczone 
nie daje im spać poprostu. 

Telegramy dawały do zrozumie- 
nia, że małe nieporozumienie z 
Zelayą o dwóch zabitych obywate- 
li Stanów Zjednoczonych, może się 
zakończyć wielką wojną z Japo- 
nią a może i z Niemcami: I zaraz 
potem pojawiły się wiadomości o 
wysyłce znaczniejszej liczby okre- 
tów wojennych zna brzegi Nikara- 
guy, oraz artykuły dowodzące ko- 
nieczności powiększenia floty wo- 
jennej itp. 

Ton prasy kontrolowanej przez 
rząd jest bardzo wojowniczy i 


bardzo agitacyjny w kierunku mi- 
litarnym. 

Równocześnie prawie, co także 
daje dużo do myślenia, ogłosił se- 
kretarz wojny  Diekinson swoje 
sprawozdanie za rok rachunkowy, 
kończący się 50 czerwca 1909 ro- 
ku, wykazujące, że rząd nie jest 
zadowolony ze stanu rzeczy w ar- 
mii, 

Przedewszystkhem sekretarz 
wojny Dickinson stwierdza, że ar- 
mia amerykańska nie odpowiada 
nowoczesnym wymogom, Proponu- 
je więc całkowitą reorganizacyę 
wojska, a głównie powiększenia 
korpusu oficerskiego i współdzia- 
łanie armii regularnej z milicyą, 
która znajduje się obecnie w sta- 
nie zupełnego zaniedbania. Aby to 
współdziałanie jak najskutecz- 
niej przeprowadzić, aby karność i 
zespół wojskowy w równej mierze 
oddziaływały w regularnej i o- 
chotniczej armii, proponuje Di- 
ckinson całkowitą — translokacye 
wojsk regularnych. 

Diekinson powiada, że dotąd 
pułki regularnych wojsk amery- 
kańskich porozmieszczane są po 
dalekich, gdzieś na szarym końcu 
życia amerykańskiego pobudowa- 
nych fortach, lub też w głębi kra- 
ju powznoszonych stannicach woj- 
skowych. Społeczeństwo amery- 
kańskie niemal że nie styka się ze 
swą armią, nie obserwuje jej czę- 
ściej, nie nabiera zamiłowania do 
tego życia, które tak głęboko wni- 
knęło w społeczeństwa  europej- 
skie. Więcej znają żołnierzy ame- 
rykańskich Indyanie, mieszkańcy 
pogranicznego pasa Kanadzkiego. 
i Meksykanie  półnoeni, aniżeli 
ludność Stanów Zjednoczonych. 
Aby ten nieprawidłowy stosunek 
zmienić, większą część pułków ar- 
mii federalnej . należałoby prze- 
nieść ku większym środowiskom 
życia amerykańskiego, w po- 
bliżu miast o większej liczbie mie- 
szkańców. 


Dalej następuje obliczenie re- 


gularnej siły zbrojnej lądowej, 
która w roku sprawozdawczym 
wynosiła 71,840 szeregowców i 
4,200 oficerów, oprócz korpusu 88- 
nitarnego w liczbie 3,485 ludzi i 
milicyi, liczącej obecnie 118,926 
szeregowców i oficerów. 


W dalszym ciągu zwraca uwagę 
Dickinson na potężniejącą z 
dniem każdym ważność wojsko- 
wej żeglugi powietrznej, zaznacza 
— że Stany Zjednoczone niepo- 
winny w tym względzie pozosta- 
wać w tyle, gdyż sprawa lotnie- 
twa wojennego jest bardzo ważna 
a nawet groźna dla bagatelizują- 
cych ten wążny czynnik bojowy. 
Nieprzyjaciel bowiem zaopatrzo- 
ny we flotykę torpedowców po- 
wietrznych, lub w całą chmurę 
wojennych latawców, może prze- 
prowadzić jak najlepiej służbę 
wywiadowczą, może zniszczyć po- 
łączenia komunikacyjne, powysa- 
dzać mosty, poniszczyć forty i ma- 
gazyny wojskowe itp. Na to wszy- 
stko — powiada — przygotowuje 
się Europa, a u nas prawie nie w 
tym kierunku dotąd nie zrobiono. 

Przeważnej części Amerykanów 
— powiada — wydaje się, że już 
geograficzne względy tak dosko- 
nale chronią Stany Zjednoczone 
od wszelkiego niebezpieczeństwa, 
że wszystkie wysiłki państw euro- 
pejskich brać tylko można za bár- 
dzo piękną, ale dla Stanów Zjed- 
noczonych bezwartościową zabaw- 
ką. Ci bardzo się mylą. Jeszcze rok 
dwa lub pięć, a tak się zmienią 
dzisiejsze stosunki, żegluga po- 
wietrzna tak się udoskonali, i do 
tak wielkich dojdzie rozmiarów, 
że dzielące państwa przestrzenie, 
nawet oceany o tysiącach mil 
szerokości, nie będą stanowiły 
większych przeszkód w atakowa- 
niu się wzajemnem. Już turbiny 
parowe w ostatnich — potworach 
morskich, przestrzeń morską dzie- 
lącą Stany Zjednoczone od Euro- 
py zmniejszyły do czterech dni 
niemal... 


Oprócz tego poleca jeszcze moż- 
liwie jak najszybsze ufortyfiko- 
wanie ważnych punktów strate- 
gicznych, na wybrzeżach amery- 
kańskich i w posiadłościach kolo- 
nialnyeh, jak na Filipinach, wy- 
spach Wawaiskich itp. gdzie — 
jak zaznacza na końcu — na wszy- 
stko trzeba być przygotowanym. 

Z tego wynika, że Nikaragua i 
straszak niemiecko-japoński, to 
tylko pretekst, do wywarcia pew- 
nej presyi na kongres i opinię oby- 
wateli, w kierunku wzmożenia mi- 
litarnej siły Stanów Zjednoczo- 
nych, 

* e LJ 

Czytelnicy przypominają sobie 
zapewne, że w Szwecyi, zakończył 
się niedawno wielki powszechny 
strajk robotników, a zakończył 
się ich przegraną. Wielu z byłych 
strajkierów utraciło pracę na za- 
wsze, znalazło się na bruku i nie 
pozostawało im nie innego jak e- 
migracya. Około 2000 rodzin zde- 
cydowało się juz na wyjazd do 
Ameryki. 

Ale Szwecya dzisiejsza należy 
do najbardziej eywilizowanych 
krajów Europy, dla tego też szyb- 
ko potrafiła znaleźć lekarstwo na 
tę społeczną chorobę. Szwecya nie 
chciała pozwolić, aby opuścić ją 
miało tyle tysięcy dzielnych rąk do 
pracy i nie pozwoliła. 

Ogół ludności, jak popierał ro- 
botników  materyalnie podczas 
długiego strajku, tak obeenie od- 
czuł potrzebę dopomożenia im w 
irudnem pelocriu i powstrzyma- 
nia ich od wychodztwa przez wy- 
tworzenie dla nich warunków no- 
wego bytu w kraju 
Istniejąca w Szwecyi Liga prze- 
eiw wychodztwu ujęła tę sprawę 
w swoje ręce i przy pomocy pod- 
nieconego groźbą emigraeyl, a 
współczującego wykolejonym o- 
gółu, rozwiązała ją bardzo szybko, 
a w sposób, który krajowi przy- 
niesie nietylko zaszczyt ale także 
nie małe korzyści. 

Liga ta stawiła sobie za cel skie- 
rowanie na wieś robotników miej- 
skich okazujących skłonność do 
wychodztwa. Nie chce zamieniać 
ich na robotników rolnych, lecz 
na dobrych 
bardzo, słabo zaludnionych obsza- 
rów kraju ułatwia znakomicie 
przeprowadzenie tej idei. Stara- 
niem ligi, powstają w rozmaitych 
okolicach Szwecyi stowarzyszenia 
współdzielcze, zajmujące się po- 
pieraniem drobnego rolnictwa, a 
rząd popiera je przez wyrabianie 
im taniego i wygodnego kredytu. 

Dzięki temu współdziałaniu o- 
sadnicy mogą uzyskać kawałek 
ziemi wystarczający do ich wyży- 
wienia, za opłatą siódmej części 
jego wartości i na warunkach 
bardzo wygodnej spłaty długu. 
Mniej więcej 1000 koron wystar- 
czy na utworzenie własnego go- 
spodarstwa, które dzięki pielęg- 
nowaniu drobnego przemysłu do- 
mowego rozwija się zazwyczaj 
bardzo szybko. Włościanie otrzy- 
mują wskazówki w sprawie hodo- 
wli drobiu, królików, pszczół, za- 
kładania mleczarń spółkowych, u- 
żywania nieużytków leśnych, 
przerabiania dzikich owoców, ho- 
dowli-raków na wywóz itd., i cią- 
gng z tych źródeł takie zyski, że 
już po upływie niewielu lat mogą 
wystawić sobie obok tymczasowe- 
go zabudowania ładny domek z 
wszelkiemi wygodami. 

Dzięki niezwykłej ofiarności 
szwedzkiego społeczeństwa, w 
przeciągu krótkiego czasu zebra- 
no na ten cel 2 miliony koron i o- 


ojczystym. | 


włościan, a ogrom í 


koło 2000 rodzin, nie tylko nie po- | 


trzebuje iść na tułaczkę, ale ma 
zapewniony byt we względnym 
dobrobycie, na własnym kawałku 
ziemi. 

Nie każdy kraj zdobyć by się 
potrafił na takie lekarstwo. Ale 
pamiętać trzeba, że w Szwecyi nie 
ma prawie analfabetów... 
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Wracając myślą do ustawicznie 
męczonej Polski, mamy do zanoto- 
wania nowy projekt, profesora a- 
kademii poznańskiej  Bucholtza, 
domagającej się nowego  zastoso- 
wania ustawy o wywłaszczeniu. 


mANaGU 


PACIFIC 
OCP T 


Marynarze odjeżdżający na pole 
bitwy do Nicaragui. 
Zerwanie stosunków dyploma- 
tycznych z Niearagug  doprowa- 
dziło do poważnego  konfiktu. 
Sześć tysięcy marynarzy Stanów 
Zjednoczonych odebrało rozkaz 


THE APITAL 


do udania sie na pole bitwy, by: | destrukcyjnych 


w razie konieczności 
uspokoić zbyt 
bezkarności prezydenta Niearagui 
Zelayi. 

Dnie jego są policzone. W osta- 
tnich dniach wojska rewolucyoni- 
stów, pragnących uwolnić się od 


siłą oręża 


pewnego w swejl | cięstw. 


rządów Zelayi, 
| adniosły kilka poważnych zwy- 
| Flota amerykańska przyjmie 
| postawę wyczekującą lecz w razie 
| potrzeby kontradmirał W. W. 
Kimball otrzymał szeroko idące 
upoważnienia. 


Wskazuje on na fakt, że po mia- 
stąch przemysł i handel niemiecki 
upada, a polskość czyni postępy, 
więc domaga się zniemezenia o- 
kolie podmiejskich drogą wywła- 
szczenia. 

— I dziś jeszcze, jak za daw- 
nych czasów, woła — wielu panów 
polskich siedzi w swoich zamkach 
królujących po nad miastami, a 
cała ziemia w okół do nich należy, 
gdzie polskość szerzą, a niemczyz- 
nę gnębią. 

Jako przykłady wymowne 
przytacza Bucholtz Poznań, gdzie 
ludność polska wzrosła od roku 


| 1890 z 50 procent na 57 procent; 


Grodzisk, w roku 1840 było 36, a o- 
beenie 74 procent Polaków ; Swa- 
rzędz, w którym ludność polska 
stanowi dziś 59, gdy dawniej sta- 
nowiła tylko 19 procent ludności 
itd. 

«Zadaniem więc państwa jest 
wydrzeć te miasta z pod polskie- 
go wpływu, otaczając je kolonia- 
mi niemieckimi, aby im nowej nie- 
mieckiej dodać siły.” 

Prof. Bucholtz żąda więc wyra- 
źnie wywłaszczenia ''tych na zam- 
kach po nad miastami królują- 
cych panów” z ziemi do nich na- 
leżącej w celu podniesienia kultu- 
ry niemieckiej w miastach, bo ta 
kultura własnemi siłami podnieść 
się nie może. 

We wszystkich hakatystycznych 
pismach rozpoczęła się na nowo 
heca antypolska, z czego przypu- 
szczać można, że nowe gotują 
projekty w obronie „biednej, uci- 
śnionej niemezyzny.' 


Telegramy Zagraniczne. 


Przeciw oświacie. 

PARYŻ, 2 grudnia. — Donoszą 
z Madrytu, że biskupi hiszpańscy 
zwrócili się do króla Alfonsa z żą- 
daniem zamknięcia | wszystkich 
szkół laicznych i modernistycznych 
w całej Hiszpanii. 

Setki za nos Amerykanina. 

PARYŻ, 2 grudnia. — Pewien 
Francuz zamieszkały w Clarmont 
niedawno napadł na amerykańskie- 
go konsularnego agenta Teodora 
F. Dwighta. Skazano go na zapła- 


cenie 200 fr. kary i czterysta fran- 
ków odszkodowania. 

Zajście to miało miejsce w pocią- 
gu. Francuz ten uważając, że ów 
Dwight zajmuje za dnżo miejsca, 
a nie dość prędko się usuwa, wy- 
mierzył Amerykaninowi policzek, 
przyczem złamał mu chrząstkę no- 
SOWA, 


Posiedzenie Izby gmin. "TN 


LONDYN, 2 grudnia. 
raj odbyło sie posiedzenie Izby 
Gminu. Reprezentanci narodu zja- 
wili się w wojowniczym nastroju. 
Gdy premier ministrów Asquith 
zjawił się na sali, wszyscy powsta- 
li i uczcili go głośnymi okrzykami. 

Premier zapowiedział, że naj- 
pierw przedłoży następującą rezo- 
lueye: "Ze postąpienie Izby Loc- 
dów, odmawiające uprawnienia re- 
form finansowych na rok przyszły, 
uchwalonych przez Izbę Gminu. 
jest pogwaleeniem  Konstytucyi i 
przywlaszezeniem sobie przywile- 
jów tejże Izby Gminu."' 

Liberali przyjęli to oświadczenie 
z entuzyazmem. Proszą oni, by re- 
zolucya premiera była ostrą i sta- 
nowezg. oraz by odpowiadała po- 
trzebom w ten sposób wytworzo- 
nej sytuacyi. 

Pomimo, że posłowie Irlandey, 
którzy w większości kwestyi popie- 
rają rząd. nie będą uczestniczyć 
przy głosowaniu powyższej rezolu- 
esi, przejrzie ona, zapewne, znacz- 
ną większością. 

Unioni$ei do tej rezolueyi avniosą 
pewną poprawkę. 

Nadzwyczajne zaciekawienie 

wzbudza zachowanie, jakie w za- 
targu przyjmie były premier Bal- 
| four. Nie może on oponować prze- 
| eiwko przedłużeniu Asquitha bez 
| przyznania sie do odstępstwa od Iz- 
hy Gminu, nie może wyrzec się tych 
przekonań. które sam popierał tak 
często, nie może również opuścić 
i lorda Lansdowne. 

Przypuszczają, ze Balfour jutro 
się nie ukaże w Tzbie Gminu, i że 
w imieniu ministrów przemawiać 
będzie J. A. Chamberlain. 

Unioniśi pragną zachowaniem 
się swojem obniżyć ważność odrzu- 
cenia przez lordów budżetu. 

Kilku parów Anglii unionistów 
z przekonania wstrzymało się od 
głosowania; między nimi zauważo- 


— Wezo- 


no: zięcia króla Edwarda księcia 


Tife i lordów Eshera i Faraquhara 
bliskich przyjaciół króla. Nieobec- 
ność ich przy głosowaniu przypi- 
sują wpływom króla. 

Rezolucya Asquith'a. 

LONDYN, 3 grudnia. — Wezo- 
rajsze posiedzenie parlamentu od- 
było się przy szezelnie zapełnionych 
galeryach . Bohaterem dnia był pre- 
mier ministrów, który w ostrych 
słowach krytykował Izbę lordów, 
wyrzucając im, że narażają oni An- 
gnie na defieyt, jakiego nigdy do- 
tychczas nie znała, że są oni odpo- 
wiedzialni za wszelkie konsekwen- 
eye ztąd wyniknąć mogące, i że u- 
blizylài narodowi, i jeśli izba gmi- 
nu pozostanie wierną swym trady- 
cyom, obrazy tej nigdy nie zapom- 
ni. 

Asquith objaśnił w dalszym ciągu 
że rząd przedstawił królowi Edwar- 
dowi potrzebę rozwiązania parla- 
mentu, a król się na to zgodził oraz 
że rząd podejmie jak najostrzejsze 
środki, aby liberałom nie udało się 
zdobyć większości. 

Izba gminu 349 głosami przeciw 
134 przyjęła rezolueye premiera mi- 
nistrów : ''Izba lordów odpowie- 
działną jest za podeptanie zasad. 
niczych ustaw konstytucyjnych, 
przez odrzucenie przedłożenia bu- 
dżetowego, które doprowadziło do 
rozwiązania parlamentu. 


Rozwiązanie parlamentu, 

LONDYN. 3 grudnia. — Ogło- 
szono tu, że parlament rozwiązany 
zostanie 18 stycznia, bezpośrednio 
po upływie daty obecnego odrocze- 
nia parlamentu. Wobec tego wy- 
bory nastąpić mogą pomiędzy 10 a 
20 stycznia 1910 roku. 

Odradzanie się floty rosyjskiej. 

PETERSBURG, 3 grudnia. 
Rosya ma zamiar zakupić dwie ło- 
dzie podwodne zupełnie nowego ty- 
pu. Łodzie te mają być niezwykłej 
wartości. gdyż mogą wspólnie po- 
dróżować i manewrować z pancer- 
nikami, dorównując im w szybko- 
sel. 

Maja one mieć 631 ton objętości, 
są 166 stóp i 9 cali długie. a roz- 
winąć mogą szybkeść na powierzch- 
ni wody 17 i pół węzła na godzinę, 
pod powierzchnią 11 i pół węzła. 


[Ciąg dalszy na następnej stronie.] 


W poszukiwaniu dozgonnej to- 
warzysaki. 

Niniejsza fotografia przedsta- 
wia młodziutkiego króla Portuga- 
li Manuela, który wybrał się w od- 
wiedziny do króla Kdwarda, z za- 
miarem — znalezienia małżonki 


wśród wnuczek i siostrzenie mo- 
narchy Zjednoczonych królestw. 
Podobno jednak żadna z tych 
panien nie ma ochoty dosiąść 
chwiejącego*się tronu. 
W powozie obok króla Manuela 
zajmuje miejsce książę Wales, do- 


| mniemany teść Manuela. 


Telegramy Zagraniczne. 


[Z poprzedniej stroniey]. 


Rosya nie posiadając floty złożo- 
nej z nowych okrętów, po części 
pokryć może braki, będąc w posia- 
daniu łodzi podwodnych pierwszo- 
rzędnej wartości. Przyłączone do 
pancerników rosyjskich starego ty- 
pu, znacznie mogą one podnieść ich 
wartość bojową. 

Byłby to wielki krok naprzód, 
*y sprawie odrodzenia floty rosyj- 
skiej. 

Przesilenie ministeryalne we Wło- 
szech. 

RZYM, 3 grudnia. — Gabinet 
Giolitti'ego ustąpił z powodu od- 
rzucenia przez izbę deputowanych 
przedjożenia rządowego, dotyczące- 
go zmiany pewnych podatków, a 
zwłaszcza opodatkowania środków 
żywności. 

Tyran w strachu. 

MANAGUA, Nicaragua, 3 grud- 
nia. — Zerwanie przez Washington 
stosunków dyplomatycznych z Ni- 
earagug miało Zelayę ogromnie 
przerazić. Tak przynajmniej gło- 
szą wieści, odebrane z wewnątrz 
kraju. Zelaya nigdy nie przypusz- 
czał, aby zamordowanie dwóch A- 
merykanów. takie spowodowało na- 
stępstwa. 


zaprzeczenie pogioskl. 
PARYŻ, 3 grudnia. — Zaprze- 
ezono tu urzedownie pogłosce, jako- 
by Franeya miala zamiar wyslania 
jednego swego pancernika z wy- 
spy Martyniki do Niearaguy. rze- 
komo z powodu złego sie obchodze- 

nia z pewnym Francuzem. 


Nie chce się mieszać. 
MEKSYK Miasto. 3 grudnia. — 
Minister spraw zagranicznych Ma- 
riseal oświadezył, że Meksyk nie 
chce się wtrącać w sprawę Stanów 
Zjednoczonych z Nicaragua, a Za- 


razem zapewnił, że rząd meksykań- | 


ski nie nie może zarzucić rządowi 
amerykańskiemu, chociaż wystą- 
pienie Stanów Zjednoczonych by- 
ło wielką dla niego niespodzianką. 

Zasadniczo, opinia ogółu w Me- 
ksyku jast zadowtłoną z obrotu 
rzeczy, gdyż zna zbyt dobrze osła- 
wione rządy Zelayi, zarzucają je- 
dynie Stanom Zjednoczonym formę 
lista dyplomatycznego. 

List ten zdaniem wielu jest zbyt 
ostry, tembardziej. że przesadza 
wady prezydenta Zelayi. 


Echa zamachu na oficerów sztabu 
austryackiego. 

WIEDEN. 4 grudnia. — Poru- 
cznik Adolf Horfrichter, który miał 
rzekomo rozesłać truciznę do roz- 
maitych swych kolegów, jako le- 
karstwo, z powodu czego jeden z o- 
fieerów nawet się otrul, przeczy 
ciągle, jakoby był właściwym wi- 
nowajeą. Rodzina jego stara sie 
wszelkiemi siłami, by go oczyścić 
z tego strasznego podejrzenia. A- 
genci tajni, będący na usługach ro- 
dziny, wykryli we Wiedniu jakie- 
goś emerytowanego oficera,- któ- 
ry ma być osobą. która popełniła 
zamach. 

O ile posadzenia te są prawdzi- 
we, niewiadomo, gdyż dochodzenia 
agentów są utrzymywane w ta- 
jemniey. 


Z państwa ''dobrych obyczajów.'' 


ESSEN, Westfalia, 4 grudnia.— | 
W ostatnich czasach nie ma dnia, | | 
| ści, nosi sie z myślą ogłoszenia pa- į 


hy jakiś skandal lub większa kra- 
dzież nie została spełnioną w ‘“‘pań- 
stwie dobrych obyezajów'" — w 
Niemczech. 

Ostatnio z kasy kopalni królew- 


beenie wykryto i osadzono za krat- 
kami; są to Niemcy: Opel i Neuss; 
pierwszy był dozorcą, a drugi ma- 
szynistą w kopalni. -— Przyznali 
się oni do winy i zeznali, że ban- 
knoty spalili, a złoto i srebro za- 
murowali w jakimś ukrytem miej- 
seu. 


Noga, noge wspiera. 
KIEL, 4 grudnia. — Reka, reke 
myje — to znane przyslowie spra- 
wdziło sie w Niemczech, gdyż pro- 
ces skandaliczny urzędników, os- 
karżonych o rozmaite kradzieże i 
sprzeniewierzenia, dokonane w rzą- 


dowych warsztatach budowy okrę-' 
się wczoraj wyro- | 


tów, ukończył 
kiem uwalniającym wszystkich ob- 
winionych. — Podczas procesy wy- 
szły na jaw skandaliczne 
fakta ì rząd bojąc się, aby 
stronnictwa antirządowe nie pod- 
niosły tej sprawie w parlamencie, 
zatuszował wszystkie złodziejstwa. 
Pobłażliwość sądów na popra- 
wę panujących stosunków prawt 
dopodobnie dobrze nie wpłynie. 


Rozszalały ocean. 
LONDYN, 4 grudnia. — 


| 


wprost ; 


Pod- | 


czas gwałtownej burzy, która sro- | 


żyła się koło wysp angielskich, za- 
|tonął parowiec —''Theitlemor"' na 
wysokości Appleder w zatoce Barn- 
|stacle. Zdaje sie, że i załoga zło- 
Żona z 30 majtków utonęła, gdyż 


| eztery trupy wyrzuciło morze na | 


brzegi.  Parowiee płynął z Diver- 
poolu do Ameryki. 


Wiele małych parowców i żaglo- | 


weów padło ofiarą huraganu i za- 
rząd towarzystwa ubezpieczeń mor- 
skich Lloyd, otrzymał doniesienie, 


że OŚim parowców osiadło na mie- | 


| liźnie. 


Parowiee angielski * Congress”' | 


przybyły do Falmouth donosi, że 
| fale podczas burzy zmyły z pokła- 
du: kapitana , mata i jednego majt- 
| ka. Ostatniego wyratowano, ale 
dwaj pierwsi utonęli. 


landzkim nie zatonął parowiec **El- 
len Van'"'; 
,z wyspy Man do Liverpoolu jesz- 
| cze w czwartek w nocy i dotąd nie 
| ma o nim jakiejkolwiek wieści. Na 
pokładzie znajdowało się 21 ludzi 
i 12 podróżnych. Worek pocztowy 
i dwa pasy ratunkowe znaleziono 
na brzegu Irlandyi; nasuwa sie 
wiee przypuszczenie, że parowiec 
zatonął. 

Wysłano parowce, w poszukiwa- 
niu za przypuszezalnymi rozbitka- 
mi. 

ROTERDAM, Holandya, 4 gru- 
dnia. — W poblizu tutejszego por- 


tu parowiec ‘“‘Belgia” zderzył sie | 


'z parowcem rosyjskim *'Estonia”'. 


“Belgia” jest tak często uszkodzo- | 


ną. że przyciągnięto ją do brzegu, 
z obawy, by nie zatonęła. 

“Estonia”? odpłynęła 
wy. 


do Liba- 


Porażka Francuzów. f 

PARYZ 4 grudnia. — Z Marok- 
ko donoszą, że oddział wojsk fran- 
cuskich napadnięty został i pobity 
przez Arabów w okoliey Bilmy, we 
francuskiej Afryce — zachodnej. 
Franenzi stracili pięciu! żołnierzy 
w zabitych i ośmiu w rannych. A- 
rabowie 18 zabitych. 
szezegółów o walce brak. 


"Moja Kalwarya.'' 
PARYŻ, 6 grudnia. — Jak ogła- 
sza dziennik francuski 
nal". pani Steinheil, którą sąd 
świeżo uwolnił od odpowiedzialno- 


; mietników pod skromnym. tytułem 
| “Moja Kalwarya”. 

| Seigana przez reporterów, dręczo- 
| na przez dziennikarzy, piękna wdo- 


Obawiają sie, czy w kanale ir- | 


odpłynął on bowiem | 


skiej w Gladbeck skradziono w li- wa schroniła się do Londynu. 
stopadzie br. 280.000 marek. | 
Spraweów kradzieży dopiero v-' wciąż swych czytelników sensacyj- 


| jak księżniczki, 


nymi opisami zagadki psychologi- 
cznej, jaką ma stanowić ta kobie- 
ta. 

W istocie jednak tajemnica, któ- 
ra zasłania prawdę w głośnej zbro- 
dni zamordowania malarza Stein- 
heila i matki jego pani Japy. nie 
została wyświetlona podczas pro- 
cesi. 

Najrozmaitsze 
wśród publiczności. 

Najwięcej  prawdopodobieństwa 
przypisują wieściom, iz zamordo- 
wanie Steinheila oraz pani Japy, 
było przypadkowym wynikiem na- 
padu tajnych — ajentów, jakiejś 
wpływowej osobistości, w zamiarze 
wykradzenia — kompromitupących 
ja papierów czy ważnych doku- 
mentów policyjnych, będących w 
posiadaniu pani Steinheil. 

Pamiętniki ''meezenniezki"' mi- 
mo zapowiedzi **Journału" nie n- 
kazały się jeszcze. 

Nie przypuszczają zresztą, by 
miały zawierać ważniejsze odkry- 
cia. przeszły podobno ścisłą cenzurę 
rodziny i bliższego otoczenia slyn- 
nej wdowy. 


pogłoski krąża 


Odznaczenie Polaków w Amery- 
kańskiem Kollegium w 
Rzymie. 

RZYM, 6 grudnia. — Uniwer- 
sytet Propagandy ogłosił tu wczo- 
raj wynik dorocznych egzaminów 
tej najwyższej uczelni duchowień- 
stwa katolickiego. Kilkunastu stu- 
dentów z Amerykańskiego Kolle- 
gium zdobyło medale odznaczenia. 

Między innymi czterech Chieago- 
wian, z których trzech Polaków. 

A mianowicie: Stanisław Bona i 
Alexy Górski zdobyli drugie meda- 
le za metafizykę, na wydziale filo- 
zofieznym, a Paweł Laskowski na 
wydziale matematycznym. 


Dumna tancerka. 
LONDYN, 6 grudnia. — Mło- 
dociany król portugalski — Manucl 


| jest niezmiemie wrażliwy na wdzię- 
| ki niewieście. Mimo, że przybył do 


Anglii szukać dozgonnej towarzy- 
szki wśród wnucząt i siostrzenie 
króla Edwarda. będąc na przedsta- 
wieniu teatralnem, uległ czarowi 
pięknej tancerki panny Gabryeli 
Rey. 

Powrócił — więc dnia następnego 
do teatru i zaprosił  baletniee do 
królewskiej loży podczas przerwy. 

Gabryela Ray stawiła się, ale o- 
kazała się równie nieprzystępną, 
a na zaproszenie 
króla do Lizbony, odpowiedziała po 
prostu. że myśleć o tem nie może, 
gdyż ma inne poprzednie zamówie- 
nia. 

Po wyjściu tancerki z loży, mło- 
dy król natychmiast opuścił teatr. 


Z krainy samobójców i szulerów. 
MONTE CARLO, 6 grudnia. — 
Znany i w kołach graczy amery- 

kańskich, zarządca kasyna w Osten- 

dzie, Marquet, uczynił pierwszy 
krok, by wysadzić słynnego Kamila 

Blane'a, a mianowicie objął za- 

rząd tutejszego klubu sportowego, 

uważanego za pierwszą filię tu- 
tejszego Kasyna. 

Widocznie Marquet posiada do- 
stateczną ilość akcyi kasyna, by 
módz rywalizować z komitetem 
Blane'a, który dotychczas posiadał 
monopol w tej dziedzinie szulerki. 

Wspaniałe sale kasyna roją się 
od arystokracyi europejskiej i mi- 
liarderów amerykańskich. Wielcy 


| książęta rosyjscy spędzają tu przy 


Bliższych | 


<< Jour- | 


Dziennik **Matin" bawi jeszcze | 


GAZETA POLSKA W CHICAGO. 


zielonym stoliku większą część zi- 
my. - 
Drogie podróże Wilusia. 
BERLIN, 6 grudnia. — Cesarz 
Wilhelm płaci drożej, niż jakikol- 
wiek poddany niemiecki, podróżu- 
jae na kolejach państwowych. Pła- 
ci bowiem 10 marck, to jest 2 i pół 
dolara za każdy kilometer. Godzina 
jazdy, w której przebywa 75 kilo- 
metrów. kosztuje go $187.50, a 
więc naprzykład, za podróż z Ber- 
lina do Wiednia, płaci $2000. 
Cesarz jeździ tylko swoim pocią- 
giem, w którego skład wchodzą sa- 
lon, dwa wagony sypialne i wagon 
z salą jadalnią, oraz kuchnią. 
Zazwyczaj jednak na krótsze 
wyjazdy używa Wilhelm swego au- 
tomobilu, uważając, ze oszczędność 
cesarzowi także nie zaszkodzi. 
Urzędnicy pruscy, którzy lubią 
wykorzystać każdą sposobność, po- 
zwalają zwiedzać pociąg cesarski za 
kartą wstępu, kosztujgea 15 feni- 
gów, oczywiście, kiedy cesarz nie 
podróżuje. 


Ambasador niemiecki w opałach. 


| BERLIN, 6 grudnia. — Komitet 
|główny unii wszechniemieckiej o- 
głosił list otwarty do hr. Bernstorf- 
fa, ambasadora niemieckiego w 
Washingtonie, odpowiadając na 
mowę ambasadora, wypowiedzianą 
w Philadelphii, a <lotyczącą tego 
niemieckiego związku. 
List ten brzmi następująco: 
*"Wszechniemey nie istnieją w 
Ameryce, tak, jak: pan ich przed- 
stawiał. ' Tylko wrogie Niemcom 
dzienniki wyobrażają sobie  istnie- 
nie polobnych stosunków. Jego 
ekscelencya, jako urzędnik Niemiec 
powinien o tem wiedzieć i odeprzeć 
te kłamstwa i omyłki, które krążą 
o Niemcach w Ameryce. ”” 


Król Edward nie lubi pamiętników. 

LONDYN, 6 grudnia. — Król 
Edward, który młodość a nawet 
wiek męski spędzał na używaniu 
życia, nie lubi wspomnień i pamię- 
tników, w których w barwach ja- 
skrawych przedstawione są wybry- 
ki arystokratów. 

Uezul się podobno bardzo obra- 
wny ogłoszeniem pamiętników 
Lorda Cordigan, oraz If. Wilsona. 

Król sądzi, że ogół wyobraża so- 
bie arystokracyę, jako ludzi enotli- 
wych i pobożnych, a książki podob- 
ne ito opowiadające prawdziwe 
zdarzenia, mogą rozwiać te złudze- 
nia. 

Dlatego też zakazał, by w do- 
mach, gdzie bywa, książki te nie 
znajdowały sięw bibliotekach. 

Starając się przypodobać gustom 
królewskim, większe, księgarnie 
złączyły się w spółkę, w celu nie 
wydawania książek, któreby mogły 
szerzyć zepsucie. 

Umysły śmielsze i natury nieza- 
zawisłe, buntują się przeciw tej 
cenzurze króla i zakładają księgar.- 
nie niezależne, utrzymując, że **na 
starość”” i djabeł stał się pielgrzy- 
mem. 


Tajemniczy romans. 

PARYŻ, 6 grudnia. — Tutejsza 
kolonia amerykańska . jest niez- 
miernie zaciekawiona iście roman- 
tyczną historyg, której główną bo- 
haterką jest młodą Amerykanka. 
Dziewczyna zakochała się w jakimś 
księciu francuskim, ale matka po- 
dejrzewając szczerość uczuć eudzo- 
ziemea, nie dopuściła do małżeń. 
stwa. 


Automobiliści, którzy chcą pobić 
wszelkie rekordy szybkości. 


W dniu 11 grudnia na torze au- 
tomobiłowym w Indianapolis, Ind. 
trzech automohilistów:  Olfield, 
Strang i Chriestie starać się będą 
pobić wszelkie rekordy szybkości 
w jeździe samochodowej dotąd o- 
trzymane. 

Tor automobilowy został wy- 
kończony dopiero przed paru mie- 
siącami. Gdy jednak po raz pierw- 


Wtedy bogata panna uciekła z 
hotelu i zgodziła się jako kelnerka 
w-jednej z wielkich restauracy? pa- 
ryskich, by zarabiać sama na życie, 

Choć po akcencie, Francuzi od- 
razu poznać mogli ^ Amerykankę, 
zręczność jej, uroda i grzeczność 
znalazły uznanie przy obsługiwa- 
nych przez nią stolikach, przy któ- 
rych było zawsze pełno gości. To- 
warzyszki jej uważały, że ona czę- 
sto płakała ukradkiem i posądzały 
ją o nieszczęśliwą miłość. 

Po tygodnin tego zajęcia, auto- 
mobil zajechał przed restauracyę i 
wspaniale ubrana starsza dama, ro- 
zejrzawszy sie po sali, zwróciła sie 
do kelnerki po angielsku, ściskając 
ją w objęciach. 

Dziewczyna rozpłakała się i zem- 
dlala, poezem z matką odjechała w 
automobilu. 

Przyjaciółki utrzymują, Ze panna 
chciała tym sposobem przekonać ro- 
dziców, że piękny książe kochał 
ja rzeczywiście, a nie tylko pragnął 
jej posagu. 

Si non e vero... 

SZTOKIIOLM, 6 grudnia. — 
Król Gustaw szwedzki chcąc się do- 
wiedzieć o usposobieniu w kołach 
robotniczych, przebrał się w sobotę 
za robotnika i cały dzień wyłado- 
wywał worki z węglem z parowca. 
Po ukończeniu pracy oświadczył 
on, że to tylko początek, gdyż chce 
dokładnie zbadać wszystkie gałę- 
zie zarobków, by przekonać się o 
słuszności skarg robotników. 


Nieszczęśliwy wzlot. 

NIZZA, Francya, 7 grudnia. An- 
tonio Fernandez aeronauta i wy- 
nalazca nowego aeroplanu znalazł 
śmierć, gdy po raz pierwszy puścił 
się w przestworza na wynalezionym 
przez siebie aeroplanie. 

Wypadek zdarzył się, o ile zda- 
je się, tylko dzięki niedoświadcze- 
miu i powolności aeronauty na po- 
lu nowego aerodromu w pobliżu 
zatoki Var. 

Fernandcz podczas konkursu a- 
viatycznego w Rheims miał swą 
maszynę na polu popisowem, nie 
mógł jednak z powodu różnych 
niedokładności maszyneryi stanąć 
w szranki współzawodniczących . 

Podczas wczorajszego ^ wzlotu 
Fernandez wobec licznie zebranej 
publiezności, wzbił się z miejsca na 
wysokość 200 metrów i leciał w 
prostym kierunku. Raptem chciał 
opisać łuk, zbyt gwałtownie skrę- 
cając ster. Aeroplan przewrócił się 
Fernandez głową w dół spadł z 
tej ogromnej wysokości i roztrzas- 
kał sobie głowę. 

Wypadek ten zrobił na obecnych 
przygnębiające wrażenie. 

O ile sądzić można z parominu- 
towego wzlotu, młody aeronauta 
miał wielką przyszłość przed sobą. 


Małe ale dobre. 


Kiedy chcesz pobudzić wnętrzno- 
ści do działania, to udając się na 
spoczynek nocny weż od jednej do 
trzech Severy Pigułek na Węątro- 
bę, a zadziwisz się, ile dobrego ma- 
łe te pigułki przyniosą ci. Wzma- 
cniają one wątrobę; usuwają zą- 
twardzenie; odwracają ból głowy, 
żółciowość, hemoroidy oraz rozmai- 
te inne zaburzenia, wynikające z 
rozleniwionej albo przekrwawionej 
wątroby. Cena 25 centów. Spytaj 
się u aptekarza. — W. F. Severa 
Co., Cedar Rapids, Iowa. 


szy odbyły się wyścigi na torze 
tym było tak wiele rozmaitych 
niedokładności że było prawie nie 
możebnym dla samochodów roz- 
winąć najwyższą szybkość. 

Dziś dzięki pracy właścicieli au- 
todromu, tor został doprowadzony 
do doskonałości, i motorowi bę- 
dą w stanie mknąć lotem ptaka 
po wyrównanej drodze. Szybkość 
automobilów dosięgnie prawdopo- 
dobnie stu kilkunastu mil na go- 
dzinę. 


ADRADRARADZĄZAZE 


1664 STRONY DRUKU 
ROZMIARU 12x18 CAL. ZA 


$1.00 


Kilkadziesiąt dolarów wartości, 
Powieści, Romansów, Opowiadań, Bajek, 
Sztuk Teatralnych, Opisów, Artykułów (Na- 
ukowych, Nowel itd., itd., 
oraz 

"najmniej raz na miesiące ‘‘ Dział Muzyczny”, 
w którym podawać będziemy najlepsze u- 
twory muzyczne na fortepian, instrumenta 
muzyczne i do śpiewu. 


ZA JEDNEGO DOLARA ROCZNIE. 
PIĘKNE RYCINY. © 


SAME NUTY MUZYCZNE WARTE BĘ- 
DĄ KILKA DOLAROW. 


Na liczne żądania naszych czytelników, 
postanowiliśhy od Nowego Roku znowu 
wydawać * Ilustrowany Tygodnik Powie- 
ściowo-Naukowy””. 

Wyehodziéó on będzie co czwartek każ- 
dego tygodnia o 32 stronicach rozmiaru 
12 x 18 cali. 

Prenumerata wynosi: 

W Stanach Zjednoczonych i jej posiadło- 
ściach: Rocznie $1.00 
W Kanadzie, Europie, Afryce, Azyi, Amery- 
ce Południowej i Centralnej, Meksyku i Au- 
stralii: Roczmie $1.50 


Prenumerata musi być opłaconą na cały rok. 


Jako główną powieść drukować będziemy: 


Groby Sybirskie 


czyli Tajemnice Zamku  Carskiego. 


Już sam tytuł oznacza, że jest to powieść bardzo 
zajmująca. Sybir! Nędza! Śmierć! Ot, to są trzy bar- 
dzo smutne słowa, które musimy postawić na począt- 
ku tej powieści; trzy słowa, na których dźwięk drży 
serce ludzkie, opanowane uczuciem głębokiej litości; 
trzy słowa, treści brzemiennej i niestety tak ściśle ze 
sobą złączone, że ich oddzielić nie można. 


Czy słyszeliście już, szanowni czytelnicy, o stra- 
szliwych tajemnicach tego kraju, w którym kwiat 
rosyjskiej i polskiej młodzieży, synowie i eórki moż- 
nych rodów, najlepsi i najzdolniejsi obywatele jęczą 
w niedoli obok najgorszych zbrodniarzy. 

W norach podziemnych wiodą ciężki żywot pod 
strażą dzikich Azyatów, którym nakazano za naj- 
mniejszą próbę ucieczki zabijać więźniów bez litości. 

W kopalniach pełnych zabójczych gazów, przy- 
kuci do taczek żelaznych, zmordowani ciężką pracą 
ponad siły ludzkie, katowani nahajkami Kozaków 
czekają śmierei, jak dusza zbawienia. 

W więzieniach giną śmiercią powolną, w małych 
celach tak wązkich, że w nich stać ani siedzieć nie 
można i podpadają często jeszcze przed śmiercią w 
oblgkanie. 

O tem wszystkiem dowiesz sie, ezytelniku, w tej ' 
bardzo zajmującej powieści. 


Oprócz powyższej powieści w pier- 
wszym mumerze zaczęliśmy powiastkę dla 
młodzieży pt.. WDZIĘCZNOŚĆ NIEWOL.- 
NIKÓW przez A. B, Staśny, z czeskiego 
przetłómaczył Al. Ar.: 

Piękną sztukę teatralną p. t. 'GWIAZ. 
DA SYBERYI', dramat w trzech aktach a 
czterech odsłonach, napisaną przez Leopolda 
hr. Starzeńskiego, 

Kilka gawęd i bajek ludowych; a w koń. 
eu w Dziale Muzycznym NUTY do narodo- 
wych śpiewów ''Boże coś Polskę” i “Z dy- 
mem Pozarów'' na fortepian lub organy. 

Prenumeratę prosimy już teraz przy- 
słać, abyśmy wiedzieli w ilu egzemplarzach 
drukować. 


PRENUMERATA WYNOSI TYLKO $1.00 
ROCZNIE. 


Pierwszy numer już wyszedł. 
Wysyłamy go DARMO wszystkim na 
żądanie. : 


ADRESOWAĆ: 


W. Dvniewicz Pub. Co. 
1115 NOBLE STREET, CHICAGO, ILL. 


GAZETA POLSKA W CHICAGO. 


Dzial Gospkdążczy. 


Jak ratować przed zimą roje dot- 
knięte zgnilcem. 


Pomimo przestróg, wyjaśnień i 
wskazówek, zamieszczanych w 
książkach pszczelarskich, nie mało 
znajduje się jeszcze u nas pasiek, 
zakażonych  zgnilcem i nie brak 
pszczelarzy, co albo lekceważą tę 
klęskę, albo używają przeciw niej 
rozmaitych środków i do reszty 
pszczoły marnujg. Teraz właśnie 
korzystając z ostatnich dni ciep- 
łych, trzeba obejrzeć wątpliwe ule 
ramowe, bacząc kolejno na każdy 
plaster. Jeśli na którym znajdują 
się komórki z nagniłym ezerwiem, 
to go bez namysłu z ula usunąć, by 
pszczołom pozostały w gniaździe 
plastry, o ile możności czyste, bez 
zgnilizny. Może zdarzyć się jed- 
nak, że zabraknie plastrów zapa- 
sowych do założenia  pszezolom 
gniazd odpowiedniej wielkości; w 
takim razie należy wybrać plastry, 
na których  güzie-niegdzie tylko 
znajduje się zagniły robaczek, wy- 
dłubać go końcem noża i zostawić 
pszezolom plaster oczyszczony. Do- 
czekawszy się zaś wiosny, wypad- 
nie zakażone pszczoły przeprowa- 
dzać na świeże gniazda. Teraz 
przed zimą, nie można przedsiębrać 
ważniejszych czynności, jaką jest 
np. przepędzanie pszczół na świe- 
że plastry. Należy więc tylko, jak 
się rzekło, usunąć plastry bardziej 
zarażone, a z innych powyrzynać 
zgnilcem dotknięte kawałki i po- 
łatać dziury woszczyną. Jeśli rój 
jest dość muszny, ma dobrą matkę 
i dostatek miodu, to przy takiem 
zabezpieczeniu musi przeżyć zimę. 
Co prawda, w ulu, choćby w nim 
tylko maleńka odrobina ^ zgnilca 
się znalazła, będzie zawsze większa 
śmiertelność i ku wiośnie znajdzie 
się dość trupów i pleśni, a pszczoły 
bardzo często podlegną zaparzeniu. 
Ale na to nie ma rady. Trzeba 
tylko po przejrzeniu całej pasieki 
zaznaczyć na każdym ułu, gdzie się 
pokazywał zgnilec, i na wiosnę 

przy cieple stanowczo zaradzić 
zlemu.  Zgnilee, jak wiadomo, 
przeważnie gnieździ się w plastrach 
i ezerwiu; więc byłe dochować do 
wiosny sporo żywych pszczół, to 
mozna będzie je zużytkować i nie 
stracić pasieki. 

W ulach prostych, w kłodach, 
w bezdenkach rzadko kiedy poka- 
zuje się zgnilec, chyba u wielkiego 
partacza pszczelarza; za to w róż- 
nych ulach ramowych, szczególnie 
przy nieumiejętnej gospodarce i 
nieustannem — grzebaniu w pla- 
Btruch pszczoły zawsze prawie mar- 
nieją na zgnilec. 

Do rozszerzenia zgnilca przyczy- 
nia się niemało złe rozstawienie uli 
w pasiece. Gdzie ule stoją kupami, 
tuż przy sobie, tam łatwo przenieść 
zarazę z jednego do drugiego. Tak 
samo głośno nieraz zachwalane 
pudła niby najnowsze ule ramowe, 
zamiast przyczynić się do podnie- 
sienia pszczelnictwa krajowego by- 
wają nieraz powodem wyniszczenia 
pszczół, które żyjąc, albo dziko, al- 
bo w prostych ulach, były zawsze 
zdrowe. Nieraz już zwolennicy no- 
womodnych uli zagranicznych prze- 
konali się, że są one doskonałe, ale 
nie do hodowania pszczół, tylko do 
rozszerzania zgnilea. lle to już ra- 
zy pokazało się, że w takich nis- 
kich ramowcach z szerokiemi ram- 
kami pszczoły u nas nie tylko Źle 
zimują i bardzo słabo na wiosnę 
przychodzą do siły, ale prawie za- 
wsze zarażają się zgnileem. 


Ochrona drzew przed mrozem. 
Drzewka delikatne: jak brzos- 
kwinie, morele, grusze i wszelkie 
drzewka prowadzone karłowato 0- 
krywamy słomą, sitowiem lub choj- 
ną, ziemię zaś w promieniu trzech 
stóp potrząsamy liściem,  chojną, 
lub słomiastym nawozem, ale do- 
piero wówczas, gdy na pięć cali 
zmarznie. Gdy mrozy się wzmagały 
i dochodziły do zera, a Śniegu nie 
było, w takim razie potrząsaną zie- 
mię jeszcze raz tak grubo tym sa- 
mym materyałem pokrywamy, 8 
okrycie drzewka przeglądamy, by 
gałązki i latorośle nie wyzierały. 
Okrycie to zostawiamy na drzew- 
kach do czasu, gdy pączki kwiato- 
we czyli liściowe poczną się otwie- 
rać. Początkowo robimy miejsca- 
mi otwory, by dopuścić do drzewka 
powietrze i słońce. Całkowite od- 
krycie może nastąpić dopiero przy 
końcu kwietnia, a odkrycie samego 
pnia możemy i na dłużej zostawić. 
Przy drzewach wysokopiennych 
i w szkółkach osuszamy przede- 
wszystkiem grunt, przez odprowa- 
dzenie w jesieni wody zbytecznej. 
W ciągu całej zimy musimy sta- 
rannie dbać o to, by ziemia była 
zawsze zamarznięta. W razie, gdy 
Énieg spadł na niezamarzniętą zie- 
mię, wówczas w sadzie odrzucamy 
go od drzew, a w szkółce utlueza- 
my go — przechodząc parę razy 
rzędami. Gdyby ziemia zamarzła 
na ośm do dziesięcin cali, wówczas 
należy zgarniety Śnieg narzucać z 
powrotem. Jeżeli wśród zimy zgi- 
nie i ziemia rozmawznie, a po nie- 
jakim czasie śniegi i mrozy powró- 
cą, należy postąpić jak wyżej. 
Tylko tak postępując, uniknie- 
my szkody, jaką by nam mróz 


mógł wyrządzić. ^ Wiadomo bo- 
wiem, że mróz nie wywiera żadne- 
go wpływu na przedmioty suche, 
a dopiero tam, gdzie woda się znaj- 
duje, ścina ją równocześnie rozprę- 


' żając, przez co następuje pękanie 


kory i marznięcie drzewa. 
Cielenie się krów. 


Długoletnie doświadczenia dos- 
konale stwierdziły, że cielenie na- 
stępuje w tym czasie, kiedy odby- 
wały się ostatnie wydoje. Czasem 
się trochę opóźni, a czasem przy- 
spieszy, częściej jednak opóźni. 
Chcąc więc mieć ocielenie w dzień, 
należy krowę ostatni raz wydoić 
w południe, ale nie jeden raz, tylko 
najmniej przez tydzień doić raz w 
południe. W tym razie, czy się po- 
ród pospieszy czy opóźni, zawsze 
ocielenie wypadnie w dzień. 

Chcąc mieć od krowy cieliczkę, 
co zwykle gospodarze sobie życzą, 
należy krowę stanowić z pełnem 
wymieniem, to jest po czasie, w 
którym się doi np. po południu, a- 
le nie dojoną. To się często spraw- 
dza. Nie zaszkodzi spróbować. 


Wobec braku podściołki, zwra- 
camy uwagę na moło praktyko- 
wany sposób, cięcia słomy ma Ściół- 
kę. Słomy ciętej trzeba na pod- 
ściół ćwierć mniej niż słomy dłu- 
giej. Słoma krótka nasiąka łatwiej 
gnojówką. Słanie jest łatwiejsze 
i dokładniejsze, przy sprzątaniu 
nawozu robota idzie sporzej. Na 
gnojowni nawóz taki lepiej jest 
równać, przyorywanie nawozu jest 
łatwiejsze. Słomę tnie się najlepiej 
na ręcznej sieczkarni, tnąc na ka- 
wałki 30—40 cm. długie. 

Rdza na słomie 

jest zawsze niebezpieczną dla 
zwierząt, którym słomę taką daje- 
my jako paszę. Zaleca się przeto 
przy używaniu takiej słomy na pa- 
szę, przestrzeganie następujących 
reguł: 

1. Nie paść słomą taką młodocia- 
nego bydła, ani krów. 

.2. Starszemu bydłu, np. wołom, 
w najgorszym razie, tj. gdy bez tej 
słomy absolutnie obejść się nie mo2- 
na, dobierać podobną do zu- 
pełnie zdrowej słomy. 

3. Zaleca się słomę taką, przed 
zadaniem bydłu, przemłócić jeszcze 
raz cepami i przetrząść na otwar- 
tym toku ||boisku||, aby uwolnić 
Błomę, o ile możności, z oblegają- 
cych ją grzybków rdzy. 

..4. Ponieważ przy dodatku soli 
do paszy, zwierzęta zwykle łatwiej 
opierają się chorobom, zaleca się, 
przygotowaną, jak wyżej do pasie- 
nia słomę, skrapiać słoną wodą; na 
100 kg. słomy wystarcza 1 kg. so- 
lij, jak najzupełniej. 

Wszędzie j zawsze unikać trzeba 
niebezpieczeństw, a jeżeli to nie- 
możliwe, to przynajmniej ograni- 
czyć je należy. 


Dla Naszych Gospodyń. 


Miód do picia bez drożdży. 


Na garniec miodu z suszem, 
wziąść 5 garncy wody ciepłej, 
ale nie gorącej; aby susz się 
nie topił; i nie zostawił za- 
pachu wosku. Miód włożyć do 
czystego worka płóciennego 
i przelewać wodą i rękami 
wygniatać, aby go nie zosta- 
ło zbyt wiele w odczynach, 
potem na 15 garney płynu 
wziąść półtorej kwarty zielo- 
nych jagód jałowcowych, któ- 
re wsypać do woreczka wraz 
z czystem kamieniem, aby 
woreczek zatonął w kotle z 
miodem, gotować tak długo, 
póki się do połowy nie wygo- 
tuje ||szumująe ciągle||. Jeże- 
li kto chce mieć miód  slod- 
szy, i esencyonalniejszy, to 
gotować dłużej, tak aby tylko 
trzecia część pozostała. Gdy 
się ugotuje raz miód jeszcze 
przecedzić; do czystego na- 
czynia i tak go zostawić aż zu- 
pełnie wystygnie, potem zlać 
w czyste butelki, i lekko za- 
korkować, aby butelki nie 
pękały, gdyż miód sposobem 
tym robiony bez drożdży, fer- 
mentuje, tak jak wino wẹ- 
gierskie, i co rok lepszy się 
staje, a w smaku tak jest po- 
dobny do starego wina, iż 
trudno go odróżnić, w robie- 
niu zaś mniej jest ambarasu 
jak z miodem drożdżowym, 
który się z tym równać nie. 
może. Korzeni żadnych kłaść 
nie należy, gdyż te przez swój 
zapach psują dobroć i bukiet 
miodu. 

Uwaga. Do robienia napo- 
ju lepiej brać miód z suszem 
jak topiony, gdyż z suszem 
nie może być fabrykowany, 
często kupny mieszają z mą- 
ką, a w takim razie miód się 
psuje i fermentuje ciągle. 


Wyborne domowe łatwe do 
robienia piwo. 


Trzy funty słodu żytniego, 
trzy funty słodu jęczmienne- 
go, sześć funtów mąki razo- 
wej zaparzyć w garnku lub 
na misce, gorąca wodą, lejąc 
wody przeszło garniec mniej 
więcej, aby było ciasto gęsta- 
we jak na kładzione kluski, 
wymieszać razem i wstawić 
w piec po chlebie lub pod an- 
gielską blachę w braku pieca 
chlebowego, na godzin dwana- 
ście aż nabierze koloru czer- 
wonego. Wtedy włożyć to 
wszystko w baryłkę ośmio- 
garncową, rozmieszać zimną 
wodą i nalać do pełna, zosta- 
wiając w spokojności. Od- 
dzielnie wziąć 2 ft.-gryczanej 
mąki, pół funta świeżych su- 
chych drożdży, zarobić na gę- 
sto ciasto wolną wodą i po- 
stawić na parę godzin, aby się 
ruszyło. Wtedy  rozetrzeć i 
wlać w inną czystą baryłkę, a 
roztworem słodowym przece- 
dzonym przez sito dolać ją do 
pełności i tak pozostawić w 
ciepłem miejseu od 4 do 6 go- 
dzin, aż się wyrobi dobrze i 
pokażą się drożdże na wierz- 
chu, wtedy zacząć zlewać w 
czyste butelki, mieszając płyn 
w baryłce, aby razem z droż- 
dżami znajdował się w butel- 
kach, zaszpontować mocne- 
mi sparzonemi korkami, któ- 
re prosto z wody trzeba do 
butelek brać, aby były mięk- 
kie do korkowania i wynieść 
do piwnicy stawiając butelki 
w piasku. Piwo to jest lekkie, 
chłodzące, smaczne, musuje 
jak szampan i kilka tygodni 
daje się przechować. Za do- 
skonałość tego przepisu zarę- 
czamy. 


Piwo szlacheckie i jałowcowe. 


W naczyniu jakiemś dre- 
wnianem, czystem, w któ- 
remby nie było nigdy serwa- 
tki, mydlin, lub czegoś kwas 
dodającego, a któreby w 
kształcie faseczki na nóżkach 
dość wysokich stać ^ mogło, 
trzeba przebić przy brzegu 
dna otwór i wziąwszy prostej 
słomy ||bez kłosów|| zgiąć ją 
na dwoje i umieścić w otwo- 
rze w guście czopa,  przegię- 
ciem wewnątrz i przez to prze- 
gięcie przesunąć kij, słomę 
od wylecenia przetrzymują- 
cy. Baczyć przecież trzeba, 
aby czop nie był zbyt Ściśnię- 
ty i gęsty, bo następnie od- 
pływ odwaru byłby utrudnio- 
ny i mógłby zakwaśnieć, cze- 
go bardzo pilnować trzeba 
przy całej robocie i dla tego 
odbywać ją trzeba latem w 
miejseu chłodnem, zimą w 
niezbyt ogrzanej izbie. Gdy 
czop jest w naczyniu umiesz- 
czony, należy w pewnej nad 
nim odległości ułożyć z su- 
chych, czystych drewienek ol- 
szowych kratkę, a nawet do- 
brze jest, gdy mów w pe- 
wnym po nad nią odstępie i- 
dzie kratka raz drugi. Na te 
kratkowania z drewienek 
trzeba położyć prostej słomy 
tyle aby następnie wylany na 
niego zacier nie przelatywał 
przez kratkę, ale podstawione 
pod otworem naczynie przez 
czop, ze słomy zwolna odwar 
z niego ściekał. A wspomnia- 
ny zacier przegotowywa się 
w ten sposób: na 20 garncy pi. 
wa wziąść 16 garney grubo 
przeszrutowanego jęczmien- 
nego słodu i sparzfwszy ta- 
kowy gotującą się w jakiemś 
naczyniu płytkiem, jak kasza 
obrzednia i przemieszawszy 
kilkakrotnie wiosłem, aby nie 
zagorzkł, przykryć go czemś 
i niech spokojnie stoi, jeżeli w 
cieplejszem miejscu godzinę, 
jeżeli w chłodniejszem półto- 
ry. Potym upływie czasu 
wlać go w przygotowane na- 


czynie, zkąd jak wspomnieli- 
śmy powinien przez słomę i 
kratkę czopem zwolna odcie- 
kać, przytem raz jeszcze o- 
strzegamy, aby dla niezakwa- 
szenia się zacieru przekonać 
się, czy odpływ należycie idzie 
i w razie przeciwnym czop 
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odwar okazał się bardzo esen- 
cyonalny można jeszcze przez 
zacier dabrze ciepłej wody 
przelać. Gdy już nakoniec 
wszystko dostatecznie  ocie- 
kło, wlać ten odwar w kocioł 
i wciąż szumująćc  przegoto- 
wać, bacząc aby się nie przy- 
paliło, co bardzo łatwo z po- 
wodu esencyonalności odwaru 
nastąpić może. Skoro szumo- 
wanie skończone, zestawić ko- 
cioł z ognia, pozwolić brzęcz- 
ce wystygnąć i znów przez 
serwetę przelewać. 

Pół garnca lekko 
nałożonego chmielu nalać wo- 
dą i od zagotowania gotować 
godzinę, a nawet można dłu- 
żej, potem przestudzić go, i 
tak z łebkami jak się gotował 
wlać w brzętzkę. Wtedy po- 
winno być przygotowane pół- 
kwarty dobrych, nie starych 
drożdży, to zmieszawszy z pół- 
garncem tak przechłodzonej 
brzęczki, która jak wiemy, już 
wychłodniętą zupełnie- być 
powinna i przemieszawszy, 
przez noc w nie bardzo ogrza- 
nem miejscu zostawić. Gdy- 
by drożdże róść nie chciały, 
można naczynie z brzęczką 
przykryć, jeżeli zaś są dobre 
nie trzeba, gdyż bardzo  w 
czasie roboty pamiętać trzeba 
aby zakwaszenia nie dopuścić, 
Jak również nie trzeba ni- 
gdzie odstąpić od tego gdzie 
w przepisie jest wspomniane 
o przestygnięciu, gdyż zapa- 
rzenie szczególniej drożdży, 
całą robotę niemniej zepsuje. 
Na drugi dzień zaraz z rana 
piwo przez nowy . przetak 
przecedzić, wlać w beczkę i 
jak zwykle, pozwoliwszy mu 
wyrobić, zbutelkować. Tak 
wierzchnie jak spodnie droż- 
dże z takiego piwa, otrzyma- 
ne, są dobre do nowego ro- 
bienia piwa, jak również i 
do pieczenia ciasta, Korki do 
butelkowania należy zagoto- 
wać, aby zupełnie zmiękły, 
gdyż na dokładnem zakorko- 
waniu zależy dobroć każdego 
piwa. Po zbutelkowaniu pi- 
wo kłaść w piasek, a po dzie- 
sięciu dniach poustawiać bu- 
telki w tymże piasku, gdyż 
przez dłuższe leżenie wysa- 
dziłoby korki. Warunki te 
stosują się do każdego piwa. 
Piwo  jałowcowe, bardzo 
przez niektóre osoby lubione 
i zdrowe, robi się zupełnie 
tym sposobem co poprzednie, 
tylko zamiast 16 garncy sło- 
du, bierze się go tylko 8,a8 
garncy przeszrutowanego ja- 
loweu. 


Domowy likier kawowy bez 
uzycia alembiku. 


Jednym z ulubieńszych li- 
kierów jest likier kawowy, 
do wykonania tego nie trze- 
ba użyć alembiku. Alembik 
jest-to przyrząd, za pomocą 
którego przez parowanie o0- 
trzymuje się sam aromat i 
wyskok poddanego jego dzia- 
łaniu produktu. Otóż można 
mieć likier nie tak jasny, ale 
również bardzo dobry, robiąc 
go w następujący sposób: U- 
palić nie zbyt mocno ćwierć 
funta najlepszej kawy ina 
gorącą jeszcze wyrzuczoną 
wprost z kominka na salater- 
kę, nalać kwartę najlepszago 
spirytusu; przykryć dobrze 
talerzem i zostawić w spoko- 
ju całe dwie godziny. Trzy 
funty cukru w kawałkach za- 
lać kwartą wody, rozpuścić 
na ogniu do gęstości syropu 
zwykłego, wlać go w wazę i 
rozbierać powoli pół kwartą 
czystego spirytusu, następnie 
dolać ową kwartę zlaną z ka- 
wy, dobierając ciągle powoli, 
aby syrop klarował się sam 
przez się. W końcu przefil- 
trować przez szwedzką bibu- 
le; ||sprzedawaną na ten uży- 
tek w składach aptecznych||, 
składając ją w promienie i 
kładąc w lejek i przefiltrowa- 
ny zakorkowany schować na 
pół roku, po którym to czasie 
będzie wyborny do użycia. 
— e 

UWAGA: — Każdy abonent 
“Gazety Polskiej” ma prawo do 


EXTRA PODARUNKU. Czytj 


poprawić, a gdy odpływający głoszenie na innej stronicy. 


| Broadwa, 


UWAGA: — Każdy abonent 
''Gazety Polskiej” ma prawo do 
EXTRA PODARUNKU. Qzytaj 
oglosz mie na innej stronicy. 


Goldzier, Rodgers & Froelich, 


ATTORNEYS AND COUN- 


SELORS AT LAW. 
ZOKÓJ 820 
Chamber of Commerce Building 
RÓG LA SALLE I WASHINGTON ULICY 


CHICAGO, ILL. 


FAKE BLEVATOR TEL. MAIN Siá 


ZNAKI CHOROBY. 


Pierwszym znakiem ehoreby jest li- 
cha cera, ałabość, wychudłość i brak ży: 
wotności. 

Pierwszym znakiem powrotu do zdro- 
wie jest nabranie ciała, sity energii. 
Te słabość, wychudłość i brak żywotno- 
ści cznaczają tylko, że niektóre aub- 
stancye, które wytwarzają krew i ner- 
wy zostały wyczerpana. 
NERVOKOIDB akładają się z tych sa- 
mych substancyi, które brakują w zu- 
bożałej krwi i nerwach, gdy mię jest 
przy lichem zdrowiu. Tableciki te wy- 
twarzają twarde ciało i muszkuly na 
wychudłych i chorych ludziach, dają 
siłę słabym, przywracają stracong ży- 
wotność nerwom i udzielają zdrowia 
bladym żółto bladym. 

Możemy wam przysłać tysiące po- 
świadczeń od osób, które zostały zu- 
pełnie wyleczone przez używanie NER- 
VOKOIDS lekaratwa. 

NERVOKOIDS można nabyć za prze- 
Bylkg jednego dolara — $1,00 — ze 
paczkę albo sześć paczek za $5,00 przez 
<«money order'' pocztowy, ekspresowy 
lub w liście registrowanym jedynie w 
aptece niżej podanego adresu: 

RAKOWSKI DRUG OO. 
10th Avenue and Becher street 
Milwaukee, Wis. 

BACZNOSC! Potrzeba agentów da 
rczpowszechniania i sprzedawania ksią- 
tek. Zglosió mię do filii pod adresem: 
J. Frączkowski, 281 Canfiald ave. 
Detroit, Mich. 
Lon 

NOWE ESIĄZKI. 


Pierwsza Księgarnia Polska w Ame- 
ryce, W. Dyniewicz Publishing Co., 
1113 Noble Bt., otrzymała od innych 
księgarni w wielkim zapasie  keigiki, 
które aprzedajemy po cenach następu- 
jących: 

Księga Sybilińska o Przyszłości. Zbiór 
objaśnień, proroctw, przepowiedni i 
jasnowidzeń o różnych narodach, a 
szczególnie o Kościele Katolickim, 
Polsce i Słowiańszczyźnie. Z starych 
ksiąg, z różnych pieśni i z ust ludu 
zobral i spisał Józef Chocisrewaki. 
Cena 75ct. 

Nabożeństwo do Matki Boskiej Boles- 
nej, odprawiane w kościołach OO. 
Berwitów, Tłumaczone z włoskiego 
przez ks. Stanisława Jędruszczaka, O. 
8. M. Cena bet. 

Skarbiec Wynalazków i praktycznych 
przepisów, czyli 2600 rad, wskazó- 
wek do fabrykowania rozmaitych wy- 
nalanków, recept lekarskich i arty- 
kułów handlowych, jako to: Atramen- 
tu, Alkoholu, Amonii, Bateryi elek. 


trycznych,  Bronzowania,  Bielenia, 
Balsamowania, Cegły,  Linimentu, 
Dro£dzy; Dyamentów; Esencyi; 


Ekatraktów, Emalii, Elektryki, Farb, 
Fajerwerków; Filtrów; Garbowania; 
Galwanizowania; Gwoździ;  Konkre. 
tu, Krochmalu, Klejów; Konserw; 
Likierów; Leków; Lekarskich recept; 
Lodów; Lodowni; Masła; Magnesu; 
Maśch; Marmuru; Mięsa; Moli; 
. Mleka; Nawozów sztucznych; Niklu; 
Oatów; Olejków; Ołówków; Okay. 
dowania; Perfumeryi; Pokostów; 
Plam wywiabiaczy; Papieronów; Pe- 
rel; Prochu; Polerowania; Szuwa- 
ksu;  Serów; Stali; Szwejsowania; 
Srebrzenia; Baletrowania; 'Toczenia; 
Wina; Wapna; Zelaza; Złocenia; 
Zapałek; Złota i jednem słowem ty- 
„siąca całego szeregu najaławniejszych 
wynalazków według przepizów naj- 
uczeńszych ludzi; najsławniejszych 
lekarzy na źwiecie. W broezurze. 
Cena $2.00. 
w Dniach Nęday i Zbrodni. Powieść z 
życia Polaków w Ameryce Północnej. 
Napisał Stanisław Osada. Cena 50c. 
Z Pennsylwańskiego Piekła. Powieść o- 
snuta na tle życia naszych górników. 
Napisał Stanisław Osada. Cena 25e. 


Dla chorych 


i — Jeśli cierpie: 
kobiet ze aie e 
wy, opadnięcie macley, 
besplodnodé lub jaka- 
hadi akoruhę paryody- 
ong lub inną, wyle- 
czoną być możesz ta- 
nim | astem. Opisz 
więc ohorobę | szataes 
20. markę pocztową ns 
odpowiedi. 


Mrs. A. Hon, Box E, So. Bend, Ind. 


EOW 


NOWY WYNALAZEK. 
Najnowsry aposóh leczenia choroby włosów 
Tysiące łymych ludzi dostala piękna wlosy 
Auy zostać Specyalistą w lacze- 
nin tysięcy przeróżnych chorób, 
leat możliwem. Jeatedmy Speocya- 
M.tami w  aposobach leczenia 
Włosów, Skóry na emazce i Twa- 
rzy. Wypadanie włosów jeat nia- 
naturalnem. Jesteśmy apecyalista- 


mi europejskimi, importowaliśmy najlepsze 
mikroskopy | inne naukowe instrumenta dia 
egzaminow,.nia | wyleczenia lo 


wie, egzeme, pryszcze, lusk 
lenia i hąble. Zwracamy uw a 

natychmiast wazalkia nbjawv choroby wło- 
sów, a uzczególnia gdy sig zanważy wypady- 
wanie włosów. Pozwólcia nam  prtenzkodzić 
temu wypadanin włosów, a przez to nie 3208- 
taniecia łysymi. Poflemy wan: DARMO wezel- 
kie informacye. tyczące się powodu wypa- 
dywania wlosów | łysiny | jak można temu 
przeszkodzić, każdemu, kto przyśla uwoje 
naswiako | adraa | załączy Zcentuwą markę. 
Nie zwiekaj, napiaz saras do: 

PR m Co. 990, 


OF. J. M BRUNDZA 
& Sa. 8th Bt, Erooklyn N. Y. 


Nowy Prawdziwy z 23 kamieniami kolejowy zegarek. 


Aby przedstawić publiczności najnowszy zegarek, czyste 
złotem napełniany, aprzedajemy pierwsze 10.000 aztak 
naszych nowych imitowanych z 28 kamieniami *'Aecura- 
tus'" zegarków tylko po $5.75. Ta śliczna i ładna ze 
arki. pięknie grawirowana, o podwójnej kopercie *'le- 
er escopement'", z patentowym regulatorem, kolejowy i 
z innemi wysokiej klasy wyarczegó nieniami, są absolut- 
nie akuratne i można na nich polegać. Męzkia lub dam- 
skie, trzonkiem naatawiany i nakręcany, gwarantowany 
na 20 lat. Nie tylko, że one są dobrymi zegarkami ale 
także pięknymi a szczycić aio będziecie, tak u mecha- 
nizmem jak a koperty, gdy pokazywać będziecie waszym 
przyjaciołom. Jeżeli chcecie nabyć dobry i śliczny sega 
Tek za małe pieniądze, wtenczau ten jest zegarkiem dla 
was. Nim knpieie inny zegarek, zobaczcie ten tu naj- 
przód, gdyż będziecie potem żałowali. Jednocentowa pe- 
cztówka wystarczy, aby wysłać ten segarek, dla egzami- 
nacyi na najbliższej atacyi ekspreaowej. Jeżeli nię wam 
spodaba, zapłacicie agentowi skzpres;wemu $5.75 i koszta 


ekspresowe, a zegarok będzie wasz. Jóżeli sią wam nie 
spodoba, nie bierzeie go | mia będziecia odpowiedzialni | zegar k będzie nam zwrócony ne 
nasz koszt Bierzemy chłą odpowiedzialność. Sliezny pozłacany łańcuszek darmo s kai- 
dym zegarkiem. Gdy wysp-*zedamy 10.000 zegarków, cena tychia zegarków będzie $8.50, 
a jednakowoi DN ania po tej cenie. Adresujcie: EXCELSIOR WATCH OO. Dept. 518 
Chicago, Illinois. B.A. [14 Jani 


PRZEZ ZAKUPNO JEDNEJ E MABZYCH 
DOMOWYCH HEKRZYNEK MUZYCZNYCH. 


Jem to majeudowniejasy lass | najtańszy inatru- 
ment muzyczny aprzedawany. Daja więcej przyje- 
mności, aniżeli $100 organy | można na nim zawaza 
grać jakąkolwiek malodyg. Nie potrzeba wykastal- 
eenia mnaycznago, bo ma Instrumanaia tym mawet 
duioaka graf moie. Wasxyacy którzy tan instrument 
sobia zakupili aa sdumieni i zadowoleni, poniewat 
prazeased! ich oocozekiwania, gdyż gra przeasie 100 
kawałków jak te wskazuje liata a każdą akrzynką 
muzyczną peaylana. Maina jej używać w domun 


ROZWESEL SWÓJ DOM 
ONLY 


"eot Suns; 2 


przy üpiewie dsios| w towarzystwach | w esas 
różnyeh zgromadzeń towarzyskich Oplaei się wam 
A WE „w jednej noay skoro ażytą da przygrywania do taśń- 
~ PA ea. Gra gloíno, wystarczy ma każdą swyczajną halę. 
M 7 Hymny, marase, walea, pólki-masurki, kadrylę, jak 
ES HOME aj również najnowsze śpiewy popalarne oddaje tan ia- 
strument z taką dekladnością jak tylke najlepsi muzykańci mogą. Dla dzieci atanowi wiel- 
ką uciechę. I 
Wałek, jak widaé na rycinie, ma stalowa antyfelki które grają podczaa gdy nię walee 
abrasa. Powtórzywazy śpiew lnb taniac ban zatrzymywania. Ten prawdziwie zadziwiający 
inatrument kosztuje tylke $6.00. Tyniącami mię apredaje. Bprsedajemy piękne harmeniki 
pe najniższych cenach. Ale jeżeli ponalecia dzisiaj $2.00 jake zaliczkę, my peszlemy wam 
Demowa Skrzynkę Musyesna zaras, a przy odbiorze tejia zapłacicia reszię tj. $4.00. A 
gene! dobrze zarabiają. Aresujcie: Standard Manufactnring Co. 78 Park Place. P. O. 
Ib 11798 New York City, Dept. 45 5G 51, EO W 1—11|| 


EKNY - - 


SILVEROID 
ZEGAREK 


z Amerykańskim werkicm na 7 ka 
mieni, utrzymujący dobry czas, kry- 
ty kopertami z metalu  Silveroid, 
który tak wygląda jak srebrny, i ni- 
gdy nie zaczernieje; będziemy sprze- 
dawać po 


- - NADZWYCZAJ PI 


$4.25 


Sprzedaż tych zegarków po tej 
cenie jest ograniczona tylko na 30 
dni. Więc nie ociągajcie się, tylka 
zaraz przyślijcie nam 50 ct. w 2e. 
markach pocztowych, a my wam 
wyślemy na Fxpreaa, gdzie resztę 
zapłacicie agentowi. 

Kto nam przyśle wszystkie pie- 
niądze naprzód, temu dodamy pięk- 
ny łańcuszek w podarunku. 
Adresujcie: 

NALEPINSKI MDSE CO. 
2707 N. KIMBALL AVE. 
CHICAGO ILL. 


FARNMERBZ Y 
DOSTAJĄ 
WIELKIE PIENIĄDZE ZA SWE PRODUKTA. 


Kup farmę od nas w dawno założonej Polskiej Kolonii w 
około miasteczek. 


SOBIESKI I KRAKÓW. 


Pisz po książeczkę, którą wysyłamy każdemu bezpla- 
tnie. Adres. 


J. J. HOF LAND COMPANY, 


NASSI 


POLECAMY RODAKOM 


Drugg najwiekezg księgarnię na wfchodzie i agencyę ‘‘Garety Pol- 
skiej'"" i “Tygodnika Powieéciowo-Naukowego'' z Chicago, Ill. 
Wielki wybór 
Książek do nabożeństwa, książek historycznych, listowy papier z powin- 
srowaniami, pocztówki itd. 
Dostarczamy wszelkich dzieł agentom, składom, Towarzystwom, Biblio- 
tekom itd. i udzielamy tego samego rabatu co w Chicago, w głównej 
drukarni, 
Kto nam przyśle dokładny adres, poślemy mu duży katalog DARMO. 
W. MICHALSKI. 
Zarządca 


1180 BROADWAY, BUFFALO, N, Y. 


KANTYCZKA 


obejmuje przeszło 700 stronic. Jeat to cała Kantyczka, 
jeszcze raz prawie tak gruba jak  Kantyczka, którą 
sprzedawaliśmy poprzednio, a kosztuje tak samo 75c. 
Kantyczka ta czyli Pastorałki i Kolendy, zawiera piosn- 
ki, wesołe ludu w czasie świąt Bożego Narodzenia po 
domach śpiewane, a przez księży misyonarzy zebrane. 
Zawiera nadto pieśni do użytku kościelnego, oraz szo- 
pki dla małych dziatek, jako to: 


Nabożeństwo dziewięciodniowe do Najśw. 
Maryi Panny przed Narodzeniem Zbawicie- 
la świata Jezusa Chrystusa; Msza na Boże 
Narodzenie; 164 Pieśni na Boże Narodzenie; 
2 Pastorałki; 1 Szopka dla dzieci; 163 Ko- 


lend; 11 Pieśni Adwentowych; 4 Pieśni na 


Wielki Post; 5 Pieśni Wielkanocnych; 2 
Pieśni na Zielone Świątki; 6 Pieśni na Bo- 
że Ciało; 7 Pieśnio Najśw. Maryi Pannie; 
3 Pieśni o Świętych Pańskich; 4 Pieśni 


Przygodne; 1 Pieśń za umarłych; 1 w do- 


datku; kilkanaście Kolend Kościelnych. 


Wierny przedruk z kuntyczki, wydanej przez księży 
misyonarzy w Krakowie. W tej kantyczce znajdują się 
Szopki i Pastorałki do przedstawienia : : 


JASELEK. 


Pojedyńczo sprzedaje się po 75c. w księgarni 


W. Dyniewicz Pub. Co. 1113 Noble Street, Chicago, III 


GAZETA POLSKA W CHICAGO. 


Bezpodstawne oskarzenie. 

Prokurator związkowy  Wicker- 
sham zbadał oskarżenie, podniesio- 
ne swego czasu przez naczelnika 
leśnictwa Pinchota przeciw mini- 
strowi spraw wewnętrznych Ballin- 
gerowi i oświadczył, ze nie zna- 
lazł nie kompromitujacego. 

L. R. Glawis z wydziału rolni- 
etwa oskarżał ministra że pomaga- 
nie czynnie i biernie klice spekulan- 
tów. która środkami nielegalnemi 
chciała posiaść wielkie pokłady wę- 
gla w Alasce. 


Naczelnik leśnictwa Pinchot, a 
blizki przyjaciel prezydenta Roo- 
sevelta utrzymywał uparcie, iż mi- 
nister Ballinger umaczał ręce w tej 
nieczystej sprawie. 

Śledztwo prokuratora — Wieker- 
shame oczyściło Ballingera, wyka- 
zująć przesadę podejrzeń Pinchota, 

Podobna cała akeya prokurato- 
ra byla podjęta, bez speeyalnego 
nacisku ze strony prezydenta Taf- 
ta, za którego rządów Ballinger 
piastuje tekę ministra spraw we- 
wnętrznych. 


Wiadomości z Polski. 


Ziemie Polskie pod Moskalem. 


Uwolnienie. 


Redaktor i wydawca © Gońca” 
warszawskiego Zygmunt Mako- 
wieeki opuścił więzienie w Grój- 
cu, gdzie przebył cztery miesiące. 
skazany za umieszczenie artykułu 
Al. Zawadzkiego o szkole polskiej. 


Kradzież 36,000 rubli. 


W Warszawie podezas pogrzebu 
przemysłowca Kropiwnickiego, do 
mieszkania zięcia zmarłego, inży- 
niera p. Chamea, zakradł sie zło- 
dziej. Po obszukaniu zabrał :36,000 
rubli w papierach wartościowych 
i wyszedł niespostrzeżony. 


Skład obecnej Dumy. 


Kancelarya Dumy ogłosiła na- 
stępujące obliezenie stronnictw w 
nowej sesyi Dumy: Frakeya pra- 
wiey liczy 51 członków, stronnie- 
two nacyolistyczne — powstałe z 
połączenia umiarkowanej prawi- 
cy z nacyonalistami— 93 paździer- 
nikowey 130, progresiści 40, ka- 
deci 55, grupa  polsko-litewska 
18. Mahometanie 9, grupa pracy 
14, socyalni demokraci 16; nadto. 
17 posłów nie należy do żadnego 
stronnietwa — dzicy. 


Chełmszczyzna. 


Bractwo  chełmskie otrzymało 
informacyę z Petersburga, że wo- 
bec utworzenia w Dumie nowej 
rosyjskiej frakeyi nacyonalistycz- 
nej sprawa wyłączenia Chełm- 
|szezyzny znajduje się obecnie na 


Ziemstwa na Litwie. | pomyślnej drodze. Przedtem oba- 
“Rieez” otrzymała wiadomdeé wiano się, Ze — pazdziernikowey 
z Mińska Litewskiego, że Polacy przegiosują tên projekt. nowa zań 


tamtejsi wnoszą petycyę o odro- 
ezenie wprowadzenia organizaeyi 
ziemskich w prowincyach zachod- 
nich do czasu, gdy nadejdzie moż 
ność wunięcia ograniczeń nurodo- 
wościowych. 


Nadzór celny w Królestwie. 


Z Petersburga donoszą. że rząd 
zamierza wzmocnić nadzór celny 
w Królestwie Polskiem, uważając 
przytem za konieczne wprowadze- 
nie nowych pasów granieznych, tj. 
przestrzeni, w których towary mi- 
mo nałożonych plomb podlegałyby 
rewizyi, 

Ofiarność włościan. 

Z Kiele donoszą. że włościanie 
parafii Złotnik i Rembieazye dye- 
cezyi kieleckiej sprawili nową su- 
kienkę na obraz Matki Boskiej Ta- 
snogórskiej. haftowaną złotem i 
bogato przybrana koralami przez 
gospodynie wiejskie. 

Kara prasowa. 


Redaktora i wydawcę dziennika 
*"Warszawskoje Utro” skazano za 
artykuł o Ferrerze na 200 rb. ka- 
ry, lub 2 miesiące. aresztu. Ponie- 
waż oświadczył. że pieniędzy na 
razie nie ma, osadzono go w wię: 
zieniu, ** Warsz. Utro” z tego po- 
wodu zawieszono. 

Wyrok w sprawie ostrowickiej. 

Po trzechdniowej rozprawie za- 
padł w warszawskim sądzie wojen- 
nym wyrok, w sprawie ostrowie- 
kie organizacyi rewolucyjnej i o 
udział w zamachu na żandarmów 
we wsi Bolesławiee. Czterech u- 
vzestników napadu skazano na lat 
15, czterech na lat 10 i 8 miesięcy, 
trzech na 4 lata ciężkich robót. 


Kurya rosyjska w Warszawie. 

Według zebranych 
szawską polieye danych statysty- 
cznych liczba Rosyan, właścicieli 
domów w Warszawie, którzy two- 


rzyć mają kuryę rosyjską w przy- | 


szłym samorządzie miejskim, wy- 
nosi 70. Zdaniem rosyjskiego sto- 
warzyszenia właścicieli nierucho- 
mości, liczba ta jest nieścisła, wo- 
bee czego stowarzyszenie 


ścisłego wykazu rosyjskich posia- 
daczy nieruchomości w Warsza- 
wie. 


przez war- | 


samo | 
zbierze dane, w celu sporządzenia | 


| frakcya zobowiązała się wobec bi- 

|skupa' Eulogiusza, że z pomocą 
prawicy i październikoweów 
sprawę tę uchwali według życzeń 
(ulogiusza. 


Zajście podczas pogrzebu. 
Czytamy w "Gazecie Radom- 
skiej: W dniu 5 zm. zmarł w ma- 
jątku rodzinnym | Komorowie, w 
powiecie opoczyńskim śp. hr. Szy- 
dłowski, przeżywszy lat 58. Rodzi- 
nu zmarłego uzyskała pozwolenie 
| władzy odpowiedniej na pochowa- 
nie zwłok w grobach rodzinnych, 
znajdujących się w podziemiach 
kościoła parafialnego w Skrzyn- 
nie. Ludność jednak parafii do zło- 
żenia zwłok pod kościołem nie 
chciała dopuścić, motywując, że w 
tak dostojnem miejscu spoczywać 
| może tylko eziowiek, który na to 
| życiem swojem zasłużył. Wreszcie 
| odbył się pogrzeb, lecz dopiero 
; przy pomocy straży ziemskiej. 
Morderstwo w Krupcach. 
Dzienniki warszawskie podają 
nowe szczegóły o strasznej zbrodni 
— jaką dnia 4 zm. popełniono w 
Krupcach pod Homlem. Dnia te- 
go odbywał się w Krupcach jar- 
mark świąteczny, W domu ducho- 
wnego prawosławnego Czulickie- 
go zebrali się goście i spokojnie 
pili herbatę. Nagle wpadli do po- 
koju trzej bandyci z rewolwerami 
iw ręku i położyli trupem 5 osób, 
a 3 ciężko ranili. Bandyci niczego 
nie żądali, nie ze sobą nie zabrali, 
przeto najprawdopodobniej był to 
akt zemsty z ieh strony. Zabici 
zostali: gospodarz Mikołaj Czuli- 
eki, ojciec jego Piotr Czulieki, tak” 
że ksiądz prawosławny, — nau- 
czyciel Tyszkiewiez. Larisa Czer- 
kasowa i eórka jej Marya. Ciężko 
ranni: Rudniewowie, nauczyciel 
Magai i Czerkasow. Zbrodnia wy- 
warła wielkie wrażenie. Na miej- 
sce zjechali: gubernator mohylow- 
administracyjne i prowadzą ener- 
giezne śledatwo. Za ujęcie bandy- 
tów wyznaczono nagrody : 300, 200 
i 100 rb. 


Niespodziewane odkrycie. 

Od chwili ujęcia w Wawrze pod 
Warszawą wiamywaeza Brodzkie- 
go podejrzanego o spełnienie świę- 
tokradztwa na Jasnej Górze, poli- 
cya nie ustawała w poszukiwa- 


niach. czy udział w świętokradz- 
twie istotnie przypisać należy 
r Brodzkiemu i Bodyńskiemu oraz 
Ostrowiczowej. Badani nie przy- 
znali się do niczego, zresztą stwier- 
dzono, że w dniu Swietokradztwa 
Brodzki nie był w Częstochowie. 
Gdy już zdawało się, że areszto- 
wani będą mogli usunąć od siebie 
wszelkie podejrzenia. sędzia śled- 
czy Kurnatowski, badając poeho- 
dzenie — znalezionych w Wawrze 
przedmiotów, doszedł, że znałezio- 
ne tam spinki pochodzą z lombar- 
du Elblingera w Warszawie, o- 
kradzionego we wrześniu. Kra- 
dzież dosięgła kwoty 30.000 rb., a 
na ślad kradzieży nigdzie nie mo- 
żna było wpaść, aż obecny wypa- 
dek naprowadził policyę na trop. 


Warszawski eksport obuwia, 

W kołach fabrykantów, wyra- 
biajaeyeh w Warszawie obuwie na 
wywóz do Cesarstwa, panuje o- 
beenie istne przygnębienia Począt- 
kowo sądzono, że kryzys. który 
nastał przed paru laty, minie, jak 
wiele kryzysów w innych gałę- 
ziach handlu ʻi przemysiu. Obec- 
nie jednak się okazuje. że wywóz 
obuwia z Warszawy niema wido- 
ków poprawy. Stwierdzono, że z 
nastaniem terroru szewskiego, fa- 
bryki warszawskie zlikwidowano 
powoli, przenosząc je do Wilna, 
Moskwy. Rygi, Petersburga. Pozo- 
stali fabrykanei, starający sie wy- 
rabiać porządny towar, nie mogą 
konkurować ze spekulantami, któ- 
rzy sprzedają tanio, licząc na to, 
że po pewnym czasie zbankru^u- 
ją na większą sumę i "odbiją w 
ten sposób straty,” poniesione z 
powodu zbyt taniej sprzedaży. 

Ciekawy też jest objaw, że po- 
mimo podrożenia rozmaitych ar- 
tykułów skórzanych, obuwie go- 
towe nawet stanialo, Komiwojaże- 
rowie wysłani przez warszawskie 
firmy wywozowe, donoszą też o 
nader małej liczbie zamówień o- 
trzymanych na obuwie warszaw- 
skie. 


śladem komisyi kolonizacyjnej. 

Bank włościański podejmuje co- 
raz energiczniejsze zabiegi w kie- 
runku wyknpna ziemi z rąk wla- 
ścicieli Polaków. Jak '*Goniee Wi- 
leński”* donosi, Bank wżościański 
na Litwie zaniechał pod rozmaity- 
mi pozorami udzielania pożyczek 
drobnym rolnikom dokupującym 
parcele wprost od właścicieli, całą 
zaś uwagę zwraca na wykupowa- 
nie większych dóbr z rąk polskich, 
ażeby je następnie sprzedać wło- 
ścianom pochodzenia rosyjskiego, 
w  szezególności — staroobrzedow- 
com. 

Najenergiczniej w tym wzgle- 
dzie krzyta się Bank włościański 
na Żmudzi, gdzie w ciągu ostat- 
nich lat '*wolnoSeiowyeh'' rozpar- 
celowano lub pareelujg kilkana- 
ście majątków. 'l'ak sporcelowano, 
a raczej * rozdano” grunty w pa- 
rafii Józefowie, w pow. telszew- 
skim; każdy z kolonistów otrzy- 
mał dwa konie, dwie krowy, &wi- 
nie, wozy, sanie i nasiona do sie- 
wn; spłacanie długów zacznie się 
po 5 latach. W ostatnich czasach 
parcelują : Szynoławek w pow. ro- 
sińskim, i Odachów w tym samym 
powiecie zamieszkały przez szla- 
chtę, która zamiary Banku przy ję- 
ła z ogromnem przygnębieniem. 

Skazanie kapłana. 

Miński sąd okręgowy na kaden- 
cyi sądowej w Mozyrzu skazał ks. 
Adama Bucliwalke, proboszeza pa- 
rafii Petrykow , w powiecie mo- 
zyrskim, na 200 rubli kary, albo 2 
miesiące więzienia za odprawianie 
mszy św. i spełnianie posług reli- 
gijnych paratianom w domu pry- 
watnym w miasteczku Lelezycach. 
Miasteczko  Lelezyce, odległe od 
Petrykowa, gdzie sie znajduje pa- 
rafialny kościół, o 60 wiorst posia- 
da obecnie wzniesiony kosztem i 
staraniem Feliksa hr. Tyszkiewi- 
cza z Połągi, właściciela dóbr Lel- 
czyckich, nowy kościół i stałego 
kapłana, obeenie ks. Kazimierza 
Dowgiallowieza, Ze względu na 
zbyt wielką odległość kościoła, 
proboszez petrykowski zmuszony 
byl od ezasu do ezasu na miejseu 
dopełniać koniecznych potrzeb re- 
ligijnych. W roku zeszłym, dopóki 
jeszcze kościół _ lelezycki nie był 
wybudowany, ks. Suchwałko przy- 
jezdzal do Lelezye i tam w jedy- 
nym katolickim w miasteczku do- 
mu Mikołaja Markowskiego na 
prowizorycznie na ten tylko dzień 
urządzonym w pokoju ołtarzu od- 
prawiał mszę św. i udzielał komu- 
nii św. spowiadającym się. Sąd u- 
znał to jako * pogwałcenie pra- 
wa” i podeiagając ten postępek 
pod paragraf ustawy karnej, oma- 
wiający otwarcie kaplicy bez po- 
zwolenia, wydał wspomniany wy- 
żej wyrok. 

Zbrodniczy napad. 

W dniu 13 zm. pomiędzy godzi- 
ną 7 a 8 wieczorem, kiedy właści- 
ciel majątku Podezaeny, w gub. 
warszawskiej. p. Majewski, sie- 
dział przy herbacie z żoną i 6 let- 
nią córką, weszło do pokoju ezte- 
rech zamaskowanych bandytów, z 
których jeden strzelił z fuzyi *'po- 
jedynki”, nabitej $rotem. Strzał 
chybił i p. Majewski. zerwawszy 


się z krzesła, chciał uciekać. Wte- 
dy drugi z bandytów uderzył go 
toporem przez ramię, łamiąc je, a 
następnie drugiem uderzeniem w 
głowę strzaskał mu czaszkę. 

Na rozpaczliwy krzyk i prośby 
żony bandyci darowali życie jej 
córce, zażądali jednak rewolweru 
p. Majewskiego i pieniędzy. Pani 
Majewska z kieszeni leżącego na 
ziemi męża musiała wyjąć klucze, 
któremi otworzyła biurko, wyda- 
jąc rewolwer i pieniadze, których 
było tym razem tylko 40 rubli. 
Reszta pieniędzy za dom, który p. 
Majewski tegoż dnia sprzedał w 
Włocławku — pozostała w Towa; 
rzystwie kredytowem, o ezem ban- 
dyci nie wiedzieli, przypuszczając 
natomiast, że zabiorą  kilkadzie- 
siąt tysięcy rubli. 

Rany zadane p. Majewskiemu, 
są Śmiertelne i obecny stan jego 
— prawie beznadziejny. 

Naczelnik powiatu kutnowskie- 
go zjechał na miejste wypadku i 
zarządziwszy energiezne Śledztwo 
wykrył i aresztował zbrodniarzy: 
miejscowego kowala i dwóch mło- 
dych ludzi. Kowal podobno miał 
jakieś osobiste porachunki z p. 
Majewskim i organizując napad, 
chciał się tym sposobem zemścić. 

Pan Majewski cieszył się ogól- 
ną sympatyą całej okolicy. 


Stała wystawa prób i wzorów 
w Warszawie. 

Wielokrotnie rozmaite organi- 
zacye przemysłowe, jak również i 
prasa zaznaczały konieczonść za- 
łożenia w Warszawie stałej wy- 
stawy prób i wzorów wytwórczo- 
BelSel krajowej i pożytek, jaki 
odniesie z urządzenia tej niezbęd- 


nej instytucyi nasz — przemysł. 
Zbliżając kupca detalicznego z 
producentem lub składnikiem 


hurtowym, wystawy jakie przy- 
czyniają się do rozszerzenia zby- 
tu, ułatwiają handel wywozowy i 
obniżają koszty pośrednictwa z 
czego korzystają w równej mie- 
rze producenci, jak i kupująca 
publiczność. Obecnie dowiaduje- 
my się, że zainieyowaną przez 
konsoreyum prywatne stałą wy- 
stawę w Warszawie, w gmachu 
rotundy na ulicy Karowej nabył 
Związek rzemieślników chrześcian 
w Królestwie Polskiem + otworzył 
tę wystawę we wrześniu br. 
Bardzo poważne znaczenie ma 
fakt, ze tak pożyteczna  instytu- 
cya pozostanie w ręku organiza- 
cyi społecznej, jaką jest Związek. 
Daje to rękojmię, że nie stanie się 
ona przedmiotem spekulacyi. Kie- 
rownikiem handlowym wystawy z 
ramienia Związku, został p, Arpad 
Chowauezak, administratorem p. 
Franciszek Gromko. Celem ułat- 
wienia udziału w wystawie jak 
najszerszym warstwom przemy- 
słowców Związek poczynił ulgi w 
niszczeniu opłaty za miejsca — na 
wystawie. Wszelkie informacye u- 
dziela i prospekty wysyła dyrek- 
cya wystawy w lokalu Związku, 
Warszawa, Nowy Świat 19, 


Trafił frant na franta. 


Z Łomży donoszą o  nastepu- 
jącym fakcie udaręmnienia oszu- 
stwa: 

Przed paroma dniami do Jed- 
wabnego zgłosił się jakiś niezna- 
ejomy człowiek, odwiedził fabry- 
kanta tamtejszego narzędzi rol- 
niezych p. F. J.i przedstawił mu 
następującą propozyey: Niema- 
jomy wraz ze swym kolegą znale- 
źli rzekomo stare złote pieniądze 
w ilońet przeszło 8,000 sztuk. Po- 

ieważ nie znają ich wartości, a 
»oją się, ażeby rząd o tem się nie 
dowiedział i skarbu nie skonfis- 
kował, proponują więc p. J. naby- 
cie skarbu. Łatwowierny fabry- 
kant dobrał sobie kilku wspólni- 
ków, pojechali społem pod Biały- 
stok dokonać tranzakeyi. Niezna- 
jomi dali im na próbę 7 monet 
złotych z rou 1836, z których miał 
się składać skarb. Transakeya do- 
szła do skutku przy stacyi w Bia- 
łymstoku, mianowieie w zawiąza- 
nym koszyku aferzysta wręczył 
im imperyały, jeden zaś z nabyw- 
ców podał mu paczkę pieniędzy, 
w której miało się mieścić 3,000 
rb. Otrzymawszy koszyk. D. za- 
czął go rozwiązywać. W tym cza- 
sie szczęśliwy  znalazca skarbu 
znikł, Po rozwiązaniu koszyka o- 
kazały się w nim kawałki różnego 
gruzu i żelaza, 

Sprytny oszust sądzi, iz oszu- 
kał latwowiernyeh ludzi. Czekało 
go jednak także rozczarowanie, 
albowiem zamiast przyobiecanych 
3,000 rubli otrzymał tylko 2 pa- 
pierki po 5 rb., w które zawinię- 
ta była makalatura, a czego spra- 
wüdzié w pośpiechu nie zdo- 
lal. Nabywcy użyli tego fortelu 
wobec podejrzeń, jakie wzbudzi- 
ło w nich całe zachowanie sie 
mniemanyeh znalazeów — skarbn. 
Mieli oni przygotowaną całą u- 
mówioną kwotę 3,000 rb.. którą 
byliby wypłacili, gdyby się oka- 
zało, iż w koszyku mieszczą się i- 
stotnie złote monety. Trafi więc 
frant na franta. 


Z dziejów łapownictwa 
moskiewskiego. 


Oslawiona rewizya senatora Ga- 
rina w ciągu wiedzie żywot ospa- 


ly. Zawalono biednych rewiden- 
tów, których jest zaledwie pięcin, 
| stosami aktów i “bumag”. naka- 
zano wysnuwać nitki z bardzo 
powikłanego motka. Nadto zapo- 
wiedziano badania świadków i tu 
pan senator postąpił iście po ro- 
syjską: grożąc represyami, zapo- 
wiedział jednocześnie, że skoro 
dostawcy pomogą mu wykryć na- 
dużycia w intendenturze, nie bę- 
dą pociągani do odpowiedzialno- 
| ści kryminalnej za dawanie łapó- 
wek urzędnikom  intendentury. 
Naturalnie, taka metoda rezulta- 
tami wielkimi sie nie poszezyci. 

Pan senator nie będzie rządzić 
intendentura wiecznie, a choć wy- 
leci ten lub inny urzędnik z miej- 
sea, jego miejsce zajmie równie 
| gorliwy binrokrata i... łapownik. 
| Czy zechce się więć niepotrzebnie 
narażać dostawea, w przeważają- 
cej większości żyd? System tu pa- 
nuje, ale nia jednostki. Tego już 
nie zwalezy senator Garin, gdyby 
posiadał nawet jeszeze większe 
pełnomocnictwa, 

A że system tu działa, najlep- 
szym dowodem  akcya śledcza w 
sprawie kradzieży ezestochow- 
skiej. Kilka tygodni już minęło od 
kradzieży, a dochodzenia śledcze 
ciągle się obracają na jednym te- 
renie, Od czasu do czasu gorliwy a 
| zapędzony reporter zakrzyezy, że 
| aresztowanie tego lub owego pas- 
sera jest w związku z kradzieżą 
na Jasnej Górze i nie więcej. 

Nawet zamek warszawski na to 
zwrócił uwagę, wysyłano już swe- 
go  pelnomoenika dla zbadania 
gorliwości ajentów śledczych. No 
i co się okazało? Oto pan poseł w 
*"Dniewniku Warszawskim” wy- 
snuł nieciekawe horoskopy i o- 
skarżył administracyę — jasnogór- 
ską i ludność miejscową, że nie- 
dostateczne informaeye udziela 
władzom śledezym i policyjnym. 
Bez komentarzy. 


Ziemie Polskie pod Austryakiem. 


Odznaczenie naukowe. 


P. Jan Walczak, profesor gim- 
nazyalny w Ja$le, rodem ze Za- 


borowia, otrzymał na uniwersytecie 
Jagiellońskim stopień dra filozifii. 


Aresztowanie szpiega. 


Pod zarzutem szpiegostwa na 
rzecz Rosyi policya tutejsza uwię- 
zila i odstawiła do sądu właściciela 
zakładu  elektrotechniczenego w 
Krakowie, nazwiskiem Joseferta. 


Sprawa Borowskiej. 


Rozprawa przeciw Janinie Boro- 
wskiej o zamordowanie adwokata 
Lewiekiego, odbędzie się w kaden- 
cyi ludowej sądów przysięgłych. 
Protest przeciw panoramie w Ron- 

dlu. 


Towarzystwo miłośników histo- 
ryi i zabytków miasta Krakowa 
wniosło do rady miejskiej protest 
przeciw projektowi artysty mala- 
rza Jana Styki, urządzenia panora- 
my Grunwaldzkiej w Rondlu ||bar-* 
bakanie|| Bramy Flaryańskiej. 


Nowy kościółek w Zbarażczyźnie. 


O. Szpila ze Zbaraża dokonał 
poświęcenia nowego kościółka w 


powiecie zbaraskim we wsi Zaru- 
deezku. W akcie poświęcenia wzię- 
ły udział tłamy włościan z okolicz- 


nych wsi i wiele inteligeneyi ze 
Zbaraża. à 
Szkarlatyna. 

Fizykat miejski Stanisławowa, 


| wykazał w jednym tygodniu 15 
wypadków szkarlatyny w naszem 
mieście. Jak widać z tego, groźna 
tu ehoroha coraz bardziej się sze- 


re osoby, w których domach panuje 
szkarlutyna, ukazują się w miej- 
scach publicznych i na zebraniach 
bez zachowania środków ostrożno- 
ści. 
Strajk w Akademii Sztuk Pięknych. 
W Akademii sztuk pięknych za- 
strajkowała część studentów. uczę- 
szczających na kursy wieczorne z 
powodu niespełnienia przez dyrek- 
cyę Akademii uchwał zeszłoroczne- 
go wiecu młodzieży — i z powodu 
braku sal do pracy. 
||Obszerniej piszemy 
miejseu||. 


na innem 


Zderzenie pociągów. 

Pociąg osobowy. idący z Krako- 
wa do Oświęcima najechał w Pod- 
górzu-Płaszów na maszynę z wozem 
służbowym; 14 osób zostało pora- 
nionych: 6 podróżnych, nadzorca 
telegrafsezny, 2 robotników tele- 
graficznych, konduktor pocztowy i 
4 konduktorów kolejowych. Wóz 
stuzbowy został rozbity a inne wo- 
zy uszkodzone. 


Zabezpieczenie Krakowa przed po- 
wodzią. 

W Krakowie rozpoczęła swe pra- 
ce rządowa kordsya w sprawie za- 
bezp'eczenia miasta przed powo- 
dzią. Chodzi o zbadanie, jakie ko- 
szta pociągnęłoby za sobą wyko- 
nanie projektu gminnego, a jakie 
rządowego. Projekt gminny. pole- 
kający na przekopaniu nowego ko- 
ryta przez Dębniki, przedstawi 
stronom prof. Sikorski, projekt 
zaś rządowy. polegający na zbudo- 
waniu murów ochronnych. przed- 
stawi p. Ingarden. 


Skazanie bankruta. 

Za lekkomyślną | kryde skazał 
sad Krakowski na 4 miesiące ści- 
słego aresztu b. właściciela składu 
konfekeyi damskiej w Rynku głów- 
nym Władysława — Młodeckiego. 
Prokurator wykazywał, że Młode- 
eki w eiągu  ośmiomiesięcznego 
prowadzenia przez siebie składu 
konfekeyi, naraził wierzycieli na 
szkodę, przechodzącą 80.000 koron. 


Strajk introligatorski. 

W Krakowie wybuchł strajk ro- 
botników i robotnie  introligator- 
skich. Od roboty wstrzymalo sie 
około 200 osób. Główne żądania 
strajkujących są następujące: Pod- 
wyżka płae o 20 procent, zmniejsze- 
nie godzin pracy do eiu; uzna- 
nie sądu cennikowego i mężów zau- 
fania. Minimum płaey tygodniowej 
wstępującego ucznia 17 koron. Po- 
między majstrami a strajknjącymi 
toczą się rokowania. 


Nożownictwo. 

W Stanisławowie obok gmachu 
Dyrekeyi kolejowej, niejaki Wasyl 
Leniwy pchnął służącego ko- 
lejowego Stefana Hulimkę nożem 
w piersi tak, że ten upadł od razu 
na ziemi, broezge krwią. Mord ten 
był wynikiem gwałtownej sprzecz- 
ki. jaka na chwilę przedtem roze- 
grała się w znanej szynkowni Mol- 
dera przy ulicy Mickiewicza. Wa- 
sylu Leniwego wraz z jego towa- 
rzyszami aresztowano.  Iulimka 
odwieziony do szpitala powszech- 
nego, zmarł w godzinie. 


Aresztowanie handlarza żywym to- 
warem. 

Przed paru tygodniami areszto- 
wal ajent policyjny Rattner. nie- 
jakiego Adolfa Sefirmana, który 
proponował Paulinie Wałaga, mie- 
szkanee jednego z miejskich lupa- 
narów tutejszych, wyjazd do Bue- 
nos Ayres. Ma się tu niewątpliwie 
do czynienia z handlarzem żywym 
towarem, gdyż przy aresztowanym 
maleziono dwadzieścia pięć kobie- 
cych warkoczy, znaczniejszą gotów- 
ke. oraz paszport opiewający na 


rzy. Ubolewać należy, że niektó- | nazwisko Adolfa — Gleuekmana. 
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Olbrzymia wystawa. wspanialszym tryumfem sadowni- 
Powyższa fotografia przedsta- | etwa. 


wia największą na świecie wystawę 
jabłek. Niejaki pan Trouson z 
Eagle Point, Ore., zdobył nagrodę 


Tronson stoi w pośrodku trzech 
mężczyzn, przedstawionych na fo- 
tografii. 


Stwierdzono, że Sefirman jest pod- 
danym rosyjskim. 


Epidemia dysenteryi. 

"Glos Narodu” donosi z Prze- 
sławia w powiecie mieleckim, iż 
szerzy się tam w zastraszajacy 
sposób epidemia dysenteryi. W 
parafii przeelawskiej zachorowalo 
przeszło dwieście osób, z których 
do dnia 7 bm.. zmarło 82, przewaz- 


„nie w wieku od 12—20 lat. W gmi- 


nie Błonie w ciągu kilkunastu dni 
są 22 ofiary tej choroby. eo dzień 
odbya się kilka pogrzebów. 

Ludność przerażona jest bezsil- 
na wobee epidemii. ^ Energiczna 
interweneya władz sanitarnych jest 
niezbędna. 


Smutny koniec miłości. 

W Krakowie odebrał sobie ży- 
cie przed gmachem policyjnym F. 
Sauszkiewiez, były funkeyonaryusz 
szpitala powszechnego we Lwowie. 
Szuszkiewiuz prześladował swą 
miłością buchatlterkę fabryki gilz 
Ilerliczki, a z powdu niechęci jej, 
groził jej rewolwerem. Gdy w sam 
dzień wypadku zjawił się przed fa- 
bryką. zawezwano ajenta  polieyi, 
który go zabrał dorożką na inspek- 
eye. przy wysiadaniu, Szawzkiewicz 
strzelił do siebie z rewolweru, któ- 
ry trzymał w ręce, owinięty w chu- 
stkę i padł trupem na miejscu. 


Strach ma wielkie oczy. 


Kadencya sądów przysięgłych w 
Przemyślu rozpoczęła 15 zm. od 
rdzprawy o rabunek. Przed trybu- 
nałem stanęło dwóch małych, zale- 
dwie szesnastoletnich pastuszków 
Kirylak i Kaczmar z wioski Kobyl- 
nicy, którzy w lecie br. na pastwi- 
sku zaczepili idącego wiejskiego 
handlarza i grożąc mu kijami, żą- 
dali pieniędzy. 

Napad ten był uczyniony więcej 
z paot niż z chęci zysku. Staruszek 
żyd narobił gwałtu i skończyło się 
na strachu. Pomimo tego, prokura- 
torya dopatrzyła się w tem zbrod- 
ni rabunku i postawiła dzieciaków 
na ławie oskarżonych. Choć pastu- 
szkowie przyznali się do winy, sę- 
dziowie przysięgli uwolnili ich od 
winy i kary. 


Nagła śmierć adwokata. 


Dnia 13 ub, m. około godziny 10 
wieczór zmarł nagle w restauracyi 
Domiezka adwokat z Jaworowa dr. 
Hibl. Śmierć nastąpiła wskutek u- 
daru mózgowego. Pomimo natych- 
miastowej pomocy kilku lekarzy i 
zastosowania wszelkich ^ środków, 
nie udało sie nieszczęśliwego ura- 
tować przy życiu. Śp. dr. Hibl 
przybył właśnie 13 zm. na walne 
zgromadzenie Izby Adwokackiej. 
Po zgromadzeniu około godziny 9 
udał się z kilkoma kolegami na ko- 
lacyę dó restaurneyi, gdzie go 
śmierć nagle zaskoczyła. Byt przed- 
tem adwokatem w Przemyślu. zkąd 
przeniósł się ponownie do Jawo- 
rowa. Przed kilkoma laty brał ży- 
wy udział w życiu społecznem i na 
rodowem, tak tu, jak ij gdzieindziej, 
dzierzge godność prezesa Sokoła w 
Jaworowie, a wydziałowego w 
Przemyslu. Głośna kilka tygodni 
temu sprawa procesowa o rugowa- 
nie dzierżawcy, narobiła mu niema- 


ło klopotu. 


Pomnik dla poległych w r. 1848. 
Krakowskie stowarzyszenie Gwia- 
zda postanowiło wznieść na emen- 
tarzu krakowskim, na mogile ofiar 
bombardowania Krakowa w r. 1848 
przez wojska austryackie. pomnik, 
według projektu prof. Laszczki. 
Od dłuższego czasu młodzież rzemie- 
ślnicza w dnin Zadusznym wieńczy 


grób poległych;  przytem zbie- 
ra składkę na budowę pomnika. 
Zawigzany komitet, na którego 


czele stoi Wład. Turski. rozesłał 
do wszystkieh towarzystw oświato- 
wych i rzemieślniczych listy skład- 
kowe. Składki płyną dotychczas 
powoli. ograniczając się przeważnie 
tylko do kół rzemieślniczych. Wo- 
bee tego projektowane na kwiecień 
roku przyszłego odsłonięcie pomni- 
ka, będzie musiało ulee zwłoce. Ko- 
szta pomnika wyniosą okoła 4000 
koron, a dotychczas zaledwie poło- 
wa została zebrana. Pomnik wy- 
konany będzie z kamienia piasko- 
wego. Przedstawia on anioła máei- 
ciela; na podstawie wypisane będą 
nazwiska poległych. Dzieło prof- 
Laszezki będzie prawdziwą ozdobą 
ementarza. 


Szkoła górnicza w Dąbrowie. 

Dzienniki donoszą, iż prywatna 
szkoła górnicza w Dąbrowie na 
Ślązku, założona przez Związek 
górników i hutników  polskieh, 
przeszła z dniem 1 września br. 
z posiadania i zarządu tego Związ- 
ku w zarząd komisyi szkolnej, któ- 
ra ukonstytuowała się dnia 6 bm. 
w Dąbrowie. Na posiedzeniu tem 
byli dr. Fr. Jahl. jako reprezen- 
tant galicyjskiego Wydziału Kra- 
jowego, dr. E. Riehl, starosta gór- 
niezy z Krakowa, oraz starszy ko- 
misarz Angerman. naczelnik urzę- 
du górniczego w Morawskiej Osta- 
wie jako reprezentant rządu. oraz 
starszy komisarz Wajdowski, jako 
reprezentant śląskiego Wydziału 
Krajowego. Nadto wzięli udział w 
posiedzeniu reprezentanci kopalń 
Śląskich, oraz reprezentant Związ- 


Dokończenie na następnej stronie. 
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Wystawa kukurydzy w Omaha. 

Przeszło 200.000 farmerów urzą- 
dziw wspaniałą wystawę różnych 
gatunków kukurydzy w Omaha. 
na której rozdano $80.000 nagród 
1 odznaczeń. 


Ofiarowano srebrne — puhary 
pięknej roboty, wartości $1000, ja- 
ko nagrodę za najpiękniejsze oka- 
zy kukurydzy, a za najlepsze ga- 
tunki ziarna płacono w gotówce do 
41000 i-nizej. 


Wiadomości z Polski. | 


(Z poprzedniej stronicy). 
ku gómików i hutników polskich w 
Austryi, radea górniczy, poseł do 
rady państwa, p. Jan Zarański. 
Przewodniczącym komisyi szkolnej 
wybrano p. Zarańskiego, jego za- 
stępcą dyrektora — Mladka. Za- 
twierdzono w końcu preliminarz bu- 
dżetu na rok szkolny bieżący, wy- 
noszący 22.866 kor. 65 hal. 


Pomnik Franciszka Smolki. 


Niedawno w sali posiedzeń rady 
miejskiej zebrało się grono osób, 
zaproszonych przez prezydenta 
Ciuchcińskiego do Komtetu obywa- 
telskiego budowy pomnika Smolki. 

Po zagajeniu zebrania przez prze- 
wodniczącego prez. Ciuchcińskie- | 
go, referował sprawę pomnika rad- | 
ny Edward Lilien. ldea pomnika | 
Smolki, którego życie tak świśle | 
związane jest z dziejami Lwowa, 
powstała wnet po śmierci Smolki. | 

Projektowano grobowiec na 
ementarzu. Rodzina wszakże zmie- 
niła ten plan, biorge na siebie pom- 
nik cmentarny. Śp. Romanowicz 
przeprowadził uchwałę Rady miej- 
skej w sprawie wzniesienia pomni- 
ka Smolki w miejscu publicznem. 
Rada powracała niejednokrotnie i 
zatrzymała się na projekcie artysty | 
rzeźbiarza Tadeusza Błotniekiego. 

Minjaturowy model projektu te- 
go pomnika można było oglądać na 
zebraniu. Nie dyskutowano jed- 
nak nad nim, jedynie zadaniem by- 
ło tego zebrania mogło być zaled- 
wie zorganizowanie komitetu, któ- 
ry Rada miejska uważała za sto- 
sowne powołać do życia, aby w tej 
drodze dojść do urzeezywistnienia 
zamiarów . z 

Hakata Galicyi. 

Kurs niemiecki — wszechwładnie 
opanował Zarząd techniczny bro- 
waru p. barona Goetza. Ze zdzi- 
wieniem dowiadujemy się, że coraz | 
więcej Niemeów napływa do Oko- 
cima, że główny piwowar Niemiec, 
pracuja nad usuwaniem polskich 
funkcyonaryuszów, że technicy, to 
sami Niemcy, a jedynego inżyniera 
Polaka wydalono, że roboty i więk- 
sze dostawy otrzymują Niemcy, 
słowem, że pan właściciel otoczył 
się żywiołem. wrogim Polskości i 
tworzy: zwolna placówkę **Deutseh- 
bundu””. j 

Obawiać się należy. że ten Sys- 
tem zachwiać może dotychczasową 
harmonią w jakiej pan baron 
Goetz pozostawał do społeczeń- 
stwa polskiego, które obrażone, Wy- | 
ciągnie z tego należytą konsekwen- | 
cyę. A 

Pan właściciel browaru nie mo- 
że przecież zapominać o tem. Ze to 
eo posiada. zawdzięcza Polsce, a 
zdaje się, że to ongiś głośno wyzna- 
wał. | 

Dziś wrażliwość w społeczeń- 
stwie polskiem na wspólne intere- 
sy rośnie. rośnie także solidarność 
w tych interesach. Można także 
pomyśleć o bojkocie piwa okocim- 
skiego. choć ono krajową, jeżeli 
tuczyć będzie tylko Niemców. 


Strajk w Akademii” Sztuk Pięk- 
nych. 
Kraków 14 listopada. 

W Akademii Sztuk Pięknych 
strajk! 

Żądny bliższych ^ informacyi, z 
trud odszukałem mego młodego 
przyjaciela, bujnowlosego adepta 
sztuki malarskiej. 

— Cóż, strajk? — pytam, ściska- 
jąc jego dłoń. 

— Tak, strajk. Urwalo się ucho 
u dzbana naszej cierpliwości i roz- 
bił się dzban, odpowiada poważnie 
mój młody przyjaciel. 

— A jakaż przyczyna strajku! 

— Iskra, która padła na nagro- 
madzone poprzednio prochy. była 
sprawa rysunków wieezornyeh. W 
obu salach rysunków wieczornych 
jest miejse około 75, a dotąd za- 
pisało się uczniów 150. Rachunek 
jasny, dwóch na jedno miejsce. 

Oczywiście w poniedziałek stra- 
szny tłok i zupełnie nieakademi- 


| ekie dobijanie się o miejsca na cały 


tydzień, często wprost budzi nie- 
smak i upokorzenie. I to tak samo 
eo roku od kilku lat. 

Tego nam było za wiele; zebra- 
nie kolegów uchwaliło strajk na 
rysunkach wieczornych, dopóki nie 
zostanie otwarta trzecia sala wie- 
czornych. Gdyby dyrekcya odmó- 
wiła: strajk na całej linii. Dyrek- 
cya we wtorek odmówiła, zwołano 
wiece na czwartek i uchwalono 
strajk ogólny. 

— A cóż te prochy? Wspomniał 
pan o prochach, na które padła 
iskra odmowy w sprawie trzeciej 
sali wieezornych... 

— Och. panie, długa sprawa. 

— No, jestem i ciekawy i z u- 
rzędu sprawozdawcy cierpliwy... 

— Niechże pan słucha. Gmach 


| Akademii budowano podobno z o- 


bliczeniem na 70 uczniów, ||czy na- 
wet mniej, bo główna i pierwotnie 
jedyna sala wieczornych rysunków 
liczy miejse 58||. Wiele lat upłynę- 
ło od tego czasu. uczniów teraz za- 
pisanych około 150, wielu jeszcze 
starszych uczniów poda się o spóź- 


niony wpis, jak to bywa co roku, | 


A gmach Akademii ten sam. Za- 


miana dwóch sal antyków na sale 
rzeźby nie mogła kwestyi rozwią- 


zać. T tłoczymy się w tej biednej 
Akademii. jak Śledzie w beczce. 
Na wszystkih kursach przepełnie- 
nie i ścisk nieznośny. Pracuje się 
w warunkach wprost okropnych: 
brak powietrza i brak miejsca. No- 
wy kurs dekoracyi prof. Dębiekie- 
go. kurs, który budził wśród kole- 
gów wiele radosnych nadziei, gnieź- 
dzi się w małej salce, w której 14 
pracujących wprost nie ma gdzie 
się ruszyć. Sala wykładowa dla na. 
uk pomocniczych tak ciasna, że 
podczas wykładów  historyi sztuki 
do niedawna sekretarza a obeenie 
docenta Akademii Adama Cybul- 
skiego, ściągających więcej niż za- 
zwyczaj słuchaczów, trzeba dosta- 
wiać krzesła. Najgorzej pono na 
kursie prof. Axentowicza. gdzie 
sztaluga siedzi na sztaludze. 

— A warunki hygieniczne? 

— Fatalne. Wentylacyi żadnej, 
miary w ogrzewaniu pracowni ża- 
dnej. A do umywania rak mamy 


Na wystawie urządzono małe la- 
boratorvum, gdzie pokazywano, 
jak należy przyrządzać kukurydzę, 
oraz różne przeroby, do których 


służy. 
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miedniezki i dzbanki z wodą, ale 
wiaderek, do którychby wodę zu- 
żytą możną złewać, ani śladu... A 
o ręcznikach nawet nie marzymy. 

Zeszłego roku wojowaliśmy straj- 
kiem o wentylacyę w salach parte- 
rowych, u rzeźbiarzy i na wieczor- 
nych. I... miasto bo gmach jest 
własnością miasta, ' kazało wybić 
po kilka dziur w ścianach bocznych 
pod sufitem: wmarlemu kadzidło. 
Powietrze było w tych salach podłe 
i jest dalej podłe. 

— A czy nie macie nadziei, że 
wam zbudują nowy gmach? 

— A tak, zbudują... zbudują... 
nim słonce wejdzie... 

Podobno sprawa budowy gma- 
chu '*jest na najlepszej drodze”. 
Ile setek mil tej drogi kamienistej. 
chciałoby się zapytać. U nas wszyst- 
ko zawsze bywa * na najlepszej 
drodze”. 

Ach tak, panie, marzymy o tym 
nowym gmachu, jak o raju... Bę- 
dą tam ogromne hale pracowniane, 

porządna posadzka, kaloryfery w 
salach i korytarzach, _ wodociągi, 
zupełny i dobrze wyposażony kurs 
grafiki, szkoła kucia w kamieniu. 
odlewarnia, ceramika, słowem 


| wszystko... 


— Marzyeie cudnie... 

— A jak nas zbudzą!... O to 
właśnie walczymy, żeby nas zbudzo- 
no jak najbliżej naszego marzenia 
— dodał mój młody przyjaciel z 
błyskiem w oczach. 

— Poczucie tych wszystkich bra- 
ków. widzi pan, to owe prochy, któ- 
re się gromadziły. Żal i gniew budzi 
się w nas, kiedy zestawiamy naszą 
Akademię nie już z wiedeńską, ale 
z praska. Poczucie krzywdy!... Na 
niem opiera się nasz strajk . 

— Ha, szczęść wam Boże! — za- 


"wołałem i pomóż kto jeszcze poza 
; Bogiem. pomyślałem 


smutnie.,.. 


Ziemie Polskie pod Prusakiem. 


Z życia młodzieży na obczyźnie, 

Prezesem '*Kasy Bratniej Po- 
mocy w Berlinie Charlottenbur- 
gu” został obrany na półrocze zi- 
mowe p. WŁ Codrow, kand. arch. 
w Charlottenburgu, Grolmanstr. 
63 III. Gth. 


Cholera w Prusach Wschodnich. 
Na cholerę zachorowało dotąd 
w Prusach Wschodnich 33 osób a 
zmarło 12. Wszystkie te zachorze- 
nia zdarzyły się w dorzeczu Nie- 
mna. 
Wykopaliska. 

W okolicy Kępna chłopey przy 
kopaniu piasku natrafili na stare 
cmentarzysko i wykopali rozmai- 
te urny, w których znajdowały się 
resztki popiołów oraz przedmioty 
z bronzu. Groby znajdowały się w 
głębokości 34 metra pod ziemią, 
było w nieh po kilku urn. 


Zwycięstwo polskie. 


W mieście Chełmnie w Prusach: 


Zachodnich, które mimo swego 
polskiego charakteru miało w 
czasach ostatnich  reprezentacvę 
prawie czysto niemiecką, w ostat- 
nich wyborach do Rady miejskiej 
w klasie III Polacy odnieśli świet- 
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ne zwyeiestwo, zdobyli wszystkie 
mandaty. Gdy dotad bylo w ra- 
dzie 4 radnych niemieckich, a tyl- 
ko 2 Polaków z klasy III, obecnie 
jest w niej 6 Polaków. 

Wygrany proces. 


Polskie Tow. wyborcze w Char- 
lottenburgu wygrało proces z po- 
lieya. W obu instaneyaeh uwol- 
niono zarząd Tow. od zarządu bez- 
prawnego zwołania publicznego 
zebrania. 

Sad uznał, ze to, co polieya na- 
zwala zebraniem publieznem, by- 
lo zwyezajnem posiedzeniem, na 
którem wolno ezlonkom obrado- 
wać po polsku. Policya nie wnio- 
sla już rewizyi do sądu najwyż- 
szego. Wyrok ten rozwiązuje ręce 
wszystkim polskim towarzystwom 
wyborczym. 


Wystawa robót kobłecych. 


W  dniu 2 grudnia odbyła 
sie wystawa robót kobiecych. 
W zakres przedmiotów wystawo- 
wych wchodzą wszelkiego rodzaju 
roboty ręczne, np. haft, koronki, 
rzeźby, malarstwo tak olejne, jak 
akwarelowe lub pastel. Czysty 
zysk z wystaw robót kobiecych 
jest przeznaczony na otwarcie sta- 
łego bazaru krajowego. 

Nie straszyć dzieci. 

Ofiara nięwezesnego żartu sta- 
ła się w Pile 3-letnia dziewczyn- 
ka pewnego tamtejszego urzędni- 
ka kolejowego. Dziewczynka ba- 
wiła się przed wejściem do ka- 
mienniey, z maska na twarzy. 
Dziewczynka na widok zamasko- 
wanego przestraszyła się do tego 
stopnia, że utraciła przytomność 
i po kilku dniach zmarła wskutek 
zapalenia mózgu. Wypadek ten 
powinien służyć wszystkim za 
przestrogę, by małych dzieci ni- 
gdy nie straszono. 


Bezwartościowy przywilej. 

Akademia poznańska otrzyma- 
ła od ministerstwa nowy przywi- 
lej, który może przyczynić się do 
powiększenia liczby jej słucha- 
czów. Mianowicie studentom filo- 
zofii, poświęcającym sie wyższe- 
mu urzędowi  nauezycielskiemu, 
będą odtąd policzane na przepisa- 
ny prawem czas studyów dwa se- 


mestry, odbyte w akademii po- 
znańskiej na studyach języków 
angielskiego, francuskiego lub 


niemieckiego. Dotąd pobyt w aka- 
demii poznańskiej nie liczył się 
studentom. 

Dla Polaków, którzy w obce- 
nych stosunkach nie otrzymują 
posad nauczycielskich w dzielni. 
each polskieh i z.tej przyczyny u- 
nikają zawodu nauczycielskiego, 
przywilej przyznany akademii po- 
znafskiej nie ma żadnej wartości. 


Z powodu bezrobocia, 


Wieczorem dnia 10 lipca rb. 
zgromadziło się na rynku w Sza- 
motułach około 80 niepracujących 
murarzy i robotników. Gdy poli- 
eyant zawezwał ich do rozejścia 
sie, zaczęli na niego rzucać kamie- 
niami. Aresztowano kilka osób, 
pomiędzy innymi także robotni- 
ków Szeligę i Dudka. Sąd lawni- 
czy w Szamotułach skazał ich za 
to na 3 tygodnie więzienia. Du- 
dek założył przeciw wyrokowi a- 
pelacyę. Przed izbą karną w Po- 
znaniu, która sprawę rozpatry wa: 
ła ponownie, utrzymywał Dudek, 
że tylko przypadkowo dostał się 
w tłum, ale nie rzucał kamienia- 
mi. Ponieważ z panującej ciemno- 
ści świadkowie nie mogli zajścia 
dokładnie stwierdzić, zniósł sąd 
wyrok pierwszej instancyi i nwol- 
nił Dudka od winy i kary. 

Rafinowana  oszustka. 

Przed paru tygodniami przyby- 
ła jakaś czarno ubrana wdowa do 
pewnego tutejszego handlarza 
trumien i zakupiła na odpłatę 
trumnę dla swego rzekomo zmar- 
łego męża.  Trumne tę handlarz 
wieczorem miał odstawić do mie- 
szkania na ul, Cesarzewicza. Gdy 
wdowa sprawę z trumną załatwi. 
la. prosiła handłarza jeszcze, aby 
jej ( pożyczył” na kilka dni 15 
marek, których potrzebuje, aby 
módz proboszezewi zapłacić za po- 
grzeb. Opowiadała, że 60 marek 
proboszczowi już zapłaciła, lecz 
jeszcze musi 15 marek dopłacić. 
Handlarz atoli pożyczki nie dał, a 
gdy wieczorem do oznaczonego 
miejsca odstawił trumnę, wykaza- 
ło sie, iż w domu tym nikt nie 
zmarł, ani owa wdowa tam nie 
mieszka. Poznano tedy, iż jakaś 
rafinowana oszustka uprawia w 
Zabrzu swe niecne rzemiosło. 


Wykopaliska z pod 
Raciborza. 

O wykopaliskach w Ojezyeach 
pod Raciborzem na Górnym Śląsku 
pisma niemieckie podają obszer- 
niejsze szczegóły. Figurka glinia- 
na z późniejszej doby okresu neo- 
litycznego, którą znaleziono, ma 
odtrąconą głowę i nogi. Pozosta- 
łość ma długości 12 cm., cała zaś 
figurka musiała mierzyć 18 em. 
Jest to postać kobieca. Podobne 
posążki znane są archeologom z 
wykopalisk, znajdywanyeh  po- 
przednio w okolieaeh Karpat i w 
krajach południowej Słowiań- 
szezyzny, zwłaszcza w Bośni i Ser- 


bii. Pokrewne posążki spotykane 
były również w wykopaliskach 
krajów, leżących nad wschodnią 
częścią morza Śródziemnego, na- 
wet w Egipcie. Natomiast w za- 
chodniej Europie nić ma ich wca- 
le, a obecne miejsce odkrycia, Oj- 
czyce pod Raciborzem, są najda- 
lej wysuniętem stanowiskiem w 
tym względzie na północ i zachód. 
Archeologowie są zdania. że po- 
sążki te mają znaczenie religijne i 
ze wyobrażają bóstwo żeńskie, 


Bankrutująca 'Akademia'' 
poznańska. 


Akademia germanizacyjna, za- 
łożona przed szeregiem lat w Po- 
znaniu w zamiarze utworzenia 
kulturalnego środowiska dla 
Niemców tamtejszych. pomimo 
nadzwyczajnej protekeyi rządo- 
wej. nie może rozwinąć się, lecz 
upada coraz więcej. Pisma haka- 
tystyczne nie przestają szukać 
dla niej środków ratunku i sposo- 
bów podniesienia jej powagi — 
dotad bezskutecznie, a zniechęce- 
nie jest tak wielkie, że poruszono 
nawet już myśl zupełnego jej zw- 
nięcia. J 

Obeenie prezes uniwersytetu ki- 
lońskiego Wolff, za przykładem 
prof. Paulsena, występuje z żąda- 
niem, aby rozszerzono zakres dzia- 
lalności akademii i utworzono na 
niej wydziały: praktyeznej peda- 
gogiki, praktycznej wiedzy praw- 
niezej i medycyny — praktyeznej, 
słowem, aby przekształcono ją na 
szereg centralnych zakładów, w 
którychby młodzież z ealyeh Nie- 
miee po ukończeniu właściwych 
studyów uniwersyteckich musiała 
odbywać jeszcze przez jeden rok 
studya — praktyezne. Pozatem 
Wolff domaga się utworzenia peł- 
nego uniwersytetu w Poznaniu, ze 
zwykłym programem nauk, oraz 
wysyłania do tego uniwersytetu 
niejako na występy gościnne, naj- 
wybitniejszych profesorów z ea- 
łych Niemiec. 

Na przeprowadzenie tego pro- 
gramu trzeba dziesiątków milio- 
nów marek, na których wyznacze- 
nie Prusom wobec  dotkliwego 
braku funduszów trudno będzie 
sie zdobyć. 

Szerzenie kłamstwa o stosunkach 
polskich, 


l'aegliehe Ruudschsu”” jedno 
z najzacielszych 1-sm hakatysty- 
eznyeh rozpoezelo szereg artyku- 
łów w sprawie rusińskiej. Opieka 
tego pisma Rusini gustin jscy cic- 
szą się od dawna 1 Ukrainische 
Rundsche a” w śzuiłych stor sto- 
sunkach z prusk'm hakatyzmem. 

Berlińskie pismo *zajmuje się 
stosunkami szkolnymi na Rusi ga- 
licyjskiej i przedstawia w naj- 
ezarniejszyeh kolorach położenie 
biednych mciśnionych Rusinów, 
którym Polacy wydzierają język 
ojczysty przemocą i gwałtem zmu- 
szają do nauki polskiego, znoszące 
szkoły ruskie. Nie dziwimy się pi- 
smu hakatystycznemu, że takie 
brednie pisze, bo zadaniem jego 
jest szerzenie kłamstwa o stosun- 
kach polskich.  Zbijać zaś takie 
fałsze, także czasu szkoda, bo 
pisane są z złą wiarą i złą wolą. 
*"Taegliche — ftundsehau'', która 
występuje za najwiekszem pognę- 
bieniem nas w Poznańskiem stroi 
się w togę obrońcy '*nuciśnionych"* 
przez Polaków Rusinów. Niechby 
nas tylko tak ueiskano, niechby 
nam tylko takie *'pęta niewoli” 
nakładano w Poznańskiem. Ale 
dla nas ma **Taegliche Rund- 
schań”” inne zapatrywania i inną 
miarę — zwyczajnie moralność 
hakatystyczna. 


Polacy na obczyźnie. 

W miejscowości Grumme, włą- 
czonej od niedawna do miasta Bo- 
chum, kolonia polska stanowi 
dziesiątą część ^ ogólnej liczby 
mieszkańców, którą *' Wiarusowi”” 
podawano na 4000. Obok 400 Po- 
laków katolików znajduje się kil- 
kudziesięcia Mazurów, którzy 
wszakże nie łączą się z Polakami, 
lecz wynaradawiają się po związ- 
kach i towarzystwach obcych, nie 
posiadając własnych. 

W Grumme są cztery towarzy- 
stwa polskie. Tow. polsko katoli- 
ekie św. Stanisława Kostki, Tow. 
gimnastyczne Sokół, Bractwo Ró- 
żańcowe i Zjednoczenie zawodo- 
we polskie. 
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Polacy w Grumme 
przeważnie w kopainiach. Średni 
zarobek kruszaków wynosi 5,20, 
taczkarzy 3,50 do 3,80 m. na dnio- 
wkę. 

Dzieci na ogół nie wynarada- 
wiają się. Rodzice dbaja o to, aby 
dziatwa po polsku nauczyła się 
czytać i pisać. 

Nabożeństwo polskie odbywa 
się raz w kwartale. Polacy z 
Grumme mogą co niedziele bywać 
na nabożeństwie w języku ojczy- 
stym w kościele klasztornym w Bo- 
chum, dokąd też na główne nabo- 
żeństwo co niedzielę 
kaźna liczba Polaków. 

Polacy w Grumme 
przeważnie 
znańskiego, mniej z Prus królew- 
skich. Z Górnego Śląska nie ma 
nikogo. i 


Jasna i sprawiedliwa ocena. W. |: 


J. Langa. sędzia powiatowy z po- 
wiatu Thayer, Nebraska — wyra- 
Za w ten sposób swoje zapatrywa- 
nie: **Uzywnlem Dr. Piotra Gomo- 
zo przeszło 20 lat w swojej fami- 
lii. Wychowaliśmy 13 dzieci i nie 
mieliśmy nigdy rachunku doktor- 
skiegofz wyjatkiem za złożenie 
jakiego złamanego członka, czego 
Gomozo złożyć nie potrafi. Usuwa 
ona natomiast wszelkie choroby i 
żona moja twierdzi, że w domu bez 
niego obejść się nie može.” 

Dra Piotra Gomozo okazało swo- 
Je zasługi w tysiącach ognisk do- 
mowych. Zastępuje ono matkę w 
wielu niespokojnych godzinach i 
niedospanych nocach, gdy jest pod 
ręką, jako środek familijnv. Nie 
znajdziecie go w aptekach — sprze- 
dają go speeyalni agenci. Jeżeli 
agenta nie ma w pohliżu, to pisz- 
cie: Dr. Peter Fahrney & Sons Co., 
19—25 So. Hoyne Ave. Chicago. 
Il. 


LIST: POLSKIE NA POCZCIE. 


Listy te zostaną ma pocrcie w Chicago przez 
dwatyzadmie od czasu ich ogłoazenia, l'o dwóch 
tgzodn ia będą odeałane do |mg tona, 

gdzie będą otworzone ! zniazca 


2720 Augustyn M 3048 Jakubowska R 
2702 Adamek Wł 3050 Jakubowska J 
2705 Augustinek 1] 3051 Jabłoński J 
2704 Adamik T 8088 Kaczewski B 


pochodza | 
z W. Księstwa Po- | 


ERG 
praeuja | 


spieszy po- | : 


Augustyn J HORG Kałusz R 


Balkos M "089 Kapeciński Sz 
Baca J 3091 Karpiński Jan 
Bartunek JI 3096 Kamiński Jan 
Rarnss Kat JOYS Rarasińwki J 
Bartos J #108 Kaszczewzka K 
Rara F "1258 Klimek Stefan 
3, Harabasr M 1137 Konieczna K 
Rantecki L 3142 Kominski F 
Bednarz J A150  KoronMiewiqa 
Bednarczyk J2 3153 Kotowski F 
Beraczko P 3155 Kosciusko W 
Hiegalaki W 3167 Kowalczyk R 
Biesek J 3175 Krawczyk St 
Bialas A 39211 Lazarski A 
Brezina A 3116 Kewanlowski I 
Borowiec Rt 3240 Liśkiewicy A 
Rrewczak Nt 3262 Makowski W 
Broda .! 3274 Malinowski J 


3190 Markiewicz J 
X283  Masleüski J 
3290 Matuszek J 
SUOS Michałek M 
3306 Michałok T 


Rrozyńwki J 
Brzerowski JI 
Rrzerownki St 
Brzerowski W 
Brruskiewicz F 


Budnik M 3321 Momorzyk J 
Chojnacki St 3324 Mojański J 
Chmiel A 3328 Morawski 1) 
Chmura J 3330 Mroszczak J 
Ciepiela M 3335 Mularski WŁ 
Üoborska M S362. Nowak J 
Caryk S 3367 Noga Fr 
Cwik W 3353 Niemyjski T 
Cymbal P 3374 Obuchowski F 
Czyzenownki I 3378 Olszewski J 
Gzarnecki „M 3383 Ortowsk! i K 
Czaja L 3410 Pawlowski R 
WUERTLILTP. 3416 Paszkowski J 
dzajka Wè 1450 Polkowska M 
Dabrowski I 3668 Prochaska W 


4470 Pragası J 
T487 Raczkowska J 
3503 Ropska M 
4519 Ruypowicz M 
3554 Nzwonkowski J 


Dasiewicr P 
Dempkowski I 
7 Domewicka K 
DLobrogoski I 


Domhrowska 


Dubi! Jan 3579 Nimonowicz J 
Duda 4 :594 Smigelski J 
Duszs ęmilia 5604 Nukoiski T 
Durka W 4609 Sokolewski J 


Dziwisz A 3615 Spaniok M 


Dzłelfiiena M 365] Ntopa Jan 
Fabian J 4643 Surzykiewicz 
Fic L MUST Ńzczerbowski E 
Filar J 1659 Szatkowski J 
Fincicki L NGRZ Tomaszewski A 
26 Fraczek J 3683 Tokarska J 
2063 Gawlik M A7n0 Urbański L 
2953 Gibasiewicz K 3715 Wanielista W 
2954 Uicewicz F "728 Wiercioch A 
P 4734 Wisnowski R 
Godek F 1943 Wowszyniak W 
Gojda J 1746 Worukowski W 
Gondek St XT48R Wofciechowski 
Goryl W 3759 Wolski F 
Grankiewicz 3768 Wrobel Wł 
26 Iłoszowski T 376 Zabo T 
7 ldzik M 77.4 ŻZioraki J 
lglowicz M 8791 Zmuda A 


ćw ii 
Czystość osobista. 

Do utrzymania czystości osobi- 
stej Severy Antisepsol jest niez- 
będnym. Używaj go codziennie do 
płukania ust; udziela on przy- 
jemnego uczucia w jamie ustnej; 
leczy schorzałe dziąsła: zeby zacho- 
wuje, oraz usuwa nieprzyjemny 
zapach oddechu. Używany jako 
środek do szprycowania różnych 
naturalnych zagłębień ciała. usn- 
wa stanowczo zapalenie nabłonka 
tychże. 25 centów butelka. U ap- 
tekarzy. — W. F. Severa- Co., Ce- 
dar Rapids, Iowa. 


i 
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Każdą z tych rzeczy 
mużacie doaj ać 


ZA DARMO! 


gdy nam pomożecie rorsprzedawać 
nasz towar pomiędzy swoimi znajo- 
my mi. Sprzedajemy Medycyny, Obra- 
zy, Papiery Listowe, Niereoskopy I Wi- 
doxi i inne potrzebne artykuły. 
trzebujemy wszędzie ludzi do pomo- 
cy, którym dajemy wysokie wyna- 
grodzenie pieniężne albo piękne pre- 


Po- 


zenta, jak: Harmonie 
Skrzypce, Łańcuszki, 
Zegarki, Marzynki do drukowania | setki innych 

Wszelkie Informucye | kompletne katalogi 
wynyłamy każdemu. kto num nudefle 2 cent. 
murkę. Piegeie dzić zaras! 


Adresować prosimy tak: 


Kopernik Introduction Co. 
Westfield, Mass. 


Zima POE 


Wieczory są dłuższe, a więc jest czas 
kupić — eobie maszynkę mówiącą. 
Mamy nowy i wielki wybór tych ma- 
szymek, które można dostarczyć w jak 
najkrótszym czasie, po odebraniu ob- 
stalunku. 

Polskie Rekordy 


w bardzo wielkim wyborze także ma- 
my. Przyśh cie nam 5 ct. markę po 
nasz katalog Maszynek,  Harmonik, 


Skrzypiec, Basów; Klarnetów, Zegar- 
ków itd. 
Adresowaé należy: 
NALEPINSKI MDSE. CO. 
2707 N. KIMBALL AVE. 
CHICAGO, ILL. 


g&-DLA. UZYWAJACYCH TYTUN ex 
|  Dopomózcie nam do oglaszania naszego tytuniu pomiędzy waszymi przye 

jaciólmi, a my damy wam ten fonograf darmo. 
Nie jest to mała zabawka, jakie GREY wydają różna firmy na premia, ale prawdziwa, najlepeze- 


go gatunku maszyna glosowa (FONOGRAF). 


wasicgo 


Wicie razy chcielibyście mieć koncert za darmo w awoim 
domu i to nic na jednym instrumencie i nie 1 jednym głosem 
ala koncert, w którym biorą udział kapele i orkiestry, i gdaie 
możccie usłyszeć śpiewy: narodowe, komiczne 

wiclkie ga 


ARA lub 
ry. wszystko co wam aie podoba. Zgłoście aig da 
ndlaraa i zapytajcie o Ring Talking Machine, a tea 


odpowie, ze kosztuje $15.00. 

CHCEMY, ABYSCIE NAM POMOGLI DO ROZPOWSZECH- 
NIANIA NASZEGO TYTUNIU DOBREGO GATUNKU DO 
FAJKI I NA PAPIEROSY. 

Foulemy potrochu a każdego gatunku tytuniu 


Austryachi, Rośniacki, Hercegowiński, Turecki i Ronyjski. WSZYSTKIEGO RAZEM NADSYŁA- 


MY W MAŁYCH PACZKACH 


WARTOSCI $6.00. Możocie bardzo łatwo rozprzedać ten tytuń 


waszym pizyjaciolom, dając każdemu gatunck który lubią najbardziej. 
Ci, którzy są przyzwyczajeni do palenia wr Europie, będą z tego tytunin zadowoleni. 
Po otrzymaniu tyvumu od nas, zarekomendujcie goswoim przyjaciołom, jeżeli będziecie go uważali 


sa odpowiedni. m 
waniu się nasze] kompanii. 


Dajcie im nasze nazwisko i adres, a w takim razie będzie to pomaganie w reklamo- 
Za 1o pomaganie damy wam DARMO naaa "Jiing" fonograf. 


Być mo- 


ie; że mc będzie więcej takiej sposobności i oferty, ażeby dostać picrwazaj klasy fonograf bes wyda 


nia na to ani centa. 


Za tytuń riczym $6.60. Prayńlijcie z góry 50c, w enaczkach pocztowych, a my wyślemy na najbli- 


łazy express tytun i fonogral. 


Przejrzyjcie dobrze ohie te przesylki przed zaplaceniem i w razie zá- 


dowoienia raplaćcie $5.50. agentowi na ckspresic, A otrzy macie tytuń j fonograf. 
Zwracamy, pieniądze każdemu 3 naszych kostumerów na żądanie, jeśli jest niesadowalony. x 
Uwaga: [a oferta będzio ważna tylko tak długo, rà będziemy uważali, że dosyć dużo na ogłasóali 
| śmy się a naszym t ytuniem. Radzimy więc nie zwlekać, jeżeli pragniecia Otrzymać darmo fanograt 


Jeżeli cierpisz na 
pisał po jedna z tyc 


tyzm, Choroby Organiczne, Żoł 
gruntownie u siebie w domu. 

otrzymując 
ciebie warto! 


EET OE ODOCODOC OPACHODANAGKOCOASOWOGOWPOBOWOGOĆOGAABOGDTOOCHOGĆ 


EUROPEAN TOBACCO CO., 33 LEONARD ST., DEPT 6 


50.000 KSIAŻEK: 


e 
BEZPŁATNIE. 


Wartości 810.00 dla Każdego Mężczyzny. 


e wizy chorobę właściwą mężczyznom, chcielibyśmy, żebyś na- 
znakomitych książek. Ona wskazuje w przystępny i prosty sposób, 
jak każdy cierpiący na Zatrucie Krwi, Osłabienie męzkosci, Ogólną utratę Sił, Reuma- 
ek, Wątrobę, Nerki lub Pęcherz, może 
eżeli jesteś zniechęcony wydawaniem pieniędzy, nie 
UR abis skutków, ta Bezpłatna Ksigka dla Mężczyzn przedstawia dla 
é paru set dolarów. Onaci powie dla czego cierpisz i jak wyleczyć się mo- 
łesz gruntownie i stale. Ksiażka ta powróciła zdrowie doskonałe, siły i adolność męzk 
—tysiacom mężczyzn. Ona jest składem wiedzy i zawiera właśnie to, o czem każdy meż- 
czyzna wiedzieć powinien. Pomiętaj, że książkę tę otrzymasz zupełnie darmo. My pla- 
cimy przesyłkę pocztowa. Załącz bezpłatny kupon, przyślij do nas dzisiaj, a my po- 
ślemy ci tę drogocenng książkę, opłacając przesyłkę. 
PRZYŚLIJ TEN BEZPŁATNY KUPON NA KSIĄŻKĘ DZISIAJ. 
DR. JOS. LISTER & CO., P. 707 Northwestern Bldg., 22 Fifth Ave., Chicago. r 
Panowie: Jestem zainteresowany pańską bezpłatną ofertą i proszę o przysłanie mi Książki natychmiast. 
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Stated arenes enea e e OC OOO 


NEW YORK. 


y6 wyleczony 


GAZETA POLSKA W CHICAGO. 


~ WIEDZA I WYCHOWANIE. 


W dziale tym umieszczać badzlemy artykuły pedagogiczne, wiadomości 
z dziedziny nowych zdobyczy naukowych | wszelkie notatki ku azerze 
riu wiedzy i oświacie społeczeńntwa służyć mogące. 


KILKA UWAG O WYCHOWA- 
NIU. 


"Celem wychowania powinno być 
używanie wszelkich środków, aby 
w dziecku wykorzenić wszelkie 
złe nałogi i popędy, wszelką dąż- 
ność do czysto zmysłowego uży- 
wania, do blichtru i moralnej tan- 
dety — natomiast skierowanie ku 
rzeczom szlachetniejszej, idealnej 
natury, bo tylko to może ludzi u- 
czynić rzeczywiście szczęśliwymi 
na tym świecie. 

‘Masz dwie drogi przed sobą 
[otwarte : 

‘Jedna ku ideałom wiedzie, 
[druga wprost ku śmierci!”” 
Goethe. 

+ * * 

Dążność ku wyższym, szlachet- 
niejszym ideałom nie może być jed- 


nak jedynym punktem, okolo któ- | 


rego obraca się wychowanie, po- 
nieważ istnieje cały szereg czysto 
praktycznych spraw życiowych, 
wobec których ideaiy nie na wiele 
się przydadzą; nie należy jednak 
uważać ich za coś dodatkowego, 
pożytecznego bez czego jednak w 
zasadzie  obywać się można; te 
wyższe ideały powinny stanowić 
koronę, kwiat wykształcenia. 

Nie wiedza i uezoność, ale wy- 
kształcenie; nie zimna praca umy- 
słu jedynie, ale poczucie obowią- 
zku, humanitarność, poświęcenie, 
szlachetna swoboda myśli i czy- 
nów są tem, co jak człowieka, tak 
i cały naród może uczynić wielkim 
i silnym, zaprowadzić go na wyż- 
sze stopnie kulturnego rozwoju. 

Wykształcenie domowe, to ro- 
dzina i jej wpływ na dzieci. 

Nikt nie nadaje się do tak har- 
monijnego wykształcenia wszyst- 
kich władz umysłu i serca dziecka, 
jak matka, która mu ciągle towa- 
rzyszy, prowadzi, opiekuje się 
niem, poczynając od chwili, kie- 
dy po raz pierwszy dotknęło się u- 
stami jej piersi aż do pierwszych 
kroków, stawianych na arenie 
szerszego życia. Ona zna je najle- 
piej; ona najlepiej wychować je 
potrafi, bo je najlepiej kocha. 

Jak bardzo błądzą te matki, 
które wychowują córki tylko na 
dobre gospodynie!... Kobieta da- 
leko lepiej spełnia swe zadanie, 
dobrze chowając dzieci, chociażby 
była złą gospodynią, aniżeli kie- 
dy potrafi ugotować dobrze zupę, 
upiec ciasto, zrobić dzieciom pię- 
kne sukienki, zapominając w zu- 
pełności, wprost nie ^ umiejąc 
kształcić ich ciała i duszy, rozwi- 
jać w nich naturalne zasoby uczu- 
cia i inteligencyi, które ze sobą 
na świat przyniosły, 

Matko, wypełnij przyrzeczenie, 
które wypłynęło z głębi duszy 
twojej wówczas, kiedy czułaś się 
najbardziej kobietą, najgłębiej 
odczuwałaś swe obowiązki macie- 
rzyńskie!... Bacz na swe dzieci... 

Każda matka, która tylko może 
uniknąć tej konieczności niechaj 
zostawi dziecko przy sobic, nic- 
chaj je sama kształci, uczy, bawi, 
pielęgnuje jego zdrowie, wzmac- 
nia ciało i ducha. Tylko w cichem, 
szczupłem kółku rodzinnem mlo- 
dociany umysł i siły dziecka znaj- 
dą odpowiednie dla siebie warun- 
ki rozwoju, tylko matka jest na- 
turalną wychowawczynią i kiero- 
wniczką swego dziecka. 

Jeżeli się spytasz, jakiego ziar- 
na masz rzucać najwięcej w mło- 
docianą duszę dziecka, wówczas 
odpowiem, że nie jest niem ani 


|usuwać należy, tembardziej, jeże- 


li przezwyciężenie ich przechodzi 
słabe siły dziecka, jeżeli jednak 
przykrości są tego rodzaju, że nie 
przyniosą szkody dziecięcemu or- 
ganizmowi, są tylko nieprzyjem- 
ne i bardzo łatwo je znieść można, 
wówczas mie należy ich usuwać, 
ponieważ dziecko za młodu powin- 
no uczyć się spokojnie znosić ból 
i przeciwności, walczyć z niemi, 
nauczyć się cierpieć, ponieważ są 
to rzeczy, które się w życiu tra- 
fiają znacznie częściej niż przyja- 
zne uśmiechy losu. Zadaniem wy- 
chowania jest przygotowanie dzie- 
cka do przyszłego życia, trzeba 
przygotować je nietylko do umie- 
jętnego korzystania z darów natu- 
ry i ludzi, ale i do mężnego znosze- 
nia cierpień i przeciwności. 
Dążenie do prawdy — to jedna 
z najważniejszych, najszłachet- 
niejszych cech ludzkiego umysłu. 
Matko, jeżeli zdołasz wszczepić 
dziecku zamiłowanie prawdy, 
wówczas możesz powiedzieć, że 
praca twoja nie poszła na marne 
Prawda jest nicią przewodnią 
końcowym celem nauki i sztuki; 
szukamy jej w głębi nieba, wśród 
gwiazd, jak i na ziemi; szukamy 
prawdy we wszystkich naukach i 
sztukach — szukamy jej w rze- 
czach wiary, w przemyśle, w wy- 
chowaniu; wszystko to, co robi- 
my, mówimy, o czem myślimy, ma 
nas zb.liżyć do tego pożądanego 
celu — prawdy. Ona jest podsta- 
wą wszelkich ludzkich stosunków 
i urządzeń bez niej cała ludzkość 


Nie nauka zaprowadzi dzięcko 
ku szczęściu, nie dostarczą mu go, 
ani pieniądze, ani posiadanie, ale 
czyste, prawe Serce, rozmiłowane 
w prawdzie, która się stała celem 
jego dążeń i wysiłków. Miłość 
prawdy czyni człowieka duchowo 
wolnym, daje sereu i myśli spokój 
— czego nie zna ani fałsz ani ob- 
łuda. Tylko postępując w imię 
prawdy, można powiedzieć, że się 
idzie z ludzkością, że się dla niej 
pracuje. Miłość prawdy, to jedna 
z enót, która pozwala człowieko- 
wi nazwać się człowiekiem lndz- 
kości. 


Zbliżenie domu do szkoły 

w Stanach Zjedn. i Holandyi. 

Kwestya, ta która zajmuje u 
nas obecnie tak żywo umysły, 
znajduje się w tych krajach już 
na drodze do pomyślnego rozwią- 
zania. W Stanach Zjednoczonych 
Ameryki północnej, posiada każ- 
da niemal szkoła swoje stowarzy- 
szenie rodziców, które porozumie- 
wa się stale z gronem nauczyciel- 
skiem. Na zebraniach bywają re- 
feraty z dziedziny higieny i peda- 
gogii. Prócz tego rodzice zbierają 
między sobą fundusz na pewien 
ceł np. na ozdobienie szkoły lub 
urządzanie zabaw dla dzieci. 

Znaczenie niektórych Stowarzy- 
szeń jest tak wielkie, że zdołały 


: |nawet uzyskać pozwolenie Rady 


szkolnej na zaprowadzenie nie- 
których reform — w urządzeniach 
| szkolnych n. p. jedno ze stowarzy- 
szeń rodziców przy tak zwanej 
High School, do której uczęszcza 
miodziez od lat 14 do 18, przepro- 
wadziło : 

1. Zmianę w urządzeniu budyn- 
ków szkolnych, 2, urządzenie lo- 
kalu śniadaniowego dla 500 dzie- 
ci, 3. badania uczniów i ekspery- 
menty wychowawcze. š $ 

W Holandyi zajęło się sprawą 
zbliżenia domu do szkoły, Towa- 


skich, które przeznacza co kwar- 
tał jeden numer swego pisma 
“Szkoła ludowa’ omówieniu naj- 
ważniejszych, zagadnień szkol- 
nietwa, higieny i pedagogii. Nu- 
mer ten rozsyla sie bezplatnie ro- 
dzicom, których dzieci uczęszcza- 
ja do szkoły. Bardzo często udają 
się tam rodzice do nauczycieli z 
prośbą o wyjaśnienie pewnej kwe- 
styi lub też wypowiadają im swe 
uwagi i spostrzeżenia. W ten spo- 
sób stosunek domu do szkoły sta- 
je się wolnym od nieufności, a co 
zatem idzie i niechęci.. 


Wychowanie fizyczne w Szwecyi. 


Nowe plany do nauki gimnasty- 
ki w szkołach średnich w Szwe- 
cyi stanowią duży krok naprzód, 
nawet w porównaniu z godnym 
zazdrości dotychczasowym stanem 
tej nauki w tym kraju. Liczbę go- 
dzin obowiązkowych ćwiczeń cia- 
ła powiększono z 3 na 6 tygodnio- 
wo, w czem 4 mają być poświęco- 
ne gimnastyce, 2 zaś grom i spor- 
tom, a w klasach wyższych jedna 
godzina szermierce. Niezależnie 
od tego, podobnie jak u nas, szko- 
ły mają uprawiać nieobowiązko- 
we ćwiczenia w grach i sportach 
ruchowych. 

Oficerowie a nauczyciele. 

Armia monarchii  austryacko- 
węgierskiej liczy 380.786 ludzi, a 
28.742 oficerów. Na jednego ofice- 


ra wypada więc tylko 14 ludzi. Je- ; 


dno z pism '^ Allg. Banernzeitung”” 
wykazuje, że np. w Czechach, któ- 
re na polu szkolnictwa kroczą na 
czele pomiędzy krajami austryae- 
kimi jest 424.440 dzieci niemiec- 
kich a 8016 nauczycieli, na jedne- 
go nauczyciela wypada 53 dzieci. 

W innych krajach austryackich 
jest ten stosunek o wiele gorszy, 
gdyż na jednego nauczyciela przy- 
pada 100 do 150 dzieci. Oficer ma 
więc * wytresować” 14 dorosłych 
— a nauczyciel musi wychować i 


dawnoby już znikła, z tego świata. 


nauka, ani rozum, ani pamięć, a- | 


ni żadna specyalna gałąź nauki — 
lub sztuki ale siła moralna — bo 
ona jest najważniejszym punktem 
w wychowaniu!... Siła moralna 
jest to dziwne tło, ten grunt we- 
wnątrz istoty ludzkiej, który z 
trudnością daje się w słowach wy- 
razić, ale który się czuje wyraźnie, 
szczególniej wówczas, kiedy czło- 
wiek wystawionym jest na próbę. 
Ta sła moralna nie pozwala czy- 
nić, nawet źle, odpycha od wszy- 
stkiego ,ce trąci brudem moral- 
nym. 

Wiele matek sądzi, Ze za pomo- 
cą moralizowania, tj. prawienia 
morałów, kazań. najlepiej można 
rozwinąć w dziecku poczucie mo- 
ralności. Jest to naiwne przeko- 
nanie; jeżeli starszego — ezlowie- 
ka takie moralizowanie nudzi, to 
cóż dopiero dziecko, które ma u- 
mysł bardzo ruchliwy, mniej 
skłonny do przyjmowania prawd 
w kształcie zdań, a więcej przez 
bezpośrednią obserwacyę. Mora- 
lów, o ile można, jak najmniej — 
za to jak najwięcej przykładów 
z życia, z książki; skąd się da i 
gdzie się da. 

Często matki.są tego zdania, że 
dzieciom ich nie powinny się zda- 
rzać żadne przykrości; usuwanie 
tych przykrości uważają za głów- 
ny swój obowiązek, za najgłów- 
niejszy punkt wychowania. Rze- 
czywiście w bardzo wielu wypad- 
kach przeciwności i przykrości 


rzystwo 


nauczycieli 


holender- | nauczyć od 53 do 150 dzieci. 
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[Dokończenie.] 


— I ja szedłem tą samą drogą, ko- 
chany panie Lucjanie — mówił dalej 
tenże. — I ja tak'samo jak pan zaczą- 
łem pracować, jako prosty robotnik; i 
ze mną postąpił tak samo mój teść przy- 
szły, jak ja z panem: powierzył mi za- 
rząd swego przedsiębiorstwa, przypuścił 
do spółki, a w końcu przyjął mnie za zię- 
cia. I nie pożałował nigdy tego, co dla 
mnie uczynił. Stary, poczciwy człowiek. 
Więc gdy ja poznałem, co pan wart, po- 
wiedziałem sobie: oto człowiek, jakiego 
mi potrzeba, człowiek prawy, rzetelny, 
uczciwy. ** Ein rechter Mann”. I nie za- 
wiodę się na panu. 

Lucjan odpowiedział spokojnie: 

— Nie, nie zawiedziesz się pan. 


Pan Rodowski siedział pochylony 
nad biurkiem w swoim gabinecie i pisał 
list jakiś ważny, jak to można było wno- 
sić z oblicza jego, na którem widoczne by- 
ło wielkie skupienie myśli. Wtem drzwi 
lekko skrzypnęły i kroki dały się słyszeć 
w pokoju: ktoś zbliżył się cicho do biur- 
ka i stanął czekając: 

Pan Rodowski podniósł głowę i zdzi- 
wił się ujrzawszy Lucjana, 

— Ty tutaj- — powiedział, wycią 
gając rękę do syna. 

Przywykł go widywać w niedziele i 
święta, bytność Lucyana w dzień powsze- 
dni należała do wyjątkowych. 

— Cóż cię tu przypedzilo? — zapy- 
tał z uśmiechem. 

— Interes, kochany ojcze — odpo- 
wiedział Lucjan wesoło, witając ojca. 

— Interes? siadajże, Cóż tam takie- 
go? 

W miejsce odpowiedzi, Lucjan do- 
był z bocznej kieszeni pugilares, wyjął z 
niego dwa tysiące rubli i położywszy je 
na biurku przed panem Rodowskim, wy- 
rzekł z uśmiechem, spoglądając na ojca. 

— Oto część mojego długu. 

— Jakiego długu? — spytał pan Ro- 
dowski, patrząc poważnie na syna. To, 
co było, należy już do przeszłości — wy- 
rzekł — i to już zapomniane pomiędzy 
nami. i 

— Ale ja nie zapomniałem, drogi oj- 
cze, że tamte pieniądze była ich własność, 
ja już wybrałem moje. Posłuchaj mnie, 
ojcze kochany. Dałem sobie słowo, że ich 
nie skrzywdzę i że oddam tamten dług co 
do grosza, gdyby mi przyszło cale życie 
tylko na to pracować i oszczędzać. Mój 
ojcze, już gdy miałem tylko sto rubli 
pensyi, myślałem o tem. żeby jakąś 


część odłożyć na ten cel. Proszę cię, ojcze, 


zatrzymaj te pieniądze: to ani twoje, ani 
moje, tylko ich, a właściwie Julei i Zo- 
chny. Stach nie będzie nic potrzebował, 
we dwóch będziemy mu pomagali do te- 
go, żeby stanął o własnych siłach na świe- 
cie. I stanie, bo to jasny umysł i dzielny 
charakter. A Julcia i Zochną muszą mieć 
coś swego, żeby od nikogo nie nie potrze- 
bowały na przyszłość. 

Mówił żywo, z twarzą rozpromienio- 
ną, pochwycił rękę ojca i przycisnął ją do 
ust, 

Pan Rodowski patrzył długo w 
twarz syna. 

— Twój postepek, Lucjanie, jest po- 
stępkiem uczciwego człowieka i sprawia 
mi niewymowną radość. Dziękuję ci za 
to, mój synu. Zgadzam się. Te pieniądze 
będą dla sióstr twoich. Lecz ja ich mieć 
nie cheę. Najlepiej złóż je w banku. 

— Tak sądzisz, ojcze? Więc dobrze. 
W tych dniach będę w Warszawie i pie- 
niądze te umieszczę na ich imię. Mam w 
Bogu nadzieję, że w ciągu kilku lat do- 
pełnię całej sumy. A! nie uwierzysz, oj- 
cze, jak bardzo będę wtedy szczęśliwy. 

Oparł głowę o poręcz krzesła, utkwił 
wzrok przed siebie, a twarz jego przy- 
brała wyraz głębokiego zamyślenia. U- 
mysł jego energiczny, przywykły do cią- 
głej czynności i kombinacyi, snuł dalej 
wątek myśli. 

—'Gdy spłacisz dług zaciągnięty wo- 
bee rodziny, do jakiego najbliższego celu 
podążysz dalej? — pytał ajciec. 

— Odkupie Kalinek—odrzekl na to 
Luejan. Odkupie ten kawalek ziemi ro- 
dzinnej, tak drogi Julei, do którego ona 
przyrosła sercem całem, za którego ka- 
żdem drzewkiem tęskniła dotąd; ten dom 
poczciwy, gdzie stały nasze kołyski, gdzie 
matka moja i mego rodzeństwa wydała 
ostatnie tchnienie; odkupie  Kalinek i 
wprowadzę do niego tę moją ukochaną 
siostrę, tego anioła opiekuńczego całej 
naszej rodziny. ts 

Myśląc o tem, wpadł w tak wielką 
zadumę, iż nie zauważył Julci, która od 
kilku chwil weszła do gabinetu ojca i u- 
tkwiła wzrok swój słodyczy pełen w za- 
myśloną twarz brata. 

— O czem się tak zamyśliłeś, Lucja- 
nie — zapytała z uśmiechem. 

Zamiast odpowiedzi ujął jej ręce w 
swoje i podnosząc na nią wzrok rozpro- 
mieniony, szepnął: 

— Bądź moją dobrą wróżką, sio- 
strzyczko, i wywróż: dokonam tego, czy 
nie, com postanowił. 

Julcia spojrzała uważnie na brata: 
nie był to ów dawny elegancik, wykwin- 
tny paniez, jakby stworzony do delika- 
tnego stąpania po posadzkach salonów, 
jakim wchodził pod dach ojeowskiego do- 
mu przed czterema laty; objęła wzrokiem 
tę postać zahartowaną w ciężkiej pracy, 
te rysy opalone na słońcu, wyrażające sil- 
ną wolę i energię, i wyrzekła poważnie, 
głosem pełnym przekonania: 

— Dokonasz! 
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Jesteś Chory? 


Nie bierz daremnie lekaratwa! Przakonaj się 
naprzód, ao cię dolega a staniess sie w ten 
apoaób twoim wlasnym lekarzem, 
nam twój mocz, ślinę albo inne odłączenia 
wilgoci twego ciala pod niżej podanym adre- 
sem, załączając równocześnie trzy dolary za 


wynik mikroakopicznej | chemicznej egzami- 
nacyi twega moozn, śliny itd., jako też poda- 


my zarazem przyczyny twej ahoroby | jak 


wnież skniecana lekaratwo. 

Sztab naszego lecaniazego zakładu akłada 
się z najstarszych I najpraktyczniejsgych do- 
ktorów,' chemików i aptekarzy, wykastaloo- 
nych w najlepszych askołach w Europie | w 
Ameryce, posiadających najlepsze dyplomy. 
My nie znamy humbugn i gwarantujemy dla 
tego za każdy nama oryn. kiy nie leczymy 
apecyalnych cherób, ale wauystkia ahoroby 
waszego axczególnego ayatema. 

ALLE Jas prayaład odłączenie wilgoci 
ciała: 

Moos:  Napalnij jedną mala 2 nnoyową 
butelkę z twoim moczem, pierwszym adda- 
nym rano, zamkmij dobrze korkiem i edoślij 
do nas w małem pudełku ekspressem a góry 
oplaconym. 

Blina: Naplu] do małej szerokiej butalki 
wyplucie x piersi, zamknij korkiem i edeilij 
do nas w ten sam sposób jak moes. Adrea: 
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godzinach 
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EXT 


wyatrzagajcíe ale 

nańladowalotw 

Na sprzedaż wa 
wasystkich aptekach. 


CAPSULES 


MIDY 


DOKTOR. KALLMERTEN, 


Nerwowe i Zaraźliwe 
Choroby Mężczyzn, 
Kobiet i Dzieci. © 
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każdemu innemu doktorowi, który 
wyleczył tylu ludzi co on. 


Dr. Kallmerten wyleczy 
cię z każdej Choroby 


swojemi uredycynarai Z ziół i korzeni, 
chocbyś stracił nadzieją wyzdrowienia 
i wszyscy doktorzy cię opuścili. Przeto 
nie zwlekaj dłużej, opisz swą chorobę 
ze wszelkiemi szczegółami, podaj awoje 
imię, nazwisko i adres, wiek i wagą cis- 
ła, załącz kosmyk włosów i 2 centową 
markę pocztową, a otrzymasz Bezpła 
tną Poradę, wraz z interesującą ksią. 
żeczkę, opisującą wszelkie choroby, ja 
ko tea ich sposób wyłeczenia. Adrea 


DR. F. J. KALLMERTEN,, 
Tolede 9. 


Słuchaj! 


Kto chce być sławnym mag- 
ikiem, lub nabyć Czarna ma- 


gia. RA to proszę przys 


łać swój dokładny adresi 2ce- 
ntowy znaczek pocztowy. : : 


rs M. Pupa. 15 w. 24th pl. Chicago, Ill 


WŁOSY 


żeli wypadają to nie 
is A u lim wyly- 
y due SENE LA 
ugie włosy jest upig- 

A kszeniem = OE 
| nnjwigkszym akarbem 
pigkuosci Jeżeli ch- 

1 oesz wslrzyniné wypa- 
dania włosów, wzmocnić 

$ korzenie, przysporzyć 
dnych, gładkich 

ych, długich włosów 
evnlazezyé łuskę | 
wazelki brud w głowie, to 
używuj "The John Hair 
Inrigorator" I poco cho- 
dzić z brzydkiemi, rzad- 

Jy kiemi, nedznemi włosami 
jeżeli można wychodo- 
wać pigkne idlugie wło- 
e Cenn $2.00 zn flaszkę, 


Ag 
a NS 
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flnszki zn 26.00. Pre 
rat na wzrost wąsów 
brody $1.00. Pomada 
dla włosów 50e. Ka- 
talog opisujący 200 
chorób darmo, za pa- 
tę znaczków 
wych. Pisz 
JOHN'S SUPPLY HOUSE 
2334-2328 8. OAKLEY AV. CHICAGO, ILb 


pezta- 


z1sla]. 


© bardzo pouczająca i za- (5 | 


Przyślij | 
egzaminacyę, a my odeślemy al a porroten i 


a niej aig możesz wyleczyć, przyłączając ró: | 


PEDICURA 


na pocenie nóg, bóle, ma wa Md. 
Przyślijcie EQ cent. w 2 semzuwyCh znaes- 


kach pocztowych za jedno puéeea:ko lub 
31.00 na 8 POS y 
EDICURA MASCI. 

Pieniądze takie moina przesłać praes 
Money Order, Ł-:praaa, Check iub Registered 
Letter. 

Gwarantujemy pewne nleczenie (w jednym 
$--odmiu) pocanie nóg i rezultaty pocenia nóg 
jak wógóle, zla woń itd. nia aakodząc waaze- 
mu zdrowiu — jeśli użyte jak przepisana. 

Jeżeli macie jaką inną ehorobę te napiss- 
ele do naa, a my chętnia odpiasemy i denie- 
uiemy jaką maść, medycyną lub pigniki i ma 
Gia używać. Porada urmo. Adres: 

PEDICURA :ŁEMEDY CO. NOT INC. 

E. P. Leischnar, Ohemist. 
1047 N, Robey st., Chieago, Iu. 


Nie dia 
Kto prędzej: kapitału 
lecz dla rozpowaxechnienia 
naszej Firmy wydamy 2.000 
gwarantowanych maszyn do 
pinania, warości od $7.00, do 
$100 00, wtym miesiącu sprzedawane będą po 
$2.75c. Potrzeba agentów. Adrenujcie; Tha 
Dearhorm Typewriter Ce., 126 Dearborm Street, 
Chicago, Illinois. 


Dr. 6. B. HAM, Specyalista. 


LECZY ZASTARZARLE CHOROBY 

MEECZYZN, KOBIET I DZIECI. 
Przeszło dwudziestoletnia praktyka i tysiące wyle- 
czonych pacyentów ną rękojmią uczciwańci i powo- 


dzenia. 


My prawdapodobnia mamy wiącej doświad- 


czenia | w:ecej ludai wyleczyliámy aa pomocą kore- 
upondencyi, niż którykolwiek z dziś żyjących dokto- 
rów Nie podejmujemy nio leczenia chorób niewyle- 


czalnych, ale śmiało twierdzić możemy, 


ia wyleczy- 


my każdą wyleczalaą chorobe, a nawet wiele takich 

chorób, która przez innych doktorów soatały uznane 

za uiewylecząłna. Wyleczyliśmy tysiące zastarzalych 

chorób, których inni doktorzy nie mogli wylęczyć. 

Złe i »astarzale churohy leczymy x latwością i proai- 

my się da na» zgłaszać w takich SE DR kach: Jeateá- 
1 


my pewni, że was wyleczymy, jeża 


najnowsza meto- 


dy lecznicze posiadają środki lecznicza na waszą cho- 
robe. Nieokłamujemy nikogo, aby xo dostać na pa- 
cyenta. Wierzymy w sprawiedliwe traktowanie í u- 
czciwe sposoby. Nasza ceny są najniższa za ualugi 
doświadczonych lekarzy 1 dobre lekarstwa Na'za dlugoletnia praktyka i umiejętność są po- 
wna KWA'aNcyĄ, £e chorobę wyleczymy Bez wxgledu na to jak dlugo chorowaliście, napi- 


szcie da Dr. C: 


B. Iam Co., i opiszcie swoją chornbe, a natychmiast dostaniecie odpow 


i PORADE DARMO. Dajelc nam tylko sposobność przekonania was, że was wylocxymy. 
Można pisać do nas w jakimkolwiek języku. Na odpowiedź prosimy załączyć 2c. znaczek 


Ô., 1201 Adams st., Toledo, Ohio. 


eatrwy: 
Adresi 


DR. C. B. HAM 


LEON J. NOWAK 


ADWOKAT I DORADCA PRAWNY. 


praktykuje w Sadach Stanowych 


1 Stanów Zjedn. 


salatwia waselkie sprawy sądowe we wanystkioh kra- 
jach, a takia sprawy apadkawa | plenipotencyjne, mająa 


praedatawileel! w różnych 


krajach udaiela waselkich 


infarmacyi prawnych, jakieh ktakolwiak aażąda. 

Pełnomocnictwa | inne prawane dokumenta wyrabia w 

różnych językach i do wanystkieh krajów, według praw 
miejscowych. 


Adres: 801 FILLMORE AVE, BUFFALO, N. Y. ' 


Chorzy Ludzie 


Powinni Dochodzić Prawdy. 
Znam choroby obojga Płci jak otwartą 


Dr. L. A. Badger S 


książkę. Leozylem je już przeszło 35 lat. W 
prawdzie całe moje życie spędziłem w leczeniu 
chorób które przez innych lekarzy uważane 
były za nieuleczalne. 

Zmieniłem setki Nerwowych rozbitków 
na pięknych, silnych mężczyzn i piękne, silne 
niewiasty. —Nie przyjmuje żadnego wypadku 
choroby której wyleczyć nie mogę. 


zczególnie zapraszam zniechęconych I niezado- 
wolonych, którzy się leczyli bez skutku, aby do 


mnie pisali obszernie ł szczerze o swej chorobie. Nio was nie kosztuje pisać 


do mnie aja chętnie powiem wam o waszym stanie, zgodnie z 


prawdą i uozci- 


wością — nie podejmując się leczenia żadnej choroby którejbym wyleczyć nie 
móg!—nie dajac fałszywych obietnic. 


Poświęc 


iiem swe cało życie nauce 1 leczeniu chronicznych chorób, 1 


moja nauka i badania wypagrodzone zostały wielu nowymi 1 zadziwiającymi 
metodami leczenia chorób. Jak wielką mam praktykę tak w domu jak po za 
domem, świadcza setki świadectw 1 poleceń od tych których wyleczyłem. 

Pisz do mnie obszernie dzisiaj. Odkładanie sprawy jest niebezpieczne. 
Twoje sekreta sa moje sekreta.—Odpowiem vatychmiast a moja rada, która 
cię nic nie kosztuje, może znaczyć setki dolarów— życie same—dla ciebie. Pisz 


| dzisiaj, Załącz 2 centowy znaczek na odpowiedź, 


DR. L. A. BADGER. 


IMPORTERZY I 


FAB 


POLSKA APTEKA, 


TYTONIU, OYGAR, FAPINROSOW 
hyKA TA BPAZEDAJM 


Wasz Wierny 


1404 JEFFERSON AVE. 
TOLEDO, Omro. 


TABAKI DO ZAZYWANIA 


I 
PO ZNIZONYCH OENACHM. 


Bibułki sa tusia paczek >Ò, Söe., 85e 
i dá 48 m 


a 
91.30, 91.40, $ 


... 


Herbata rosyjuka K. A. Popowa a: pa 
bmolud mi Ds a 


257 Hanover strect, 257 
Boston, Mass. 


Pelny wybór róznych aptecznych towarów krajowych i za- 
granicznych. W aptece zawsze Polski Doktor udziela 
bezplatnej porady na wszelkie choroby. 


czyli Księgi Starego i Nowego Testamentu, wydanie 
kompletne na język polski przełożone przez ks. Jakó- 
ba Wujka i wydane w Krakowie 1599 roku. 


TRZY TOMY 


$12.00. 


UWAGA : — Zakupiliśmy cały zapas tej Biblii w 
Europie, oddawna poszukiwanej, i tego dzieła aprobo- 
wanego przez władzę Apostolską nigdzie nie można 
nabyć, tylko u nas, gdyż pozostało tylko 300 sztuk. 
Cala Biblia obejmuje trzy tomy o 2550 stronieach 
wyraźnego druku na pięknym papierze, oprawne o- 


zdobnie w skitogen i wyzłoconymi tytulikami 


okładce. 
Adresować: 


na 


W. DYNIEWICZ PUBLISHING CO. 


1113 NOBLE ST. 


CHICAGO, ILL. 


Z IDOR ROSA SURGE amem mercem sen 


Turniej pięściarzy. 

Koła sportowe amerykańskie a 
z nimi i cały lud z uwagą śledzą 
rozwijanie się zakładów pomię- 
dzy zwolennikami Jack'a Johnso- 


Telegramy z Ameryki. 


Pancerniki Stanów Zjednoczonych 
na wody Nicaragui. 

WASHINGTON, 3 grudnia. — 
Dla ochrony życia i mienia amery- 
kańskich obywateli, którzy przeby- 
wają w Nicaragua, odpłyną w tych 
dniach dwa pancerniki, a mianowi- 
cie: "Albany" i “Yorktown”. 
Razem zatem z ''Prineeton" i 
s '"Vieksburg'', cztery statki wojen- 
ne znajdą się na wodach Nicara- 
guy. Prócz tego odpłyną do Nica- 
ragua dwa transportowce ''Buffa- 
lo" i Prairie", pierwszy z 1100, 


drugi z 700 żołnierzami piechoty 

morskiej. 

Niemcy i Japonia przeciw Stanom 
Zjednoczonym. 


WASHINGTON, 3 grudnia. — 
Od paru dni krążą tu sensacyjne 
pogłoski, że prezydent Zelaya po- 
pierany jest przez dwa mocarstwa, 
a mianowicie przez Niemey i Japo- 
nię. 
TE do pogłosek każde ma 
działać na własną reke, ale w poro- 
zumienin, którego celem jest zbu- 
dowanie nowego kanału przez A- 
meryke centralną, rywalizującego 
z kanałem panamskim. Niemcy od 
dawna Stanom Zjednoczonym zaz- 
droszczą, i chcieliby nie dopuścić, 
aby Ameryka miała wyłączną kon- 
trolę nad kanałem i tem samem 
stała się wyłącznym władcą” oby- 
dwóch oceanów - 

Dlatego noszą się z zamiarem 
pobudowania kanału przez Nicara- 
gua i podobno kupili sobie Zelayę, 
dając mu $2.000.000. Plan nie- 
miecki podobno popiera Japonia. 

Pomimo zręcznych — wywiadów 
dziennikarzy, wczoraj w Białym 
Domu tej kwestyi nie poruszano 
wcale, jednak zdaje się, że Stany 
Zjednoczone zawczasu pragną zająć 
w Nicaragua stanowisko. które 
żadnemu państwu zagranicznemu 
nie pozwoliłoby spróbować jakiej- 
kolwiek inwazyi, tem bardziej 
pod pokrywką budowy kanału. 


Zbrojne poparcie noty dyplomaty- 
cznej. 


PHILADELPHIA, Pa., 3 grud- 
nia. — Z tutejszego portu wypły- 
nąć wczoraj krążownik Prairie, u- 
dając się do Nicaraguy, by pocis- 
kami swych armat zaprotestować 
przeciwko gwąłtom Zelayi. 

“Prairie” nie miał jednak szeze- 
ścia, bo wkrótce po opuszczeniu 
portu ugrzązł na mieliźnie rzeki 
Delavare. Natychmiast wysłano 
łodzie i holowce i przystąpiono do 
akcyi ratunkowej. Zdaje się, Ze o- 
kręti nie odniósł żadnych uszko- 
dzeń, na wypadek jednak, gdyby 
nie mógł płynąć do Nisaraguy, za- 
loge i ładunek zabierze krążownik 
“Dixie” stojący na kotwicy w tu- 
tejszym porcie. d 

Na pokładzie ''Prairie" znajdu- 
je się kontr-admirał William W. 
Kimball, który jednakowo komen- 
dy nad okrętem dotąd nie objął, 
nie może więc być odpowiedzial- 
nym za nieumiejętne sterowanie. 

Kimball! ma rozkaz udania się do 
środkowej Ameryki, gdzie najpra- 


na i Jima Jeffriesa, którzy wkrót- 
ce spotkają się na arenie by zmie- 
rzyć wytrzymałość policzków i siłę 
swych pięści. 

Walka odbędzie się w jednem z 


wdopodobniej obejmie główną ko- 
mendę nad wszystkimi okrętami 
amerykańskimi znajdującymi się 
na wodach Nicaraguy. 

'"'Prairie" wiezie 700 żołnierzy 
marynarki wojennej pod dowódz- 
twem pułkownika Mahoney'a. Ar- 
tylerya polna posiada cztery działa 
dalekonośne i jedną mitrljezę. 


Fortele Zelayi. 


WASHINGTON, 3 grudnia. — 
Do wiadomości departamentu sta- 
nowego doszło, że Zelaya, prezdent 
Nicaraguy ma plan zrezygnować 
z prezydentury dla pozoru i tak 
pokierować wyborami, by obrano 
jednego z jeg» zauszników, wobec 

Tym upatrzonym następcą Ze- 
czego byłby nadal w gruncie rze. 
czy prezydentem. 
layi ma być Jose Madriz, człowiek 
niepoślednich zdolności, ale nie li- 
czący się z niczem i gotów dla ko- 
rzyści poświęcić wszystko. 


Tajemnicze ||?|| zniknięcia, 


NEW YORK, N. Y., 3 grud- 
nia. — W procesie wytoczonym 
przeciw trustowi cukrowemu *'A- 
merican Sugar Refining Company”* 
zniknęły naraz wszystkie książki i 
notatki, w których mieścił się wy- 
ue wagi wyprodukowanego cu 
nu. 

Opróez tego zniknelo z miasta 
kilku najgłówniejszych świadków, 
jakich prokurator jeneralny miał 
postawić przeciw trustowi Kompa- 
nia postarała się o usunięcie jed- 
nych i drugich, lecz prokurator 
twierdzi, że i bez tego ma dość do- 
wodów, by wszechpotężny trust 
cukrowy w osobie dyrektorów za- 
pakować do ciupy. 


Tydzień handlowo-przemysłowy. 


NEW YORK, 4 grudnia. — A- 
gencya Bradstreeta podaje nastę- 
pujące sprawozdanie handlowo- 
ekonomiczne za tydzień ubiegły: 

**Otrzymane sprawozdania w ub. 
tygodniu nie są jednakowe stosow- 
nie do części kraju, zkąd nadeszły. 

Użalania się kupców detalicz- 
nych na łagodny stan powietrza 
powtarzają się ciągle. Ponoszą oni 
znaczne straty przy sprzedaży u- 
brań zimowych. 

Strajk zwrotniczych ^ podziałał 
na handel nader szkodliwie. Na 
przedmioty handlu świątecznego z 
powodu zbliżenia się Bożego Na- 
rodzenia jest znaczny popyt. 

Ze sfer przemysłu nadchodzą 
korzystne wiadomości. Strajk 
zwrotniczych dotąd nie mógł mu 
zaszkodzić. 

Przemysł na Wschodzie rozwija 
sie z dniem każdym. Bankructw 
było ub. tygodnia 220; w poprzed- 
nim 217. W tym samym zaś cza- 
sie roku zeszłego było 272. 


Sprawozdanie ministra marynarki. 


WASHINGTON. D. C., 4 gru- 
dnia. — W dorocznem sprawozda- 
niu przedstawionem przez ministra 
marynarki Meyera prezydentowi 
Taftowi, minister uznaje, iz za- 
przestanie budowy nowych war- 
sztatów okrętowych ńa Południu 
byłoby nader nierozsądne. 


7 | NES 


e 4 = 


miast Californii, a bezwątpienia 
przyciągnie ona tysiące widzów. 
Nagroda dla zwycięscy jest ogro- 
mna, dotąd w historyi zapaśnie- 
twa niebywała. 

Posiadacz silniejszej pięści o- 
trzyma $101.000 i 66 i 2|3 procen- 
tu od dochodu od obrazów migaw- 
kowych, które po całym świecie 
będą rozwożone. 

Dochód z kinematografu przy- 
puszczalnie wyniesie prawie 
$400.000. 

Obrazek powyzszy przedstawia 
Johnsona i Jeffriesa i dwóch imp- 
resariów pięściarzy, 


M nn MM ÁÓ QR 


Otwarcie kanału ^ panamskiego 
podniosloby ważność tych fabryk. 
Mayer proponuje na rok przyszły 
budowę dwóch olbrzymich okrętów 
wojennych i jeden okręt reperacyj- 
ny. Potrzebuje on więcej okrętów, 
ale wobec tego, że prezydent obni- 
żył budżet, musi zadowolnić się 
tylko dwoma, Urząd marynarki 


domaga się również budowy doków. 


dla okrętów wojennych na wy- 
brzeżu Oceanu Atlantyckiego. 


Godne uznanie. 


PITTSBURG. Pa., 4 grudnia. — 
Dunbar Furnace Company w Co- 
nelsville. Pa., pędząca piece kokso- 
we, podwyższyła 1000 swych praco- 
wników pensye o 10 proc. 

Nowy trust asekuracyjny. 

NEW YORK, N. Y., 4 grudnia. 
— Trzy największe kompanie ase- 
kuracyjne Equitabłe Life, New 
York Life i Mutual Life mają się 
połączyć w jedno ciało i pójść pod 
pierwszej wynosi $1.300,000, dru- 
jeden zarząd. ^ Kapital kompanii 
giej $2.000.000 a trzeciej $1.450,- 
000. Roczny dochód tych trzech 
kompanii wynosi $275.000.000. 

Do połączenia się ich przyczynił 
się milioner Morgan. 

Wyrzuty sumienia bankiera. 

NEW YORK, 4 grudnia. — Haj- 
man Epstein, były: właściciel kan- 
toru bankierskiego z Brooklynu. 
który uciekł przed dwoma laty 
wraz ze $60.000 depozytów, sta- 
wił się wczoraj sam przel sądem 


1 oświadczył, że sumienie nie daje |. 


mu spokoju i dlatego sam zjawia 
się przed sądem, by odpokutować 
swój występek. 

Dodał on jednak, że o ile wyrok 
sądu będzie dlań łaskawy i da mu 
możność założenia nowego domu 
bankowego, jest on pewnym, że w 
przeciągu dwóch lat potrafiłby on 
zwrócić poszkodowanym. wspom- 
niane $60.000. 


Strajk zwrotniczych. 


ST. PAUL, Minn., 4 grudnia. 
— Pomimo, że zarząd kolei sprowa- 
dził parę setek łamistrajków z Chi- 
cago, nie mogą oni zastąpić do- 
świadczonych pracowników kolejo- 
wych. 

Część pociągów ^ urochomiono, 
kursują one jednak nieregularnie, 
i zachodzi ciągła obawa jakiejś ko- 
lizyi nieszczęścia. Na stacyach 
węglowych panuje ciągłe zamięsza- 
nie. 

Robotnicy, którzy wyszli na 
strajk, zachowują się z zupełnym 
taktem, jakkolwiek wobec ciągłego 
sprowadzania łamistrajków, przyjść 
może do kolizyi ze strajkującymi. 

Montana jest zagrożona głodem 
węglowym. Zimna się zwiększają. 
i zapasy węgla coraz to bardziej 
topnieją. 

Zarządzający jednak S. D. Kel- 
Sey ma nadzieję, że w ciągu doby 
poobsadza wszystkie ^ wakujgce 
miejsca przez łamistrajków i przy- 
wróci regularny ruch. 

Wczoraj do St .Paul z Chicago 
iz Winnipeg sprowadzono 200 
nieunijnych robotników. 


GAZETA POLSKA W CHICAGO. 


Wysłannicy Zelayi. 


WASHINGTON, 4 grudnia. — 
Prezydent Zelaya próbuje  rozmai- 
tych sztuczek, by unignozliwié ca- 
łą akeye Stanów Zjednoczonych. 
W bezczelności swej posunął się 
nawet do tego, że wysłał kiłku emi- 
saryuszów do Stanów Zjednoczo- 
nych. by ci wpłynęli i *'obrobili”* 
posłów, do kongresu. Zadaniem 
tych emisaryuszów byłoby wpłynąć 
na rząd Tafta, ażeby cofnął ultima- 
tum i załatwił sprawę w inny spo- 
sób. Rząd związkowy zna agentów 
Zelayi bardzo dobrze. Kazał ich 


też śledzić, lecz w ten sposób by, 


się nie spostrzegli. 

Zelaya nosi się z zamiarem ucie- 
czki; okręty jednak wojenne Sta- 
nów Zjednoczonych mają nie do- 
puścić do tego. 

Do Emisaryuszów Zelayi należy: 
Senor Fernando Sanchez i Dr. V. 
M. Koman, którzy przybyli tu 
wczoraj i zamieszkali w pierwszo- 
rzędnym hotelu, podając Nowy 
York, jako miejsce swego zamiesz- 
kania. 

Przyjazd ich wywołał wśród dy- 
plomatów państw $rodkowo-amery- 
kańskich pewną senzacyę, gdyż 
wszyscy wiedzą, że to są przyjacie- 
le Zelayi. Sanchez jest wspólni- 
kiem Zelayi w pewmnem przedsię- 
biorstwie, na którem dorobili się 
milionów. Dr. Roman jest dorad- 
cą prawnym Zelayi i zaufanym je- 
go przyjacielem. Sanchez zaraz po 
przybyciu rozesłał i otrzymał wiele 
depesz. 


Oko za oko. 


WASHINGTON, 4 grudnia. — 
Minister stanu Knox, domaga się 
nie tylko usunięcia Zelayi z urzę- 
du, ale ponadto chce go ująć i u- 
karać, jako zwykłego zbrodniarza. 

Odpowiednie instrukcye zostały 
wysłane do okrętów wojennych na 
wodach nicaraguańskich. 

Każdy parowiec, należący do ja- 
kiegokolwiek państwa, ma być u- 
wiadomiony, że Stany Zjednoczo- 
ne ścigają Zeeląvy jako morder- 
cę i mają go bezwłocznie wydać. 
Okręty wojenne mają go za każdą 
cenę ująć i przeszkodzić jego u- 
ciecze. 

Zaraz po zaprowadzeniu nowego 
rządu w rzeczypospolitej nicaragn- 
ańskiej, Stany Zjednoczone posta- 
wią za warunek pokojowego zała- 
twienia sporu, wydania Zelaya i 
wszystkich jego wspólników, któ- 
rzy brali udział w torturowaniu i 
straceniu dwóch Amerykanów. 

Sekretarz związkowy Knox bę- 
dzie się najpierw domagał od re- 
wołucyonistów osądzenia i strace- 
nia Zelayi, a gdyby to nie nastą- 
piło, Słany Zjednoczone użyją ca- 
łej swej potęgi wojskowej na mo- 
pał i na lądzie, by dobić się ce- 
u. 


Na obydwie łopatki. 


KANSAS CITY, Mo, 4 grud- 
nia. — Nasz Zbyszko znów wy- 
szedł zwycięsko z francuskim szam- 
pionem Raoul-em de Rouen. Wal. 
ezono dwa razy. W pierwszem 
spotkaniu Rouen tak sie brutal- 
nie zachował, tak niądozwolonych 
chwytów używał, że go — bardzo 
zwykle wyrozumiała, o ile idzie o 
przeciwników Zbyszka — komisya 
przerwała walkę i przyznała 
Zbyszkowi zwycięstwo. 

W drugiem spotkaniu zaś zmaga- 

No się 33 i pół minuty, po upływie 
którego to czasu _ niezwyciężony 
Zbyszko powalił ogromnego Fran- 
cuza na bary. 
, Dzienniki angielskie zamieszcza- 
Ją pełne pochwały artykuły o Zby- 
azku, karcąc jednocześnie sędziów 
walki, że tak długo zezwolili na 
brutalność Rouen'a. 


Kongres 61. 


WASHINGTON, 6 grudnia. — 
Dzisiaj rozpoczynają się obrady 
61 Kongresu. Wiceprezydent 
Sherman będzie przewodniczył w 
senacie, a Cannon prezydował w 
Izbie reprezentantów. 

Orędzie prezydenta Tafta bę- 
dzie dopiero jutro odczytanie w 
obu Izbach, gdyż po otwarciu po- 
siedzenia, z okazyi śmierci senato- 
ra i gubernatora Johnsona z Min. 
nesoty oraz posłów : DeArmonda z 
Missouri i Lassitera z Virginii, 
odroczą obie Izby swe posiedzenia 
aż do jutra. 


Zaburzenia na tle robotniczem. 
BRIDGEPORT, O., 6 grudnia. 
— Od trzech dni strajkuje tu 2.000 
robotników zajętych w zakładach 
‘‘ American Sheet and Tin Plate 
Co." Wczoraj przyszło do olbrzy- 
mich zaburzeń. Gubernator przy- 
slal 1,500 zolnierzy, których roz- 
kwaterowano w fabryce. r 
Przybycie tak znacznej liczby 
wojska, podziałało uspakajająco 
na zbyt wzburzonych robotników. 


Długowieczność. 

NEW YORK, N. Y., 6 grudnia. 
— W Brooklynie zmarł Samuel 
Epstein, przed 107 laty urodzony 
w Rosyi. Epstein byłby jeszcze da- 
lej żył gdyby nie poparzenia jakie 
odniósł, gdy przewrócił się na 
niego kociół z wrzącą wodą. 


Nowa milionowa organizacya. 


BRADFORD, Pa., 6 grudnia. — 
Sześćdziesiąt mniejszych kompa- 


nii wyrobów szkłanych połączyła 
się w jedno, tworzące trust pod na- 
zwą Imperial Window Glass Co. 
of the United States, Kapitał za- 
kładowy tego nowego olbrzyma 
trustowego wynosi $10.000.000. 


Wykaz urzędu portowego. 


NEW YORK, N. Y.. 6 grudnia. 
= Według wykazu tutejszego u- 
rzędu portowego w listopadzie 
przybyło do Stanów  Zjednoczo- 
nych 81,527 pasażerów. Z tej licz- 
by w I klasie 7134 osób, w II 14,- 
500, a w klasie III 59,893, 


Śnieg sprzyja strajkierom. 

St. Paul, Minn., 6 grudnia. — 
Do rozgardyaszu panującego na 
kolejach w pótnoeno-zachodnich 
Stanach, a wywołanego strajkiem 
zwrotniczych jeszcze więcej za- 
mieszania wywołały szalejące tu 
znieżyce, 

Śniegi spadły tak silne, że w 
wielu miejscach linie zawiane. 
Pociągi przychodzą na miejsce 
przeciętnie z 3—4 godzinnem o- 
późnieniem. W szczególności spóź- 
nienia te mają miejsce w Minne- 
socie i North Dakocie. 

By okazać swą soliłarność dla 
zwrotniczych do strajku przyłą- 
czyli się maszyniści i palacze. 


Ugrząźnięty pancernik. 


PHILADELPHIA, 6 grudnia. 
— Pomimo wysiłków by osiadły 
na mieliznę pancernik ''Prairie"' 
poruszyć z miejsca, nie zdołano 
tego uczynić, 

Jak wiadomo miał on się udać 
na wody Niearagui, by w razie 
potrzeby bronić interesów Sta- 
nów Zjednoczonych. 

Wobec pilności sprawy zamiast 
"Prairie" odpłynie pancernik 
“Dixie”. 

Ładunek węgla i amunieyę bo- 
jową z unieruchomionego pancer- 
nika przeniesiono na ''Dixie". 


Z dramatów życiowych. 


KANSAS CITY, Kas. 6 grud- 
nia. — Dwuletni Karolek Camp- 
bell przez dwanaście godzin, wśród 
ogromnego zimna, znajdował sie 
przy zwłokach swych rodziców, 
zanim sąsiedzi usłyszeli jego 
płacz, i wywaliwszy drzwi, weszli 
do wnętrza. Oczom ich przedsta- 
wil się okropny obraz, W kału- 
żach krwi leżeli ojciec i matka. 
Józef Campbell zastrzelił żonę, a 
następnie sam popełnił samobój- 
stwo. Powodem desperackiego 
kroku, była nędza. 


Widmo nowego strajku. 


BUFFALO, N. Y., 6 grudnia. — 
Strajk zwrotniczych ma również 
nastąpić na liniach Buffalo-Chica- 
go. 
Czy strajk ten wybuchnie zale- 
ży to od komisyi specyalnej Unii 


| która ta sprawą się zajmuje i dla 
bliższego jej omówienia udaje się 
do Chicago, gdzie porozumiewać 
się będzie z kierownikami rozsze- 
rzonego już na 19 kolejach straj- 
ku. J 

| Żądania  zwrotniezyeh linii 
| Buffalo-Chicago są identyezne z 
| żądaniami strajkujących współto- 
warzyszów, a mianowicie: pod- 
wyżka wynagrodzenia o 6 procent 
na godzinę, podwójne wynagro- 


zwykłemi, jakoteż za prace w nie- 
dziele i dnie świąteczne. 

Jeżeliby żądania te przez doty- 
czące zarządy kolejowe zostały 
odrzucone, spodziewać sie  nale- 
ży, że ogólna liczba strajkujących 
zwrotniczych wzrośnie o 12,000 
do 15,000 ludzi. 


Otwarcie narad Kongresu. 
WASHINGTON, D. C., 7 grud. 
nia. — Dez głośnych manifestacyi, 


lecz z powagą, odpowiadającą wa- 
źności chwili rozpoczął swe obrady 


61 Kongres Stanów  Zjednoczo- 
nych. 
Publiczność napełniła galerye 


szczelnie, lecz nie miała wielkiej 
uciechy, gdyż tak senatorzy jak 
kongresmani po 
zamianowali tylko potrzebne ko- 


wiadomienia prezydenta, że kon- 
gres otwarty i jest gotów przyjąć 
orędzie oraz wszelkie polecenia od 
głowy państwa. 


wniósł rezolucyę, domagającą się 
krwi prezydenta Nikaraguy Ze- 
layi za śmierć dwóch Ameryka- 
nów, lecz sprawę tẹ odłożono i 
kongres po nuczezeniu pamięci 
zmarłych swych członków odłożył 
do dzisiaj. 


Z Walk Zbyszka. 
Quincey, Ill, 7 grudnia. — Zby- 


szko Cyganiewicz walczył tu wczo- | 


raj z amerykańskim zapaśnikiem 
J. Turnerem, farmerem ze Stanu 
Iowa. 

Zbyszko obowiązał się rzucić 
Turnera dwa razy w przeciągu 
45-%iu minut; pierwszy raz powa- 
lil go na łopatki po upływie 34 
minut 30 sekund, a drugi raz po 
15 minutach, a więc prawie o 5 
minut dłużej, niż była umowa, Z 
tej racyi sędzia ogłosił, że Zbysz- 
ko zakład przegrał, choć zwyciężył 
przeciwnika. 


Turner uważany jest za jednego” 


z lepszych zapaśników amerykań- 
skich. 


Obrady legislatury stanowej. 


SPRINGFIELD, Ill., 7 grudnia, 
Gubernator naszego stanu Deneen 
zwołał nadzwyczajną sesyę legis- 


latury na dzień 14 grudnia, tak,. 


że przedstawiciele narodu będą 
zmuszeni spędzić święta nad ukła- 
daniem i poprawianiem praw. 


otwarciu sesyi, | 


mitety, a zwłaszcza komitet do u- | 


Jeden tylko kongresman Sulzer | 


7 


Stosownie do planu gubernato- 
ra legislatura ma 24 punkty do 
rozpatrzenia, a główniejsze sa: 
sprawa prawyborów i korupcyi 
elekcyjnej, sprawa wydania bon- 
dów na pogłębienie rzek i budo- 
wę kanałów, ustanowienie ostrych 
reguł co do zaprowadzenia bezpie- 
czeństwa w kopalniach, oraz suro- 
wcj kary na zatrudniających nie- 


, letnie dzieci w różnych kopalniach 


dzenie za pracę poza godzinami | 


i zakładach; wyznaczenie pewnej 
sumy dla rodzin po zabitych gór- 
nikach w Cherry, Ill, oraz róż- 
nych niecierpiących zwłoki spraw. 


TEXAS 


GRUNTA! GRUNTA! 
Dobrze zagospodarowana farma 147 
akrowa, cena $25 za akier. 


Druga 100 akrowa farma dobrze za- 
gospodarownna; cena $20 za akier. Do- 
bra woda, wiatrak, 


las, łąki; ziemia 


dobra czarna. Kupujcie grunta, dopó- 
ki są tanie; Texas jest ładną krainą; 
Texaskie grunta przyncs:., dobre pro- 
centa. Wazystko nię dobrze redzi, od 
klimat “bardzo 


znośny i zdrowv. Ja sprzedawam moje 


fasoli aż do hawełnv; 
właane grunta. Kto kupi którą z tych 
farm, tomu wrócę $25 za koszta podró- 
ży. Piszcie, jak umiecie, na adre: 
ANTON ZETEA FAYETTE CO, 
OLDENBURG, Texas. G  2—910 


Kalendarz Scienny 
na rok 1910. 


Piękny polski kalendarz ścien* 


|ny, drukowany w kolorach, z o- 


znaczeniem wszystkich świąt pol- 
skich i amerykańskich,  jakotez 
postów w czerwonym kolorze, po* 
winien sobie każdy nabyć w naszej 
księgarni, Kalendarz ten jest 
wykonany artystycznie i może 
być ozdobą każdego polskiego do- 
mu. Kalendarz ten wyślemy każ- 
demu, kto nam nadeśle bc. w zna- 
czkach pocztowych. 
W. Dyniewicz Pub. Co. 

1113 Noble St. Chicago, Ill. 


Jeżeli o tem nie wiesz wie o tem dobrze 
twój sąsiad, gdyż każdy zna O. K. C. 
Whiskey. Dziń jest ona 
lepsza niż zwykle. Bprze- 
dajemy ją taniej. Może: 
my to robić, sprzedając 
w dzbankach glinianych 
oszczędzamy koszt buta 
lek. 

Naaza gwarancya: Przy- 
ślij $2.98, a my poarle- 
my ci 1 cal. dzhan O 
K C Whiskey Zytnio: 
wą lob Burbon w 
skrzynce z opłaconą do- 


stawa. O lle nie znaj- 

dalena ja lepazą, czystnząj-ga]. dzban $298 
| smaczniejszą od ware! 2-gal. dzban $5.46 
kich wódek jakie kie: 4 kwarty $3.20 
dykolwiek  próbuwałeś: 8 kwart $5.90 
zwróć nam z powrotem,O. K. C. Whiskey, 


a my odeaslemy pienią:Zytnia lub Burbon 


dza, dostawa opłacona. 
O. K.C. LIQUOR CO. Dept. 90. 
O. K, C. Liqnor Bidg. 


Chicago, Il. 
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Tysiące ludzi chorych przychodzi do zdrowia corocznie skutkiem tego, że wczas zaczynają używać 
Severy Lekarstw Familijnych. 


INA R 


“Niech wszyscy ludzie wiedzą,” 


Kaszel jest usiłowaniem 


ASZEL 


organizmu pozbycia się czegoś 


draźniącego w przewodzie oddechowym. Podraźnienie wy- 


wołane bywa zazwyczaj zapaleniem lub plwociną. Jeżeli 
chcesz usunąć kaszel szybko, to bierz 


SEVERY 


3 
3 


E 
€ 


Balsam na Pluca 


który nie ma sobie równego jako lekarstwo na rozmaite 
choroby gardła, płuc, oskrzeli i innych części narządu od- 
dechowego. Użycie go, tłumi wkrótce kaszel, pomaga do 
wyplucia szkodliwych wydzielin, umożliwia nadto wolne i 
bezbolesne oddychanie. Wszyscy ludzie, którzy raz Balsa- 
mu tego użyli. ufają mu zupełnie, ponieważ nigdy nie za- 


wodzi. Cena 25 i 50 centów. 


pisze pani Katarzyna Kaczorowska, 605 Trombley ave., Detroit, Mich., **co za i- 
dealnem lekarstwem jest Severy Balsam na płuca, będący niezawodnym środkiem 
na kaszel i na inne choroby pluene tak u dorosłych jak i u dzieci. My i sąsiedzi nie 
możemy się go nachwalić,”” 


Aptekarze mają na składzie Lekarstwa Severy. 


ZŁE TRAWIENIE 


jest wynikiem braku dostatecznej 
trawiących, słabości i innych zaburzeń narządów 
więc zaniedbywanem nigdy być nie 


trawienia, 
powinno. 


Severy Gorycz żołądkowa 


przywraca zdrowy apetyt, pobudza wydzielanie 8o- 


ków trawiących, działa jako 


walniający i nadaje siłę całkiemu organizmowi. Po- 
lecana jak najusilniej oaobom słabym i do zdrowia 
przychodzącym. Cena 50 centów i $1.00. 


W.F. SEVERA Co. 


iloáci soków 


środek łagodnie roz- 


Spytaj o Severy Kalendarz na rok 1910. 


CHOROBY NEREK 


leczyć trzeba zaraz î to wytrwale, 
chronicznych i niebezpiecznych 
Bacz na sygnały ostrzegające i szukaj ucieczki w 


jeżeli chorób 
chcemy uniknąć, 


Severy Lekarstwie na Nerki i Wątrobę 


które od lat wielu jest ulubionem lekarstwem do- 
mowem na zaburzenia nerek, wątroby i pęcherza. 
Zapobiega nagromadzaniu się kwasu moczowego, 
łagodzi zapalenie, zwalcza przekrwienia i zapobie- 
ga wywiązywaniu Bie chorób poważniejszych. Cena 
50 centów i $1.00. 


PORADA LEKARSKA DARMO. 


CEDAR RAPIDS 


OWA: -- 
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Oldest. Polinh Newspaper m America l 
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ESTABLISHED 1873 by W. Dyniewicz. 


Represenia the tnteresta Qf orar 3,900,008 Poles re 
siding throughout the Unite States di Canada 


Subscription Two Dollars per Year. 


Rates of advertising on application. 


Gazela Polska w ('hicago, read in all the States 
and Territories of the Union, in Canada, Mexico 
Central America. South America. in Great 
Britain, Ireland. France, Germany, Austria, Ser- 
wia, Switzerland, Turkey in Aala, Africa, Austra- 
Ha, and in all the provinces of ancient Poland, is 
really a Firs! Clase Advertiaing Medium. 


ET 7 omfnunicationa ought to be addressed 5 
W. DYNIEWICZ PUBLISHING CO. 


Publisher “Gazeta Polska”, 
1113 Noble etr., Chicago. Ill. 


We hare orer 1006 worka of our own Publication 
and Imported Booka. 


and Edition, 


GAZETA POLSKA W CHICAGO. 
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Najstarsze czaaopinmo polnkle w Ameryce. 


Wychodzi e» czwartek każdego tygodnia 


PRENUWEKATA ROCZNA: 
W Stunach Zjednoczonych 42.00 
W Europie, Ameryce Środkowej i P’ «dniowej, 
Aayi, Afryce, Auatralii i Kanadzie 43.06 


SZOKIWIANIA krewnych i znajomych nie 
A wynoszące jednego cala druku na jeden 
ras 50 cantów, naatępnie połowę ceny. 
POSZUKIWANIA na jeden raz jak i ogłosze- 
nia o założeniu jakiego przedsiębiorstwa 

dla abonentów naprzód płatnych, bes- 


płatnie. 

ABONENCI smieniajacy pomieszkanie, powin- 

, ni podać atary adrea i dolączyć 10et w 
znseskach pocztowych, na opłatę zmiany 
adresu. 

PIENIĄDZE należy przesyłać prses Money 
Order, Express lub w liścia registrowa- 
nym. Kwoty niżaza od dolara można 
przeaylać w znaczkach pocztowyah. 


Rąkopisów nie zwracamy. 


Wszelkie linty i pieniądze adresować należy: 
W, DYNIEWICZ PUBLISHING OO, 
1113 Noble str., Chicago, Ill. 


TELEFON: MONROE 1286. 


Kalendarzyk Tygodniowy. 
GRUDZIEN. 
9 C Leokadyi p. 
lo P P. Maryi Loret. 
11 S Damazego pap. 
12 N Syne-yusza M. 
13 P Lucyi p. 
14 W Spirydyona B. 
15 S Euzebiusza B. 


Chicago, Ill, 9.go grudnia 1909. 
UWAGI REDAKCYI. 


Zwracamy uwage na nowy dzial 
zaprowadzony w ''Gazecie Pol- 
skiej pt. “Z naszej prasy”. Czy- 
telnicy znajdą w nim wszystkie 
najlepsze artykuły, które się po- 
jawia w naszych polskich gaze- 
tach w ciagu tygodnia. 

e e e 


Na łamach ''Dziennika Narodo- 
wego'' pojawił sie artykut, w któ- 
rym ks. Skulik z La Salle, Ill. opo- 
wiada rozmaite, prasie polskiej, 
absolutnie dotgd nieznane szeze- 
góły, ze strasznej katastrofy w 
Cherry, Ill: Szkoda, że ks. Skulik 
wcześniej nie zwrócił "uwagi spo- 
łeczeństwa polskiego na to, co się 
tam działo. Szkoda, że i teraz nie ! 
apeluje o pomoc, nie daje wska- į 
zówek jakby z pomocą pospieszyć 
należało, a tylko gada i opowia- 
da... W ogóle — społeczeństwo 
nasze i nasze organizacye, dziwną 
w tym wypadku okazały obojęt- | 
ność. Ogromem nieszczęścia wzru- 
szali się wszyscy, wielu płakało 
czytajac opisy scen wstrząsają- 
cych, a z pomocą nie ruszył się 
nikt.—Jeden ks, Skulik, ub i Zwią- 
zek Narodowy ofiarowal $100, a | 
Związek Polek $50.00. To smutne! 

e. © 


P. J. J. Hertmanowiez, znako- 
mity znawca stosunków litewskich 
w ogólności a w szczególności w 
Chicago, pomieścił w *' Dzienniku | 
Związkowym” (powtarzamy go | 
dziś w dziale '*Z naszej prasy"") 
artykut, z którego dowiedzieliśmy | 
się dużo nieznanych szczegółów z ' 
życia tego bratniego ludu w na- 
szem mieście. Mozeby p. Hertma- 
nowicz zechciał poinformować spo- 
łeczeństwo polskie, jakie ci bracia 
nasi zajmą stanowisko w roku 
przyszłym, w grunwaldzkich ob- 
chodach. | 

LJ © . 


Ks. Edward A. Umiński, nade- 
słał nam wycinek z gazety ''Sun- 
day Standard" z New Bedford, 
Mass., gdzie jest przedrukowany, 
za jego staraniem, (za *'Gazetą 
Polską) artykuł angielski pt. 
**Restoring Polish Palaces'' i zre- 
produkowana podobizna  widoku | 


na nasz Wawel. 4 
a © 9 


Prasa naszą coraz serdeczniej i 
— co z naciskiem zaznaczyć nale- | 
ży — co raz rozumniej. rozpa- 
trywać zaczyna nasze bolączki 
społeczne, nasze najgwałtowniej- 
sze potrzeby, do których załatwie- 
nia i przeprowadzenia powołani 
gą wszyscy. Do takich głosów, 
które oby jak najprędzej przesta- 
ły być głosami ''wolajaeyeh na | 
puszczy”, należy także artykuł | 
prof. A. Piwowarskiego z Detroit, 
powtórzony dziś w ''Gazecie Pol- 
skiej”” w rubryce ''Z naszej pra- 
sy”. Polecamy go uwadze wszyst- | 
kich tych, którym dobro ogólne 
leży na sercu. 

e e e 

Do podobnyeh glosów zaliczyć | 
także należy zapowiedziany na ła- 
mach *'Polaka Amerykańskiego” | 

| 
| 


szereg artykułów ks. J. Godryeza, 
**Q zadaniach i systemacie wycho- 
wawczym wyższych naukowych 
polskich zakładów w Ameryce.” 
Do obszerniejszego omówienia tej 
sprawy, oraz skreślenia naszych 
uwag i zapatrywań przystąpimy 


GAZETA POLSKA W CHICAGO. 


Kapitol w Washingtonie. 

Od poniedziałku Kapitol Wash- 
ingtoński po  kilko-miesięcznych 
wakacyach znów się ożywił. Roz- 
poczęły się obrady 61 kongresu. 
Ze wszystkich stron Stanów Zjed- 
noczonych zjechali się reprezen- 


tanci kraju, by radzić nad spra- 
wami narodu, ustanawiać nowe 
prawa i karcić to zło, które nie- 
stety wkrada się do różnych u- 
rzędów. Podezas obecnej sesyi je- 
dna z tyeh smutnyeh spraw — o- 
szustwa trustu cukrowego — ma 


być rozpatrzona, Smutna to spra- 
wa, tembardziej, ze oszustw dopu- 
ścili się milionerzy, odpowiedzą zaś 
za nich setki biednych, a nieroz- 
ważnych urzędnikó, którzy 
dali skusić  zdradzieekim brzę- 
kiem złota. 


później, gdy już wyjdzie z druku 
w całości i łatwiej objąć będzie 
można całokształt myśli wielebne- 
go autora. 
.* * LJ 

W uwagach wypowiedzianych 
przez *' Dziennik Chicagoski”” (po- 
wtarzamy w rubryce ''Z naszej 
prasy”) z powodu  konweucyi 
wolnomyslieie!i - -- jest oezy wiście 
dużo przesady, dużo drwin, (Lo 
korzystanie z tematu, sam rzecz 
autor, który doradza huraorystom 
dość humorystycznie traktuje), a- 
le jest też i dużo prawdy. Agudzi 
się z tem chyba kazi. kto te uwa- 
gi przeczyta. 

e e o 

W Sokolstwie czeskiem w Cze- 
chach, wyłoniła się obeenie dys- 
kusya, czy można w szeregi soko- 
le przyjmować żydów. Dotąd nie 
przyjmowano ich ani w Czechach, 
ani w Polsce, ani nigdzie. Redak- 
tor **Slovenskyego Sokola”, Mi- 
lan Gitting z Allegheny, Pa., oma- 
wiając tę sprawę powiada: ''Po 
co tyle krzyku1... My, ani po- 
mysleć o tem nie możemy, ażeby 
żyd mógł być Sokołem. Żyd, to 
przecież zupełnie wyraźne pojecie 
odrębności nietylko wiary, ale i 


| narodowości. Kto jest żydem, nie 


może być Słowianinem. Nebola zo 
psa slanina, ani z vlka baranina. '' 
LJ LJ Ld 

Związek Narodowy Polski po- 
wiekszyl sie w zeszłym miesiaen o 
1,326 nowych członków. Jest to 
cyfra najwyższa, jaką kiedykol- 
wiek zanotowano w historyi Zwig- 
zku i jaką poszczycić się nie może 


nalfabetów, dr. Wyczołkowska da- 
je systematyczne wykłady z psy- 
chologii, a Wydział Kobiet Z. N. 
P. otworzył szkołą sobotnią?” w 
sali parku nr. I. Objaw to bardzo 
pocieszający. 

* * * 


Mamy do zanotowania pojawie- 
nie sie nowego tygodnika polskie- 
go pt. '' Strumień ”, który pod ka- 
żdym względem przedstawia się 
bardzo sympatycznie.  *'Stru- 
mief'' wychodzi z Westfield, 
Mass, i staje do pracy na niwie 
narodowej w okolicy, gdzie się 
masowo osiedla nasza najświeższa 
imigracya. Pole tam ogromne i 
dobre pismo może zrobić dużo do- 
brego. Życzymy mu serdecznie po- 
myślności. 

© * * 

Z szeregu naszych licznych 
drobnych organizacyi ubezpiecze- 
niowych ubyło nam na zawsze 
' Zjednoczenie Polskie Kat. pod o- 
pieką M. B. Częstochowskiej”, 
którego zarząd rezydował w Chi- 
cago. Jego zobowiązania wobec 
członków, których nikt już niewy- 
pełni. przedstawiają poważną su- 
mę $108,107,89. Wiele wdów i sie- 
rót po zmarłych ezlonkach nie o- 
trzymało wcale pomiertnego. Stra- 
szna to nauka dla drobnych orga- 
| nizacyi ubezpieczeniowych, które 
nie mogą się zdobyć na stałe po- 
większanie swoich szeregów. Sto- 
| kroć dla nich byłoby lepiej gdyby 
| w porę pomyślały o przyłączeniu 
się do organizacyi większych 


| ŻYDZI. 


żadna inna polska organizacya. | 


Życzymy Związkowi, aby jak naj- 
rychlej doczekał się dziesięć tysię- 
cznego wzrostu miesięcznego. 
v e o 
Prasa nasza w dalszym ciągu 
szturmuje ks. Buhaczkowskiego 
rektora seminaryum w Detroit o 
wyjaśnienia, a ks. Buhaczkowski 
w dalszym ciągu milczy... 
e € o 
Pan J. F. Smulski oglasza pub- 
licznie, że nominacyi na urząd 
mayora miasta Chicago nie przyj- 
mie. Może i lepiej. Za wiele teraz 
brudu w tym zarządzie i niech go 
sobie wymiatają ci, co zanieczyści- 
li, tę prawdziwą stajnię Augiasza. 
e . a 


Telegramy stowarzyszonej pra- 
sy opublikowały w całej Ameryce 


wiadomość, że w słowieńskiej Lub- | 


lanie, w Karyntyi, obchodzono 
bardzo uroczyście rocznicę grun- 
waldzkiego zwycięstwa. Oktrzy- 
kom na cześć Polski i Polaków nie 
było końca. Jest to dla nas bardzo 
pocieszająca wiadomość, jest bo- 


wiem zapowiedzią dalszych mani- | 


festacyi, które urządzać będzie ca- 
ła Słowiańszczyzna w roku następ- 
nym. 

.* * Ld 


W koloniach naszych sposobig- 


cych sie do uroczystych manifes- | 


tacyi grunwaldzkich, najwięcej 
zrobiono dotąd w New Yorku. 
Wybrany niedawno, na zebraniu 
200 delegatów towarzystw pol- 
skich, litewskich i rusińskich ko- 
mitet wykonawczy, zabrał się e- 
nergicznie do pracy i są wszelkie 
dane, że manifestacya wypadnie 
imponująco. O przygotowaniach 
do niej, telegramy zjednoczonej 


prasy także zawiadomily całą A- | 


meryke. 
a * . 

Jeszcze w żadnym roku nie mie- 
liśmy w Chicago tylu wykładów 
naukowych i odczytów co w se- 
zonie bieżącym, Wydział Oświaty 
Z. N. P. urządza je trzy razy ty- 
godniowo, w Domu Z. N. P., a Wy- 
dział Oświaty Zw. Polek raz na 
tydzień w swoim domu. Oprócz te- 
go pracuje także ''Uniwersytet 
Ludowy”, a i poszczególne dziel- 
nice także myślą o odezytach i 
wykładach. Pozatem Związek Po- 
lek urządza pogadanki naukowe, 
prowadzi wieczorną szkołę dla a- 


W prasie polskiej w Europie o- 


gromnie teraz dużo wrzawy z po- | wielkiego i niebezpiecznego wro- 


| wodu kwestyi żydowskiej. . 
| Warto i nam nad tą sprawą głę- 


kwestya, wprawdzie nie w takim 
stopniu jak w Polsce, ale istnieje 
przecież także w naszych wszyst- 
kich koloniach i dzielnicach pol- 
skich, jeżeli nie inaczej, to w po- 
staci składów żydowskich silnie 
popieranych przez pewną część 
naszej ludności. 

Zaostrzenie się kwestyi żydow- 

skiej w Polsce, wywołał niesłycha- 
ny wzrost tz. ''Syonizmu"', będą- 
cego ostatnim wyrazem patryoty- 
cznych dążeń rasy żydowskiej na 
eażym świecie. 
;  Syonizm żydowski, który rozpo- 
wszechnia się równie szybko tak 
w Polsce jak i w Rosyi, a jeszcze 
szybeej w Ameryce, postawił so- 
bie jako główne zadanie ściślejsze, 
organizacyjne zespolenie wszyst- 
kich żydów na całym świecie w je- 
dng organiczną całość. 

Ale obecnie nie zadawalnia się 
już tym programem, bo ostatnio 
rozpowszechniono w milionach eg- 
zemplarzy broszurę, która właśnie 
jest wszędzie powodem wielkiego 
zaniepokojenia i wzburzenia. 

Syonizm nie ogranicza się już 
na obronie i prawdopodobnie d- 
/ sądził, że nadeszła pora na wystą- 
pienie zaczepne. 
| W broszurze tej czytamy: 


ściaństwo sprowadziło na wszyst- 
kie państwa i ludy ziemi nadeko- 
dzi nareszcie koniec. 

Wolność światu dać może i wol- 
ność tę mu niesie wyłącznie naród 
żydowski, ten sam naród, który 
przed dziewiętnastu wiekami spra- 
wcę tej niewoli ukarał hańbiącą 
śmiercią. (Mowa o Chrystusie Pa- 
nu — przyp. Red.). Unikajcie i nie 
poddawajcie się monarchicznym i 
im podobnym rządom, bo nie one 
nie znaczą ; władza należy się tyl- 
ko żydom. My posiadamy w naszej 
mocy handel, bankowość, giełdę i 
złoto całego świata. My kieruje- 
| my'opinig publiczną i prasą. Rzą- 
| dy są wobec nas bezwładne i mu- 
| szą czynić to, co my rozkazujemy. 
My wciskamy się do armii, które 
wnet po naszej staną stronie. Wy 
musicie iść z nami, bo my tworzy- 


“Dla niewolnictwa, jakie chrze- | 


| biej sie zastanowić, boć ta sama | 


my sile największą i ponieważ je- 
steśmy jedni, którzy mogą was u- 
wolnić xz  niewolnietwa chrze- 
Scinn..." 

Nie można sie dziwić, Ze niena- 
wiść do żydów wzmaga się w lud- 
ności chrześciańskiej wszędzie, a 
także w Polsce, gdzie żydów — o- 
bywateli, żydów polskich patryo- 
tów, co raz to mniej, a wyodręb- 
nianie się zwartych kół żydow- 
skich eo raz to większe. 

A trzeba pamiętać, że nie w ło- 
nie, lecz obok społeczeństwa pol- 
skiego żyje wielomilionowa rzesza 
żydowska. Szóstą część mieszkań- 
ców Królestwa Polskiego stanowią 
żydzi. W Warszawie stanowią 
trzecią część ludności; w siedm- 
dziesięciu miastach i miasteczkach 
tego kraju stanowią większość. W 
niektórych miastach tworzą 90 
procent ogółu mieszkańców. 

Cała prasa polska, bez różni- 
cy zapatrywań stwierdza to jedno- 
zgodnie, że instynktowe ciążenie 
żydów do polskości, jeszcze przed 
kilku dziesiątkami lat tak wyraź- 
ne, dziś znikło prawie zupełnie. 

Były czasy, w których zdawało 
się, że Polska pozyska ich dla sie- 
bie na zawsze, że Polska stanowić 
będzie pod tym względem chlubny 
wyjątek, że wyraz żyd, oznaczać 
będzie w tym kraju jedynie wy- 
znanie, i rasę, a nie odrębność na- 
rodową. I kto wie czyby było do 
tego nie przyszło, gdyby powsta- 
nie w roku 1863 było dla nas zwy- 
cięskiem. 

I później łudzono się jeszcze, a- 
le przyszedł syonizm i dziś wszyst- 
kie nadzieje rozwiane. 

Naród nasz ma w łonie swem 


ga, a obserwatorowie tegoż set- 
kami artykułów stwierdzają jego 
szkodliwość, — Poważna prasa 
przemawia jednak w tonie poje- 
dyfiezym. Wielki nasz pisarz Bo- 
lesław Prus, aczkolwiek nie ucho- 
dzi za przyjaciela żydów, z rozmy- 


| słem podnosi niektóre dobre stro- 


ny z życia żydowskiego społeczeń- 
stwa, aby łagodzić rozdrażnienie. 
Jakiś filantrop ogłasza konkurs 
wyznaczając wielką nagrodę, au- 
torowi najlepszego artykułu wska- 
zującego drogi, którymi wpiyngé 
by można na żydów w kierunku 
większego ich uobywatelenia. 
Zabrał też głos Hen. Nusbaum, 
znany publicysta, jeden z niewielu 
Już reprezentantów tych lepszych 
czasów, w których żydzi dostar- 
czali nam znaczną liczbę tęgich 
umysłów tak w literaturze, jak i 
w wielu innych dziedzinach ży- 
cia i pracy umysłowej, prawdzi- 


wie polskiej i prawdziwie obywa- | 


telskiej, 

Hen. Nusbaum, żyd, ale polski 
patryota, powiada wyraźnie: 

**,..Faktem jest, ze Semitów 
tej ziemi nie wiążą węzły sympa- 
tyi, owszem raczej dzielą je licz- 
ne duchy złośliwe: nieufności, po- 
gardy, nienawiści.” : : 

Głos tego żyda polskiego pa- 
tryoty jest niezmierne charaktery- 
styczny : 

<< Jestem urodzony w wierze 
mojżeszowej i należę do rasy se- 
miekiej, nie mniej jestem z naro- 
dowości Polakiem. Wyznaję, iż 
wielu jest niewątpliwie w ojczyź- 
nie mojej obywateli, dużo, dużo 
odemnie rozumniejszych dużo o- 
demnie uczeńszych, dużo odemnie 
enotliwszych, ale nie masz, i to 
twierdzę z całą stanowczością, a- 
ni jednego któryby goręcej ode- 
mnie pragnął pomyślności, wielko- 
ści, sławy, tryumfów ducha i bla- 
sków geniusza narodowego Pol- 
ski... I dla tego, że tak kocham 
Matkę naszą wspólną, i dla tego, 
że cierpię jej cierpieniem, i piesz- 
czę się myślą Jej powodzeń przy- 
szłych, w imię tych uczuć synow- 
skich nie waham się współbra- 


| eiom, w różnej ze mną wierze zro- 


dzonym, gdzie widzę ich winę, że 
sprawa żydowska tak na tej zie- 


mi naszej rozpaczliwie się rozwi- 
ja.”” 

— A widzi ją głównie w jątrze- 
niu umysłów. 

A dalej powiada: 

"Kochanie nie jest przymio- 
tem ale stanem duszy, i nie może 
być ani zasługą, ani winą. Otóż 
zapewniam wszystkich moich bra- 
ci po wierze i pochodzeniu, wszy- 
stkich syonistów i nacyonalistów, 
i z Litwy tu przybyłych i ortodok- 
sów tutejszych, iż wielu wśród 
was być może dużo więcej odemnie 
umysłowo uzdolnionych, uczeń- 
szych, enotliwszych, ale nikt z was 
goręcej odemnie nie-odczuwa mę- 
czeństw i upokorzeń, jakie Izraela 
dzieci przez lat tysiące przecier. 
piały, nikt z was bardziej odemnie 
nie pragnie, aby kres co rychlej 
nadszedł męczeństw tych i upoko- 
rzeń, nikt z was bardziej nie pra- 


gnie, aby najświetniejsze perły 
starożytnej kultury hebrajskiej 
i te promienie świetlane, które 


aureolą jasności z każdego wyła- 
niają się męczeństwa, nie zginę- 
ły w chórze wielkich dźwigni kul- 
tularnych ludzkości, nikt z was 
bardziej nie pragnie, aby ciemne 
masy proletaryatu żydowskiego 
wzniosły się na wyżynę kultury 
europejskiej. i dla tego, że tak go- 
rąco pragnę wyzwolenia dzieci I- 
zraela z otchłani ciemnoty, z arc- 
ny upokorzeń, z więzów ograni- 
czeń prawodawezych i z brzemie- 
nia nieufności społeczeństw, nie 
waham się w imię tych pragnień, 
z miłości płynących, współroda- 
kom ze mną w jednej wierze, ze 
szczerością powiedzieć, gdzie wi- 
dzę ich winę.” 

A widzi ją głównie w posiewie 
nienawiści. 

I zapowiada wskazanie dróg do 
zabliźnienia tych ropigeych bolą- 
czek społecznych. 

Trudno przypuszczać, aby to 
stwierdzenie obustronnej winy i 
nawet owo wskazanie dróg wy- 
dało jakiś rezultat. Nie od mocy 
i woli jednego człowieka zależy 
rozwój życia... 

Trzeba nam stwierdzić tylko, że 
na Polskę przychodzi nowy 
paroksyzm i parę lat przeminie, 
zanim życie jako tako go 
uglaska i ulagodzi. 

My w Ameryce, w naszych pol- 
skich koloniach zaognienia w tym 
stopniu, co ojczyzna nasza, kwe- 
styi żydowskiej obawiać się nie 
potrzebujemy. 

Żydzi, mają tu tak samo kolo- 
nie własne, jak my, a nie naszą 
rzeczą baczyć na to, czy i w jakim 
stopniu spełniają swoje obywatel- 
skie obowiązki wobec przybranej 
ojczyzny. Zdaje się, że spełniają 
je lepiej niż w Polsce, gdzie nawet 
za prześladowania rządów zabor- 
czych, żydowstwo płaci nienawi- 
ścią... ludności polskiej. 

Że w koloniach naszych rozwi- 
jają się często różne składy żydo- 
wskie — to nasza wina i od nas za- 
leży, aby się nie rozwijały, tem- 
bardziej, że niebiorąc żadnego u- 
działu w naszem organizacyjnem i 
narodowem życiu, nie mają prawa 
wymagać z naszej strony popar- 
cia. 

Żydów polskich patryotów, nie- 
ma prawis» wcale pomiędzy nami 
Osobiście znam trzech tylko, wszy- 
stkich z Warszawy, a są nimi N. K. 
Zlotnicki, dr. Łapowski z Nowego 
Yorku i dr. Grunberg. O tym osta- 
tnim już dawno nie słychać. Ci 
biorą udział w naszem życiu w na- 
szych pracach społecznych i bo- 
daj że tylko tych można uważać 
za Polaków mojżeszowego wyzna- 
nia. Ale nie reprezentują oni ni- 
kogo po za sobą. 

Wprawdzie prasa nasza ma pe- 
wną liczbę czytelników w rdzennie 
żydowskich dzielnicach, *ale — 
chyba na moey przyzwyczajenia 
niedawno przybyłych z Polski i 
wpływu żadnego tam nie wywiera. 

Prawda, są jeszcze żydzi polscy 
w obozie polskich socyalistów, wi- 
dzimy ich nawet na czele tego ru- 
chu, który w ostatnich czasach 
może właśnie dzięki tej żydow- 
skiej nienawiści tak się wyodręb- 
nił ze społecznego życia naszych 
kolonii, że wcale się z nim liczyć 
już nie potrzeba, 

Stosunki ułożyły się w ten spo- 
sób, że kto dziś przystaje do obo- 
zu socyalistycznego, ten tem sa- 
mem wyłącza się zupełnie z nasze- 
go polsko-amerykańskiego społe- 
czeństwa, zatracą bowiem w zu- 
pełmości poczucie jego potrzeb i 
nie jest zdolnym do zrozumienia 
naszych dążeń społecznych, potę- 
piając je w czambuł, bez żadnego 
wyjątku. 

Ale w tym wypadku,  żydow- 
stwo raczej oddało nam przysługę 
— bo o szkodzie mowy tu chyba 
być nie może, 


Co inni piszą. 


«Przegląd  Emigracyjny” ze 
Lwowa, pomieszezajaey stale ''Li- 
sty z Ameryki”, pióra wspólreda- 
ktora * Gazety Polskiej” Stanisła- 
wa Osady, tak pisze o planach 
pracy społecznej Polaków w Ame- 
ryce w roku grunwaldzkim. 

“Jeżeli Polonia amerykańska 
nie wzięła udziału w składkach 


na "dar grunwaldzki”, to wy- 
łacznie dlatego że zamierza w 
roku przyszłym spotęgować o- 
fiarność swą na utrwalenie wła- 
snych placówek w tym kraju. 

— Niech Polska sama broni 
swych kresów — my poza kre- 
sy jej wyrzuceni, daleko więcej 
przysłużymy sie sprawie ogól- 
nej, gdy utrwalimy podstawy 
bytu tych płacówek, któreśmy 
obecnie zajęli. 

Zdanie to zyskało ogólny po- 
klask i uznanie. 

Do podtrzymania go sposobi 
się organizowany przez pierw- 
szego polskiego biskupa *'Zwią- 
zek Jedności” i w nim organizu- 
jące się polskie duchowieństwo, 
a także Związek Narodowy, któ- 
ry teraz właśnie występuje z 
projektem zorganizowania Pol- 
skiej Macierzy Szkolnej. 

Inicyatorzy mają nadzieję, że 
'rok grunwaldzki da tej organi- 
zacyi conajmniej sto  tysiecy 
członków i fundusz dość wielki, 
aby można było zabrać się do 
reorganizacyi naszego szkolnie- 
twa w Ameryce. . 

Związek Narodowy Połski je- 
szcze w roku zeszłym przyjął na 
siebie obowiązek wykonawcy o- 
statniej woli —zduszonej przez 
rząd rosyjski Polskiej Macierzy 
Szkolnej w Królestwie i wraz ze 
“spadkiem” w postaci 12 wiel- 
kich skrzyń druków, obowiązek 
zorganizowania podobnej in- 
stytucji w Ameryce. 

Rok przyszły, ma być rokiem 
wytężonej pracy nad spełnie- 
niem tego obowigzku. 

Istnieje plan, aby na początek 
przy 150 bibliotekach związko- 
wych. rozrzuconych po całym 
kraju, organizować osobne Koła 
Polskiej Macierzy Szkolnej, po- 
zyskując dla nich jaknajwięk- 
szą liczbę członków, bez wzgle- 
du na to, czy należą do Z. N. P. 
czy nie, dla zgromadzenia jak 
największego funduszu na pod- 
niesienie naszego  szkolnietwa. 

Pełnym członkiem Polskiej 
Macierzy Szkolnej będzie ten, 
kto wpłaci dolara rocznej 
wkładki i otrzyma w zamian 
“karte legitymacyjng.'' Aby u- 
możliwić nawet  najbiedniej- 
szym, a nawetdzieciom szkolnym 
ubieganie się o zaszczyt miana 
członka tej organizacyi, przyj- 
mowane będą nawet drobniej- 
sze wkładki miesięczne, za osob- 
nem pokwitowanie (kwitów ta- 
kich mamy w spadku po Macie- 
rzy z Królestwa kilka milio- 
nów), które następnie wymie- 
nione będą na karty legityma- 
cyjne. 

Zbierany fundusz ma być nie- 
naruszalnym przez cały rok, po- 
czem reprezentanci organizacyi 
zadecydują o sposobie, w jaki 


ma być zużytkowany. 

Polskiej Macierzy Szkolnej 
nie będzie zbyt trudno uzyskać 
zgodę całego duchowieństwa pol- 
skiego, opiekującego się okoł 700 
polskiemi szkołami na zaopatry- 
wanie dziatwy w jednakowe pod- 
ręczniki. ||dziś prawie każda 
szkoła używa innych|| na któ- 
rych przyjęcie zgodzą się wszyst- 
kie sfery miarodajne, już to, 
|lgdzie będzie potrzeba|| zupełnie 
bezpłatnie, już to za cenę jak- 
najniższą. Zgodzi się duchowień- 
stwo i na to, aby Polska Macierz 
Szkolna subwencyonowała wszy- 
stkie t. zw. domy macierzyste, 
kształcące całe zastępy sióstr na- 
uczycielek w tym celu, aby ich 
nauka trwać mogła cokolwiek 
dłużej w celu przygotowania się 
do podniosłego zawodu. 

Niewielki ten na pozór krok, 
naprzód w przeciągu stosunko- 
wo niedługiego czasu, olbrzymio 
może podnieść wartość naszej 
szkoły parafialnej i stać się pod- 
stawą systemu nauki według je- 
dnakowych prawideł, nawet dla | 
najbiedniejszych. 

Ogromna większość ludzi my- 
ślących zgodziła się już z tem, 
że w naszych stosunkach nię mo- 
że być mowy o zakładaniu szkół 
ludowych, zupełnie nowego typu, 
oraz, że nie powinno być mowy 
o szkole publieznej, choćby z 
nauką języka polskiego, bo taka 
szkoła jest zawsze ''asymilacyj- 
ną” i że pierwszym obowiąz- 
kiem wszystkich Polaków, bez 
względu na osobiste zapatrywa- 
nia, jest pomoc szkole parafial. 
nej, z dążnością do jej ulepsze- 
nia, przy zaprowadzeniu jedne- 
go systemu dla wszystkich. 

Pozatem Pdlska Macierz 
Szkolna, będzie musiała zaopie- 
kować się szkolnictwem wyższem, 
a w pierwszym rzędzie tą szko- 
łą wyższą, na którą fundusz zbie- 
ra się obecnie, a w roku 1912 
dojdzie do sumy 80.000 dolarów 
z samych podatków, składanych 
przez związkowców. 

Rok grunwaldzki, jak widzą z 
tego łaskawi czytelnicy, będzie 
w życiu Polonii Amerykańskiej 
stanowić naprawdę epokę — tem- 
bardziej, że oprócz tego odsłoni- 
my jeszcze w Washingtonie dwa 
wspaniałe pomniki Kościuszki i 
Pułaskiego, przy równoczesnem 
urządzeniu tamże kongresu na- 
rodowego, urządzimy cały sze- 
reg obchodów _ grunwaldzkich, 


weźmiemy udział w uroczysto- 

ściach grunwaldzkich w Krako- 

wie i — prawdopodobnie przed- 
stawimy się Polsce na wystawie 
etnograficznej we Lwowie. 

Artykuł ten powtórzyło już kil- 
ka pism w Polsce, wyrażając swo- 
ją radość, że Polacy w Ameryce, 
tak rozumnie zabierają się do po- 
waznej pracy dla utrwalenia na- 
rodowego bytu na zajętych przez 
siebie stanowiskach. Od nas, od 
naszej prasy, od naszych organi- 
zacyi zależy, abyśmy nie zawiedli 
tej dobrej wiary, jaka rozbudza się 
kn nam w ojczyźnie. 
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Kuryer Polski z Milwaukee, po- 
mieścił niedawno parę cennych u- 
wag o udziale Polaków w życiu 
politycznem i o konieczności żyw- 
szego zajmowania sie sprawami 
miasta, powiatu, Stanu i państwa, 
w których żyjemy i gdzie stanowi- 
my ilościowo wielką gromadę. 

Między innemi czytamy tam co 
następuje: 

'Sprawa licznego a zwłasz- 
cza zorganizowanego udziału Po- 
laków w polityce krajowej ame- 
rykańskiej nieraz już była przed- 
miotem — dyskusyi na łamach 
pism amerykańskich, mimo to, 
nie uczyniono w niej tego wszy- 
stkiego, co do tej pory już uczy- 
nione być powinno. Ostatnie wy- 
bory w wielu Stanach na Wscho- 
dzie wykazały ponownie, jak 
lekceważy się Polaków, bądź to 
w polityce miejskiej, bądź kra- 
jowej lub stanowej. Mamy już 
niezbite dowody na to,że gdzie 
Polacy się zorganizują i postawią 
swoich kandydatów, zawsze naj- 
mniej połowę, a czasem więcej 
swych ludzi przeprowadzą. Ma- 
my także wszędzie pełno dowo- 
dów na to, że partya polityczna 
w mieście lub stanie, która naj- 
lepiej jest zorganizowana i naj- 
lepszych stosunkowo stawia kan- 
dydatów, zwykle zwycięża. Wo- 
góle możemy przyjąć za aksyo- 
mat życiowy, że udział Polaków 
w polityce amerykańskiej będzie 
w polityce zerem dotąd, dopóki 
nie będziemy stawali do wałk wy- 
borczych silnie zorganizowani i 
przygotowani na wszelkie ewen- 
tualności. Mają wprawdzie Po- 
lacy swe kluby polityczne w Chi- 
cago, South Bend, Buffalo i in- 
nych miastach, lecz kluby te są 
zapewne pierwszym krokiem na 
tem polu, dlatego też zapewne a- 
ni w piątej części nie odpowia- 
dają potrzebie, W takiem Chi- 
cago np., gdzie jest przeszło 20 
tysięcy Polaków, możnaby ezton- 
ków klubu politycznego policzyć 
na palcach i w dodatku ludzie do 
tego klubu należący, w życiu na- 
rodowem polskiem mały bardzo 
biorą udział tak, że społeczeń- 
stwo nawet ich nie zna, a zatem 

i zdaniu ich za bardzo nie ufa. 

Pozatem ogół rozbity jest na 

kiłka partyi, bo jest kilka klu- 

bów różnych partyi, czyli inaczej 

mówiąc, nasza siła polityczna w 

Chicago, jako Polaków, pomimo 

ćwierć miliona naszych rodaków, 

nie dla polskości zrobić nie może, 
bo Polacy sami tę siłę rozbili na 
obozy, a walka partyjna zrodzi- 
ła wzajemną nieufność, tak, że 
uczciwy i bezstronny ogół trzyma 
się od klubów zdaleka i głosuje 
według własnego zdania. Każdy 
przyzna, że stan taki, czy to on 
jest w Chicago, czy w Buffalo, 
czy gdziekolwiek indziej, trzeba 
nazwać chorobliwym, i dopóki się 

z tego stanu nie wyleczymy, będą 

nas za nos wodzić Niemcy, Ir- 

landczycy, Szwedzi, Żydzi, nawet 

Włosi, a my będziemy ich parob. 

kami. 

Przypominamy — laskawym czy- 
telnikom, cośmy pisali w tej samej 
sprawie swego czasu, przy okazyi, 
gdy w Buffalo zorganizował się 
klub polityczny z reprezentantów 
trzech polskich  organizacyi. W 
Buffalo zyskali też Polacy w osta- 
tnich wyborach najwięcej. Po in- 
nych miastach w dalszym ciągu re- 
prezentanci różnych  organizacyi 
polskich trzymają się zdala od po- 
lityki, a ''polityka w dalszym cią- 
gu szachrują politykierzy wardo- 
wi, zazwyczaj w prawdziwem ży- 
ciu naszem polskiem, w organiza- 
cyach, nie biorący żadnego udzia- 
łu i stojąc po za kontrolą opinii 
publicznej.” 

Czasby był, poważniej nad tem 
sie zastanowić i (czasby był, aby 
cała prasa nasza domagać się za- 
częła z jednej strony od kierowni- 
ków organizacyi współdziałania w 
rzeczy tak poważnej jak życie spo- 
łeczne i polityczne kraju, w którym 
żyjemy, a z drugiej strony od za- 
wodowych politykierów ^ polskich, 
by zaprzestali drwin ze społeczeń- 
stwa polskiego, o którego istnieniu 
przypominają sobie dopiero przed 
wyborami. 
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“Polak w Ameryce” z Buffalo, 
pomieścił niedawno temu list od 
jednego ze swoich czytelników, w 
którym autor ostro 1 nie bez racyi, 
krytykuje niedawno powstały w 
tem mieście projekt postawienia 
pomnika Mikołajowi Kopernikowi, 
słusznie dowodząc, że Polonii ame- 
rykańskej trzeba więcej szkół a nie 
pomników. Oto jego słowa: 


Dokończenie na następnej stronie. 


GAZETA POLSKA W CHICAGO. 


Co inni piszą. 


alszy ciąg z poprzedniej strony. 


“Przy czytaniu projektu po- 
stawienia pomnika naszemu sła- 
wnemu astronomowi Mikołajowi 
Kopernikowi w parku Hum- 
boldta przez Polonię buffaloską, 
przyszły mi na pamięć karykatu- 
ry z '*Fliegende Blaetter'' przed- 
stawłające wagabundów w ele- 
ganekim znalezionym ezy ukra- 
dzionym komuś cylindrze na gło- 
wie. 

**Otóz vallium. śmiesznym wa- 
gabunda byłaby Polonia miejsco- 
wa, gdyby zgodziła się na posta- 
wienie pomnika — Kopernikowi. 
Nam nie potrzeba pomników z 
kamienia — nieżywych, nam po- 
trzeba pomników żywych—które- 
by imię nasze przekazywały po- 
tomnym i powiedziały im: *'Pa- 
trzecie, to uczynili nasi dziado- 
wie, a wy co uczynicie? 

*"Mówmy jednak wyraźniej. 

“Stosunkowo Polonia buffalo- 
ska jest biedną, a raczej nie ty- 
le biedną. ile nie rozumiejącą 
swego znaczenia. Ż jednej stro- 
ny olbrzymie masy robotników 
fabrycznych i zginających się 
pod ciężarem drożyzny obecnej, 
żyjących w skrajnym pauperyź- 
mie, a z drugiej nieproporcyonal- 
na garstka bogaczy, którym ten 
biedny robotnik niesie swoje 
ciężkie zapracowane pieniądze. 

“Pracy wprawdzie jest dosyć 
! ale też i browarów i gorzelń ca- 
ła masa — a przecież przez nie 
ludność się rozpija i jeszcze wię- 
cej ubożeje. 

“ Powyższemu chyba nikt za- 
przeczyć nie jest w stanie. Boć 
czegośmy się tutaj na wychodź- 
twie dorobili* Poza niezliczoną 
liezba' salonów, po za marnie pro- 
! wadzonemi tak zw. grosernia- 
mi, cóż my Polacy mamy? 

“Prawda. że mamy piękne 
świątynie Pańskie, w których 
możemy chwalić Pana Boga, tu 

w obeym kraju, prawda, że ma- 
my i szkoły parafialne, gdzie na- 
sza dziatwa uczy się chwalić 
Najwyższego, kochać bliźniego, 
czytać; pisać; rachować, ale czy 
to wystarczy? a gdzie nasze in- 
stytucye dobroczynne i społecz- 
nei 

«Gdyby za te ciężko zapraco- 
wane pieniądze, jakie lud wydaje 
na piwo i wódkę, i jakie ma wy- 
dać na budowę pomników, ufun- 
dowano w naszem kochanem Buf- 
falo szpital lub szkołę wyższą — 
gdyby w tym szpitalu” kojono 
rany i leczono suchotników i cho- 
rych, gdyby z tej szkoły wyższej 
wyszło z biegiem lat kilkudzie- 
sięciu ludzi, a jeden z nich zo- 
stał Matejką, Sienkiewiezem — 
to byłby pomnik żywy! 

"I takich to żywych pomni- 
ków nam potrzeba tu na wycho- 
d£twie, bo takie tylko pomniki 
odbiją od siebie fale morza ame- 
rykanizmu, w którem powoli 

' się rozpływamy. 

**Mamy szkoły parafialne, ma- 
my kościoły, brak nam szpitali, i 
szkół wyższych. Te stawiajmy !" 
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O Zbyszku pisze sie u nas obe- 
enie bardzo dużo, a prasa powaz- 
niejsza nie bez powodzenia tłóma- 
czy wielkie społeczne znaczenie je- 
go zapaśniczych występów w A- 
meryce. Dziennik Chicagoski po- 
święcił temu tematowi niedawno ca- 
ły szereg uwag, z których wyjmuje- 
my pięć najważniejszych : 

W Ameryce siła fizyczna. roz- 
mach, spryt i przebiegłość są 
wykładnikiem życia i myśli. 

Tu zręczność ruchów idzie w 
parze z gibkością umysłu i zmy- 
słu oryentaeyjnego. — Bez prze- 
sady powiedzieć można, że nie- 
mal każdy bogaty, lub każdy na 
wyższym stojący stanowisku o- 
sobnik poświęca się, lub przynaj- 
mniej poświęcał sportowi, wyra- 
biającemu muszkuły. 

Nie więc dziwnego, że tutaj si- 
ła fizyczna imponuje. wzbudza 
poszanowanie i szacunek. 

©. o 

Gdy na horyzoncie amerykań- 
skim ukazał sie Zbyszko — Cy- 
ganiewiez, znany /Amerykagom 
tylko z prasy londyńskiej, — któ- 
ra znana ze swej bezstronności i 
zachwytu dla siły — nigdy nie 
szczędziła mu jpochwał i uzna- 
nia. 

Z początku Amerykanie oślep- 
pli z zachwytu dla Gotcha, wyk- 
piwali przybysza z za oceaau i 
przy każdej sposobności okazy- 
wali Polakom swą 'gotchowską” 
wyższość . 

Dopiero gdy nadszedł dzień 
klęski dla Gotcha w Buffalo — 
opinia amerykańska za jednym 
rozmachem się zmieniła.  Zwo- 
lennicy **toehold'u"' przycichli. 
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zapasami w Buffalo, 
wszystkie angielskie gazety o0- 
prócz  ''Inter Ocean” i *'Jour- 
nal” rzucały się na Cyganiewi- 
cza, nie szezedzge przytem mię- 
dzywiepszowłych dodinków poti 
adresem polskim. 

Dziś *''Daily News” — pisze 
bardzo pochlebnie o Cyganiewi- 
czu, a o Gotchu milczy. Inne na- 
tomiast piszą o Zbyszku ''pride 


Przed 


Teodor N. Vail naczelnik sieci te- 
legraficznych. 


Kiedy spółka amerykańskich te- 
lefonów i telegrafów nabyła wię- 
kszość akeyi spółki '* Western U- 
nion Telegraph'' rozeszła się po- 
gioska, że były prezes Teodor N. 
Vail stanie na czele połączonego 
przewodnictya. 

W kołach dobrze poinformowa- 
nych twierdzą obecnie, że ^ a Pos oai 3 Zowiy ŁAW i zoo: SAR 


ski te opierają się na przodzie. 

Teodor Vail jest jednym z ludzi 
mających najwięcej wiedzy i do- 
świadczenia w dziedzinie telefonu 
i telegrafu. 

Od samego początku spopula- 
ryzowanie tego wynalazku miał 
do czynienia ze spółkami telefoni- 
cznemi a jeden z jego przodków 
dostarczył środków pieniężnych 
Morsowi, wynalazcy elektryczne- 
go telegrafu. 


of Poland" eG Pal ced ETAGE eed Pob Polski||, a 
więc tem samem tryumf M 
uogólniają na wszystkich Pola- 
ków. 


Nie trzeba już chyba dowodzić, 
że przy takim szacunku dla siły 
fizycznej, jaką mają Ameryka- 
nie, znaczenie Zbyszka w świecie 
atlety eznym, przejdzie w części 

i na współbraci jego. 
* * LJ 


Zbyszko nie może o tem zapo- 
minać i nie zapomni. Znamy go 
aż nadto dobrze, abyśmy mieli 
na chwilę wątpić, „żeby się miał 
wyrzec przyjemności pokonania 
widomej głowy amerykańskiej 
siły. 


Nie uczyni tego, choćby z tej 
przyczyny, że na niego już teraz 
trzymilionowa Polonia w Ame- 
ryce patrzy, i przywiązuje do 
walki 2 Gotehem niemal epokowe 
w dziejach współżycia z Amery- 
kanami znaczenie. 
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Prasa nasza z Polski pomieszeza 
wiadomość, jak zaznacza ważną, 
dła duchowieństwa i wiernych ka- 
tolików, którą i u nas należałoby 
rozpowszechnić dla użytku ducho- 
wieństwa i ludu przejezdzajqcego 
przez ocean. Brzmi ona tak: 

Zwracamy uwagę  Wieleb- 
nych księży na przypadek pod- 
róży zamorskiej, że na statkach 

Lloyda północnego w Bremie 

można odprawić mszę św. Wali- 

zy z wszystkimi do celebrowania 

potrzebnemi przyrządami są u- 

lokowane u ks, proboszcza Pra- 

chara, męża zaufania towarzy- 
stwa św. Rafała w Bremie, Fal- 
kenstrasse, i są do dyspozycyi 
księży na czas przeprawy. Os- 
nabrueck, 24 sierpnia, 1909 r. 
Oficyał biskupi.” 


Sprawa duszpasterstwa dla 
katolickich wychodzców na stat- 
kach odpływających i przypły- 
wających od dawna już rozpa- 
trywana przez Tow. św. Rafała 
do niesienia pomoey katolickim 
wychodzeom, postąpiła przez to 
o znaczny krok naprzód. Pilne 
korzystanie z tego urządzenia 
ze strony Wiel. duchowieństwa 
może zdziałać ogromnie dużo 
dobrego. Jak ^ najrozleglejsze 
rozpowszechnienie wiadomości o 
tej inowacyi zaleca sie ze wzgle- 
du na interes katolickich wy- 
chodzców, którzy dotąd, nieste- 
ty, przeprawiając się przez mo- 
rze do nowej ojezyzny lub z niej 
wracając do ojczyzny powinno- 
ści swych kościelnych w niedzie- 
le i święta dopełnić nie byli w 
stanie, ponieważ nie było na 
statkach urządzeń do odprawie- 
nia mszy świętej. 

* + * 

Pisaliśmy już o tem, ze w obro- 
nie ks. Buhaczkowskiego, rektora 
polskiego seminaryum wystąpiło 
kilkudziesięciu studentów z goło- 
słownym ''protestem"', zaznacza- 
jąc, że wobec bardzo poważnych 
zarzutów czynionych ks. rektoro- 
wi jest to zupełnie niewystarcza- 
jące. W sprawie tego *'protestu' 
pisze Dziennik Polski” z Detroit, 
co następuje: 

“Dowiadujemy się z pewnego 
i wiarygodnego źródła, że wiel- 
ka ilość studentów odmówiła 
swego podpisu na proteście. 

Tak np. z 20 studentów z pier- 
wszego kursu filozofii zaledwie 


trzech tylko umieściło swe pod- 
pisy. 

A wiee choé protest sam przez 
sie nie ma żadnej racyi, to jesz- 
cze i tak nie chcieli studenci 
wbrew swemu przekonaniu i su- 
mieniu postępować. Kilku zaś 
z tych, co podpisało sie, oświad- 
czyli, że żałują tego bardzo i że 
im to sumienie wyrzuca. 

Zapewniali przytem, że więcej 
niż połowa z podpisanych myśli 
zupełnie inaczej. 

Ks, rektor bardzo nieroztrop- 
nie postępuje. . 

Zanosi się też tam wpośród 
studentów na coś bardzo niedo- 
brego. 

Takie postępow anie rzeczywi- 
ście nie może nie dobrego spro- 
wadzić.” 

siły. 


W paru słowach o 
wszystkiem. 


Z zagranicy. 


Król Edward przyjął urząd sędziego 
rozjemezego w «sporze Stanów Zjedno- 
czonych i Chili. 

. + + 


Cła od wyrobów bawełnianych u- 
chwolone zostały przez parlament fran- 
cuski wedlug taryfy najniższej. 

* $49 » 


Rosyjska ambasada zawiadomiła sc- 
nat turecki o życzeniu Dumy. aby depun- 
tacya tureckiego senatu odwiedziła 
Petersburg. 
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Książe Abruzzów zamianowany 20: 
atał zarządzającym arsenału morskiego 
w Wenecyi i zamieszka tam w królew- 
skim pałacu. 

* 9 «©. 


Następeu tronu tureckiego Jusauf Iz. 
zedin za pare miesięcy zwiedzi stolice 
auropojskie, 
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Brat papierza, który jako listonosz 
pracuje w małym miasteczku Lombar- 
dyi przyjechał do Rzymu. gdzie razem 
z Piusem X spędzi święta. 
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W Odesie na dworeu kolejowym w 
kieszoni żołnierza Iwanowa naatąpiła 
eksplozya znalezionego przez niego na- 
boju dynamitowego. 

* 9 «» 

Wdowa po cesarzu Francyi Napoleo- 
nie HI, Eugenia, przebywająca w An- 
glii w Farborough, jest umierającą. 

©. o% © 


W Konstantynopolu 30 posłów u- 
tworzyło nowe stronictwo umiarkowa- 
nie-liberalne, komitetowi mlodoture- 
akiemu wrogie. 

a . o 

Torpedowiee niemicoki ''G. 84'' pod- 
czas panującej w sobotę burzy osiadł 
na mieliźnie w blikości Fleuaburgn, Pz. 
e © 9 € 

Warssztaty okrętowe ''Wulkan'' w 
Szczecinie. mają dostarczyć Grecyi w 
jak najkrótszym czasie 12 torpedowców. 

. e a 

W pobliżu Wilhelmshaven żaglowiec 
holenderski **Ora et Labor&'' rzucony 
został o brzegi i uległ rozbiciu. Czte- 
reoh ludzi z załogi utonęło. 
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W La Paz odbyl się pojedynek 
pomiędzy senatorem Molina i senatorem 
Acha. Pierwszy zginął na miejscu tra- 
fiony kulą w głowę. 

* 9 a 
Do Casablanki przybyła 7000 żołnie- 
rzy francuskich; jeazcze wkrótce przy- 
będzie 6000 
* » ^ 
Belgijska Izba deputowanych uchwa- 
lila uwolnienie księży i zakonników od 
służby wojskowej. 
© 0o a 
Prokurator austryacki w Insbruku 
wytoczył proces kilkku Włochom oskar- 
żając ich o obrazę majestatu. 
e e æ 


Duma rosyjska uchwaliła wniosek, do- 
magający się od rządu zakazu wstępo- 
wania do państwowej służby lekarskiej. 
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Rząd Chin walczy obecnie seryo z 
rozpowszechnieniem w państwie niebie- 
skiem paleniem opium. Zakazano na- 
wet uprawiania maku z którego dobywa 
się opium. 

." . . 

Nowo mianowany posel Stanów Zje- 
dnoezonyeh dla Włoch John G. A, 
Leisham przybył do Rzymu. 

e è . 


Baron Sonnino byly premier wloski 
wybrany zostal przez króla Italii do 
utworzenia nowego münieteryum. 

*» e « 


Rząd Chiński proteatuje w okólniku 
rozeslanym do wszystkich mocarstw 
przeciw rozszezeniom Rosyi co do pra- 
wa zarządu kolejami w Mandżuryi. 

. * ^4 

Do Christiani przybył W. Lawna 
dale sekretarz dr. Cooka wiozący do Ko- 
ponhagi dokumenty i plany Cooka, ty- 
czące odkrycia bieguna północnego. 

w * a 

Profesor Loch z uniwersytetu kali- 
fornijskiego otrzymał propozycyę obję- 
cin katedry biologii na uniworsytecie 
w Budapeszcie. 

- . > 

W Gliwicach skradziono z koszar uła- 
nów dwa karabiny najnowszego syste- 
ms. Rząd widzi w tem rękę obcych mo- 
earstw pragnących zbadać tajemnice 
armii Wilhelma. 

m . . 


W Friedrichsberg w szpitalu dla o- 
błąkanych pewien urzędnik chciał wy- 
truć wszystkich pacyentów i dla tego 
wsypał truciznę do jedzenia. Pewno 
sam zwarjował. 

LJ a LÀ 


Zu sprzeniewierzonie funduszów aie- 
rocych aresztowano adwokata Behna. 
Ze wstydu i obawy odpowiedzialności 
powiesił się w coli więziennej w Ham- 
burgu. 

€ © 9% 

Bolgia przez swych reprezentantów 
ludu protestuje przeciwko gołosłownym 
zarzutom Anglii, która ogłasza różne 
fakciki z gospodarki Belgów w Congo. 

* * a 


Prezydent i sekretarz australskiej 
Północnej Federneyi Górniczej, zostali 
arosztowani w Sydney'u pod zarzutom 
aprzysięrzenia w obecnym strajku gór- 
niczym. 

» a o 

W Anglii przywódcy unistów zacho- 
wują milezenie jakie zajmą stanowiska 
w rozpoczętej kampani politycznej, 
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Uniwersytet w Kopenhadze wybrał 
trzech delegatów, którzy przyjmą do- 
kumenta Cooka. Są to rektor Throp i 
profesorowie Salomonsen i Stromgzen. 

ELI. 

W St. John, N. 
parowiec ''Rosalind'' o którym przy- 
puszczano, że zaginął podezae burzy na 
oceanie. 

... o 


Prezydent Zelaya z całą rodziną za. 
myśla dać drapaka. Zamówił już podo- 
bno miejece na parowcu odchodzącym z 
portu Coronto. 

» * € 

Książa Miguel de Braganza. który 
ożenił się z panną Stewart z New Yorku 
na koszta przedślubne pożyczył od li- 
chwiiarmy pieniądze obiecując w za- 
mian dać piątą część posagu, czyli 
milion. Teraz miliona dać nie chce 


Z Ameryki. 

W New Yorku tramwaj uliczny na- 
jechał na samochód własność pani H. 
H. Rogers, wdowę po extkrólu nafto- 
wym. Zderzenie następstw nie wywo- 
talo. 
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Ośmiu robotników żywcem pogreba- 
nych w kopalniach miedzi w Duck 
Town, Tenn., ocałono i wydobyto na 
powierzchnię. 

.* 9 9 


Ollie Mc Farland wyszedł w okolice' 


Centralia, IH. na polowanie. Znaleziono 
go nieżywego na polu. Wypadkowo eie 
zastrzelił, 
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Najwyższy sąd zatwierdził wyrok 
dożywotniego wiezienia dla ojcobójcy 
Beacha Hargosa, który zamordował 
swego ojca b, sędziego Jemes'a Hargosa. 

. LJ b 


W Nowym Orleanie rozpatrywano 
sprawę byłego kolektora kolei Illinois 
Central, oskarżonego o sprzeniewierze- 
nie $29.000 Uznany winnym. 

. . a 

W pojedynku B. Medoth'e i R. Pa- 
ce'a, ostatni został śmiertelnie postrze. 
lony. Pierwszy popełnił potem sam- 
bójstwo. Przyczyna — dziewczyna. 

* +% € 

Balwierz Charles Wilson z Carmi Ill, 
żąda przez and 'od poczmistrza T. Bre- 
key'a z Mannio Ill. $4.000 za umizgi 
do swej żony. 

* æ 

Vinoennom, Ind., 81 letni starzec 
major W. P. Gould poparzył się ámier- 
telnie wskutek wybuchu gazu w piecu. 

. .« «e 


Sześciu turystów, zwiedzających Nia- 
gare doznało dotkliwych pokaleczeń, 
wskutek kolizyi tramwajów przy wjeź- 
dzie na wiszący most, 

e s a 

Dopesza iskrowa z Tampa, Fla., do- 
nosi, że parowiec ''Nuecea'' osiadł na 
ukałach. 

© o a 


* W Denver, Col., Niemiee Adolf Bo- 
chner aktor z zawodu uwięziony tu zo- 
stał za włóczęgostwo, 

e €. 9€ 


Na dachu domu w New Yorku przy 
ll-tej ave., znaleziono zwłoki zgwałco- 
nej dziewczynki. 

. e a 


W San Francisco sędzia Cabaniss wy- 
puścił Abrahama Ruefa na wolność 7a 
poręką $300.000. ^ Ruef znany łapo- 
wnik. 

a a e » 


Wskutek nadużyć prezydenta kom- 
pamii asekuracyjnej z New Yorku G. 
P. Sheldona w kasie brak około miliona 
dolarów. 

.« €. a 

W fabryce braci Radeliffe w Shelton, 
Conn., nastąpiła eksplozya kotła. Wy- 
buch był tak ailny że fabryka legła w 
gruzach. Straty przenoszą $250.000 

* e e 

W Asbury Park, N. J., dzięki piłce 

nożnej oślepł 15 letni Harold Yetman. 


F. sygnakizowano, 


Jestto jedna więcej z tylu ofiar tego 
sportu. 
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Walka murzyna Johnsona z Jeffrie- 
sem o mistrzostwo światowe odbędzie 
się dnia 4 lipca w San Francisco Cal. 

 . 9 

W Baltimore Md., groźny pożar 
zniszczył kilkadziesiąt domów i parę 
fabryk, Straty wyrządzone przez ogień 
dochodzą do $500.000. 

e 9 « 


Departament atanu podaje do wiado- 
mości nominacyę Chicagowianina Wil. 
liama J. Calhoun'a na posła Chin. 

>» a «a 


W New Haven, Conn., Robert D. 
Muir kasyer ''Peoples Bank of Trust 
Co.'' sprzeniewierzył $35.000 — w 
kozie. z 
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Sąd najwyższy uwzględnił żądanie 
Gompersa i towarzyszów i sprawa o 
bojkot firmy Buck Stove and Range Co. 
będzie raz jeszcze rozpatrywaną. 

` . » 


W New Haven, Conn., Kasyer miej- 
scowego banku skradł $150.000. Pienią- 
dze przegrał, a teraz siedzi w ulu. 

e o . 

Pożar zniszczył doezezetnie hotel 
Arlington w New Hampton, Ia. Szko- 
dy wynoszą $40 000. Strat w ludziach 
nie ma. 

... œ 


Powrót  ex-prezydonta Roosevelta 
ma nastąpić podobno w czerwcu r. p. 
Wiadomość powyższą otrzymał jeden 
z przyjaciół Roosevelta. 

. » a 


W oiepłej zazwyezaj' Arizonie spadł 
Śnieg i na cztery cale pokrył całą zie- 
mię. Jest to nadzwyczaj rzadkie zjawi- 
ako w wymienionym stanie. 

€ 9 € 
Na wysokości Pfeifers Point przy 
brzegach Californii rozbił eie parowiec 
** Majestic", płynący z Redondo do Ban 
Francisco. Załoga uratowana. 
© o e. 


W dniu 7 bm. temperatura w Not- 
folk, Neb., spadła do 10 stopni poniżej 
zera. W roku ubiegłym w tym że dniu 
mróz był o trzy stopnie większy. 

© a o 
Do Milwaukee przywieziono z Bleney, 
Mich., Karola Wojcicehowakiego i A- 
dama Pietrzaka podejrzanych o zamor- 
dowanie Hattie Zynda. Zniknęli oni z 
Milwaukee w czasie, gdy popełniono 
zbrodnię. 
... 


Niektórzy twierdzą ,że każdy oficer 
kosztuje rząd Stanów Zjednoczonych 
$10.000. Niektórzy eg warci jeszeze 
większą sume. 

* o © 

Rabusie napadli w New Yorku na 
siostrzeńca milionera Astora W. Astora 
Draytona i po obrabowaniu go zbili na 
kwaśne jabłko. Młodzieńca znalazła 
policya. 

. o + 

W Toledo rozpoczęła się sprawa od- 
działu tow, *'Czarnej ręki?’ znanego 
jako ''Btowarzyszenia Hananów'', Za 
pomocą grofb wymuszała banda pienią- 
dze od obywateli tego miasta. 

* + o 


Władze więzienia Bellaire, podejrzy- 
wają więźnia Karola Justice o zamor- 
dowanie przed paru miesiącami w Cobb 
Hil, Ky., pewnej kobiety. 

. o o 

W pobliżu Ignace, Mich., w Carp Ri- 
ver podczas pożaru domu spalił się żyw- 
cem W, MeDermott z dwojgiem 
dzieci. Pani Dermott i trzecie dziecko 
ocalało. 

. o e 


Pani George Mann została napadnię- 
tą w Bollefontaine, O., przez zamasko- 
wang kobietę, która wylała jej na twarz 
pewną dozę kwasu siarczanego, Poli: 
eya wietrzy za zbrodniarką. 

.... 

Z powodu braku wody w kopalniaeh 
Mil Creek Coal kopalnie zamknięto. 
Przeszło tysiąc dwiqście górników i 
ich pomocników pozostało hez pracy. 

e. o o 

Milioner H. Clay Pierce, oskarżony 
ny wyrokiem sądu. Sprawa toczyła sie 
d. 1 bm. w Austin, Tex. 

. o oè 


Daniel Zacheusz student astronomii 
uniwersytetu w Princenton N. Y. o- 
znajmil, że w nocy z 6 na 7 bm. odkryl 
on nowg kometę. Szezególów dotąd 
brak. 


Przejożdżający automobil spłoszył ko- 
nia, na którym zażywał epaceru w par- 
ku nowoyorskim znany aktor J. Drew. 
Drew spadł z konia i złamał obojezyk, 

© 6e oœ 

W Detroit znaleziono panią F. M. 
Dickerson zakWutg nożami. O morder- 
stwo to podejrzywają jej męża Franka, 
który brutalizowal ogromnie kobietę. 
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George Crocker milioner kalifornijski 
zmarł przed niedawnym czasem na TA- 
ka. Pozostawił on zapis w sumie $1.000- 
000 na zwalezanie tej choroby. 

. o oè 


Pod podejrzeniem dokonania ''aboz- 
tu'' na Bzeanastoletniej dziewczynie, 
Amandzie Mueller. która zmarła, are- 
sRztowano w Linkoln, Neb., znanego 
doktora W. H. Johnsona. 

LIW SOM) 


August Belmont podpisał kontrakt z 
dzokejem Eddie Duganem. Za jazdę 
na koniach wyścigowych na torach 
New Yorku będzie mu płacił rocznie 
$12.000. 

©. e . 


W Brighton Mich., rabusie napadli 
na kantor pocztowy i po wysadzeniu 
kasy dynamitem zbiegli, unosząc na 
$700 marek pocztowych. 

e o e$ 


Kolej Big Four w Cincinnatti, O., 
jest zagrożona strajkiem telegrafistów 
o ile nie dostaną oni żądanej podwyżki 
płac. 


Z powodu wielkiego zapotrzebowania 
robotników kolejowych we wschodnich 


Stanach Ameryki płacę ich znacznie 
powiększono. " 
* e « 
Poughkeepsie. N. Y. panna Mal. 


gorzata Downey ośmnastoletnia stu- 
dentka utopila sie z wlasnej woli w stu- 
dni, znajdującej sie w domu jej rodzi- 
ców. 
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Artur Hill, milioner, właściciel akła- 
dów drzewa w stanie Michigan i wvbi- 
tny działacą republikański zmarł w 
Saginaw, Mich., w wieku lat 61. 
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Z Cincinnatti wyjechało przeszło 300 
obywateli chcących uczestniczyć na 
konwencyi *'Rzek i Przystani”, któ- 
ra rozpoczęła się w d. 8 bm. w Wa- 
szyngtonie. 

.* è o 

Za wypalenie jednej fajeczki pani 
Ella Puttman z Columbus, O.. przypła- 
ciła życiem. Iskra z fajki padła na su- 
knię. Pożar i śmierć w męczarniach, 

... s 

Jeden dzień mrozu w Kansas City, 
Mo., a szpitale już wypałnione ofiara- 
mi poślizgnięć: 5 złamanych nóg. trzy 
ręce i dwa obojczyki to skutki £jizga- 
wicy. 

.. o 

Ignacio Galegos zakochał sig w żo- 
nie swego ojca, zamordował rodzica a 
w dobę potem powędrował już na całe 
Życie do więzienia. Szybkość sądów 
ogzystuje w mieście Aztec. N. M. 

w a LÀ 

Rzecznik Cannon podobno obiceuje, 
że w roku bieżącym będzie bardzo po- 
tulny i dobry. Jego dobre zamiary po- 
dobno są do obietnic dzieci przed 
gwiazdką. 
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Z Chicago. 


Milioner Ryerson wybuduje dla Chi- 
cagoskiego  uniweraytetu swoim ko- 
sztem laboratorya kosztem miliona dola- 
rów. 

e o œ 


Do obrabowania składu pn. 3319 Clin 
ton ul. przyznali się dwaj bracia Otton 
i Edward Lechert, zam. pn. 1745 N. 
Winchester Ave. 

. è . 


Panna Anna Drozdowska w wysta- 
wionej w niedzicle przez ''Ünie Prze- 
mysłowych Robotników’?  operetce 
‘‘Za Oceanem’ wykazała niezwykły ta- 
lent. 
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Znawcy eztuki scenicznej oraz obe- 
cny na przedstawieniu vewien artysta 
zawodowy angialaki poradził pannie 
Drozdowskiej, by spróbowała debiutu 
w angielskim teatrze. 

<. e o 


Skladki pa wdowy i sieroty po gór- 
nikach — ofiarach katastrofy w Cher- 
ry IM. wzrosły do sumy $100.000. Na 
sume tę złożyły się tylko sama prawie 
Chicago. 

e o . 

Chicagoska  Federacya Pracy posta- 
nowila wapieraé moralnie i finansowo 
strajkujących zwrotniczych w półno- 


cno- zachodnich Stanach, 
... o 
Policyanci przedmieścia Chicago 


Heighta odgrażają sie atrajkiem o ile 
nie uzyskają podwyższenia płac z $840 
do $1000, 


Do tutejszego sądu, wniesiono poda- 
nie o pozbawienie prawa opieki nad 
małolotnim B. Me. Lintock dziedzicem 
$3,000,000 fortuny W. D. Sheparda. 
Niepewny. 

.» e « 

Za zapoznanie publiczności. chicago- 
skiej z dziełami dramaturga włoskiego 
Carla Goldoni p. H. C. Ch. Taylor 
otrzymał od króla włoskiega Wiktora 
Emanuela order ''Korony Italii”. 

©. o% 6 

Aleksander Watrus obiecał pannie 
Angle Henedict, że się £ nią ożeni. Nie 
dotrzymał przyrzeczenia, więc go pan- 
na akarży o $30.000 odszkodowania 

... € 

Podczas zawiei śnieżnej M. Varto 
pracował nad oczyszczapiem torów ko- 
lejowych. Nie dosłyszał zbliżającego się 
pociągu. zabity. 

© è « 


J. K, Szeliński przechodził przez to- 
ry kolojowe kolei Pennsylvania. Po- 
ciąg nadjechał i zmiażdżył na masę bie- 
daka. 
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Do ofiar zadymki wtorkowej dodać 
należy jeezeze Józefa Welsha, którego 
znaleziono na próznych pakach stacyi 
towarowej przy Adama i Canal ul. 

e o o 

Karę dożywotniego więzienia zaału- 
żyli sobie William Goll i Rudolf Frau- 
ta, których ława  przymęgłych uznała 
winnymi napadu z rewolwerem w ręku. 
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Dnia 7 b. m. w hotelu Auditorium 
rozpoczęła się doroczna konwencya mię- 
dnynarodowego id, Ana qe "«nie- 
zależnych telefonów". 

e o © 


W korytarzu domu pn. 5511 Drexel 
Avo., p. Tenwern znalazła szefáciotygo- 
dniowe niemowlę płci żeńskiej. Odda- 
ła do domu podrzutków. 
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Anna Stianee, pracująca w kantorze 
atręczeń Weisnerowej pn. 4825 Drexel 
Bd. została znalezioną d. © bm. bez ży- 
cia. Śledztwo w toku. 
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Do biura pralni **Antiseptie'! 1000 
Grace Ave., włamali się amatorzy cu- 
dzej własności i unieśli $195 w gotówce 
i na pare set dolarów czeków. Szukaj 
wiatru w polu. 

e €* © 


Inni rabusie napadli na powracają- 
cych do domu H. Resego, 1286 Sedgwick 
ul. i J. Shutlera, 435 Newport Ave. Je- 
den utracił zegarek, drugi $35. Bandyci 
zbiegli. 

. oè eo i 

Pn. 320 N. Clark ml.mieszkał Antoni 
Musolf. W nocy z 6 na 7 bm. zmarł na- 
gle — przypuszczają £e od anewryzmu 
serca. 
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Pamietnym jest wypadek, gdy w dnia 
7 ub.m. automabil wpadł w rzekę przy 
ul. Loomia. Po miesiącu 6 bm. wylowio- 
no dopiero trupa motorowego Maxa 
Cohena. 

s. eè « 


Przedwczotaj wieczorem  nolicya 
tutejsza ujęła Laure Johnsohn, która 
przyjmowała zakłady wyścigowe spe- 
cyalnie od kobiet. *'Biuro'' swe miała 
pu. 3985 Cottage Grove Ave. 

* e e. 


Pogłoska jakoby W. G. Lee prety- 
dent kolejowców, stowarzyszenia liczą- 
cego 287.000 członków, telegrafowal do 
prezydenta Tafta o możliwości general- 
nego strajku kolejowego, okazała się 
tałszywą. 
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Telegrafiáci kolei Illinois Central zde- 
cydowali po powrocie prezeea Harrimana 
żądać dziesięcio procentowej podwyżki 
płac. 


spólnicy zabójców księcia Ito. 


Wydział miejski zdrowia rozkazał, 
by butelki, w których sprzedaje się mle- 
ko były zaopatrzone w napisy z firmą 


sprzedawcy. 
e [] 
Edward A. Holsey miał odczyt o 
głębokich komunikacyach wodnych. 


Jest on zwolennikiem tego systemu od 
czasu podróży po Mississippi z prezy- 
dentem Taftem. 
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W miesiącu bieżącym W. F. Booth 
i F. R. Robbins członkowie zarządu 
towarzystwa Booth and Co. oddani ro- 
staną pod sąd za usiłowanie aprzenie- 
wierzenia $300.000 na szkodę banku 
'fContinental — National. ”* 
. o 9 


W Chicago znajdują się podobno 
Agenci 


rządu japońskiego usilnie ich poszuku- 


ją. 


Sprzedaż marck na korzyść Ozerwo- 
nego Krzyża idzie raźno. Klub kobie- 
cy chicagoski postanowił naklejać je 
na każdy list, by zwiększyć fundusz 
suchotników. 


Za brutalne obenodzanie się z publi- 
cznością i za zmuszenie do przyznania 


się do win niepopełnionych, areeztowa- 


no policyanta Pease. Sąd karny i poli- 
cyjny nstanowi jego karę. 
e * . 


Za przekroezenie prawa o 10 godzinnej 
prady kobiet, Giacoma Allegretti, 
prezea spółki tegoż misna zoetal aska- 
zany na $25 kary i koezta sądowe. 

e o o 

Sedziwy M. I. Mac Keuna zapisał 
dom synowi swemu Józefowi. Odwdzię- 
czając się syn, wyrzucił ojea na bmk, 
Smutng tę sprawę o i sąd. 

© 


Pożyteczna Pada dobroczynne 
"<Dzieci Chrystusa” trudniąca eie roz- 
dawaniem odzieży dla ubogich dzieci, 

rozdala w roku bieżącym eześć ty- 
sięcy ubrań, 

e. s 

Wit Ricarastowa, będąc w stanie hip- 
noży lunatycznej wyszedł z domu i 
wpadł do rzeki. Zimna woda go otrzef- 
wiła. Dopłynął do brzegu i poszedł apo 
kojnie do domu. 

9 9 v 


W szopie pnr. 1954 W. 18 ulica, 
zmarł na Amieeć 46 letni W. Blad, za- 
trudniony w ekładzie węgli T. Boya. 
Jest to pierwsza ofiara tegorocznego 
mrozu. 

e'e. o 


U zbiegu ulio Oakley i Milwaukee 
ave., 21 letnia Sara Balkis dostała aie 
pomiędzy dwa tramwaje, które komplet- 
nie ją zmiażdżyły. 

e. o 

Pod kołami wozu węglowego wyżionął 

ducha Robert Carr. Wypadek zdarzył 


się na Grand Ava, okolo Broun ul. 
e. e e 


Waryat ja&ié wpacprowal zupełnie 
nago po Madison ul. Ubranie zaś i 
koszulę niósł w rękach. Setki ludzi ba- 
wiło się widowiskiem, dopóki policya 
nie zajęła eie obłąkanym. 

e. * e 


Przy budowie szpitala orzy Oak parku 
doszła do starcia między robotnikami 
unijnymi a nieunijnymi. Grożący strajk 
aosta? jednak zażegnany, 

„e. o 

Pełno ecnsacyi i skandalicznych od- 
kryć wyjdzie na jaw w procesie prze- 
ciwko pani Gibson. Skarżąca pani 
Highlahder obwinia ją o uwiedzenie 
męża. 

€ o o 

Policya tutejsza dostala rozkaz do- 
wiedzemia się, co się stało z 18 letnią 
Lorg fRbeldon z Bellefourche 8. D., 
która udała się do Chicago, by wstąpić 
do szkoły misyjnej. 


Podczaa wybuchu, požara pnr. 1800 
przy Cleaver ulicy pani Weronika Daul- 
go i jej eiedmioletnia córeczka odnio- 
sla poważne poparzenia. 

e o o 


Ze ezpitalu ‘‘Jefferson Park'' zbie- 
gla cierpiąca na rozatrój umysłowy pa- 
ni Lilian Fitzgerald. Znaleciono ją w 
jej mieezkaniu i odwieziono z powrotem 
na kuracyę. 

* 


fukeesorowie E. L. Branda ekarzy- 
li kolej górną o odezkodowanie w eu- 
mie $40.000 za szkody poczynione 
przez kolej ich mieruchomości. Bpra- 
wę jednak przegrali. 
> o o 
Rukcesorowie E. L. Branda oskarży- 
dziono psa rasy ów. Bernarda, należę- 
cego do pana Karola Karafy. Pies ten 
odznaczony był lieznemi nagrodami, 
warboéci przeszło 1000 dolarów. 
e e o 


Panna B, A. Lynch wniosła do ma- 
du skargę przeciwko kompanii ‘‘Chi- 
cago and A. Havem Bteamehip'' o od- 
szkodowane w sume $12.000. Podczas 
podróży w lipcu rb. złamała ona na 
jednym z parowców rękę. 


= 
Byn będzie pem ztego ojca, jeżeli 
sąd uzna prośbę o adoptowanie 7-0 
miesięcznego J. W. Duxa przez dziad- 
ka jego Józeca Dura. Matka maleń- 
stwa nia żyje. 
e è » 


Plany nowego hotelu Shermana eosta- 
ły zqtwierdzone. Nowa budowa ko- 
sztować będzie $2.000.000, a będzie 
miała czternaście pięter nad ziemią. 

e o o 

Policya tutejsza ujęła dwóch fałsze- 
rzy mała. Bg to D. M. Hawks i E, 
Pariah. Fabryka tej trucizny mieściła 
sie pnr. 5547 Wentworth Ave. 

. LJ e 

Dozorca więzienny M. Joadwine zo- 
stał usunięty ze swego stanowiaka za 
wykryty zamach, uwolnienia za lapów- 
ka pewnego więźnia. 

e o o 

Dziewiętnastu  salunistów dzielnicy 
Lyons zostalo akazanych za mniedocwo- 
long sprzedaż trunków na kary od $20 
do 450 plus azkody aądowe. 


ZDANIA I UWAGI. 


Jedna jest rzecz na świecie godna jn- 
drkiej pieczy; ludzie o wazystkiam my- 
ślą, prócz tej jednej rzeczy. 

a [] [] 


Pokój jest przyszłem dobrem szczę- 
Éciem mojem; nie chciałbym Boga, gdy- 
by Bóg nie był pokojem. 

. * * 

Niech mie twa dusza jako doline po- 
łoży, a wnet po niej jak rzeka poply- 
nie duch boży. 
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Z NASZEJ PRASY. 


W tej rubryca podajemy najlepsze artykuły redakcyjne, które sie pojawiły w 
ciągu tygodnia w naszej prasie polsko-amerykańskiej. Pogląd redakcyi 


*'Gazety 


Polskie]'" na omawiane w nich sprawy, znajdzie łaskawy czytelnik w uwagach ro- 
dakcy|nych. 


BUDUJMY SPOLECZENSTWO NA- 
SZE NA WYCHODZTWIE OD POD- 
STAW. 


[Dziennik Polski z dnia 30 listopada.] 


W bardzo przykrych i trudnych wa- 
runkach znajduje się po dziś dzień pol- 
ski emigrant do Stanów Zjednoczonych, 
Na obczyźnie i nowym gruncie, otoczo- 
ny żywiołem odrębnym — częato staje 
bezradny do wałki o byt, o wyrobienie 
sobie egzystencyi w tym nowym świecie. 

Zwyczajnie polski robotnik inne ma 
pojęcie o Ameryce, do której się wybie- 
ra, do której bedge w starym kraju nie- 
raz wzdycha — gdy słyszy zachętę przy- 
godnych agentów, opowiadających mu 
brednie o nowym świecie, czy to sło- 
wem czyto zapomocą drukowanych bro- 
szurek i książek. 

Znajdą się także częstokroć usłużni 
tí przyjaciele”, którzy zazdroszcząc tā- 
kiemu powodzenia na ojczystym zago- 
nie, kuszą go i rądzą aby sprzedawszy 
ojcowiznę — wybrał się do ziemi obie- 
canej, do kraju dobrobytu i wolności. 

Otumaniony i obałamucony obietni- 
cami i zachwulaniem, że bez pracy i kło- 
potów znajdzie raj na ziemi — po przy- 
byciu na ląd amerykański — spoatrze- 
ga zo zdziwieniem, że go oszukano, że 
go w pole wyprowadzono. Czuje się bez- 
radnym i opuszczonym. Ta bezradność 
— rzecz dziwna — udzielu się nietylko 
jednostkom niewykszałconym, ale na 
wet inteligeneyi, jaka się do Ameryki 
z kraju dostaje. Świadczą o tem te za- 
stępy zwichniętych ludzi z różnych sfer 
naszego społeczeństwa, nie mogących 
się pogodzić z koniecznością, n mio u- 
miejących nię wybić rt odpowiednie sta: 
rnyigka, dostępne po j'rzyswojenin 80- 
216. języka. 

Inteligencya atoli polska do Stanów 
Zjednoczonych później zaczęła za ludem 
nadpływać, a w pierwszym rzędzie du. 
chowieństwo, jako kierownicy ludu. 

Polski robotnik najczęściej nieczytel- 
ny, niepiśmienny, a zatem i nieuświado- 
miony — zdany na łaskę losu — w ta- 
kich warunkach zmuszony był myśleć o 
swojej przyszłości, o organizowaniu się 
w celu bronienia wspólnych interczów. 
Dopiero tu w Ameryce z czasem i bar- 
dzo wolno wśród rozlicznych przeciw 
nońci niejeden zaczął poznawać i odró- 
żniać intereay swoje od obcych. Nieje- 
den zaczął uówiadumiać się narodowo, 
kiedy na czoło skupień organizacyjnych 
po osadach wystąpiła prasa polsko:nme- 
rykańska. 

Naturalnie, że przy wielu niedogodno- 
ściach, przeszkodach i przeciwnościach 
praen ludu polskiego społeczno-ckonomi- 
czna szła ciężko i opieszale. Zwolna do- 
piero robotnik fabryczny czy kopalnia- 
ny przekształcał się w kupca, przed- 
miębioree, licząc na pracę lub zbyt pro- 
duktów i towarów pośród rodaków. 

Kto przetrwał, kto szedł naprzód 
razem z życiem tułaczem polskiego oea- 
dnika, ten wie, ten przyznać musi, £e to, 
co zrobiono dotychczas, jest bardzo wie- 
le, że dotychczasowy dorobek duchowy 
i materyalny jeet dość na ogół znaczny 
i wydatny. Tylko chwilowy obserwa- 
tor i krytyk przygodny naszego życia 
wychodźczego, mierzący nas miarą oto- 
czenia lub miarą stosunków społecznych 
w starym kraju, nie wnikając w treść 
życia naszego, będzie odmawiał nam 
wartości dotychczasowej pracy  apo'e- 
cznej. 

Rezultat naszych dążności i usiłowań 
byłby naturalnie więkazy, gdyby nie by- 
lo dzielenia się pośród społeczeństwa 
polsko-amerykaüskiego na różne partye 
i stronnictwa, gdyby nie było walki nie- 
raz nierozumnej, gdyby nie było weigga- 
nia za pomocą przeróżnych haseł pod 
różne sztandary i chorągwie o rozbie- 
żnych celach — słowem, gdyby było wię: 


| 


| dzaju *'wolnomyálni'' — od najrady: 


ksze porozumienie i zespolenie w inte- | 


rezach wspólnych, ogólno narodowych. 
Do uświadomienia, do wyrobienia się 
politycznego i narodowego, aby mieć i 


módz pogodzić interesy tej przybranej | 
ojezyzny z interesami naszego wychodź: | 


etwa — jewzeze dużo nam potrzeba. 
Dla tego też na polu pracy społecznej 

dla ludu i nad ludem jest tutaj daleko 

więcej do zrobienia — jest ^ dostatek 


pracy ciężkiej, żmudnej i niewdzięcznej | 


nieraz, ale zn to niezawodnej. Tym tyl- 
ko sposobem, to jest pracą, można wy- 
robić społeczeństwo, wo własne szczę- 
ście, dobro, we własne wspólne interesa. 

Aby to nastąpiło trzeba poruszyć i 
uświadomić maay ludowe, te ''ciężko 
pracujące, ale bezezynne'' zastępy wy- 
chodźtwa naszego. Nie ma bowiem wąt- 
pliwoáci, że w tych  tłumach wy- 
chodźtwa polskiego, ciężka i w pocie 
czoła pracujących na kawałek chleba, 
jest bardzo mały procent pracowników 
społecznych i narodowych. 

Trzeha więc zejść na dół, jak powia- 
da powieściopisarz Sienkiewicz w ''Le- 
gendzie żeglarskiej”, na spód okrętu 

społecznego i tam rozpocząć pracę. jak 
owi żeglarze okrętu '' Purpury””, nie bo- 
jącej się ani wichrów, ani bałwanów 
najstraszniejszych. 

Przykłady do usiłowania i dążenia do 
naprawy stosunków społecznych dostar- 
czają nam dzieje naszego narodu. Ile2to 
było głosów ostrzegawczych, że w rze- 
czypospolitej źle eig dzieje, że dążymy 
szybkim krokiem da upadku, Już w w. 
XVI. głosy takie się odzywnly, a najja- 
Bkrawiej i najsilniej okazało eie to dq- 


żenia do naprawy złego, do budowania | 


społeczeństwa od postaw w wiekopo- 
mnej Konstytucyi 3-go Maja. Konsty- 
tucya jednak nie mogła w czyn wpro- 
wadzié reform, bo było już za późno. 


| razów **we believe," — *"wierzymy””. | 


Spóźniliśmy wie z poprawą stosunków, | 


mając już na karku wrogów naszych, na 
zgubę czyhających. Późniejszy zapał i 
poświęcenie już nam tej straty czasu 
nie powetowały. 

Chege żyć i rozwijać się na wychodź. 


twie jako odrębne społeczeństwo —nu: | 


simy. silne i trwale dać postawy 1 pod. 
waliny pod gmach, pod nasz okręt naro- 
dowy, któryby mógł się oprzeć burzom 
i nawalnicom. Belkami, spojeniami, ce- 
mantem w tej budowie społecznej, to s} 
te sprawy piekgce, które nigdy nie 
przestaną być żywotnemi. na uregulo- 
wanie i załatwienie czekającymi. 


| milczenie. 


Do tej kategoryi należą nasze apra- | 
wy emigracyjne. Dopóki prosty, hezra- | 


dny, nieoáwiecony emigrant polski nie 


dozna opieki pnlezyteej w miastach por- | 


towyeh, dopóki nikt sie nim nie zajmie, 


dopóki nie uchroni się go przed wyzy- | 


skiem oszukańczych agentów — dopó- 
ty nie będzie on miał zaufania do tych, 
którzy chcą mu przewodzić. Na nie 
zdadzą się słowa, gdzie czynów potrze- 
ba. Weuwanie takiemu lub rozrzucenie 
hroszurek 


różnych, — zamiast udzielo- | 


| zentowani na niej byli wszelkiego ro- 


nia przyjacielskiej rady, pomocy i po- 
żądanej opieki, nie jest środkiem do | 
celu prowadzącym. 

Inną sprawą, to opieka robotników 
polskich, to biura pośredniczania w 
pracy i ułatwienie znalezienia tejże po- 
trzebującym. Smutne skonstatowanie i 
sprawdzenie, że takich biur nie mamy, 
że nie pod tym względem nie zrobili- 
ńmy, przyznanie się w pismach do tej 
niemocy, nic robotnikowi polskiemu, 
języka zazwyczaj nicznającemu, nie po- 
może. 

A przecież nie od jednostek, ale prze- 
dewszystkiem od organizacyj naszych i 
mamy prawo wymagać, aby w interesie 
własnym, w interesie rozwoju, energicz- 
niej do tych spraw się zabrały. 

Najbardziej zapewne  piekgeg jest 
sprawa oświaty i szkolnictwa w naszyia 
życiu wychodźczem. Oświata ludu, u- 
świadamianie szerokich mas społeczeń- 
stwa nie zależy od ilości fundowanych u- 
niwersytetów, lub nawet szkół i zakła- 
dów wyższych, zwłaszcza w apołeczeń- 
stwie takiem jak nasze, gdzie tylu jest 
nieczytelnych i nie piśmicnnych. Poda- 
nie wskazówek, podstaw i fundamentów 
— tego kluczn do pozyskania wiedzy i 
nauki robi już swoje. Dowodzą tego A- 
merykanie, którzy przez dalsze samo- 
kształcenie dochodzą do pokaźnych re- | 
zultatów. Wychowanie tukio apołeczeń- 
stwa, aby zupełne wykształcenie było | 
udziałem tylko drobnej ezgáci wybrań- 
ców losu, « ta przernzajgen wiekszość, | 
aby nie miała o wykształceniu wielo po: 
jęcia — nie jest zdrowem ani racyonal- 
nem, ani społeczeństwo uszczęśliwiają- 
cem. 

Spojrzyjmy dokoła siebie, ile mamy | 
młodzieży w wyższych zakładach czy | 
uniweraytetach amerykańskich, aby sią 
przekonać czy oświata ludu zależy od i- 
lości postawionych gmachów. Z drugiej | 
strony, czy nie czas najwyższy pomy: | 
śleć o polepszeniu na tyle szkół począ- 
tkowych aby dziecko po opuszczeniu ta- 
kiego przybytku nauk, nauczyło się po- | 
prawnie czytać i pisać? Czy nie czas po | 
myśleć, aby zmniejszyć liczbę analfabe- 
tów i tym rąbek oświaty odsłonić? 

Sw. Paweł w liście do Koryntyan po- | 
winda, ze maluezkim ||dzieciom|| daje eie | 
mleko na pokarm, bo chleb i mięso dla | 
nich nie jest etruwne, Taką strawą dla | 
ludu naszego, tym pokarmem mlecznym 
—to podstawy i początki wiedzy. Dzie- 
oka, które stawia pierwsze kroki, które 
uczy się dopiero chodzić, nie można u- 
czyć tańczyć lub biegać. 

Tak sumo w społoczeństwie, Nie mo- 
żun budownć jak w budowie gmachu | 
pigter, gdy fundamenty sq elabe lub ża- 
dne. O tem pamiętajmy. 

A. Piwowarski. 


UWAGI Z POWODU KONWENCYI 
''WOLNOMYSLICIELI.'' 
[‘ Dziennik Chicago" ski'" z dnia 2-go 
grudm..] 


Przed dwoma tygodniami odbyła się 
w St. Louis Mo., pewna konwencya, któ: 
ra zo względu na awój charakter i na 
swój przebieg była niezawodnie jedną 
z najoryginalniojszych i najniedorzecz- 
niejszych, jakie kiedykolwiek się w tym 
kraju odbyły. 

Była to konwencya — 
cieli. 


wolnomyśli- 


Była to pierwsza konwencya wolno- 
myślicieli w tym kraju. Około stu dele- 
gatów i delegatek obranych przez sa- 
mych siebie zebrało się w 8t, Lows w 
tym celu, ażeńy zorganizować *'*Krajo- 
wą Unię Wolnomyflicicli'' i ułożyć tak 
zwaną ''platformo'"" wapólną. Repre- 


kalniejszych aż do najumiarkowańszych. 
Konwencya trwała tylko dwa dni, ale 
te dwn dni wystarczyły, by podać nic- 
wyczerpany temat humorystom, gdyby 
który z nich chciał się podjąć korzysta- 
nia z niego do ułożenia zabawnej farsy. 
Już sama myśl zwołania takiej kon- 
wencyt okazala mio  niedorzecznością. 
Konwoencya wszelka dąży do porozumie- 
nia sie jednostek: a jakże ** wolnomy- 
álni’ mogliby porozumieć się ze sobą, 
zgodzić się na wspólne jakieś zapatry- 
wania? Porozumienie się wymaga pew- 
nych ofiar swych przekonań; jakże mo- 
żnaby od wolnomyślnych wymagać po- 
noszenia takich ofiar? Konwencya wy- 
maga od jednostek poddania się u- 
chwałom większości: czyż wolnomyślny 
mógłby poniżyć się do poddania się czy- 
imkolwiek uchwałom, choćby najzna- 
czniejszej większości 1 
Konwencva nadto miała zadanie uło- 
żenia *'platformy"' czyli okteślenia za- 
and, Niema zaś nie bardziej tyrańskiego 
od ''zasad''. Wszakże ''zasady"' i tyl- 
ko **zasady'' myśl wolną krępują. Czyż 
podobna oczekiwać od konwencyi wolno- 
myólnych, ażeby określano cały szereg 
*'zagad''1 Konweneya miała ułożyć 
przepisy etyczne i sformułować filo- 
zofiezne zapatrywania. Ale przepisy, 
formuły, eystemy, są czemó, na co żaden 
‘í prawdziwy wolnomyálieiel''absolutnie 
pod żadnym warunkiem przystać nie 
mozel... . 
* * . * 
Na pierwszej toż zaraz sesyi okazało | 
Sie, £o cały szereg wyrażów należy wy- 
rugownać ze słownika wolnomyślnych. 
Układając projekt kontytucyi, komi- 
tet odnośny bardzo częsta używał wy- 


Natychmiast też i zupełnie — elusznie, 
podniesiono zarzut, że wolnomyślny nie | 
'wáerzv'', Wie on to, eo wie, a w to. 
czego nie wie nie wierzy- Oczywistość 
tego zarzutu txk wszystkich uderzyła, 
że wyrnz ów usunięto. 

Wniesiono następnie, by konwencyn 
okredliła wyrnźnie to. co wie. Wprawi- 
ło w taki kłopot, że głuche zapanowała 
Ktoś wreście zaproponował, 
filozofię IIneckla uzano za sumę i stre- 
szczenie wiedzy wolnomyślnej. Ale po- 
tem sam wnioskodawca musiał się przy- | 
znać, że nie rozumie Hacekła; innt o- | 
świadezyli, że nikt nie rozumie Hłacck- | 
ln dlatego. ze on sam siebie nie rozu- 
miał, Ale z tego właśnie powodu wielu 
Bądziło, że należałoby go obrać arcy- 
kapłanem wolnej myśli... z 


Znajdowali się jednakowoż na kon- 
wencyi także ludzie  praktyczni, i ci 
wkrótce objęli nad nią kontrolę. 

Powiedzieli ża od wolnomyślnego nie 
należy się spodziewać budowania, tylko 
właśnie burzenia. Nie jest jego zada- 


| niem okroślać własne zasady, tylko a- 


takować cudze. Wolnomyślni nie mają 


| ścioły czynią umysły 


| przygotowują się do walki o więcej u- 


Przed otwarciem Kongresu. 
Przyszła sesya kongresu należeć 
będzie bez wątpienia do najciekaw- 
szych. 
Conajmniej pół tuzina senatorów 


| obu stronnictw oświadczyło się za 


wyświetleniem skandalu trustu 


GAZETA POLSKA W CHICAGO. 


TAE 


cukrowego. Pozatem zajmie uwa- 
ge zmiana ustroju spółki elektry- 
cznej o komunikacye wodne, za- 


lozenie bondów pocztowych oraz 
utrzymanje bogactw naturalnych, 


wywoła ogromne debaty. 
Kraj żąda wielu reform. 


HUSET TAP KAŻ 


Prezydent Taft w swej ostatniej 
podróży dal do zrozumienia, ze po 
zn swą dobrodusznością, rozumie 
potrzeby państwa i myśli pracowaz 
z kongresem nad poprawą obecnych 
stosunków. 


zasad i nie mogą godzić się na systemy. 
Głównym ich celem powinno być od- 


| ciągać ludzi od kościołów. Nio troszczą 


się o politykę, nie dbają o filozofię, ale 
wiedzą rzecz jedną, a mianowicie, że ko- 
niewolnikami. 
Wolnomyślny żadnych nie zakreáln gra- 
nie dla myśli, byleby odrzucał wszelką 
nankę raligii, Wolnomyślni wykluczają 
tylko religię i oświadczają, że wolno- 
myńlnemu nie wolno wyobrażać sobie 
życia przyszłego, 

+ 


Zaproponowano, by nowa organizacyn 
składała się jedynie z ludzi prowadzą: 
cych się moralnie. Ale propozycya ta 
wywołała oczywiście liczne protesta. 
Co właśnie myśl wolna ma do czynienia 
z moralnościąf Co jeet wogóle moral- 
nońćf Wolnomyślni nie znają kodeksu 
moralności. Każdy wolnomyślny ma 


| miezaprzeczone prawo wolnego działania, 


ink jak ma prawo wolnego myślenia. 
Kiedy dyekusya nad tym punktem 
stawała się gorętszą, jedna z delegatek 
zrezygnowała z uczęstnictwa. Była to 
kobieta, która od wielu lat odczytami 
publicznymi à pismami broni *' wolnej 
myśli”* ale oświadczyła, £e ''wolną mi- 
loáé'' wyklucza ze swej filozofii. Na 
tym punkcie jednak konweneya była 
nieublagang i dozwolono *'zblgkanej sio- 
strzo odejść w spokoju.”* 
» * 


Natomiast konwencya nałożyła pęta 
na zachowanie ewych członków o tyle, 
iż ońwiadczyłu, że żadnemu nie wolno 
brać udziału w żadnych publicznych ^na- 
bożeństwach ani też wchodzić w sto- 
eunki z jakiemi, kościołami lub zborami. 
Wszystkiego, co w jakimkolwiek znaj- 
duje się związku z religią, wolnomyślny 
musi unikać. A zatem wyrazy nie wolno 
lub musi, nie, zostały usunięte ze słow- 
nika wolnomyślnych, 

Co do ogólnych zasad, to wolnomyśl- 
nym pozwolono wierzyć we wszystko 
prócz w istnienie Boga i oddawać się 
praktykom religijnym. Wolno im być 
jakimi im się podoba, ale wie wolno być 
religijnymi 

I wtaki sposób ostatecznie ułożono 
ti platformę’! wspólną, której wszyscy 
wolnomyálni mają eie trzymać, a kon- 
wenoya odroczyła się, zobowiązawszy 
wszystkich razem i kazdego z oaobna 
dążyć wszelkimi sposobami do burzenia 
chrześcianizmu. 


LITWINI W CHICAGO. 
(Dziennik Związkowy z dnia 1 grud ) 
Ruch oświatowy. 


Chicago, druga Warszawa dla Pola- 
ków ze względu na liczbę Polaków tu 
zamicezkalyeh, liczonych na trzysta ty- 
sięcy, stanowczo większą rolę odgrywa 
w życiu Litwinów, których tu obliczają 


na piędziesiąt tysięcy, podzielonych na | 


siedm dzielnie. W żadnem innem mieście 
nn świocie nio ma tak wielu Litwinów 
jak w Chieago. 


Litwini w Chicago posiadają pięć 
Le aiiis kościołów i szkół parafialnych, 
z których kościół i szkoła św. Jezego na 
Bridgeporcie godne uznunia. 

W polityce miejskiej i krajowej nie 
zajmują jeezcze wybitnego stanowiska, 
lecz mają swego przedstawiciela w oso- 
bie Eliasza, komianrza powiatowego 
który ma dobry rekord za sobą, i toru- 
je drogę im do karyery politycznej. Li- 
twini organizują się w kluby polityczne 


rzędów. 

W przemyśle i handlu stosunkowo do 
swej liczby i cznsu osiedlenia się, zaj- 
mują względnie wybitne stanowisko. W 
dzielnicach litewakich eały drobny han- 
del, zaspakajający codzienne potrzeby 
mieszkańców, spoczywa prawie wyłą- 
cznie w rękach litewskich, n dzięki so- , 
lidarnońci litewskiej, niektóre przedsię- 
biorstwa prywatne litewskie sięgają 
wartości do setek tysięcy dolarów. Czy- 
niono wiele prób do założenia przedsię: | 
biorstw udziałowych lecz dotychczas bez 


wiqkszego powodzenia. 


W życiu orgsnizaeyjnem zaintereso- 
wanie się Litwinów chiengoskich jest 
ogromne. Oprócz kilku poważniejszych 
organizacyi ubczpicczeniowych i patryo- 
tycznych, istnieje bardzo wiele pojedyń- 
czych towarzystw bratniej pomocy i o- 
światowych. 


Do podtrzymywania tego ruchu na- 
rodowego, przyczyniają się pisma litew- 
skie. Oprócz dwóch poważnych tygo- 
dniówek o ustalonym bycie, wychodzi 
kilka innych pisemek miesicoznych. Po- 
madto, mają Litwini chicagoscy paru 
poważnych wydawców dzieł naukowych, 
powieáciowych i treści rozmaitej, co się 
składa na wytworzenie wcale poważnych 
księgarni. 


Dzięki tym  wezystkim czynnikom, 
sprawa litewska w Chicago z dniom ka- 
idym poważniej się rozwija i obejmuje 
coraz to nowe dziedziny życia narodo- 
wego. 


Godnem uwagi jest to, że Litwini za- 
bierają się do pracy oświatowej bez 
wielkiego hnłasu i pompy — ale za to 
systematycznie i wytrwale. 


Pominijwszy działalność towarzystwa 
patryotyeznego  *'Tevynes —Nyletoju 
Dranzyste'', którego celem jest wyda- 
wanie dzieł naukowych i patryotycznych 
. rozpowszechnianie takowych pomiędzy 
awych członków, których posiada już 
około dwóeh tysięcy, a zarazem urzą 
dzanie wykładów popularnych wieczor- 
ków muzykalno-wokalnych ect. Pominą- 
wszy działałność towarzystwa dramaty- 
ezno-ópiewackiego  '* Biruta'', które 
już urządziła kilka koncertów w śród- 
mieściu i dało cały szereg przedatawień 
beatralnych, koncertów w dzielnicach 
litewskich; pominąwszy działalność klu- 
bn litewskiego, który pmr. 3149 B. 
Halsted st. nabył na własność dwupig- 
trową kamienicę, i przerobił takową na 
sale posiedzeń i zebrań, i już zrobił po- 
czątek założenia czytelni litewskiej i 
biblioteki, warto zaznaczyć wysiłek o- 
świntowy towarzystwa, udzielenia sty- 
pondyów dla kształcącej się młodzieży 
“í Auszra!', Towarzystwo to subwenoyo- 
nowane przez. Związek Narodowy Li- 
tewski, liczący przeszło oám tysięcy 
członków i pobierające od swych człon- 
ków po 25 centów miesięcznie na fun- 
dusz stypendyalny, urządza rok rocznie 
szoreg odczytów, ze wstępm 10 cen- 
tów od osoby, na rzecz funduszu sty- 
pendyalnego. Dochód z tych odczytów 
przynosi kiłka set dolarów rocznie, tak 
£o to towarzystwo udziela etypendyów 
ubogim studentom prawie w takiej su- 
mie, co, Wydział Oświaty Z. N. P. 


W bieżącym sezonie pod firmą ''Au- 
szry”” już odbyło się parę odczytów, i 
po nowym roku odbędzie się cały szevcg 
więcej przeważnie w sali klubu 
“Ratelia’’ pod nr. 3149 S. Halsted, Tam 
też wraz po Nowym Roku odbędzie się 
koezykown wieezorniea na korzyść fun- 
duszu atypendyalnego. Towarzystwo 
“Auszra?! zajmuje miejsce ** Uniwer- 
sytetu Ludowego Polskiego”! i Wydzia- 
łu Oświaty Z. N. P. i z każdym rokiem 
zatacza coraz to szersze kręgi działa!- 
ności. X 


Dzięki tvm wszystki:m staraniom po- 
łączonych sił litewskich, oświnta ludowa 
podnosi się znacznie z każdym dniem, 
nnalfabetyzm znika, w zakładach nau- 
kowych widzimy coraz to więcej mła- 
dzieży litewskiej. To daje lepaze zro 
zumienie potrzeb narodowych i ekono 
nicznych, przyczynia się do rozwoju 
handlu i do podniesienia się dobroby'u. 
Cała nieruchomość w dzielnicach litow- 
skich przechodzi z rąk cudzoziemców w 
ręce litewskie, i za lat kilka Litwini bę- 
dą się zaliczać do zamożniejszych i o- 
kwieceńszych mieszkańców naszego gro- 
du. 


J. J. Hertmanowicz. 


UWAGA: — Każdy abonent 
"Gazety Polsiej'" ma prawo do 
EXTRA PODARUNK" Czytaj 
ogłoszenie na innej stronicy. 


. 


PREMIE... 


czyli podarunki dia naprzód 
płatnych abonentów  ''Geze- 
ty Polskiej w Chicago.” 
Ponieważ wielu abonentów zapisuje 
gazetę ma kwartał lub pół roku, co u- 
trudnia bardzo prowadzenie książek i 
naraża nas na znaczne koszta, postano- 
wiliśmy dać każdemu abonentowi, któ- 
ry opłaci z góry ''Gazetę Polskg'' za 
cały rok, premię czyli podarunek war- 
tości jednego dolara w książkach znaj- 
dujących się w naszej księgarni, tak 
powieńciowych, jak i historycznych, Ja- 
ko też do nabożeństwa, za zapłatą 10c. 
na przesyłkę tejże premii. Jeżeli na 
premię wybierane są Roczniki Tygod- 
nika, to trzeba dołączyć 40c.. na prze 
syłkę. ! 
**Gazeta Polska’ na cały rok ko. 
sztuje $2.00, na  pól roku $1.25, na 


cztery miesiące $1.00,"ma kwartał 75c. | 


“Gazeta Polska'” do Europy kosztu- 
je $3,00 bez premii, a do Kanady ko- 
sztuje 33.00 z premis. 

Jeżeli książka wybrana na premię, 
kosztuje więcej jak dolara, to abonent 


| dopłaca tyle, ile książka ponad dolara 


kosztuje i przysyła tę sumę razem z 
abonamentem. Np.: Kto sobie wybierze 
powieść Hrabia Monte-Christo, która 
kosztuje $2.00, to odciąga sobie dola- 
ra jako premię, a dolara przysyła razem 
z prenumeratą i dołącza 10c. na prze- 
syłkę premii. Prawo do powyższej pre- 
mii mają tak samo nowi, jak i starzy 
abonenci ''Gazety Polskiej”'. 

Katalogi książek i obrazów wysyła- 
my każdemu na żądanie, bezpłatnie. 

"Gazetę Polską'” można zapisywać 
każdego czasu. 

Na zmianę adresu należy przysłać 
10ct. w znaczkach pocztowych. 
zz i 

NASI PODRÓŻUJĄCY 
AGENCI I KOLEKTORZY. 

Naszymi _ podróżującymi agentami, 
posiadającymi nasze zupełne zaufanie 
i mającymi prawo kolektować za ''Ga 
zotę Polską” i książki, na co wydają 
kwity, są: 

Pan W. Michalski i jego pomoeniey, 
p. J. Kowalewski i P. T. Bednarek ko- 
loktują w Buffalo i okolicy: następnie 
w Niagara Falls, Medina; Albion; Uti 
ca; Amsterdam; Schenectady i okoliez 
nych miaetach w stanie N. Y. 


Pan Klememena Mioduazewski, 1317 
Division str. Erie, Pa. obecnie kolek- 
tuje w Erie, Pa. 


Pan Piotr M, Stys 8929 Muskegon 
Ave., South Chiengo, Ill. 


Kolektuje w South Chicago i okolicy. 

Boleaław Zielak, Nelmetta, N, J. ma 
prawo kolektowné za Gazetę Połską w 
Nelmetta, Spotswood; Sayreville; South 
River; Routh Hall i Jamesburg, New 
Jersey. 


Abonenci, którzy mają płacić prenu- 


pracy, niechaj pozostawią w domu pie- 


nigdze i upoważnią swoje żony do za- 
płacenia abonamentu, a odbiorą zaraz 


meratę za ''Gazete Polska", a idą do | 


swoje premie, jakie sobie obiorą, pó 
niewnż wieczorem po 6-ej godzinić 
wnet zmrok zapadnie to mało obejść 
można, a cały dzień eie zmarnuje. 

W. DYNIEWICZ PUBLISHING 00. 


DARM'' 


Zegank 1 ł icuszek. 
Amerykański zegarek 
solidnemi złotem  okladane- 
mi kopertami za G letnią 
| pwarancyą zupełnie Darmo 
| każdemu, kta aprzeda tvlko 
24 sztuk naszych w'robów 
jubilerskich pa 10c sztuka. 
Przytzlij twe nazwisko — 
.Awieraymy cl. Gdy aprze- 
dasz, odeszij $2.40, a my 
w tej chwili przyślemy ci 
zegarek i łańcuszek. 
HENRY JEWELRY CO., Dapt. IM 
AGO, ILL. h 


CHI 
1:49] 


Nie potrzeba 


kuleć lub chodzić śkurczonym, jeżeli się zacznie 


| przy pierwszym napadzie 


REUMATYZMU 


matyzmowi. 


; Ashland Ave. i 18ta ulica, 


lub PODAGRY — 


używać No. 1i No. 2 Nowaka Lekarstwa przeciw Reu- 
Darmo otrzyma każdy książeczkę o lecze- 


niu tych chorńb, jeżeli się po nią zgłosicie. 
Cena lekarstwa $1.00. 


Pocztą $1.25. 


JAN NOWAK & CO. 


Chicago, lll, 


NASZ AGENT p. W. Radomski kole- | 


ktuje w Winonie, Delano, Silver Lake, 
St. Paul, Minneapolis, Foley, Gilman i 
Braverville, Minn, a następnie w Noath 
Dakota. Z powrotem zań w całej Minne- 
socie i South Dakocie. 

Pan Stanisław Góralski kolektuje w 
Worchceter, Webster i całym stanie 
Massachusetts i Rhode Island. 

Pan F. Pisarek i jego pomocnik Mi 
chał Kozaczek kolektuje w Stanach 
New York, Connecticut i Pennsylvania. 

Pan Józef Juniewicz So. River, N. J 

Pan Józef Girin itd. kolektuje w Ke- 
nosha, Wis., i okolicy. 

Pan Bronisław Florkowski, 1144 8t. 
Aubin ave Detroit, Mich. Kolektuje w 
mieście Detroit i okolicy. 

Pan Wl. Bankoweki 3696 S. 65 ave. 
Cleveland, Ohio, kolektuje w całym 
stanie Ohio. 

Pan F. Frączkoweki, 268 Elm eor. 
8th str Wyandotte, Mich, kolektuje 
w Wyandotte i okolicy. 

Pan Jan Przybyslowski kolektuje w 
Mase., Conn. itd. 

Pan Jan Roszkowski, ''Parkville'' 
Brooklyn. N Y. kolektuje w New York 
City, Brooklyn, Greenpoint, Jamaiea 
N. Y. i Bayonne City, N. J. 

Pan W. F. Krysiak, 156 Pleasant str. 
Northampton, Mass. kolektuje w Nort- 
hampton Masa., i okolicy. 

Pan A. Bohdanowicz, 309 Portland 
st. E. Cambridge, Mass, kolektuje w 
E. Cambridge i okolicy. 

Stanisaw Dobkowski 66 N. Elliot st. 
Brooklyn, N. Y., kolektuje w Brooklyn, 
New Yark City i okolicy. 

Pan Józef Chmieliński, 2658 Edge- 
mont st, Philadelphia, Pa. i okohcy. 
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Prześliczny wyżej podany OBRAZ lito- 
grafowany w kilku kolorach fomnatu 16x11 


34 PODARUJEMY 


każdemu abonentowi 


"GAZETY POLSKIEJ który opłaci Gaze- 
tę na cały rok naprzód, za doplaeeniem 10 et. 
na przesyłkę i opakowanie. Oprez tego ka- 
żdy abonent ma prawo do premii za JEDNE- 
GO DOLARA KSIĄŻEK, za dopłaceniem 10 
ct. na przesyłkę tej premi.. 


OBRAZ TEN NIE JEST WYSTAWIO- 


NY NA 


SPRZEDAŻ 


NIE MOŻNA GO NABYĆ ZAPIE NIĄDZE. 


ROZDAJEMY GO DARMO KAŻDEMU 
ABONENTOWI CAŁOROCZNEMU za do- 
płatą 10 ct. na przesyłkę i opakowanie. 


KAŻDY ABONENT który przyśle nam 
nowego abonenta otrzyma obraz ten w po- 
darunku za dołączeniem 10 ct. na przesyłkę 


„i opakowanie. 


UWAGA: Swoją drogą nowy abonent 
także otrzyma w podarunku jeden Obraz i 
Premię za $1.00 książek za dołączeniem tak 
do obrazu, jak i premii po 10ct. na przesyłkę 


czyli razem 20 ct. 


Adresujcie: 


W. DYNIEWICZ PUB. CO. 


1113 Noble St. 


* 


Wiel. 
chorób przez 


karatwa, 


flegmą, chodzić mogę lepiej 
wiam, dobrem powodzeniem 
choremu lekarstwa Ka. Newmana. 
Kreílg aig z wielkiem szacunkiem 


Szan. Ka. Doktorze! 


reumatyczne; może sobie więc wyobrazić. 
dzie reumatyzmu. 


Bev. NEWMAN, 2929 W. Lake st., 


CHORO©OBY__ A 


Reumatyzm; niestrawność; słabość nerwowa, plu- 
cte krwią; zaziębienia; 
wisst po połogu, słabość mężczyzn i dzieci, ból w krzy- 
żach 1 opuchlina itd., jak najdokładniej są leczone aby 
nie powróciły. Cierpienia na rozatrojenia nerwów w 
najgorszym stanie. " 

Wyleczony z ciężkiego kaszlu i kataru. 
Ka. 


Jan Przyhyaz, 
które mnie wyleczyły a1 
ahorób. na które byłem tak ciężko chory. A teraz czu- 
ję sie zupełnie zdrów, tak, jak się czułem przed dzie- 
szieciu laty, Kaszel mię rupełnia qapuścił, nie plują tak 
itd. Niech Bóg obdarzy Wiel. Ka. uzczgściem, zdro- 
i o ile możebnem, będę aig starał radzić każdemu 
Zaaelam serdeozne ukłony Ka. 


Reumatyzm bardzo przykry wyleczony znpałnia. 

List Twój odebrałem i na ten liat odpisuję Ci kilka 
słów. Dzięki Bogu Najwyżazemu i Tobie, Wiel. Ka., żeś mnie wyleczył w tak 
krótkim czasie. Niech Cię Bóg zachowa w azczęśliwem zdrowiu dla dobra biednego 
narodu i jeszcze raz powtarzam: za Twoje dobroci niech Ci Pan Bóg dopomaga. 
Wcale sig nie spodziewałem, że za drugiem użycjem lekaratwa zostanę kompletnie u- 
zdrowiony. Każdy człowiek. jeże!ł sam nie cierpiał. to ze alyazania zna boleści 


Darmo wyślę pouczającą książkę mojego leczenia. Zalacz 26 markę. Adreaujcia: 


Chicago, Ill. 


usunięte przez 


WIEL. NEWMANA. 


choroby skórne; alabość nie- 


Pozbyłem mig wazystkich 
Newmana. Zatem ja, 
Ks. za tak dobre le- 
tylu zaatarzałych 


Newmanie | 
lekarstwa Wiel. 
dziękuję Wlel. 


Newmanowi. 


Jan Przybysz. 
Boz 131, Chester, W. Va. 


jak szczęśliwy czuje aie, gdy mię pozbę- 


Józef Krasiewski, 
Trout Creek, Ont. Canada. 


Chicago. Ill. 
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HENRYK SIENKIEWICZ. 


Pan Wolodyjowski 


Powieść historyczna. 


[Ciąg dalszy.] 


— Tędy Motowidło przechodził. Niedalej, niż 
o pół mili, musi leżeć przytajony. Świta już! 

Jakoż zrobił się pierwszy brzask. Pomroka 
rzedła. Niebo i ziemia stawały się szare, powietrze 
bladło, czuby drzew i zarośli powłóczyły sie jako- 
by srebrem. Dalsze kępy poczęły się odsłaniać, 
jakoby kto zasłonę kolejno podnosił. 

Wtem z bliższej kępy wychylił się nagle 
jeździec na koniu. 

— Pana Motowidły? — spytał Wołodyjow- 
ski, gdy semen osadził konia tuż przy nim. 

— Tak jest, wasza miłość! 

— Co słychać? 

— Przeszli Sierocy Bród, potem kierując się 
na ryk wołów, poszli ku Kałusikowi. Woły pobrali 
i stoją na Jurgowem polu. 

— A gdzie pan Motowidło? 

— Założył od wzgórza, a pan Mellechowicz 
od Kałusika, Inne chorągwie nie wiem. 

— Dobrze — rzekł Wołodyjowski — ja wiem; 
ruszaj do pana Motowidły i każ zamykać. A po- 
jedynczych ludzi niech rozsypie na pół drogi od 
Mellechowicza. Ruszaj! 

Semen położył się na kulbace i ruszył, aż śle- 
dziona w koniu z miejsca zagrała i wkrótce znik- 
nął. Oni zaś pojechali dalej, jeszcze ciszej, jeszcze 
ostrożniej... Rozwidniło się tymczasem zupełnie. 
Mgła, która o brzasku wstała była od ziemi, opadła 
całkiem na dół, a na wschodniej stronie nieba uka- 
zała się długa wstęga świetlista i różowa, której 
światło i różowość poczęły zabarwiać powietrze 
wzgórza, zręby odległych jarów i szczyty. 

Wtem do uszu jeźdźców doszły od strony 
Dniestru zmieszane krakania i wysoko przed ni- 
mi ukazało się, lecące ku zorzy, ogromne stado 
kruków. Pojedyncze ptaki odrywały się co chwi- 
la od stada i zamiast lecieć wprost przed się, po- 
czynały zataczać nad stepem koła, jak czynią, upa- 
trując zdobyczy, kanie i jastrzębie. 

Pan Zagłoba podniósł szablę do góry, ukazał 
ostrzem na kruki i rzekł do Basi: 

— Dziwuj się zmyślności tych ptaków. Niech 
jeno gdziekolwiek ma przyjść do bitwy, zaraz ze 
wszystkich stron nadlatują, jakoby je kto z worka 
wysypał. Gdy samo jedno wojsko ciągnie, albo 
przyjacielskie mają się spotkać, niemasz tego, tak 
to bestye umieją odgadnąć intencye ludzkie, choć 
się im nikt nie oznajmia. Sama sagacitas narium 
tego nie wytłómaczy, dlatego słusznie dziwić się 
możesz. 

Tymczasem ptaki, kracząc coraz mocniej, 
zbliżyły się znacznie, więc pan Muszalski zwrócił 
się do małego rycerza i rzekł, uderzając dłonią po 
łuku: 

— Panie komendancie, a nie wzbronno będzie 
ściągnąć jednego na uciechę dla pani komendanto- 
wej? Hałasu to przecie nie uczyni? 

— Ściągnij waść, choćby dwa — rzekł Wo- 
łodyjowski, wiedząc, jako stary żołnierz ma sła- 
bość popisywania się celnością swych grotów. 

Na to niezrównany łucznik sięgnął ręką za 
plecy i wydobył strzałę pierzastą, zaczem nałożył 
ją na cięciwę i podniósłszy w górę łuk i głowę, 
czekał. 

Stado było coraz bliżej, Wszyscy wstrzymali 
konie i patrzyli ciekawie ku niebu. Nagle rozległ 
się żałosny jęk cięciwy, niby świegot jaskółki i 
strzała, wybiegłszy, znikła pod stadem. 

Przez chwilę można było pomyśleć, że pan 
Muszalski chybił, lecz oto jeden ptak zwinął ko- 
zła i zniżył się wprost nad głowami ku ziemi, na- 
stępnie koziołkując ciągle, zniżał się coraz bar- 
dziej, wreszcie począł spadać .z rozpostartemi 
skrzydłami, zupełnie jak liść, dający opór powie- 
trzu. > 

Po chwili spadł na kilka kroków przed koniem 
Basi. Strzała przeszyła go na wylot, tak, że grot 
świecił powyżej grzbietu. 

— Na szczęśliwą wróżbę! — rzekł, kłaniając 
sie Basi, pan Muszalski. — Będę ja miał zdaleka 
na panią komendantową, a wielką moją dobrodzi- 
kę, oko i w nagłym razie znowu, daj Boże szczęśli- 
wie, strzałeczkę wypuszeze, choć tam i bzyknie 
blisko, upewniam, że nie zrani. 

— Nie chciałabym ja być Tatarem, którego 
waszmość na cel weźmiesz! — odrzekła Basia. 

Lecz dalszą rozmowę przerwał pan Wołody- 
jowski, który ukazawszy na dość znaczne wznie- 
sienie, odległe o kilka staj, rzekł: 

— Tam staniem... 

Po tych słowach ruszyli kłusem. Wpół wznie- 
sienia mały rycerz kazał zwolnić kroku, a wreszcie 
niedaleko wierzchołka zatrzymał konie. 

— Nie będziem do samego szczytu dojeżdżać 
—rzekł—bo przy tak jasnym ranku, zdaleka moż 
naby nas wziąć na oko, ale zsiadłszy z koni, przy- 
bliżym się tak do zrębu, by głowy nie wiele wy- 
stawały. 

To rzekłszy, zeskoczył z konia, a za nim Ba- 
sia, pan Muszalski i kilku innych. Dragoni pozo- 
stali pod szczytem, trzymając rumaki, oni zaś po- 
sunęli się aż do miejsca, w którem wzniesienie za- 
padało się ścianą, prawie prostopadłą ku dołowi. 

U stóp tej ściany, wysokiej na kilkadziesiąt 
łokci, rosły dość gęsto wąskim pasem haszcze, da- 
lej zaś ciągnął się step niski, równy, którego z tej 


wysokości ogromną przestrzeń mogli objąć oczy- 
ma, 

Równina owa, przecięta niewielkim strumie- 
niem biegnącym w stronę Kałusiku, była również, 
jak i spód skały, pokryta kępami zarośli. Z naj- 
większej kępy cienkie smugi dymu unosiły się ku 
niebu. 

— Widzisz — rzekł do Basi Wołodyjowski— 
to nieprzyjaciel się tam przytaił. 

— Widzę dymy, ale nie widzę ni ludzi, ni ko- 
ni — odrzekła z bijącem sercem Basia. 

— Bo ich zarośła skrywają, chociaż wprawne 
oko ich dojrzy. Ot, tam patrz, dwa, trzy, cztery, 
całą kupę koni widać; jeden srokaty, jeden cał- 
kiem biały, a ztąd wydaje się, jak niebieski, 

— Prędko do nich zajedziem? 

— Nam ich tu przygnają, ale mamy czas, bo 
od owej kępy będzie z ćwierć mili. 

— Gdzie nasi? 

— Widzisz tam ot, hen skrawek boru? Pana 
podkomorska chorągiew powinna teraz sięgać 
już brzegu. Mellechowicz wynurzy się z ówtej 
strony bódaj za chwilę. Druga towarzyska chora- 
giew weźmie ich od tego kamienia. Dostrzegłszy 
ludzi, oni sami ruszą ku nam, bo tędy można do- 
brze ku rzece pod wiszarem przejechać, a zaś 
z tamtego boku jest jar, okrutnie  przepaścisty, 
przez który nikt nie przejedzie. 

— To są w matni. 

-— Jako widzisz. 

— Dla Boga! ledwo już stoję! — zakrzyknęła 
Basia. 

Lecz po chwili: 

— Michałku, żeby byli mądrzy, toby to zro- 
bili? 

— Toby poszli, jak w dym, na podkomorską i 
przejechali im po brzuchach. Wtedy byliby wolni, 
ale tego nie uczynią, bo najprzód oni nie lubią jeź- 
dzie regularnej w oczy leźć, powtóre będą się bali, 
że więcej wojska w lesie czyha, więc pomkną ku 
nam. 

— Ba! Ale my ich nie zatrzymamy; mamy je- 
no dwudziestu ludzi. 

— A Motowidło? 

— Prawda! Ila! gdzie on jest? 

Wołodyjowski zamiast odpowiedzi, zakwilił 
nagle, jak kwili jastrząb, albo sokół. 

Wnet liczne kwilenia odpowiedziały mu od 
stóp wzgórza. Byli to Semenowie Motowidły, któ- 
rzy tak dobrze przyczaili się w haszczach, że Ba- 
sia stojąc tuż nad nimi, wcale ich nie ujrzała, 

Więc przez chwilę spoglądała ze zdumieniem 
to w dół, to na małego rycerza, nagle policzki jej 
zapłonęły ogniem i za szyję chwyciła męża. 

— Michałku! tyś największy wódz w świecie! 

— Jeno, że wprawy trochę mam — odrzekł 
uśmiechając się Wołodyjowski. — Ale ty nie trze- 
potaj mi się tu z radości i pomnij, że grzeczny żoł- 
nierz powinien być spokojny. 

Ale nic nie pomogła przestroga. Basia była 
jakby w gorączce. Chciało się jej zaraz na koń 
wsiadać i ze wzgórza zjeżdżać, by się z oddziałem 
Motowidły połączyć. Ale Wołodyjowski zatrzymał 
ja jeszcze, bo chciał, żeby początek dobrze widzia- 
ła. 

Tymczasem słońce ranne wstało nad step i po- 
wlokło chłodnem blado-złotem światłem całą ró- 
wninę. Pobliskie kępy rozjaśniły się wesoło, dal- 
sze i mniej wyraźne zarysowały się wyraźniej; 
szron, miejscami w dołach leżący, począł się mi- 
gotliwie skrzyć, powietrze stało się bardzo prze- 
źrocze i wzrok mógł lecieć w dal prawie bez gra- 
nie. 

—Podkomorska z borku wychodzi — ozwał 
się pan Wołodyjowski — widzę ludzi i konie! 

Rzeczywiście jadący poczęli się wynurzać ze 
skraju lasu, czernieć długą linią na pokrytej moc- 
no szronem podleśnej łące. Biała przestrzeń po- 
między nimi a lasem, poczęła się zwolna powięk- 
szać, Widać, nie śpieszyli się zbytnio, chcące dać 
czas innym chorągwiom. Wołodyjowski zwrócił 
Bie teraz w lewą stronę. 

— Jest i Mellechowiez! — rzekł, 

A po chwili znowu: 

—I pana łowczego przemyskiego ludzie nad- 
jeżdżają. Nikt dwóch pacierzy nie uchybił. 

Tu wąsiki jego poruszyły się żywo. 

— Noga nie powinna ujść! Na koń teraz. 

Szybko zwrócili się ku dragonom i skoczyw- 
szy na kulbaki, zjeżdżali bokiem wzniesienia mię- 
dzy rosnące w dole haszeze, gdzie znaleźli się 
wśród semenów pana Motowidły. 

Zatem całą masą już zbliżyli się do skraju za- 
rośli i stanęli w miejscu, pogladajae przed sie- 
bie. 

Nieprzyjaciel dojrzał widocznie zbliżającą się 
podkomorską chorągiew, bo w tejże chwili sypnę- 
ły się a gęstwiny, rosnącej w środku równiny, ku- 
py jezdnych tak, jakoby stado sarn kto ruszył. Z 
każdą chwilą wysypywało się ich coraz więcej. 
Zwarłszy się w łańcuch, szli oni z początku stę- 
pem brzegiem gęstwiny; jeźdźcy pokładli się na 
karkach koni, tak, iż z daleka można było mnie- 
mać, że to tabun ciągnie długą linią wzdłuż kępy. 
Widocznie nie mieli pewności, czy owa chorą- 
giew na nich idzie i widzi ich już, ezy też to jest 
oddział, przeglądający tylko okolicę. W tym ostat- 
nim wypadku mogli się spodziewać, iż zarośla 
skryją ich jeszcze przed oczyma nadjeżdżających. 

Z miejsca, gdzie stał Wołodyjowski na czele 
ludzi Motowidły, widać było doskonale ruchy nie- 
pewne i wahające się owego czambułu, podobne 
zupełnie do ruchów dzikich zwierząt, które już 
zwietrzyły niebezpieczeństwo. Dojechawszy do pół 
kępy, poczęli iść prędzej lekkim ewalem. Naraz, 


gdy pierwsze szeregi sięgnęły otwartego stepu, 
wstrzymały nagle konie, a z niemi wstrzymała się 
cała wataha. 

Oto dojrzeli ciągnący z tej strony oddział 
Mellechowieza. i 

Wówczas zatoczyli pólkglem w bok od kępy i 
oczom ich przedstawiła się w całej pełni przemy- 
ska chorągiew, idąca już kłusem. 

Teraz stało się dla nich jasnem, że wszystkie 
chorągwie wiedzą o nich. Dzikie okrzyki ozwały 
się wśród kupy i wszczęło się zamięszanie. Cho- 
rągwie okrzyknąwszy się także, przeszły w ewał, 
aż równina zagrzmiała od tetentu. Widząc to 
czambuł, wyciągnął się w mgnieniu oka w ławę i 
gnał, ile tchu w piersiach końskich ku wzgórzu, 
pod którem stał mały rycerz z panem Motowidłą 
i jego ludźmi. 

Przestrzeń dzieląca jednych i drugich, po- 
częła się zmniejszać z przerażającą szybkością. 

Basia przybladła nieco ze wzruszenia i serce 
tłukło się w jej piersiach coraz silniej, widząc je- 


dnak, że patrzą na nią i nie dojrzawszy na żadnej ' 


twarzy najmniejszego niepokoju, opanowała się 
prędko. Zaezem zblizajaea sie jak wicher chmura 
zajęła całą jej uwagę. Przykróciła cuzle, ścisnęła 
mocniej szabelkę i krew od serca napłynęła znów 
wielkim pędem do jej twarzy. 

— Dobrze! — rzekł mały rycerz. 
Ona spojrzała tylko na niego 
chrapkami, szepnawszy jednocześnie: 

— Prędko skoczym? 

— Jeszcze czas! — odrzekł pan Michał. 

A tamci gnali, gnali, jak szarak, który czuje 
psy za sobą. Już niewięcej, jak pół staja dzieli ich 
od haszczów, już widać wyciągnięte łby końskie 
z potulonemi uszami, a nad niemi twarze tatar- 
skie, jakby przyrosłe do grzywy. Sa bliżej i bli- 
żej... Słychać chrapanie bachmatów, których wy- 
szezerzone zęby i wytrzeszczone oczy świadczą, że 
idą takim pędem, że im dech%wapiera... Wołody- 
jowski daje znak i płot piszczeli semeńskich po- 
chyla się ku nadbiegającym. 

— Ognia! 

Huk, dym — i jakoby wicher uderzył w kupę 
plew. W jednem mgnieniu oka wataha rozlatuje 
się na wszystkie strony, wyjąc i wrzeszcząc. 


i poruszyła 


Wtem mały rycerz wysuwa się z gęstwiny, a jed- | 


nocześnie podkomorska i lipkowska, zamykając 
krąg koła, zganiają rozproszonych ku środkowi 
znów w jedną kupę. Próżno ordyńcy szukają na 
pojedynkę wyjścia, próżno się kręcą, zabiegają w 
prawo, w lewo, naprzód, w tył, koło już zwarte, 
więc i wataha zbijała się mimowoli coraz ciaśniej, 
a w tem nadbiegają chorągwie rozpoczyna się 
straszliwe łomotanie. 

Zrozumieli grasanci, ze ten tylko wyjdzie 
żyw z owego skrzętu, kto się przebije, więc choć 
bez ładu i każdy na swoją rękę, jęli się bronić z 
rozpaczą i wściekłością. Zaraz też z początku gęs- 
to usłali pole, tak wielka była furya uderzenia. 
Żołnierze naciskając ich i mimo ciasnoty prąc ko- 
nie naprzód, siekli i bodli z tą nieubłaganą a stra- 
szliwą wprawą, jaką tylko żołnierz z rzemiosła 
mieć może. Odgłos tuzania rozlegał się nad tem 
ludzkiem koliskiem, podobien do odgłosu cepów, 
bijących gromadnie a szybko w klepisko. Bito or- 
dyńców i cięto przez łby, przez karki, przez plecy, 
przez ręce, któremi okrywali głowy, bito ze wszy- 
stkich stron, bez odpoczynku, bez pardonu i zmi- 
łowania. Oni też poczęli razić, czem kto mógł; 
handżarami, szablami, ów kiścieniem, ów szczęką 
końską. Konie ich, spychane do środka, osiadały 
na zadach lub waliły się na wznak. Inne, gryzge 
i kwicząc wierzgały w tłoku, powodując nieopisa- 
ny zamęt. Po krótkiej walce w milczeniu, wycie 
wyrwało się ze wszystkich piersi tatarskich; gnio- 
tła ich większa liczba, lepsza broń, większa bie- 
głość. Zrozumieli, że nie ma dla nich ratunku, że 
nie ujdzie nikt, nie tylko z łupami, lecz nawet z 
życiem. Żołnierz rozgrzewając się stopniowo, 
grzmocił coraz potężniej. Niektórzy z rabusiów po- 
zeskakiwali z kulbak, pragnąc przemknąć się mię- 
dzy nogami rumaków. Tych tratowały konie, a 
czasem żołnierz odwrócił się i sztychem z góry 
zbiega przeszywał; niektórzy padali na ziemię w 
tej nadziei, że gdy chorągwie posuną się ku środ- 
kowi, wówczas, zostawszy na zewnątrz koła, będą 
mogli ratować się ucieczką. SA 

Jakoż kupa zmniejszała się coraz bardziej, bo 
z każdą chwilą ubywalo koni i ludzi. Widząc to 
Azba-bey, zbił, ile mógł, ludzi w klin i rzucił się z 
całą siłą na semenów Motowidły, pragnąc koniecz- 
nie rozerwać pierścień. 

Lecz ci osadzili go na miejscu i wówczas roz- 
poczęła się rzeźba straszliwa. W tym samym cza- 
sie Mellechowicz, szalejąc jak płomień, rozerwał 
kupę, i zostawiwszy jej połowę dwom towarzy- 
skim chorągwiom, sam siadł na karki tym, którzy 
ścinali się z semenami. 

Część wprawdzie rabusiów wymknęła się 
przez ów ruch w pole i rozleciała się po równinie, 
jak stado liści, ale żołnierze z tylnych szeregów, 
którzy przystępu do bitwy, dla zbyt małego miej- 
sca znaleźć nie mogli, puścili się za nimi natych- 
miast, po dwóch, po trzech lub pojedynczo, na- 
tomiast ci, którzy nie zdołali się wymknąć, szli 
pod miecz, mimo zapalczywej obrony i kładli się 
pokotem jak łan zboża, który zniwiarze z dwóch 
stron żąć napoczną. 

Basia ruszyła wraz z semenami, piszezae cien- 
kim głosem dla dodania sobie fantazyi, bo w pier- 
wszej chwili pociemniało jej nieco w oczach, zaró- 
wno od pędu, jak wielkiego wzruszenia. Dopadł- 
szy też już nieprzyjaciela, widziała przed sobą z 
początku tylko ciemną masę ruchliwą rozkołysa- 
ną, Porwała ją nieprzezwyciężona chęć, by zupeł- 


nie zamknąć oczy. Oparła się wprawdzie tej chę- 
ci, lecz i tak machała trochę szablą na oślep. Ale 
krótko to trwało. Odwaga jej wzięła wreszcie gó- 
rę nad konfuzyą i zaraz przejrzała jaśniej. Naj- 
przód dostrzegła łby końskie, za niemi rozpalone 
a dzikie twarze, jedna z nich blysnela przed nią 
tuż; Basia cięła zamaszyście i twarz znikła nagle, 
jakby była widziadłem. 

Wówczas do uszu Basinych doszedł spokojny 
głos męża: 

— Dobrze! 

Głos ów nadzwyczaj dodał jej otuchy, pisnęła 
jeszcze cieniej i poczęła klęski szerzyć z zupełną 
już umysłu przytomnością. Oto znowu szczerzy 
przed nią zęby jakaś straszliwa głowa, o płaskim 
nosie i wystających policzkach; Basia mach po 
niej!... Tam znowu ręka kiścień podnosi: Basia 
mach po niej! widzi jakieś plecy w tołubie, szty- 
chem w nie; zaczem tnie w prawo, w lewo, wprost, 
a so tnie, to człek leci na ziemię, ździerając uz- 
dzienicą konia. Basi aż dziw, że to tak łatwo. Ale 
łatwo dlatego, że z jednej strony jedzie strzemie- 
niem w strzemię mały rycerz, z drugiej pan Moto- 
widło. Pierwszy pilnie baczy na swoje kochanic— 
i to zgasi tak człeka, jak świecę, to płytkim szty- 
chem oddali ramię wraz z bronią, to wetknie 
ostrze między Basię a nieprzyjaciela i wraża sza- 
bla wyleci tak nagle w górę, jakby była ptakiem 
skrzydlatym. 

Pan Motowidło, żołnierz flegmatyk, pilnował 
drugiego boku mężnej pani. I jako pracowity o- 
grodnik, idąc wśród drzew, raz wraz odetnie lub 
pokruszy suchą gałąź, tak on raz wraz strącał lu- 
dzi na skrwawioną ziemię, walcząc z taką flegmą 
i spokojem, jak gdyby o czem innem myślał. Obaj 
wiedzieli, kiedy Basi samej pozwolić na natarcie, 
a kiedy ją uprzedzić lub zastąpić. Czuwał nad nią 
zdałeka i ktoś trzeci, łucznik niezrównany, który 
stojąc umyślnie opodal, co chwila belt strzały do 
cięciwy przykładał i puszczał niechybnego posłań- 
ca Śmierci w tłok największy. 

Lecz tłok uczynił się tak srogi. że Wołodyjo- 
wshi nakazał Basi cofnąć się wraz z kilkoma ludź- 
mi z zamętu, zwłaszcza, że półdzikie konie or- 
dyńców jelv gryźć i wierzgać. Basia zaś usłuchała 
niezwłocznie, bo jakkolwiek zapał ją unosił i męż- 
ne serce do dalszej zachęcało walki, przecie jej 
niewieścia natura poczęła brać górę nad uniesie- 
niem i wzdrvgaé się wśród tej rzezi, na widok 
krwi, wśród wycia, jęków, chrapania konających, 
w powietrzu przesiąkłem zapachem surowicy i po- 
tu. 

Cofając więc zwolna konia, wkrótce znalazła 
się za kołem walczących, zaś pan Michał i pan Mo- 
towidło, uwolnieni od pilnowania, mogli wreszcie 
dać zupełną swojej żołnierskiej ochocie folgę. 

Tymczasem pan Muszalski, stojący dotvch- 
czas opodal, zbliżył się do Basi. 

— Waćpani dobrodzika wprawdzie po kawa- 
lersku stawałaś — rzekł jej. — Ktoś niewiedzący, 
myślałby, że Archanioł Michał zstąpił z z niebios 
między semenów i psubratów gromi... Co za ho- 
nor dla nich, ginąć z takiej oto rączki, którą przy 
okazyi niech mi ucałować będzie niewzbronno. 

To rzekłszy, pan Muszalski chwycił rękę Ba- 
si i przycisnął do niej wąsika. 

— Waépan widziałeś? Istotnie dobrze stawa- 
łam? — spytała Basia, chwytając w otwarte noz- 
drza i usta powietrze. 

— Że i kot lepiej przeciw szezurom nie staje. 
Seree mi tu rosło, jak Pana Boga kocham! Aleś 
waépani słusznie uczyniła, cofając się z bitwy, bo 
pod koniec zwykle o przygodę najłatwiej. 

— Mąż mi kazał, a ja na wyjezdnem przyrze- 
kłam mu, że wraz usłucham. 

— Może łuk mój zostawić? Nie! na nie on te- 
raz, bo też z szablą skoczę. Widzę trzech ludzi nad- 


* jeżdżających, których pewnie pan pułkownik do 


pilnowania jej dostojnej osoby przysyła. Inaczej 
jabym przysłał! ale ścielę się do stóp, bo tam już 
koniec wkrótce będzie i trzeba mi się śpieszyć. 

Trzech dragonów istotnie nadjechało dla pil- 
nowania Basi,:co widząc pan Muszalski, rozpuścił 
'konia i skoczył. Basia wahała się przez chwilę, 
czy zostać na miejscu, czy objechawszy urwistą 
ścianę, wspiąć się na wzgórze, z którego przed bi- 
twą spoglądali na równinę. Lecz czując zmęczenie 
wielkie, postanowiła zostać, 

Niewieścia natura odzywała się w niej co- 
raz silniej. O jakie dwieście kroków docinano do 
reszty bez litości grasantów i czarna kupa wal- 
czących wichrzyła się coraz gwaltowniej na krwa- 
wem pobojowisku. Krzyki rozpaczliwe wstrząsa- 
ły powietrzem, a Basi, niedawno jeszcze tak peł- 
nej zapału, uczyniło się jakoś mdło i słabo. Zdjął 
ją strach wielki, by nie omdlała całkiem i tylko 
wstyd przed dragonami przytrzymywał ją na kul- 
bace; odwróciła jednak starannie od nich twarz, by 
nie dojrzeli na niej bladości. Świeże powietrze 
wracało jej zwolna siły i animusz, nie do tego jed- 
nak stopnia, by miała ochotę skoczyć znów między 
walezących. Byłaby uczyniła to, chyba dlatego, by 
prosić o zmilowanie nad ostatkami ordyńców. Wi. 
dząc zresztą, że na nie-bv sie to zdało, wyglądała z 
upragnieniem końca bitwy. 

A tam bito i bito. Odgłos rąbaniny i krzyki 
nie ustawały nawet na chwilę. Upłynęło może pół 
godziny: chorągwie staczały się coraz mocniej. 
Nagle kupa grasantów, licząca może z dwudziestu 
jeźdźeów, wyrwała się z morderczego koliska, i po- 
częła biedz jak wieher ku wzgórzu. 


[Ciąg dalszy nastąpi.] 


Pierwszy ánieg. 
Przedwezoraj uliee miasta pokry- 
ły się grubą warstwą śniegu. 
Co to za uciecha dla dzieci ten 
pierwszy Śnieg. Tysiące ich wyle- 
gło na ulice, a śnieżne kule miga- 


e 


mu wydawców ''Wiarusa' 


wy dojrzał mówee z brodą, wv- 
wnioskował, ze mówca jest jeden 
', panów 
Brejskich, którzy nosza zarost. 
Wezwano tedy pana Antoniego 
Brejskiego na policyę w Bochum 


lina przesłuchy, a *iedy nie poszedł 


dobrowolnie, agesztowano go i 
sprowadzono przemocą. Pan An- 
toni Brejski odmówH wszelkich 
zeznań. Po niejakim czasie otczy- 
mali panowie Jan i Antoni Brej- 
sey wezwanie przed sędziego śled- 
czego. Przed  biurem sędziego 
przypatrywał im się uważnie poli- 


Mcyant, poczem wezwane go przed 


edziego, przed którego po nieja- 


SNY) kim czasie zawolano także panów 


Brejskich i to obydwóch razem. 
Sędzia oznajmił im, że są podej- 
rzani, iż przemawiali w Rohling- 
hausen w języku polskim na ze- 
braniu publieznem. 

— Czy obydwaj? 

— Nie, tylko jeden. 

— Na podstawie jakich faktów 
opiera się oskarżenie? 

— Na doniesieniu urzędnika po- 
lieyjnego. 

— Kto więc jest obwiniony ? 

— To mam stwierdzić na żąda- 


| nie zastepey prokuratoryi. zapy- 


ly jak meteory, zagrażając, 
prawda, kapelnszom przechodniów, 
lecz nawet ci, którym pocisk biały 
zrzucił kapelusz lub zbił okulary, 
nie mieli serca się gniewać na łobu- 
zów, widząc  rozpromienione i 
szezęślwe ich twarze. 


ROZMAITOŚCI. 


TRZEJ SYNOWIE. 


L. Tołstoj. 
Żyj tak, jak ja, a będzie ci się 
zawsze dobrze powodziło, — mó- 


wił ojciec do swego syna, darowu- 
jąc mu dom z całym dobytkiem. 
Syn z wdzięcznością przyjął ofia- 
rę. Pomyślał jednak: kiedy ojciec 
nakazał mi się naśladować, będę 
więc sobie żył wesoło, tak jak on. 

Trwało to przez długi czas. Mło- 
dzieniee przeszastał ojcowiznę, i 
ani się spostrzegł, jak nędza do 
domu jego zawitała. Z pokorą 
więc zaszedł do ojca i wszelkimi 
sposobami starając się mu przypo- 
dobać, prosił go, aby mu jeszcze 
co dadał ze swego majątku. Ale 
ojciec pozostał niewzruszonym i z 
niczem młodzieńca odprawił. 

Wówczas syn począł przeklinać 
ojea; jeżeli mi teraz odmawiasz, 
pocóżeś mnie wtedy obdarował, 
zapewniając mnie, że mi do końca 
wystarczy majątku?... Oddał- 
bym wszystkie rozkosze, doznawa- 
ne podczas chwil szczęścia mojego 
za spokój, którego zaznać teraz 
nie mogę. Tonę i napróżno szu- 
kam deski zbawienia. A któż temu 
winien, jeżeli nie ty, ojcze?... 
Twoim obowiązkiem było wie- 
dzieć, że ta fortuna mi nie wy- 
starczy, czemużeś mi nie dał wię- 
cej. Powiedziałeś mi tylko: żyj 
tak, jak ja, a będzie ci się zawsze 
dobrze powodziło. To też żyłem, 
wzorując się we wszystkiem na 
tobie: tyś sobie żył dla swojej 
przyjemności, a ja dla swojej. Że 
tobie wystarczyło, a mnie nie, nie 
moja w tem wina. Tyś mi nie oj- 
cem, boś mnie oszukał. Tyś zło- 
czyńcą! O, przeklęte moje życie! 
Bądź i ty przeklęty, oszuście, ka- 
cie! Nie chcę cię znać, nienawi- 
dze cie! 

Ojciec zawezwał drugiego swe- 
go syna i dając mu majątek rzekł: 
Żyj tak jak ja, a będzie ci zawsze 
dobrze się działo. 

Drugi syn nie radował się z da- 
m, tak jak poprzedni; uważał ma- 
jątex za słusznie mu należny, ale 
dobrze pamiętał, co z bratem jego 
starszym się stało, to też zaczął 
rozmyślać,  jakimby sposobem 
przy mieniu pozostać. Zrozumiał, 
że brat jego źle zastosował prze- 
strogę ojcowską: Żyj tak jak ja, i 
że nie trzeba wyłącznie tylko dla 
swojej przyjemności życie pędzić, 
1 wnikał w znaczenie tych słów. 
Wyrobił w sobie przekonanie, że 
majątek, otrzymany należało po- 
dwoić. Zaczął więc pracować i 
wybudował domostwo podobne 


temu, jakie od ojca otrzymał, i| 
| aby je zgłębiać i ulepszać i praeu- 


myślał, ezy dobrze robi. 

Nie znalazłszy jednak w sobie 
odpowiedzi, zapytał ojca o radę. 
Zapytanie jednak pozostało bez 
odpowiedzi. Syn sądząc, że ojciec 
boi mu się poprostu źle poradzić, 
zaczął badać wszystkie tajemnice 
życia jego. aby dojść do rozwiąza- 
nia zagadki. Psuł więc wszystko, 
eo od ojca dostał, wszystko zaś, eo 
zrobił. niewiele było warte. Nie 
przyznawał się jednak do swoich 
błędów, ale że je czuł sam, więcz 
żył w cierpieniu. mówił wszystkim 
— że od ojca nie nie dostał, że 


że każdy może do tego samego 
dojść w jeszcze lepszy sposób i że 
ludzie dojdą wkrótce do doskońa- 
łości we wszystkiem. 

Tak twierdził drugi syn — do- 
póki mu na życie starczyło, gdy 


jednak wszystko stracił, życie so- 
bie odebrał. 

Ojciec dał trzeciemu synowi ta- 
ki sam majątek, jak poprzednim, 
znów go taką samą przestrogą o- 
patrując na drogę życia: Żyj tak 
jak ja, a będzie ci się zawsze do- 
brze działo. 

I trzeci syn, uradowany otrzy- 
mang chudobą, opuścił ojca. Pa- 
mietal on dobrze, co się z braćmi 
jego stało, i zaczął rozpamiętywać 
znaczenie słów przestrogi. 

Mój najstarszy brat myślał tyl- 
ko, jakby życie sobie uprzyjemnić 
i tak idąc za źle zrozumianą radą 
ojca — przepadł. Drugi myślał o 
życiu, jak mu ojciec wskazywał, a- 
by uczciwie wypełniać swoje obo- 
wiązki, naśladując w tem ojca, i 
także zwichnął sobie Życie. Cóż 
więc znaczy żyć, jak nasz ojciec? 

I zaczął sobie wszystko przypo- 
minać, co wiedział o swem ojeu. A 
choć sobie głowy nałamał, doszedł 
tylko do tego przekonania, że 
przed urodzeniem jego nie dla nie- 
go nie było, że ojciec go wyzywH, 
wykształcił, on mu dał wszystko 
dobre i rzekł mu: Żyj tak, jak ja, 
będzie ci dobrze. Widział, że oj- 
ciec z braćmi jego tak samo postą- 
pił. Ale pomimo wysiłków niczego 


więcej dociec nie mógł. Był tyl- | 
ko przekonanym, że tak jemu, jak , 


jego braciom ojciec wiele dobrego 
wyświadczył. 

Nareszcie zrozumiał, eo znaczy- 
ły owe wielkie słowa: żyj jak ja, 
Pojął, że żyć jak ojciec, to zna- 
czy czynić, co należy dla ludzko- 
ści. A że tak myślał więc ojciec 
przyszedł do niego i rzekł mu: O- 
to znów będziemy razem i wszyst- 
ko ei pójdzie dobrze.  Idźże do 
wszystkich moich dzieci i powiedz 


im, eo to znaczy: Żyć tak, jak ja i | ] 
| ryawitów, Kazanie ''biskupa'' Ko- 


rzeknij im, iz prawdą jest, że ci, 
którzy będą żyć, jak ja, będą 
szczęśliwi. 

Poszedł więc syn najmłodszy o- 
powiedzieć to swoim krewnym i 
radował się z tego, wiele razy wi. 
dział dziecko, które odbierając 
część swoją, nie cieszyło się z tego, 
że miało wiele, lecz z tego, że mo- 
gło pędzić żywot tak, jak ojciec, i 
być szczęśliwym. 

Ojciec to Bóg, 
dzie, mienie to życie. Ludziom się 
zdaje, że mogą żyć sami bez Boga. 
Jedni sądzą, że życie dane iw jest 
na to, aby rozkoszy użyli, bawią 
się więc, marnotrawiąc to życie, a 


kiedy śmierć nadejdzie nie mogą | 


pojąć, dlaczego dane im było ży- 
cie, którego uciechy kończą sie 
cierpieniami i śmiercią. Ci ludzie 
umierają, klnąc Boga i odłączając 
się od Niego. To pierwszy syn. 
Drudzy myślą, że życie im dane, 


ją na to, aby sobie stworzyć inne 

lepsze, ale ulepszając to życie, tra- 

cą je i sami się go pozhawiają. 
Inni w końcu mówią: Wszystko, 


|eo wiemy o Bogu, to to, że zsyła 


ludziom dobro i każe się naślado- 
wać. 

Róbmyż więc to samo, eo On: 
czyńmy dobrze innym. A kiedy 
zaczniemy dobrze czynić, Bóg sam 
do nas przyjdzie i powie: Tego tyl- 
ko pragnąłem, czyńcie ze mną, co 


|ja czynię, a będziecie żyć, jak ja 
| żyję. 
wszystko, eo ma, sobie zawdzięcza. | 


Z powodu brody. 


W Rohiinghausen przy Wanne 
obchodziło jedno z towarzystw 
polskich rocznicę w zamkniętem 
kółku. Policyant. który przez bu- 
fet dostał się na salę i przez gło- 


synowie to lu- 


Atujac panów. 


Panowie Brejscy odmówili 


4 wszelkich wyjaśnień. 


Obeeny polieyant nie mógł rów- 


A nież powiedzieć sędziemu. ani że 
"5 pan Jan Brejski, ani że pan Anto- 


ni Brejski przemawiał w Rohling- 
hausen, chociaż podobieństwo o- 
bu panów Brejskich polega tylko 
na tem, że obaj noszą zarost. 

Po spisaniu protokółu zwolniono 
panów Brejskich, którzy jednak 
wnieśli zażalenie do sądu. 

Uroczystości maryawickie. 

O zjeździe wyznawców sekty 
maryawitów w Niesułkowie poda- 
je korespondént ''Kur. Zagl.'' z 
Piotrkowa szezegóły następujące: 
Tłumy maryawitów sprowadziła 
do Niesulkowa nietyle konsekra- 
cyi kościoła. ile chęć zobaczenia 
“biskupa” Kowalskiego i słynnej 
"mateezki'" Kozlowskiej, która 
wspólnie z nowym biskupem od- 
bywa wizytacyę kościołów marya- 
wiekich. Oni tcż byli głównym 
przedmioten: uwagi, a nawet czci 
ze strony sfanatyznowanych tłu- 
mów. Tłumy te padały na kola 
-na przed ' mateezkg'' i *'bisku- 
pem”; ealowano ich ręce. W ten 
sam mniej więcej sposób wituno 


wogóle wszystkie siostry i du- 
chownych, któryel: zebrało się z 
górą dwudziestu. — ''Mateezka"' 


Kozłowska chodzi ubrana w ubiór 
zakonny, szary i w białym korne- 
cie na głowie.  QOtaeza ją zawsze 
kilkanaście sióstr ubranych w ta- 
ki sam kostyum. l'worza one jak- 
by sztab przyboczay ''mateczki"', 
którą, mówiąc nuwiasem, jest ko- 
bieta — ezterdziestoletnig, dobrze 
zbudowaną, niewyglądajacą by- 
najmniej na ascetkę. '*Siostry'' są 
przeważnie kobiety młodsze na 
których też nie znać życia ascety- 
eznego. Po Jokonaniu aktu kon- 
sekracyi, na ambonę, urzadzona 
na ementarzu, wszedł w pontyfi- 
kalnym stroju w infule i z pasto- 
ralem w ręku ''biskup"" Kowalski 
i wygłosił kazanie. Zaznaczył on 
że w roku przyszłym mają przyje- 
chać do Królestwa Polskiego bi- 
skupi starokatolicey, xtórzy mije- 
dzy innymi, maju wyświęcać jesz- 
cze kilku biskupów maryawiekich. 
Po kazaniu odbyła się procesya, a 
następnie nieszpory, podczas któ 
rych ''biskap'' bierzmowal ma- 


walskiego wywa*ło takie wraże- 
nie na zgromadzonych tłumach, 
że niektórzy maryawici, powraca- 
jąc z Niesutkowa nap^dli na pro- 
boszcza w Strykowie, ks. Karwow- 
skiego, i pobili go kamieniami 
przyezem ranionc także kilku ka- 
tolików którzy wystąpili w obro- 


| nie swego proboszcza. 


Poławiacze pacyentów. 

Z Berlina donoszą o ogromnym 
skandalu w tamtejszych kołach le- 
karskich. Z powodu procesu wyto- 
czonego jednemu z lekarzy wyszło 


| na jaw, że rozmaici wybitni przed- 


stawiciele świata lekarskiego, pro- 
fesorowie i docenci uniwersytetu, 
także specyaliści o sławie wszech- 
światowej uprawiają prawdziwy 
połów pacjentów rosyjskich, Seig- 
gając ich do siebie za pośredni- 
ctwem usłużnych płatnych pomo- 
eników, rozstawionych po dworcach 
kolejowych i hotelach. 

Wśród skompromitowanych znaj- 
duje się głośny specyalista w cho- 
robach wewnętrznych, tajny radca 
dr. Leyden, profesor uniwersytetu 
i kierownik oddziału raka w klinice 
powszechnej. Według zapewnienia 
kilku pism usunięto go z kierownie- 
twa zakładu. Zarząd kliniki wiado- 
mości tej przeczy, ale dodaje, że 
radca Leyden zapewne niebawem 
sam się usunie z powodu podeszłe- 
go wieku. 

W każdym razie, faktem jest, że 
przeciw prof. Leydowi i 13 innym 
profesorom uniwersytetu wdrożono 
śledztwo dyscyplinarne.  ''Sehles. 
Ztg." w obszernym artykule, na- 
desłanym z lekarskich kół berliá- 
skich przyznaje, że rzeczywiście od- 
bywają się na dworcach kolejowych 
i w hotelach obławy za pacjentami 


GAZETA POLSKA W CHICAGO 


rosyjskimi, ale zwala wszelką wi- 
nę na pośredników którzy na wła- 
sną odpowiedzialność bez woli le- 
karzy uprawiają ten proceder. Za- 
pewne tak jest w niejednym wypad- 
ku, ale i to pewna. że stosunki ta- 
kie byłyby niemożliwe. gdyby nie- 
którzy lekarze berlińsey nie tolero- 
wali takich nadużyć 1 do nich nie 
zachęcali. 


Niebywała okazya. 

Firma Kentucky Co-Operative 
Distillery Co., ogłoszenie której u- 
mieszezamy na innej stronie., ofia- 
ruje z powodu ‘‘Gwiazdki” dosko- 
nały sposób zaopatrzenia się nie- 
tylko w doborowe truki, ale i o- 
debranie bez najmniejszego kosz- 
tu ze strony klienta pięknego po- 
darku, bądź to dla przyjaciela, bądź 
dla swej żony, lub ukochanej. 

Dostać zupehie darmo zegarek 
z łańcuszkiem. to rzecz, która nie 
codzień się zdarzy. Kto więc pra- 
gnie wykorzystać tę niebywałą w 
dziejach handlu okazyę, niech u- 
ważnie przeczyta ogłoszenie o 
“Old Commander Whiskey" na 
innem miejseu '*Gazety Polskiej” 
umieszczone . 


Do rozplodu- 
młode, pięk- 


czubata pol- 
skie - anko- 
ny 
na sprzedaż tanio w tym miesiącu. 
Piszcie do: 
HOU — POL POULTRY YARDS 
654 Becher str. Milwaukee, Wis. 


co ci się podoba, czy też to 
tylko, co ci doktór pozwoli. Je- 
żeli choesz powiększyć apetyt 
i trawienie, używaj 


TRINERA 
AMERYKANSKI 
EL!XIR 
GORZKIEGO 
WINA 


Jest on zrobiony 2 czystego 
czerwonego wina i importowa- 
nych gorzkich ziół. Pomoże 
on niezawodnie we wszystkich 
chorobach  trawigcych orga- 
nów, krwi i nerwów.  Dosta- 
jesz w aptekach. 


Joseph Triner, 
1333-1339 S. Ashland Ave., 
CH CAGO, ILL. 


śćia, Każdy co będzie miat 
moje instrukcyje i sekrety. 
Ja pokazałem tysiącom Indzi 
i pokarze tobie jak możesz 
„miec sczęśćie. Przysli awoj 
adresi2c marki a otrzymasz pełnie instruk- 
cyje i sekrety za któremi podziękujesz. 


ELSDON NOVELTY GO. 
3515 W. 51-sr ST. CHICAGO, ILL. 


. 1 
Kobieta z Notre Dame. 
apeluje: 

Wszystkim,którzy przyślą wwoój 
adres, poślę za darmo razem z 
dokładnemi wskazówkami łatwe 
domowe leczenie na Opadnięcie 
maciey, nieregularne lub nadmier- 
ne peryody, białe upławy, ból gło- 
wy, krzyża i żołądka, nerwowość, 
przejmujące zimne i gorące dresz- 
cze, przygnębienie, skłonność do 
płaczu i melancholii. Matkom i 
ciepiącym córkom, przedłożę ko- 
rzystny sposób domowego lecze- 
nia, Jeżeli zdecydujesz się leczyć, 
to będzie Cię kosztować tylko 12e. 
tygodniowo, a gwarantuję wyle- 
czenie, Powiedz i innym cierpią- 
cym o tem. To wszystko o co ja 
proszę. Jeżeli jesteś interesowaną 
pisz zaraz po połsku do Mrs. M. 
Summers, Notre Dame Ind.,BoxE. 


B. G. WERNICE, M. D. . 


POLSKI DOKTOR 
wyleczy wszelkie choroby, Mężczyzn, Kobiet i dzieci, nawet chroniczne. 


Godziny ofisowe od 1 do 4 popołudniu i od 6 do 9 wieczór. 
Telefon 1955—1 Riehmond, 
259 RANOVER ST., 


Europejskie Biuro Prawne i Informacyjne 
KAROLA JAZWINSKIEGO 


233 Fitzwater St. 


i Biuro załatwia i przeseła stąd wprost do Sądów Krnjowych wszelkie 
! SKARGI, PROCESY i Sprawy gruntowe, 
('FWA, KWITY, ZAPISY, SKRYPTA DŁUŻNE, KONTRAKTA KIP 
NA I SPRZEDAZY, retubulując takowe w HIPOTECE KRAJOWEJ, 
tukże kupujący ma wszystko TUTAJ NA MIEJSCU załatwione. 

ODDZIAŁ KOLEKCYJNY zajmuje się ściąganiem z Kraju SPADKOW, 
STARYCH DŁUGÓW, PIENIĘDZY Z DEPOZYTOW SADOWYCH I 
KAS, sprzedażą i kupnem majątków w Kraju, spłacaniem pożyczek hi- 


potecznych. 
KTO CHCE ODBYC 
cić się do mojego biura. 


233, FITZWATER ST. 


'ASSENTERUNEK W AMERYCE, powinien zwró- 


Piszcie do mnie w każdej sprawie, a ja wam udzielę porady bezpłatnie. 
KAROL JAZWINSKI. 


OPŁATKI 


Rodacy, którzy chcą mieć na 
gwiazdkę opłatki, mogą od nas 
sprowadzić załączając 10 centów 
na paczkę, ale pod warunkiem, że 
przy tej sposobności obstalunek 
przyślą na książki SAMYCH O- 
PŁATKÓW BEZ KSIĄŻEK NIE 
WYSYŁAMY, bo się w przesyłce 
niszczą. 


W. Dyniewicz Publish. Co. 
1113 Noble St. Chicago, Ill. 


^ 
Uszy do góry. 
Kto chce się śmiać przez cały 
rok i wesoło spędzić wieczory— 
niech zaprenumeruje „Nowy 
Dzwon”, tygodnik humorysty- 


czny i ilustrowany. Ośmiesza 
sztuczne powagi, smaga kłam- 
stwa i wykrety. 

Prenumerata $1.00 recznie. 


Adres: NOWY DZWON 
113 Milwaukee Ave., Chicago, Ill, 


Dwie kaigtki powieściowe jako premjum. 
Bar Kto puy le nam adres swój otrzyma zapełnia 
darmo piękny kalendarzyk kieszonkowy i okazowy 


numer “Now Dzwona". 


zr $20.00 SZYFKARTA DO STAREGO KRAJU $20.00 %4 


$20.00 ZEGAREK ZA $5.15. 


Ma 21 wyborowych KTO CHCE tanio, prędko i wygodnie powrócić do starego kraju na o- 


MELLE TAGID. e krętach expresowych, odchodzących 4, 11, 18 i 31 Grudnia, niech zaraz 
Jator, emallów. eyfer. " wyśle trzy dolary |/53.004| zadatku, a miejece na oznaczone dnie zatrzy- 
blat, zloc. kompensac. mamy. 
wahadło, cudownie gra- > A : "wu 
wirowany, prawdziwą E Zadatek $3.00 gwarantuje wam wygodne miejsce 4 w jednym pokoju i 
obkładaną złotem pod- Si 


cene szyfkarty. Każda familia dostaje osobne pokoje. 
$8.00 Szyfkarta na okreta expresowe odchodzące we Wtorki, Srocy, 
Czwartki i Soboty każdego tygodnia przy lekkiej pracy. 
EUROPEAN STEAM SHIP COMPANY 
115 First Str. New York. 
$30.00 SZYFKARTA ZE STAREGO KRAJU $30.00 


wó]na kopertę, uregulo- 
wany, doskonałej fabry- 
kacyl, wypróbowany, i 
koperty | mechanizm z 
20 letnią gwarancya. 
Najpiękniejszy zegarek, 
kiedykolwiek po tej ce- 

nie ofiarowany, Posyłamy z darmow. łańcnsz- 
kiem ©. O Z2 $5.45 1 koszta przesyłki, O- 
bejrz go w ofisia ekspresowym, a jeśli nie 
jest taki, jak mówimy i nie wart poczwórnej 
ceny, zwróć no Nasz Koszt. Jeżeli zamó: 
wisz 6 zegarków za $32.70, jeden zegarek 


darmo. Czy damski, ki k ia 

GUARANTEE WATCH 00., De ORE NIC NIE KOSZTUJE 

aaz. Adreauj: 

GUARANTEE WATCH CO., Dept. $4 CH- | | dowiedzieć sie w jaki sposób mieć zawsze dobre, zdrowie, piek- 


ność, młodość i świeżość ciała i cery. 


DARMO — Dla życzących mieć śliczną 
płeć, THE CENTURY CREME DE LA 
ROI, który nadając skórze piękność, 
delikatność i miękkość, konserwuje 
młodość cery, niszczy zmarszczki, kros- 


DOBRE KADY. 


Jeżeli cheonz wiadziać 


Jak być pięknym 


ty, liszaje; piegi, węgry i zapobiega 

Jak mieć pękaniu skóry. Nikt nie może być 
ŁADNE, BUJNE skończenie pięknym, nie używając tego 
kremu. Przyszlijcie w lińcie swój adres 

WŁOSY, i 10 centów srebrem lub w znaczkach 


pocztowych dla dopomożenia nam w 
oplaeaniu opakowania i przesyłki, a 
zwrotną pocztą otrzymacie próbne pu- 
dełko wymienionego wyżej Królewskie- 
go Kremu. 

DARMO — Dla kobiet i Panien mają- 
cych małe lub miękkie piersi, a chcą- 
cych uzyskać piękne, dziewicze — THE 
CENTURY SRODEK NA ZWIĘKSZE- 
NIE BIUSTU, po otrzymaniu 10 cen- 
tów na koszta opakowania i przesyłki. 
DARMO próbna buteleczka THE CENTURY EAO DE QUININE TONIKU NA 
WŁOSY, który wzmacnia takowe, powstrzymuje wypadanie, niszczy łupież; 
przywraca włosom siwym kolor naturalny, pobudza włosy do porostu i nadaje 
takowym piękny przyjemny zapach. Prosimy przysyłać 10 centów na koszta o- 
pakowania i przysyłki. 

Udzielamy wszelkich porad lekarskich i w jaki sposób utrzymać się przy do- 
brem zdrowiu — darmo, za dołączeniem 2c znaczka na odpowiedź. Dla kobiet 
i mężczyzn oddzielny wydział, Piszcie dzisiaj, nie odkładajcie na jutro do: 


THE CENTURY MFG. CO., Inc., 1406 W. 53rd St. Seatlle, Wash. 
liag 


to przyśłij swoje nazwisko, dokładn ya 
dres, a my ci poślemy darmo ładną 
książeczkę pod nazwą '' Dobre rady”', s 
której możesz sio dowiedzieć dużo po 
Łytecznych rzeczy. Książeczka ta powin 
na być w każdym domu. 


The Rutkowski Co. 


126 Lafayette Ave., Buffalo, N. Y 


Tysiące już uszczęśliwionych! 


Wysyłam każdemu dar- 
mo bardzo ciekawą 
książeczkę, która pos 
winna sie znajdować w 
każdyn domu, z niej 
każdy się dowie jak 
„ozbyć krosty, piegi, 
liszaje boleści żołądka, 
reumatyzm, jtk po- 
wstrzymać włosy od wypadania — a na: 
być ładne bujne włosy, i wiele cieka- 
wych rzeczy. Przyszlijcie swój adres i 
2c. znaczek na odpowiedź. Piszcie za- 
raz tak: Panie Karsa, proszę mi przy- 
słać książeczkę, **Poradnik Zdrowia''. 
Adresuj: W. A. Karaś, 978 Cypress st., 
W. Oaklanu, Cal, |Febr. 17-10] 


KUSNIERZ. 


Wyrabia rozmaite FUTRA i KOZU. 
CHY, Kaftany, spodnie i kamizelki ze 
skór owczych własnej wyprawy i rę- 
cznego szycia, a także czapki i rękawi- 
ee. 


III ESS NOWEGO!!! 


dla naszych abonentów. 
Piękny powiększony Portret z Waszej Własnej Fotografii, 


z 


Robigey obstalunki, niechaj przyśle 
jakąkolwiek "wiarę: 
Btan. Bobowski, 
(Gostyr) Downers Grove D 


ZMIJECZNIK. 

MARKA OCHRONNA. COPYRIGHT. 
Jedynie prawdziwy 
Dra  Chmielnickiego 

PRAOJCA 

Polskich Lekarstw. 
Kupując Zmijecznik, 
uważajcie na markę 
ochronną i mój pod- 
pis i numer z Wash. 

14449, abyście nie kupili podrabianego 

przez różnych oszustów. 

Zmijecznik z mej Słynnej Fabryki w 
Somerville, Mass. łatwo odróżnicie od 
innych oszukanych, potrzyjcie nim czo- 
ło, a uczujecie miły chłód a wkrótce go- 
rąco, przyłóżcie zapałkę, palić się bę- 
dzie Jest to nieoceniony środek na 
wszelkie bóle w mięśniach lub kościach 
na Reumatyzm, ociężałość i sztywność; 
na ból gardła, ból głowy, ból zębów, a 
także na wszelkie boleści i kurcze we- 
wnętrzne, użyty 10 kropli do pół szklan- 
ki wody. 

Zmijecznik powinien się znajdować 
w każdym domu, może stać rok cały, 
nie popsuje eie, jeszcze się wzmocni. 
Kto chce się przekonać o skuteczności 
myen słynnych lekarstw polskich , nie- 
chaj przyśle 5e markami, a otrzyma 
bezpłatnie książeczkę:  ''PRRZYJA- 
CIEL i SKARB DOMU”, czyli sposób 
leczenia się samemu w domu bez dok- 
tora, oraz prezent wartości 15e. 

Adresować: Dr. J. OAMIELNICKI, 
Chemist. 

SOMERVILLE, Mase. 
Cena 25 ct. 


zawarliśmy kontrak z firmą zakładu a'ty: yeznego w celu 
dostarczania nam PORTRETÓW rozmiaru 12x16 cali z jakichkolwiek 
bądź fotografii. Z powodu, że zagwarantowaliśmy firmie dostawienie 
najmniej 5000 obstalunków w przeciągu sześciu miesięcy, otrzymali. 
śmy cenę bardzo przystępną, a chcąc niespodziankę zrobić naszym a- » 
bonentom, ofiarujemy ten Portret za cenę własnego kosztu. Cena tego 
Portretu oprawionego w śliczną dębową ramę, (jak przedstawia ry- 
cina), tylko $2.00. 

Portret ten jest wykonany trwale i artystycznie w czarnym ko- 
lorze, oprawiony w ślicaną dębowa rame dwu-calowej szerokości, pię- 
knie rzeźbioną i tak jest opakowany, że możemy nawet wysłać do 
najodleglejszych miejsc ekspresem, a przesyłkę opłaca odbiorca. 


Obraz ten dajemy w premii do Gazety za dopłatą $1.00 


Każdy abonent, który opłaci Gazetę na cały rok może ten 
Portret dostać w Premii za dopłatą $1.00. 

PLZYSLIJCIE SWOJĄ WŁASNA FOTOGRAFIE, A DAMY 
JA POWIĘKSZYĆ. 

Najmilszą pamiątką po drogich osobach jest Portret powię- 
kszony z fotografii, 

Jeśli macie fotografię Ojca, Matki, Brata, Siostry, Syna lub 
Ciotki; albo drogich wam krewnych lub osób; jeśli macie fotografie 
zmarłych wam drogich; jeśli macie fotografię ślubną lub ed pierwszej 
komunii, przyślijcie ją do nas, a my damy do powiększenia i wyślemy 
wam Portret, który nietylko będzie pamiątką, ale przyozdobi wasze 
ściany w pokojach. 

Czytelnikom nie potrzebujemy zaznaczać, że za takie powię- 
kszenie Portretów muszą płacić agentom wiele a wiele więcej, aniżeli 
SE zapłacą. Nie chcemy na tych Portretach zarobić, chcemy zrobić 
tylko 


PERRY St. 


Przyjemną niespodziankę 
naszym czytelnikom. Chcemy tylko aby abonenci nasi byli zadowoleni 
tak dalece z Gazety, iż starać się będą pozyskać NOWYCH ABONEN- 
TÓW w cowód życzliwości dla nas. 

Fotografie wraz z pieniędzmi prosimy przysłać w Liście Re- 
gistrowanym, dobrze owiniętym, aby w przesyłce fotografia się nie 
zniszczyła, 

NIE ROBI RÓŻNICY ILE FOTOGRAFII PRZYŚLECIE. 
Ze wszystkiemi damy sobie radę. 
Adresować prosimy: 


W. DYNIEWICZ PUB. CO. J13 Noble Street, 
CHICAGO, ILLINOIS. 


* Philadelphia, Pa. 


sporządza PELNOMOCNI- 


PHILADELPHIA, PA. ||52|| 


GAZETA POLSKA W CHICAGO. 
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Uciechy przedświąteczne. 

Powyższy obrazek przedstawia 
jedno z ciekawszych zdjęć fotogra- 
fieznyeh, mianowicie tłum osób i 
dzieci, przypatrujący się przez ok- 
no wystawowe zabawkom na 
Gwiazdkę. 

Aparat stał oczywiście w skle- 


pie i fotograf zrobił zdjęcie przez 
szkło okna wystawowego. 
Fotografia podobna, jest praw- 


dziwą rzadkością, gdyż tylko 
szczęśliwym zbiegiem okoliczności, 
oświetlenie ulicy i sklepu było je- 
dnakiej siły, co umożliwiało otrzy- 
manie wyraźnego i dokładnego o- 
brazu ciekawych widzów. 


Z Osad Polskich 
W AMERYCE. 


Z Allegeny, Pa. 

Na stacyi policyjnej przy Penn 
ave. umieszczono niejakiego Joh- 
na Young. Jest on oskarżony iż 
do pustego wozu kolejowego w 
yardach Allegheny R. R. Co., zwa- 
bił 6 letnia dziewczynkę Józefinę 
Jagodzińską z pod No. 152 Pike 
ul. Young stawiony przed skwa- 
jerem Noble Mathews został po 
przesuchach oddany sądowi kry- 
minalnemu bez możności postawie- 
nia kaucyi. 

Wielką i dość niebezpieczną de- 
monstracyę wywołał tłum robotni- 
ków fabrycznych gdy aresztowa- 
no Younga. a on sam z obawy 
*']ynezu"' drżał jak osina ze stra- 
chu. Aresztowania dokonali poli- 
eyanei John Larkin i J. Claucy 
wskutek zawiadomienia pewnej 
małej dziewczynki, iż pewien czło- 
wiek wciągnął małą dziewczynę 
do pustej kary. W karze znałezio- 
no złoczyńce i dziecko. Na wieść 
o tem tłum robotników wzburzył 
sie. lecz polieya zabrała szybko 
satyra do zabudowań stacyi po- 
Zarnej No. 15. Będzie mu ciepło. 


Z Buffalo, N. Y. 


—W smutku pogrążeni są ro- 
dziee — ojciec i matka — Sewery- 
na Nowakowskiego, który w sobo- 
tę poniósł śmierć na miejseu w na- 
der dziwny sposób. 

Młody Seweryn i braciszek je- 
go starszy bawili się, a także da- 
ła im matka kawy do zmielenia. 
Mlodszy braciszek kilka ziarnek 
kawy wziął do ust i w tem poczę- 
li się o coś sprzeczać i gonić je- 
den drugiego. 

Nieszczęście chciało, że ziarn- 
ko kawy wpadło Sewerynowi w 
rurkę oddechową i żadnym sposo- 
bem nie można było - wydostać 
ziarnka. 

Wezwano potem dra Kurek, 
który wezwał pomocy ze szpitala 
niemieckiego. 

Wszystkie jednak starania na 


nie się przydały. Kawy — owego 
ziarka — nie można było pomimo 
starań — wydobyć i mały Nowa- 


kowski umarł podczas owej ope- 
racyi. 

— Pijaństwo nie wyszło nikomu 
na zdrowie! 

Przekonał się o tem po nieweza- 
sie P. Kowalski. 

Kowalski pracował dość regu- 
larnie. Zwyczaj miał jednakże ten. 
Że zamiast z "pejda'' przyjść do 
domu zatrzymywał się najprzód 
po różnych szynkach i to na do- 
hre wyjść mu nie mogło. 

Gdy więc otrzymał tygodniów- 
kę w sobotę, zamiast powrócić do 
domu, udał się do knajpy i tam 
**wstawil"' sobie porządnie. 

W nocy, gdy już towarzyszów 
do picia nie było, postanowił wró- 
cić do domu. Tam na niego czeka- 
ją żona i dzieci czworo. Głodni 
wprawdzie nie są, ale należy im 
się zarobek, ażeby mieli za eo ŻYĆ 
na przyszły tydzień. 

Więc idzie do domu Kowalski. 
West Shore i upada. Poniżej na- 
sypu znajduje się kałuża błota, 
może na cztery cale w niej wody. 

Tutaj więc zanurza się głową 
Kowalski, podchmielony zapewne 
porządnie i już więcej nie wstaje. 

Rano przechodzący ludzie zna- 
lezli zimnego trupa. 


Cleveland, O. 


Od kuli rewolwerowej padł Fr. 
Krug z pn. 1766 E. 43ej ul. W ub. 
sobotę wieczór wyszedł z domu i 
wstąpił do salonu, aby ugasić pra- 
gnienie. Zbliżył się doń nieznane- 
go nazwiska mężczyzna i wyjmu- 
jące jakiś list, obwiniał Kruga o 
napisanie tegoż. Ten ostatni za- 
parł się tego i powstała sprzeczka, 


która w krótee zamieniła się w 
kłótnię. Salonista — Kleihauz roz- 
kazał nieznajomemu lokal opuścić, 
to tenże bez wahania uczynił. Nie 
zaniechał jednak zemsty i ocze- 
kiwał na ulicy swej ofiary. Po 
chwili Krug w towarzystwie przy- 
jaciela wyszynk opuścił i został 
przez przeciwnika z rewolwerem 
w ręku zaatakowany. Padły dwa 
strzały, z których jeden położył 
trupem Kruga, osierocając troje 
małych dzieci. 


Z Detroit, Mich. 


Jakób Michalski, liczący lat 66, 
zamieszkały na rogu ulie Willis i 
Hastings, powiesił się w celi na 
staeyi policyjnej przy ul. Canfield, 
Aresztowany on był na ulicy i 
zamkniety, poniewaz spotkal go 
polieyant kompletnie pijanego. O 
godz. 10 wieczór stróż więzienny 
zaglgdnal do niego i znalazł wszy- 
stko w porządku. Ledwie jednak 
zdołał drzwi zamknąć, Michalski 

odpasał siny powrózek, który 
mu służył za pas, zarzucił sobie 
na szyję. a drugi zahaczył u po- 
wały a następnie skoczył z łóżka. 
O godzinie 10:25 wszedł do celi po- 
rueznik Davis. Widzge to, prze- 
rznis sznur i wezwał czemprędzej 
Dra Thomasa ze stacyi Woodbrid- 
ge. Zanim ten jednak przybył, Mi- 
chalski już nie żył. | Zawezwano 
koromera, by oglądnął zwłoki. 


Z La Crosse, Wis. 


Sędzia powiatowy John Brind- 
ley zadecydował, że konsulowie 
obcych mocarstw, stacyonowani w 
Stanach Zjednoczonych, nie mają 
prawa pośredniczyć w podziale 
spadku, jeśli w testamencie jest 
mianowany wykonawca ostatniej 
woli i gdy wyłuszczenie jest tak 
jusne, jak w testamencie księdza 
Jana Sroki. Wyrokiem tym odmó- 
wił sędzia petycyi konsula austro- 
węgierskiego. pragnacego ująć w 
swe ręce administracyę spadku i 
podział jego pomiędzy spadkobier- 
ców w starym kraju. 

Ks, Jakób Pacholski, proboszcz 
parafii św. Stanisława w Winonie, 
Minn. jest naznaczony wykonaweą 
ostatniej woli i on ma dokonać 
podziała pomiędzy  spadkohier- 
ców. 

Ks. Sroka przybył do La Crosse, 
z Duluth, Minn. i doznał poraze? 


(nia w czasie słuchania spowiedzi 


w dzień Bożego Narodzenia w u- 
biegłym roku: umarł w dniu 9, 
stycznia 1909 roku. Pozostawił po 
sobie majątek. szacowany na bli- 
sko $7.000, z czego większą część 
zapisał swym krewnym w starym 
kraju w Galicyi. 


Z Manitowoc, Wis., 


Dwaj Polacy, których rysopis 
zgadza się z tym jaki dała policya 
milwaucka o dwóch podejrzanych 
o zamordowanie Jadwigi Zyndy, 
byli w Manitawoe od poniedział- 
ku do środy zaraz po morderstwie 
i umieszczono ich na stacyach po- 
licyjnych Nr. 15 i 17. 

Polieya przesłuchała ich i jeden 
z aresztowanych podał swe naz- 
wisko jako Józef Schultz, a drugi 
jako Bernard Kolinski. Powie- 
dzieli oni polieyi, że znajdują sie 
w drodze do Green Bay z Mil 
waukee i poszukują pracy w la- 
sach na północy stanu. 

Schultz zenał iż jest z zawodu 
szeweem ialiczy lat 21, Kolinski 
podał swój wiek na lat 25, niema 
określonego zajęcia i pochodzi z 
Racine. Odmówili oni dania poli- 
cyi jakichkolwiek dalszych o so- 
bie informacyi, lecz zachowanie 
się ich nie budzi zadnych podej- 
rzeń. W sprawie tej przeprowadzo- 
ne będzie na prędee śledztwo 
gdyż polieya chce sprawdzić czy 
aresztowani są rzeczywiście owy- 
mi podejrzanymi, czy też są to in- 
ni Polaey, których rysopis przy- 


padkowo podobny jest do rysopi- 
su podejrzanyeh, 


Z Ludlow, Mass., 


W przedzalni w Ludlow strajk 
trwa dalej. Skiadki na strajkują- 
cych nadeszły i nadchodzą. Kom- 
pania wyrzuciła z domów na uli- 
ce 12 polskich familii, a na piew 
szego grudnia dała wypowiedze- 
nie 26ciu familiom. 

Kompania ściągnęła do swej o- 
brony 500 polieyantów, chcąc za 
bezpieczyć się przed bezbronnym 
ludem, który twardo stoi w straj- 
ku. 

Tym sposobem X postanowiła 

kompania zmusić strajkujących 
do powrócenia do pracy. Dnia 27. 
listopada w sobotę wyrzuciła ze 
swych domów 12 familii polskich 
na uliee w śnieg i błoto. Wyrzuco- 
no przeszło 200 głów. I rodziny te 
zostały na polu pod gołem nie- 
bem. W ten sam dzień kompania 
dała wypowiedzenie 26 familiom 
na pierwszego grudnia. Pomiędzy 
robotnikami panuje nędza nie do 
opisania. 
« Polacy robotniey powinni po- 
śpieszyć się i przyjść z pomocą 
bratnią uciemiężonym współbra- 
ciom. 

Dotychczas nadpłynęły składki 
z różnych miast jak następuje: 

Organizacya robotnicza S, P. z 
Chicopee Falls $34.20, Józef Ró- 
znieeki 10.00, Paweł Starzyk 10.00 
Wiktorya Stusik 10.00, Wojciech 
Kochanek 10.00, Henryk Boroń 
10.00., Wojeieeh Boroń 10.00, Pe- 
wna osoba 5.00, John Hajt 10.00, 
Z Westfield, Mass 56.28, Gr. Wi- 
ner 5.00, Z Thorndike, Mass 11.84, 
Z Bondsvlle, Mass. 20.00, Z West 
Waren, Mass. 18.72, Z Chicopee, 


Mass, S. P. 34.20, — Organizacya 
Mass. S. P. 34,20, — Organizacya 


Robotnicza z Indian Orchard, 
Mass. 5.00, Z Holyoke, Mass. 16.00 
Organizacya z Four River Mass. 
10.00, z Springfield, Mass. 10.00 
Józef Piotrowicz 2.00, Organiza- 
cya Robotnicza z Westfield, Mass 
1.75, Razem $395.29. Z tej sumy 
dano zapomogi potrzebującym w 
sumie $350.00. Pozostaje zatem 
$45.29. 
, Wszystkim ofiarodoweom komi- 
tet składa staropolskie Bóg zapłać, 
Wszelkie składki prosimy nad- 
syłać pod adresem: Józef Krze- 
szowski, Box 489, Józef Ialuch, 
w. p. Bronisław Łuszcz, sekr. Jan 
Chwałek, sekr. fin. Wojeiech Te- 
nerowiez, k. 


Z Milwaukee, Wiss. 

Na Bishop ave , niedaleko Nock 
ulicy, wydarzyło się nieszczęście, 
którego ofiarą padł Polak, Marein 
Pelega, zamieszkały pn. 894 Dous- 
man ulica. 

Marcin Pelega lat 40 liczący. 
zatrudniony tam był kopaniem ro- 
wu do kanału odpływowego, któ- 
rą to pracę wykonuje polski kon- 
traktor p. F. Nakielski. Rów wy- 
padało kopać w bardzo piasz- 
czystym gruncie i z niewiadomej 
przyczyny Ściany rowu  osunely 
sie i zasypaly Pelegę. Zaraz rzu- 
cono się na pomoc i Pelege wydo- 
byto po kilkunastu minutach nie- 
Żywego, ze złamaną kością pacie- 
rzową. 

O wypadku zawiadomiono koro- 
nera, który zabrał trupa do kostni- 
cy powiatowej. 

Nieszczęśliwy 
dziewięcioro dzieci. 

— Adam Marciniak, zamieszkały 
pod nr. 892 American avenue, zgi- 
nął w ub. tyg. straszną Śmiercią na 
podwórzu firmy węglowej Milwau- 
kee-Western Co. 

Przypadek zrządził. że Mareinia- 
ka złapała za ubranie maszyna słu- 
żąca do ładowania węgli i zgniotła 
go do niepoznania. Zwłoki przewie- 
zwno do truparni, potem zaś do 
Bronisława Smolarka. u którego 
zabity był na staneyi. 

Według opowiadania trzech ro- 
batników, z którymi Marciniak 
pracował w wagonie towarowym, 
miał on wyjść z wagonu i w tym 
czasie maszyna go pochwyciła. Sły- 
szeli oni krzyk i zobaczyli szufle, 
którą miał Mareiniak w reku, w 
powietrzu. Zanim zrozumieli eo się 
stało, maszyna zgniotła go do nie- 
dopoznania. 

W jaki sposób Mareiniak dostał 
się w tryby koła nie mogą powie- 
dzieć. gdyż kurz od węgli zasłaniał 
maszynę. 

Marciniak pozostawia w Króle- 
stwie Polskim żonę i troje dzieci. 

Do Ameryki przybył 8 miesięcy 
temu. w nadziei, że zdoła zarobić 
parę dolarów na podreperowanie 
awego gospodarstwa. 

Zabity liczył 37 lat i był trzeź- 
wym człowiekiem. W Milwaukee 
miał on dwóch szwagrów. 

— Piątek rano powstał ogień 
w hotelu Lake Shore przy Wis- 
cosin ulicy i w ognin o mało co 
byłby zginął Paweł C. Kuski, pa- 
lacz na kolei Chicago. Milwaukee 
i St. Paul, który spał w pokoiku 
na drugiem piętrze. 

Kuskiego wyratowa]i strażacy, 
gdy już był popalony na twarzy 
i rękach, gdy cofnął się do poko- 
ju. z którego wydostać się nie 
mógł z powodu ognia i dymu. 
które mu drogę odeiely. 


zostawił żonę i 


Szef Clancy polecił odwieźć Ku- 
skiego w swym automobilu do szpi- 
tala przypadkowego, gdzie uznano, 
że jest moeno popalony, ale nie nie- 
bezpieeznie. 

Hotel Lake Shore mieści się pod 


numerem 238 Wiseonsiu ulica; 
Jest to ezteropietrowy budynek 
murowany. Z niewiadomej przy- 


czyny ogień powstał na schodach 
[budynku pomiędzy pierwszem a 
drugim piętrem i rozszerzył się 
na pierwsze i trzecie piętro. 

Kuski znajdował się w pokoju 
od korytarza na drugiem piętrze 
przy tak zwanym ''air shaft”. Je- 
dyną drogą ucieczki były drzwi 
prowadzące na schody. Kiedy za- 
alarmowano straż ogniową, Kuski 
wyskoczył z łóżka i pobiegł do 
drzwi. Otworzywszy takowe, ujrzał 
schody w płomieniach. Chciał się 
przez nie przedostać, ale musiał 
się cofnąć. Okrvł się więc kocem i 
próbował ucieczki drugi raz. Popa- 
lil się mocno na rękach i w końcu 
cofnął się do swego pokoju, zamy- 
kając drzwi za sobą. 

Kiedy strażacy weszli do pokoju, 
enalezli Kuskiego pod łóżkiem, wi- 
jącego się z bólu. 

Sadzono, że w hotelu jest dużo 
ludzi i zachodziła obawa o ich ży- 
cie. Przystawiono drabiny do każ- 
dego piętra, ale nikogo więcej nie 
znaleziono. Kilku mężczyzn wyszło 
krótko przed pożarem, kilku innych 
osób wyskoczyło przez tylne okno 
z pierwszego pietra. 

Szkoda obliezona jest na $500. 
ale pokrywa je ubezpieczenie. 

Kuski mieszka w Green May i 
jeździ on na pociągu kolejowym 
pomiędzy tem miastem a Mil- 
waukee. 


Z Newarku N. Y. 


18 letni Antoni Kaczmarski prze- 
chodzące ubiegłej niedzieli ^ przez 
krzyżujące się szyny przy Davis 
Ave. w Harrison, najechany został 
przez pociąg kolei Erie — i pozba- 
wiony prawej nogi. Po przemęcze- 
niu się siedmiodniowem w szpita- 
lu św. Michała — zmarł. 

Sławne są nasze polskie wesela. 
Piwo i wódka płyną strugami — a 
przeogromna wesołość podsycana 
alkoholem kończy s'e azestokrcé 
bandzo smutnie. 

Ciesé uczestników weselnych pa- 
kują do kozy. a drugich odwożą do 
szpitala, Jedno z takich wesel odby- 
ło sie w niedzielę przy Beakon ul.. 
a skończyło się w poniedziałek ra- 
no aresztowaniem Jana Koszarow- 
skiego, Edwarda Warzewskiego, i 
Alexandru Kozaka. którzy skaza- 
ni zostali na zapłacenie — 35 kary. 
Wstyd!... 

— W tym samym sądzie polieyj- 
nem rozpatrywal sedzie sprawe nie- 
jakiego Józefa Rareerwieza, któ- 
ry zostal oskarzony o wyprawianie 
awantur w domu swego gospoda- 
rza. Feliksa Kueharkiewieza. 

R. przyszedł w sobotę w wesolem 
usposobieniu — i rozpoczął swego 
gospodarza bombardować talerza- 
mi, chlebem — wszystkiem eo było 
pod ręką. $ 

Sędzia skazał awanturniezego lo- 
katora na $10 kary. 

— Dzikiem jest jeszeze społeczeń- 
stwo amerykańskie, dziką tutejsza 

ież i jej Ten brak 
kultury jaskrawo przejawia się w 
sportach. — Weźmy pod uwagę np. 
takie boksowanie, Nie jestto zwie- 
rzęcość kazać dwom ludziom bić 
się aż do krwi, aż do utraty przy- 
tomności. To samo dzieje się w atle- 
tyce, którą zamieniono w Ameryce 
na zwykła bójkę uliczną. Na po- 
rządku dziennym też spotykamy w 
pismach częste wzmianki o okale- 
czeniach, lub nawet Śmierci spor- 
toweów tutejszych. 

Ze wszystkich gier sportowych 
najwięcej ofiar pociągnęła za so- 
ba gra w piłkę, której ofiarą padł 
w ubiegłym tygodniu siedemnasto- 
letni chłopak Albert Wybiralski. 
z West Orange. W czasie gry do- 
znał nieszczęśliwy chłopak złama- 
nia kręgów w karku — i padł tru- 
pem na miejscu. 

Z okazyi pogrzebu jego byla w 
ubiegły wtorek szkoła zamknięta, 
a koledzy odprowadzili go na miej- 
sce wiecznego spoczynku. 

Jak donoszą ma być gra w pil- 
kę zakazana. 

— Zapowiedziany odczyt wieepre- 
zesa komitetu Grunwaldzkiego p. 
Stanisława Rajzachera z New 
Yorku, zgromadził w pozaprzeszłą 
niedzielę spory zastęp słuchaczy o- 
bojej płci — w liczbie przeszło 200 
którzy z zainteresowaniem wysłu- 
chali wywodów Sz. prelegenta. Re- 
ferat wygłoszony z prawdziwem 
zrozumieniem rzeczy — omawiał 
przyszłość naszą i nasze stanowi- 
sko wobee możliwości wojny Au- 
strvi z Rosvą. 

Życzyć by należałi, by Zarząd 
Domu Narodowego. skorzystał raz 
jeszcze z uprzejmości p. St. Raj- 
zachera — i poprosił o wygłoszenie 
choć jeszeze jednego odczytu. 
— Nie zawsze udaje się prowadze- 
nie interesów w niedziele o czem 


dowodnie przekonali się dwaj szyn- | 


karze: Andrzej Dapkunes z pn. 107 
przy John nl. i Stefan Kuniński z 
pn. 206 przy North Trzeciej ul. O- 
baj zostali zaaresztowani wraz ze 


na stacyę policyjną, a sędzia nało- 
żył na każdego z osobna po $150 
kaucyi. 

Nadto goście Kunińskiego mu- 
sieli zapłacić po $5 kary. 

Z Old Forge, Pa. 

Dnia 25 listopada br. edbylo sie 
tu poświęcenie nowowybudowane- 
go kościoła w Old Forge, Pa., gdzie 
proboszczem jest ks. Kuryłowicz. 
Uroczystego poświęcenła dokonał 
J. E. ks. arcybiskup Weber o go- 
dzinie 10ej rano, a tego samego 
dnia udzielił Sakramentu Bierzmo- 
wania w kościele w Dupot, Pa., 
gdzie proboszczem jest ks. Ilenryk 
Cichocki. 


Omaha, Neb. 

Omaha pozyska w krótkim eza- 
sie niezawodnie polskiego lekarza 
w osobie pana Edwarda Zawor- 
skiego, który kończy obecnie stu- 
dya medyczne; p. Zaworski ma 
zamiar  studyować praktycznie 
przez jakiś czas chirurgię w któ- 
rym ze sławniejszych szpitali w A- 
meryce, a gdy tego dokona, założy 
biuro albo w Omaha albo w South 
Omaha, przyczem młody aptekarz, 
kolega p. Z.. czech, p. Creighton 
Bilie założy równocześnie aptekę. 

Philadelphii, Pa. 

Wychodzący tu tygodnik *'Pa- 
tryota”, ze słusznem oburzeniem 
porusza ciekawą  kwestye różnych 
innowacyi lingwitycznych, na jakie 
sobie pozwala wydawnietwo 
**Miecz Polski.” 

Tygodniczek ten po zapowie- 
dzeniu, że 'oświata dokaża cudu” 
w dalszym ciągu omawia wolność 
dziennikarzy, którzy nie chcą z 


niej korzystać, — ''bo, powiada 
**Mieez Polski": 
weszło już w jakiś haniebny 


zwyczaj że pewne jednoski nie- 
uzasadnione _intelegeneyą, ||?!|| 
ani zasługi kwietnig w najiep- 
szym żółtowym kwiatkiem za- 
zdrości dziewannej, bujnie gorę 
rosnącej na bezpłatnym piasku 
miernoty ”*. 

Jeżeli w rzeczy samej jest to u- 
stęp z artykułu wstępnego ''Mie- 
cza’ winszujemy, lecz nie zuzdro- 
ścimy czytelnikom tego piśmidełka. 

— Podczas zabawy u pp. Mikala- 
sów zachorowała nagle niejaka 
Franeiska Chęcińska. zam. pn. 45- 
66 Cambridge ul. i w parę godzin 
zmarła. Powód śmierci nieznany. 
Przypuszczają że nastąpiła wskutek 
choroby serca. Władze śledcze za- 
jęły się wyświetleniem tego wypa- 
dku. z 

— Po smutnej pamięci bankierze 
W. €. Reinkiem sprzedano z licy- 
tacyi urządzenie sklepowe. Suma 
osiągnięta ze sprzedaży wystarczy 
zaledwie na pokrycie kosztów li- 
kwidacyi. 

— Do tutejszego portu przybył z 
Europy parowiec “Merion”. Pod- 
ezas przejazdu pani P. Woeka po- 
mnozyla liezbę pasażerów o jedne- 
go chłopca. któremu chce przy 
chrzeie dać imię Merion.. 

Z Pittsburga, Pa. 

Eksplozya gazów zebranych w 
kanałach była przyczyną przestra- 


swymi gośćmi i odwiezieni patrolką | chu masy ludu zamieszkujących 


dzielniee ul. 28-30 i Liberty. Wsku- 
tek eksplozyi mały domek pobudo- 
wany w podwórzu pod No 2832 
Liberty a zajęty przez Józefa Za- 
lińskiemo został zniszczony. Po 
pierwszym wybuchu nastąpił drugi 
silniejszy a wstrząśnienie dało się 
odezuć między ulicami 28 i 30. 

Młoda dziewczyna polska sie- 
działa na ul. z dzieckiem na ręku 
eksplozya podrzuciła oboje w po- 
wietrze. Na szczęście prócz prze- 
strachu nie doznała obrazeń. 

8 letni Cezar Krzekorski doznał 
popalenia twarzy pizy piewszej 
eksplozyi. 

Ogólne było mniemanie, iz ta 
trzęsienie ziemi. Do 2 tysięcy ludzi 
zgromadziło sie na uliey, lada chwi- 
la oczekując ponownego wybuchu. 
— Według wszelkiego prawdopo- 
dobieństwa, ktoś przypadkowo 
wrzucił zapałkę do otworu i spo: 
wodowal wybuch nagromadzonych 
gazów. 

Ze Scranton, Pa. 

Jan Słoboda właściciel hotelu w 
Throop zmarł z powodu zatrucia 
krwi, którę nastąpiło przez wy- 
rłynanie odcisków. Amputowano 
mu nogę, w której dostała się gan- 
grena, ale to nie pomogło, gdyż 
krew była zatruta w całym orga- 
nizmie i musiał umrzeć. 


Z West Allis Wis. 


Budowa polskiego kościoła św. 
Józefa szybko postępuje naprzód 
i jeżeli dłużej jak obecnie potrwa 
pogoda, to napewno w lutym bę- 
dziemy mieli poświęcenie kościoła. 

Obecnie kościół jest pod dachem, 
wieża gotowa a na niej umies.czo- 
no krzyż. 

Kampania od której parafia za- 
kupiła loty. swoim kosztem po- 
budowała kanały przy kościele, ks. 
Kierzek zaś dojeżdżający do pa- 
rafli, dostał darmo dla kościoła ła- 
wki z pewnej niemieckiej parafii. 

Istniejące tu towarzystwó św. 
Józefa O. N. M. Panny. grupa 994 
Zw. N. P., szybko wzrasta w liczbę 
członków. 

Polonia tutejsza liczy obecnie 154 
rodzin. . 


Z Worcester, Mass. 

Stawać tu będzie przed sędzią 
E. P. Pierce kilku Polaków stara- 
jących się o papiery obywatelskie 
i tak: Franciszek Jadzewski z pod 
zaboru pruskiego. Józef Mroczek 
z Galicyi, Antoni Iwaszewski, Jan 
Królik z Królestwa. Franciszek 
Wylęgała i Piotr Kozłowski uzna- 
ni zostali za nieodpowiednio przy- 
gotowanych. 

Stefan Czechanowski' ^-letni 
synek ob. St. Czechanowskiego 
pod 1 Milbrum st. bylby o maly 
figiel zostal kaleka na cale zycie. 


Wracając ze szkoły uezepil się z | 


tyłu woza węglowego T. D. Perry- 
ego, a gdy ten krzyknął nań na- 
gle chłopak puścił się i dostał pod 
koła wozu. Na szczęście na lekkiem 
pokaleezeniu nogi się skończyło. 
— Na zebraniu spirytystów w 
Grand Arin Hall poruszona zosta- 
ła sprawa ducha pani Janowicz, 
która ma podobno — zjawiać 


————— ———— ——————————— 


się co pewien czas w domu p. M. 
Grabawskiej i prosić jednego z 
lokatorów, Stefana Pruce, by ka- 
zał jej mężowi dawać na mszę św. 
za spokój jej duszy. Mąż niebo- 
szczki p. Michał Janowiez wy- 
śmiewa te gadaniny, twierdząc. że 
jeśli komu. to jemu, by się wpierw 
pokazał duch jego ukochanej żo- 
ny. 


Z W. Warren, Mas. 


Na weselu polskiem przyszło 
tu do bójki. Bil niejaki dostał po- 
tężnie po głowie, a Adam Urszu- 
lak wywichnął nogę. Bil wyjął 
waranty na M. Borka, St. Trze- 
pacza i S. Garnearza. 

— Piotr Kozioł i A. Socha z pod 
No. 82 Main st. chorzy na tyfus zo- 
stali odwiezieni automobilem stąd 
do szpitala św. Wincentego  w 
Worcester. Chorzy odbyli drogę 
w towarzystwie doktora Ch. De- 
land'a, 31 mil przebyto w 114 go- 
dziny ; automobilu użyto bo zarząd 
kolei nie chciał wziąść chorych 
do pociagu. 


Wiara w siebie samego. 

Człowiek, który posiada wiarę w 
siebie samego, nigdy nie zginie na 
tym świecie. Znając swą siłę, może 
stawić czoło wszystkim przecwno- 
ściom bez obawy. Taki człowiek 
zawsze przoduje, zostawiając słab- 
szych po za sobą. Jeżeli posiadasz 
nieco ambieyi, staraj się wzmoc- 
nić siłę swego ciała i umysłu. Cia- 
ło możesz wzmocnić przez wzmocnie- 
nie swego organu trawienia, a w 
tym kierunku nie znamy lepszego 
środka od Trinera Amerykańskiego 
Elixiru Gorzkiego Wina. Dziala 
on wprost na naczynia trawienia i 
w ten sposób roznosi siłę po całym 
organiźmie. Powinni go używać ci, 
którzy są bladzi i słabi, ociężali, 
anemiczni, ci którzy mają lichy 
apetyt; przerywany sen; bóle gło- 
wy; nerwowe napady; niesmak po 
jedzeniu. We wszystkich aptekach 
i u Jos. Trinera, 1333—1339 So. 
Ashland ave., Chicago, Ill. 
— 
SKŁAD ZALOZONY W 1051 


HENRY SCHOELLKOPF, 


GROSERNIK, 


HURTOWNY I DROBIAZGOWY 
232—234 E. RANDOLPH ST. 


4 CHICAGO. 
Pemiedzy Franklin | Market aL 


Sprzedaje po najtańszych cenach: 
Najlepazy, prawdzi ser auwajcaraki. 
Ber Edamaki | ser Permasafaki. 
Fromage de Brie | aer Rekfarskl 
Ber a rośliny, Nie telaki i Lissbureiri. 
Brunéáwicki aalesaan. 
Balami Weatfalakie arynki. 
Wedzone | marynowane 
Helenderakie sztokfiaa 
Nowa 
Pra 


l ERE kawiam. 
siwe traneuskie sardynki | sazampinłamy 


Niemieckie szparagi, krajama 
Niemieckie Tut. Bocsewiea, 
Najlepszy jęczmień periewy, 

rosana, ka ew 


mieckie powidia, mak. 
Bwiada orzechy, migdały, eytrenat. 
Bussone gruazki, widn p 

Francnakie śliwki, dwieta 


Niemieck rem ple. 

Awiaia niemię trawy. 
Biemię arków, alemię konepniana 
rzepakowa, jake | wszelkie inna towary ke- 


rzenne. 
HENRY ACHOR .LKOPF. 


następujące trunki: 


2 PEŁNE KWARTY OLD COMMANDER BOURBON WHISKEY. 
100 Stopni. Podwójna marka. Z gwarancyą zupełnej czystości, 
Straight Ky. Bourbon Whiskey, Wytrzymanej, Doskonałego smaku. 
1 KWARTĘ DOBREGO STAREGO PORTWAJNU. 


1 KWARTE NAJLEPSZEGO CHERESU. 

1 KWARTĘ DOSKONAŁEGO STAREGO KONIAKU. 

1 KWARTE NA SPOSÓR HOLENDERSKI 
FABRYKOWANEGO GINU. 


2 KWARTY MALTINY 


Jeżeli chcecie zmienić powyższy dobór, zaznaczcie tylko w waszem zamówieniu, 


DAMY TEN PIĘKNY ZEGAREK I ŁADNĄ WISZĄCĄ DEWIZKĘ 


DARMO każdemu, kto przyszle zamówienie na próbny dobór z 8 pełnych 
kwart doskonałych Kentucky Whiskey, Konjaku itd. z przyrzeczeniem, że będziecie 
działać w roli naszego agenta w danej okolicy, jeżeli zaś nie możecie być agentem, po- 
winniście przysłać spis waszych znajomych którzy piją wódkę, wino itp., byśmy mo- 
gli wysłać im nasze cenniki. PRZYSZLIJCIE NAM $6.50 PRZEKAZEM PIENIĘŻ- 
NYM LUB W GOTÓWCE, a otrzymacie w tej 
WSZELKIMI KOSZTAMI DOSTAWY OPLACONYMI do najbliższej od was atacyi 


chwili w paczce bez 


8 


wiele butelek jakiego gatunku chcecie, by ogółem było 8 kwart. 


Zegarek, który wysyłamy, jest również dobrym czasomierzem, jak zegarki sprze. 
dawane zwykle za $20. Jest on gwarantowany na PIĘĆ LAT. 
zegarek: złoty, srebrny, niklowany, lub oxydowany. Oferta nasza tyczy się męskich 
zegarków, jeżeli żądacie damskiego, dodajcie 50c, [razem $7.00], a odbierzecie dam- 


ski zegarek. 


Zamawiając, zaznaczcie, czy chcecie być naszym agentem w danej miejscowości, 
to przyszlemy wam specyalny cennik dla agentów i z łatwością możecie zarobić od 
33.00 do $5 oo dziennie, nawet, jeżeli poświęcicie tylko 2 godziny dziennie tej pra- 
cy. Jeżeli zaś agentem naszym nie możecie być, przyszlijcie nazwiska 


którzy według waszego zdania, mogą się stać naszymi odbiorcami. 


Do zamówień z Colorado, Wyoming, New Mexico, Montana, Idaho; Washington, 
Oregon, California, Arizona; Nevada, Utah, North i South Dakota i « Florydy, trze- 


ba dodać $1.00 na pokrycie zwiększonych kosztów przesyłki. 


Zapamiętajcie, że nie wysyłamy towaru, o ile nie zgodzicie się być naszym agen- 
tem, lub nie przyszlecie nazwisk osób, pijących wódkę. Gwarantujemy satysfakcyę, 
lub zwracamy pieniądze, Z zamówieniem dołączcie przekaz pocztowy, erpresowy, 


lub gotówkę. 


Zamówienia w angielskim języku będą prędzej 


wysłane, 


być oddawane do tłómaczenia przed wykonaniem obstalunku. 


KENTUCKY CO-OPERATIVE DISTILLERY CO. 


Deptmt. 109, 


firmy, Z 


kwart 
Tylko $6.50 


Zegarek z dewiz. darmo 


Przyszliemy wam 


znajomych, 


gdyż nie potrzebują 


OUR CHRISTMAS PRESENT 


EXPRESS 
PAID. 


LOUISVILLE, KY. 
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GAZETA POLSKA W CHICAGO 


rubryce tej. drukować będziemy artykuły Biura Informacg]no-Prasowego 
pisywane przez prof.: T. Siemiradzkiego i Romua!da Piątkownkiego, 


po angielsku. 


oraz inne angielskie artykuły o Polakach. Należy ja wycinać i dawać da czytania 
waizystkim znajomym Amerykanom, oraz starać sie o to, aby ja preedrukowywaly 


Tym sposobem społeczeństwo amerykańskić do- 


wie się o naszej sławnej hiatoryi i przeszłości i z wiekszem poszanowaniem odnosiá 


| 
0 P ] 

| OISCE 

w 
Z NP: 

| wszystkie pisma amerykańskie. 

| sig bedzía do potomków rycerskiego ludu. 
o o 


| 
u 


POLAND. 
(Written on hearing of the outbreak of the Polish insurrection), 


Sonnets by Alfred Tennyson. 
Blow ye the trumpet, gather from afar 
The hosts to battle : be not bought and sold. 
Arise, brave Poles, the boldest of the bold; 
Break thro' your iron shaekles — fling them far, 
O, for those days of Piast, ere the Czar 
Grew to his strength among his deserts cold: 
When even to Moscow's cupolas were rolled 
The growing murmurs of the Polish war! 
Now must your noble anger blaze out more 
Than when from Sobieski, clan by elan, 
The Moslem myriads fell, and fled before — 


" Than when Zamoyski smote the Tartar Khan; 
Than earlier, when on the Baltie shore 
Boleslas drove the Pomeranian. 

A * e LJ 

How long, O God, shall men be ridden down, 
And trampled under by the last and least 
Of men! The heart of Poland hath not ceas'd 
To quiver, though her saered blood doth drown 
The fields; and out of every smouldering town 
Cries to Thee, lest brute Power be inereas'd, 
Till that o'ergrown Barbarian in the East 
Transgress his ample bound to some new erown: — 
Cries to Thee, **Lord, how long shall these things be? 
How long shall the icy **hearted Muscovite 
Oppress the region?” Us, O Just and Good, 
Forgive, who smil'd' when she was torn in three; 
Us, who stand now, when we should aid the right — 
A matter to be wept with tears of Blood ! 


1844 — HELENA MODRZEJEWSKA — 1909. 
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TO POLAND. 
On the Last Return of Helena Modrzejewska, 1909. 
By Richard Watson Gilder. 


Land that loves freedom, yet that stricken stands 
Frustrate of freedom, fronting happicr lands, 
O land well loved of heroes and of art, 
Take to thy loving heart this loving heart — 
This henrt that like a flame carried thy fire, 
In lyrie passion, and beauty and desire, 
To all the lands of all the applauding earth! 
Though for all weleoming lands there was no dearth 
Of love from her, yet loved she passionately 
Only thy tragie loveliness, only thee 
Loved she supremely ! Country of great Sorrow — 
Rise from thy weeping — who weepest now for her 
Who was thy priestess and thy worshipper — 
Rise from thy night of tears unto a morrow 
Dedicate to the welcoming and the praise 
Of one who in her white nobility 
Summed all most high and glorious in thee 
Through all thy splendid memories and days! 
Rise from thy weeping; bring the laurels meet 
For her who brought all laurels to thy feet; 
Crown her once more who brings to thee again 
The laurels of all lands, and tribes of men! 
Tho’ well she loved it, ah! she could not rest 
Even in her new, dear home, the sheltering West, 
That fain would clasp her ashes to its breast. 
Gladly thou weleomedst her nt each return 
Proudly again she comes — O proudly thou, 
And tenderly greet the soul wliose every vow 
Of fealty fulfilled lives in that urn— 
That sacred urn which through all time shall be 
A shrine supreme of love and liberty: 
And that, O loved! thou shalt not always rest 
Bereft of freedom, now, from the free West, 
O land beloved of freedom and of art, 
Take to thy loving heart this loving heart. 


ZBYSZKO WAS BIG SURPRISE. 
(Buffalo Express, Nov. 27th, 1909). ^ 

Local sporting circles hummed yesterday with gossip 
growing out of the Gotch-Zbyszko match. As might be expected 
after a big eontest of this caliber, many arguments pro and con 
were threshed out in the various resorts about town. From the 
general talk about town it was quite evident that Zbyszko sur- 
prised everybody, even his staunchest admirers, by the remark- 
able defensive tactics he displayed. The Pole, who was regarded 
by many as inferior to men close to the cham- 
pionship rung, won hundreds of fresh followers who now 
believe that he will give Gotch one of the toughest battles of his 
carcer if they ever meet in a match to a finish, best two out of 
three falls. True, Zbyszko did not turn any flipflaps after the 
match, but then neither did Gotch. 

Zbyszko is one of the best drawing eards brought to these 
Shores in recent years. His manager, Jack Herman, says the Po- 
lish grappler has smashed all records in the burlesque business, 
and the demand for his appearance in various cities throughout 
the country has completely swamped Herman. 

Both wrestlers have packed their baggage and hiked for 
distant points. Gotch left town at 5:30 o'clock yesterday morn- 
ing for Indianapolis, where he rejoined the Jeffries combina- 
tion last night? The big Iowa native was lounging about the sta- 
tion in the wee hours of yesterday morn when Zbyszko, who 
was on his way to Montreal to fill an engagement made by 
George Kennedy, the Canadian promoter, sauntered in. The two 
wrestlers eyed each other, but did not speak, Zbyszko nodded 
his head and Goteh returned the salutation in a like manner. 

''He's a big brute to handle”, remarked Gotch to his 
friends who were on hand to see him off. ‘‘He has wonderful 
strength, I should say Zbyszko is as strong, if not stronger 
than Hackenschmidt, but he lacks the cleverness and polish of 
the Russian Lion.. 

‘This match has taught me an excellent lesson”, Goteh 
continued. **I shall never engage in another bout unless I'm in 
perfect form. This knocking around the country with a troupe 
to take a week off and come here and train, but Jeff, who is a 
bully fellow personally, coaxed me to stick with the troup and 
I did. I was not myself last night. If I never get this guy on the 
mat again I'll bring him home the bacon. Beell or some of these 
big Turks will trim him if they get him before I have another 
crack.” 

Zbyszko accepted his handicap victory with due modesty. 
He said he considered Gotch the best man he had ever met, but 
added that he believed he could win if they ever come together 
again. 1 

‘I no longer fear Mr. Gotch's toe hold," said Zbyszko. 
“I ean beat him, sure. I am ready and willing to meet any man 
in the world. If my manager makes another mateh for me with 
Gotch, I'll! defeat him. Mark what I tell you. Beell, Ordeman or 
any of the rest can have a chance to beat me if they will say the 
word. I bar no man.” 

Judging from the favorable impression Zbyszko made 
by his work with Gotch, the Pole will be a great attraction if he 
ever appears here again. , 


SAYS POLE CAN BEAT GOTCH.. 

Zbyszko's Manager Pays His Reepects to Frank. 

(The Northwest Advertiser, Nov. 29 1909), 

Jack Herman, former manager of Frank Gotch and 

present manager of Zbyszko, the giant Polish wrestler, in a let- 
ter from Rochester, N. Y., pays his respects to the world's 
champion from Humboldt, Iowa, as follows: 
i “I noticed in a local paper an article dated Chicago to 
the effect that I am going to take Zbyszko to Europe and tour 
him there as the man that defeated Frank Gotch for the world’s 
championship wrestling on the strength of winning the 
handicap bout in Buffalo on Thursday night. 

*"This story was never authorized by me. In fact, when 
I reach Chicago it is my intention to issue a chalienge to Gotch 
for a finish contest on behalf of Zbyszko. I wanted this kind of 
a bout in the first place, but Gotch virtually forced us to accept 
the handicap proposition, when he issued his defi last month „in 
which he stated that he could down any wrestler in America two 
falls within an hour. 

“I guess we have thoroughly convinced him to the con- 
trary on the handicap proposition, and if Gotch can be induced 
to wrestle my man a finish contest he will find that Zbyszko v ill 
be the man to hold the world's title after the battle. 

‘‘In the meantime we are open to meet any wrestler in 
America, and by defeating every one else I hope to thoroughly 
convince the followers of wrestling in this country that Zbysz- 
ko is the only man capable of winning the title from the present 
world's champion. J. H. HERMAN.” 


Zawarliśmy z firmą bawarską umowę, na mocy której 
możemy dostarczyć naszym abonentom 


„„STEREOSKÓP,,. 


wraz z 24 widokami stereoskoptonowemi, 
przedstawiającemi MĘKĘ PANSKĄ, po- 
dług odgrywanej w Oberammergau w Ba- 
waryi. Btereoskop ten, którego rycinę tutaj 
podajemy, wraz z 24 widokami, ofiarujemy 

ażdemu z abonentów, jeżeli zapłaci za "*Gła- 
zetę Polską” abonament z góry za rok $2.00 
i dołączy na stereoskop $1.00 i przesyłkę 
25c, co razem uczyni $3.26. 

Sam stereoskop z 24 widokami bez ga- 
zety kosztuje $2.00. Stereoskop ten wy- 
sylamy ekspresem i przesyłkę sami opla- 
camy. Te 24 obrazki przedstawiają przebieg 
życia Jezusa Chrystusa od narodzenia aż 
do wniebowstąpienia. 

Te widoki tem się 
odznaczają od innych, 
że patrząc na nie przez 
ntereoskop, osoby w 
nim przedstawiają się 
jakoby żywe, w na- 
turalnem od siebie od- 
daleniu i naturalnej 
wielkości. 

W innych miastach 
gorsze widoki sprze- 
dają po 10c do 20 contów szłuka, a ste- 
reoskopy od $150 do $5.00. Czytelnicy 
nasi mogą nabyć ten stereoskop jako pre- 
mię do gazety za dopłatą jednego dolara 
do abonamentu za "Gazetę Polską” co 
razem (gazeta i stereoskop z 24 widokami) 
uczyni trzy dolary. 


W. DYNIEWICZ, 
1113 Noble st., Chicago Ill. 


załatwić jaki grun- 
KTO GH 6E lub pieniężny 
interes w Starym 


Kraju, ten nieeh 
się zgłosi osobiście lub listownie do na- 
szego Kantoru. Zawiadamiamy intere- 
sowanych, iż Kantor nasz jeat powię- 
kszony. Zatem kto ma jakie pienią. 
dze z gruntu do ściągnięcia, lub ehce 
poałać pełnomocnictwo, albo uskutecz_ 
nić jaką intabnlaeye lub ekstabulaeyę, 
kto ehce podać jaką prośbę do sądu, lub 
wyprocesować awoją część czy to w 
uustryackim, pruskim lub rosyjskim 
zaborze, ten niechaj się zgłosi do na- 
szego Kantoru. Zwłaszcza wazystkie 
sprawy gruntowe i spadkowe w Gali- 
cyi załatwiamy skoro i skutecznie albo- 
wiem mamy atosunki z wszystkimi No- 
taryuszami w każdym powiecie w Ga- 
licyi i w całych Auatro-Węgrzech. — 
Dulej sprzedajemy i zamieniamy domy, 
loty i farmy , asekurujemy od ognin | 
wypożyczamy pieniądze na zakupno 
propertów lub na budowę  damów. 
Przyjmujemy pieniądze na wypożycze- 
nie ne procent na 1 hipotekę 

0. W. DYNIEWICZ & CO, 
805 Milwaukee ave., blisko Division 
Tal. Monroe 1209, Chicago, Il. 


H. 6. Patterson, 


WŁASNOŚC REALNA, 


Pożyczki i Dzierżawy. 
205 LA SALLE ST., 
Pokój 308, Home Insurance Bldg. 
CHICAGO. 


CZARNA MAGIA! 

Kto chce być słynnym 
aktorem Czarnej Magii, 
EB lub nabyć znikającą mone 
" te? Proszę przysłać dokla- 
dny swój adres i 2c zna- 
czek pocztowy. Adresuj: 
M. M. GRACZYK, 
Ashlnnd av. Chicago TI 


4604 S. 


0 będzie posłany każdemu 
DARK kto przyszlo parę znacz- 
ków pocztowych, nasz No. 4 najwięke 
szy kntnlog w Polskim języku. Opla 

chorób | Jak jo wyleczyć. Ilustracja 
ioplsy elrktro-feczniczych aparatów, 
Mydel, Perfum, Brzytów, Harmon |i, 


Koncertinów, Powinszowań, Listowe- 
go Papieru, Fontanieznych Piór I zeta 
kl innych rzeczy, Plaz po katalog dzi 
sinj | adresuj: Jonw'a SUPPLY HOUSE, 
23:34.2:340 S, OAKLET AVE. CutCAGO, ILL 
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Opłaci się pisać do nas!! 
Kto chce kupić tania 
książki do nab. albo po- 
wleáclowe, różańce, azka. 
plerze, krzyże lub inne 
rzeczy do nabożnego u- 
Żytku katolikom potrze- 
bne, figury św, | obrazy, 
ramy do obrazów, szto- 
czne kwiaty, wianki, bu- 

kiety itp. niechaj plaze po katalogi do 
JOB. KWASNIEWSKI, 
654 Becher St. Milwaukee. W'a 


z 


Uczcie się po angielsku! 


'Mozemy waa nauczyć przez pocztę w 
krótkim czasie poangielsku mówić,czy- 
taći pisać. Chcemy was przekonać i 
poślemy wam jedna próbę dla doświad- 
czenia. Piazcie dziś i adresujcie: 
"SZKOŁA POLSKO-ANGIELSKA"' 

712 W. 18th St., Pilsen Station, 
CHICAGO, ILL. 
lC c E: 


NIRE SEO 


OPIS 200 } 
CHOROB 
DGBERNO 


| KALENDARZE ŚCIENNE 


na rok 1910. 


Zwracamy uwagę polakich bi- 
znesistów na Kalendarze Scienne 
na rok 1910. Draluwane ag na 
pięknym papierze, rozmiaru 15% 
x 10!4 cali z emblematem 1 her- 
bem Poski w kilku kolorach. Ka- 
lendarzowa tabletka jest rozmia- | 
ru 814x614 cali i zawiera miesią- W 
ce, dnie, posty, zmiany księżyca, |) 
imiona świętych na każdy dzień JĄ 
oraz drukowane w czerwonym ko- |. 
lorze święta kościelne i narodowe $ 
z dodatkiem notatek z dziejów E 
Polski i Amerykł. x 

Kalendarze te z ogłoszeniami |j 
interesu sprzedają się po nastę- 
pujących cenach: 


100 sztuk $4.00 
200 m $7.50 
300 ul 810.00 
508 " 312.00 
1000 " $20.00. 
Prosim pp. byznesistów aby B 


obatalunki na kalendarze przysy- $$ 
łali jak najprędzej pod adresem: 


W. DYNIEWICZ 
PUBLISHING CO. 
1113 Noble St., Chicago, Ill. 


CA 


Potrzeba zdolnych 1 chętnych uczennic 
DON 
Polakiej Ńzkoły Arkuazeryi. 


PAY kurs Staranna 
E] nauka. Umiarkowana opiata, 


Uyplomy* ważne na całą 
Amerykę 


Rozpocząć naukę możnu kat 
dego czaau 


POLISH COLLEGE OF MIDWIFERY 


Dr, W. Btatkiewicz, Prea. 
895 Milwaukee Ave Dept. 


Chicago 


“Teraz jest czas” 


do przeczyszczenia waszej krwi i wzmo- 
enienia waszego organizmu przez użycie 


GENTIO-COMPOUND 


Gentio Compound jeat wartościową 
preparacyą na leczenie chorób Krwi, 
Pęcherza, Nerek, Zołądka i Organów 
Urynowych. Gentio-Gompound sklada 
się z  koncentrowanych jarzynowych 
goryczy i jest hardzo wartościowe na 
dyspepsyę i wyciuńczenia x utratą a- 
petytu. Nie ma lepazej preparacyi w 
dziedzinie lekarskiej, jak Gentio-Com- 
pound. Aby przekonać sie o tem, przy- 
ślijcie 35 centów przez Money Order 
lub w znaczkach pocztowych, a na- 
tychmiasł poślemy wam butelkę Gen- 
tio-Compound. Przesyłkę sami opłacimy. 
Adresować: 


Pedicura Remedy Co. 


1047 N. Robey st., Chicago, Ill. 


Kalendarze na rok 1910. 


Otrzymaliśmy z Europy wielki zapas Kalendarzy na rok pański 
1810, które sprzedajemy po cenach następujących: 
WIELKI KALENDARZ MARYANSKI 
ilustrowany dla ludu katolickiego na rok 1910. Zawiera: Czy weźmiesz 
mię znowu? Maryo dopomóż! z ośmiu ślicznymi obrazami. Kalendarz 
z obrazkami na każdy miesiąc. Wykaz alfabetyezny Świętych. Kolorowa 
karta pamiątkowa, Powieść ** Mateczka”' z 4 kolorowymi obrazkami. Jak 
odwdzięczyć się możemy Zbawicielowi. Poranek wiosenny, wiersz: Po- 
wiastka **Potęga Modlitwy”” z 3 obrazkami. Powiastka *' Miłość za mi- 
loáé'* z 3 obrazkami. Wiersz '*Smutno mi Boże”. Artykuł ' Jaką cześć 
okazywał Ojoiee święty swej matee’. Wiersz ‘‘Nam tędy droga''. Fra- 
szki i żarty z ilustracyami. Powieść *'Wierne serce wśród burzy i nę- 
dzy'' z 4 obrazkami. Wiersz **Do Najświętszej Panny”. Kilka mniej- 
szych artykułów. *'Zycie Najświętszej Panny i Matki Boga Maryi”, 
z pięknym obrazem. '*Papież Pius X.'' z sześciu obrazkami. ** Misyona- 
rza w śniegowych i lodowych polach Kanady i Alaski”” z czterema 
obrazkami. ‘W każdym domu powinna być mała apteczka domowm.'' 
''Z roku na rok”, z 8 obrazkami, oraz wiele cennych mniejszych in- 
teresujących artykułów i Kalendarz ścienny, .. .. . k 
‘'POCIEOHA 8TAROSCI'', 
Kalendarz na rok Pański 1910, dla wszystkich, którzy się ku starości 
pochylili, dla każdej chaty, gdzie zagościł smutek, troska lub choroba, 
i dla młodych ku nauce i przestrodze, WIELKI DRUK. Zawiera: Ko- 
lorowy obraz Ojca świętego. Wiersz ** Pociecha starości ””. Zyczenię. 
Kalendarz z obrazkami na każdy miesiąc. Wykaz alfabetyczny świąt. 
** Pociecha wyznawcy Krzyża w cierpienin tego iycia.'' '*Wieszór wi- 
gilijny biedake.'' Najkosztowniojszy i najlepszy napój””. Piękny wiel- 
ki w kolorach obraz **Najówieteza Rodzina w ucieczce do Egiptu ” Po- 
wieść pod brzemieniem winy’’, z 3-ma obrazkami. ** Ucieczka do Maryi’’, 
"Pod Opieką Maryi'', '*Katechista!' g 3-ma obrazkami. *Pyszny bo- 
gacz””, **U schyłku życia””, ** Kościół Katplicki matką””. ‘Kara Boska”. 
‘U stóp Krzyza'', Cudowny dar nieba” z obrazkiem. ''Jaka siejba 
taki zbiór”” z obrazkiem. Dwa piękne obrazy o Jezusie ‘í Szczęścia AU 
kaj we własnej piersi”” z 3 obrazkami. *' Jak trzeba żyć w starości”, 
*'Podaj dalej?” ''Wdzeezny jeneral’, **Jezus u Maryi i u Marty”'. 
"Jozua na weselu w Kanie'", '*O Jezu — Miłosierdzia ’’ z 3-ma obrazka- 
mi. '! Miloé zmiękcza serca '', z obrazńciem, ‘Bóg każe nam ciarpiwć ' 
''Zak'"' z 8.ma obrazkami. *'Pojednane z Bogiem”, '*Dwom panom 
służyć nie można ””, Oraz wiele innych artykułów ś wierszy. Cena .. 30et 
KALENDARZ POWIESCIOWY 
dla narodu polskiego, na rok Pański 1910. Zawiera: Wielki kolorowy 
obraz *'Codzienne pożywienie u różnyh narodów””. Skorowidz europej- 
skich państw. Rozpoczynajmy Nowy Rok! Kalendarz z obrazkami na każ- 
dy miesiąc. Wykaz alfabetyczny Swiętych. Następujące powieści, 'wersye, 
artykuły itd.: . Cndowne lekarstwo z trzema kolorowymi obrazkami. U- 
leczony, z zapominalstwa. W sukni jedwabnej przy kuchni. Ciekawe tes- 
tamenty. Ks. Hieronim Kajsiewicz z portretem. Fryderyk Chopin. Pa- 


trzęsienia ziemi we Włoszech. Dziecięce swaty, z 3-ma obrazkami 
znaczemie uszu. Jak wielki Michał znalazł sobie małą Ewę, z 2-ma obraz- 
kami. Co ludzie zapominają na dworcach i hotelach. Magda Łasiczanka, 
z 4 obrazkami. Masło rosnące na drzewach. Przygody Jaśka Wrony 
przy końcu świata z 2-ma obrazkami. Zna poetę Wyspiańskiego. Chci- 
wość ukarana. Nadzwyczajna przytomność umysłu. Wielki obraz króla 
Sobieskiego. Z pięcioma biletami naokoło świata. Legenda o dzwonach 
Pamiętaj, Dom polski we Wiedniu, z portretem, Dłngi wiak Zdamia 
i myśli. Stefan Batory z portretem. Tlo lat powinien żyć człowiek Po- 
dwójnie ukarany. Jan Kiliński z portretem. Królewie na ponayi. Co- 
dzienna pożywienie różnych ludów. Milionerka urzędnikiem poesto: n 
Dobre życie jest podatawą trawienia, z rycinami. Kobiety nie wiek 
tygodniami ani słowa. Pies bez tylnych nóg z obrazkiem. Ptak wartości 
25,000 koron, z obrazkiem. Arcydzieło amorykańskiej sztuki budowni. 
czej, z dwoma obrazkami. Najwyższy dom na świecia, 
Skrzypek bez prawej ręki z obrazkiem. Człowiek z najdłuższa brodą, e 
obrazkiem. Najnowsze wynalazki z 9 obrazkami. Z roku na rok » 8 
obrazkami. Knlendarz ścienny, Cona 

NAJSWIĘTSZA RODZINA ` REZ 


kalendarz dla rodzin chrześciańskich na rok 19 n 
RY Kolorowy obraz '< Najkwiętaza sei xo aei yis. 
alendarz na wszystkie miesiąca, 
wieść, Gościna ów. Rodziny, wr bo m rJ 
trzoba robić różnicy między dziećmi, z 4 sh 
1 pyszny niedowiarek. Wierząca lampa — aid ar 
i Maciej Krop chwytają złodzieja, z obrazkiem. Uratowany z podwójne- 
go niobezpieczeństwa, z obrazkiem. Młynarz, z 3 obrazkami. Święty Jé 
tof, jako patron, z $ obrazami. Poświęcenie wie — dla sa ra boa 
zara 3 obrazkami. Polowanie na lisa w Palatal o 
a A gra w karty, z 2 obrazkami, Jak powinnib , 
n. OLA i T budowa naszego aina S enam 
obrazami. Z u na ro 8 
łów i poezyj, Cena .. .. x 43-24 AREA on yd 
KALENDARZ SERCA P. JEZUSA ips Nus 
a czcicieli tegoż Boskiego Serca, na rok P. jera: 
darz ścienny | kolorowy obraz Rallina Baren Manis ONCE 
azo Sorco Maryi!”'. Kalendarz na każdy miesiąc. Wykaz alfabetvemm 
Świętych. Przez serce dziecka do serca Jezusa g 4 kolorowymi oe d 
mi. Pierwsza Komunia małego męczennika z obrazkiem. Ja nie chodzę 
do kościoła, z obrazkiem. Obraz Króla Sobieskiego. Serce Jezusa ucieczka 
nasza, zmiłuj się nad ludem Swym! z 2 obrazkami, Dla Jezusa z obraz. 
kiem. Jak Palmowski szukał slugi a znalazł żonę, £ obrazkiem "Błowo— 
to człowiek.** Fraszki i żarty. Spotkanie się w axle prymieyi 
z 3 obrazkami. Colele uezynili jednemu z najmniejarych Mych braci 
toście Mnie uczynili. Kiedy możemy zdobyć sobie powłuchnnie u Króla 
niobieskiego. Błogosławieństwo ojca buduje domy, z 3 obrazkami. Ode- 
*wnlo się w nim serce, z obrazkiem. Powstań i chodź, z obraziiam 
Dzieweozka nie umarła ale śpi, z obrazem. Z życia Franciszka Kar. 
pińskiego. Z roku na rok, x 9 obrazkami, oraz wiele innych artykułów 
mniejszych i poezył. Cena .. Y 30et. 
PRZYJACIEL ZOŁNIERZA i 
Mendars na rok 1910 dla wszystkich, należących do zbro, - 
ko to: dla żołnierzy w służbie czynnej, dla nahe, PAUSA S 
do obropg krajowej i pospolitego ruszania, jako też dla weteranów i dla 
wszystkich przyjaciół stanu wojskowego, zawiera: Kałendarz na WAŁY” 


mtkie miesiące. Kalendarz ścienny. Kolorowy obraz *'Do w. 


; ojny gotowy. 
Szczere porca żołnierskie, z 4 obrazkami. Piekło na de r^ zbroj- 
na Czarnogóry, 


z 3 obrazkami. Nasza krąż oddziały, z 

w pogoni za gwiazdami, z 5 obrazkami. Recz S it : Pra. 
mi. Oeobliwszo strzały. Jan Pekar, z portretem, Nowe uniformy naesei 
armii, z kolorowym obrazem. Boże prowadź do zwycięstwa, z 4 obraz» 
kami. Rubin, m obrazkami. Potęga zbrojna Serbii z obrazkami. Oso- 
bliwsze biuro, z obrazkiem. Jeden z bateryi poległych, = portretem. 
Nowe umundorowanie wojska, z kolorowym obrazem. Na poln chwały 
z 4 obrazkami. Koenigraetzem 1866, z portretem. Z pamiętnika ma. 
rynarza, Obrazki przedstawiające działa w naczej armii, Od świtu do 
nocy z 18 obrazkami. Karabin strzelający bez huku, z obrazkiem. No- 
wa aeg Wesoły kącik, z 21 obrazkami. Co nowego, z 10 obrarka- 
mi, oraz wiele innych mniejsz: artykułów . iy vv 

SKARB RODZINY IE MCZ Xd 
czyli kalendarz dla rodzin chrześciańskich, na rok Pańeki 1910 w 
moenej oprawie, zawiera: Kalendarz ścienny, Kalendarz na każdy mie- 
sige, W obecnej chwili. Pamiętaj o rocznicach narodowych, Rok 1910 
pod względem chronologicznym i astronomicznym. Kalendarium i notat- 
ki domowe. Wykaz alfabetyczny Bwiętych. Chciwość ukarana, z 3 ko- 
lorowymi obrazkami. Ile kosztuje kobieta. Walka chłopca z orłem. 
Młyn odmładzania etarych kobiet, z obrazkiem. Trzy pogrzeby — a żad- 
nego umarłego, z obrazkiem. Zycie za kota. Smacznego. Za złotem, za 
złotem, za kochanem złotem, eo to rządzi ludźmi, sprawami į światem. 
Mydło roengce-na& drzewach. Fraszki i żarty, z 7 obrazkami. Najwięk- 
szym bohaterem ten, kto dochowuje wiary nieprzyjacielowi, z 4 kolo- 
rowymi obrazkami, Nowy sport angielski. Piee i kot. Oryginalne świa- 
deetwo. Spinezka, jnko straszna choroba krajów podzwrotnikowych £ 
obrazkiem. O Autorze etuletniego kalendarza. Doweipna odpowiedź. Dla 
rozrywki, z 8 obrazkami, Za śladem zbrodni, z 3 obrazkami. Zawikłana 
historya złodziejska. Podatki w czasach dawniejszych. Jak Przechwal- 
ski z Białej wei poszedł na lep, z obrazkiem. Błg. Jakób Strzemień liStre. 
pa|| z obrazkiem. Niebieska prządka. Praszki i Zarty, z 7 ohrezkami, 
Szczęśliwego Nowego Roku. Edukaeya psa policyjnego. Zegar i seree. 
Wojna przyszłości, z 8 obrazkami. Fajny interes, z obrazkiem. Nawet 
najbogatszy staje sie ubogim w chwili śmierci, z obrazkami. Podróż pa- 
na Kaspra do Wenecyi, z 13 obrazkami. Jak ubezpieczają sie milione 
rzy. Wicek w łaźni, z 6 obrazkami. Zalotnik, jakich niewielu. Fraszki 
i żarty, z 7 obrazkami. 40-letni Jukilensz Stanisława Tarnowskiego, e 
obrazkiem. Z pod topora pod Krzyż. Zygmunt Miłkowski, z obrazkiem. 
Bobre słowo. Wiara, Nadzieja i Miłość. Uczoiwy żebrak. Jak należy 
oszczędzać. Władyeław Łokietek, z obrazkiem. Po amerykańskn. Cu- 
da nowoczesne z 6 obr. Od kiedy nżywamy węgla kamiennego? Domy 
» sze” Ile to jest bilion. Skowronki. Przysłowia. Rozmaite kroto- 
chwile. 

Część druga zawiera wszystkie powiastki, artykuły, tarty itQ. znajdn 
jęse się w Kalondarzu Maryańskim. Część trzecia zawiera: Wszystko, 
co Sie znajduje w Kalendarzu Najśw. Rodziny. Kalendarz ten składa 
się z trzech Kalendarzy. Cena .. .. .. .. .. .. .. 5 Bnet. 
WIELKI KALENDARZ UNIWERSALNY, TOM I. 

Oprawny mocno, zawiera wszystkie powieści, artykuły, Obrazki, Kalen, 
darze itd., itd., znajdujące się w Kalendarzach: Kalendargu Powieścio- 
wym, Kalendarzu św, Rodziny i Kalendarzu Serca P, Jezusa, .. .. 65e. 
WIELKI KALENDARZ UNIWERSALNY, TOM IL 

Oprawne mocno, zawiera wszystkie powieści, artykuły, Obrazki, Kalen- 
darze itd., itd., znajdująca się; w Kaledarzu Wszechświatowym. Ka- 
lendarzu Maryańskim i Pociecha Starości. Cena 65et. 
OBA KALENDARZE UNIWERSALNE, TOM I1 II $1 25 
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» GdyCie Rouma- 
tyzm opadnie, TEN 
SZATAN POMIEDZYDÓ. M 

LAMI, szybko chwyć za butel- 
kę Pain Expelieru, a po pierw- 
szem natarciu poczujesz, jak 

nieprzyjaciel się cofa. Przed 
tą wcierką żaden ból się nie - 
ostoi. 
Butelka po 25 i 50 ct. w 
każdej polsklej aptece. 
F- Ad, Richter & Co. 

aig Peuri Sir, 

New York. 


Kotwica — znaklem 
prawdziwości, 


CHICAGO. 


Nory zepsucia. 


W ubiegłą środę wieczorem de- 
tektywi przyprowadzili na stacyę 
policyjną przy Desplaines ulicy, 
Lillian Irwin dziewczynkę liczącą 
dopiero lat 14 i uczęszczającą je- 
szcze do szkoły. Biedne dziecko 
zwabiono do ''hotelu'' Ottona 
Nelsona pn. 1056 West Madison 
uliea. Dziewezynka opowiedziala 
szezególy swej haüby. Postepowa- 
nie właściciela hotelu jest obu- 
rzające. 

Nelsona, który stawił policyi 
opór, aresztowano natychmiast i 
oskarżono o przyczynienie się do 
gwałcenia dziewczątek.  Polieya 
jest także na tropie pewnego ofi- 
cyalisty górnej kolei, który zwa- 
bił ową dziewczynkę do ''hotelu"' 
Nelsona. 

«Spotkałam owego mężczyznę 
w jednym z górnych tramwajów, 
powiedziała Lillian, pod pewnym 
pozorem wciągnął mnie do hotelu 
i zanim mogłam się zoryentować, 
zamknął mnie w jednym z poko- 
jów. Proszę nie donieście o tem 
mojej kochanej babce, bo serce 
by jej pękło z żalu.” 

Wypadki podobne są dosyć li- 
czne.  Zdeprawowani mężczyźni 
wprost przemocą, lub pod różny- 
mi pozorami zabierają małe dzie- 
wczynki do tych nor zepsucia i 
tam przyczyniają się do ich mo- 
ralnego upadku. 

Sprawa hotelisty znajduje sie 
w ręku prokuratora. Odpowie on 
jako współwmowajea zbrodni i 
oprócz kary wiezięnia grozi mu 
zamknięcie hotelu. 


Desperatka. 

Helena Sek, licząca lat 20, wy- 
skoczyła oknem z drugiego piętra 
stacyi policyjnej Englewood. Bez- 
przytomną i pokrwawioną dziew- 
czynę zabrano do szpitala św. Ber- 
narda. 
Dziewczynę aresztowano w ub. 
poniedziałek pod ^ oskarżeniem 
nieporządnego zachowywania Bię. 
Gdy sędzia ogłosił wyrok, zabra- 
no ją do biura dozorczyni aresztu, 
mieszczącego się na drugiem pię- 
trze. Dziewczyna poprosiła dozor- 
czynię, by jej pozwoliła udać się 
do umywalni. Za chwilę dozorczy- 
ni usłyszała krzyk, wbiegła więc 
do umywalni, gdzie zobaczyła o- 
twarte okno. Dziewczyny nie było. 
Korzystając ze sposobności wy- 
pełniła swój desperacki zamiar. 
Aresztowano ją w pokoju Michała 
Diehle pn. 4210 So. Ashland nve. 
Brak rozwagi początkowo po- 
pchnął ją do upadku, a potem do 
samobójstwa. . 


Koncert młodziutkiej pianistki. 

Na rzecz daru Grunwaldzkiego 
Związku Polek, to jest, budowy 
“Domu Polskiego” odbędzie się 
w Środę, dnia 5-go stycznia w ha- 
li św. Stanisława Kostki koncert 


Amator amerykańskich mi- 
lionów. 


Od kilku miesięcy krążą pogło- 
ski o zaręczynach pięknej panny 
Marjorie Gould, córki magnata 
kolejowego Jerzego Goud'a, z 
księciem z za Oceanu. 

Obecnie twierdzą, iz szczęśli- 
wym wybrańcem jest książę Fran- 
ciszek Józef Braganza, brat księ- 


„czył wszystkim 


panny Estery Kaczorowskiej z 
łaskawym _współudziałem zna- 
nych naszych gwiazd śpiewaczych. 

Panna Estera Kaczorowska, 
córka ogólnie znanej i szanowa- 
nej p. M. O. Kaczorowskiej, na- 
czelnego doktora Zw. Polek, a u- 
czennica Dr. Anny Wyczółkow- 
skiej, odznacza się wybitnym ta- 
lentem muzycznym, który pod u- 
miejętnem kierownietwem, rozwi- 
ja się pomyślnie i rokuje młodej 
artystce świetną przyszłość arty- 
styczną. 

Takie zdanie przynajmniej wy- 
głosili profesorowie Konserwato- 
ryum, którzy mieli sposobność u- 
słyszeć grę panny Estery, w mie- 
ście. 

I cel piękny tego koncertu Jak 
również zaciekawienie pierwszym 
występem młodej polskiej arty- 
stki, urodzonej, i wychowanej w 
Chicago, powinien przyciągnąć 
liczną publiczność i zasilić fun- 
dusz daru Grunwaldzkiego Zwią- 
zku Polek. 

Nie przyjmie nominacyi. 

Były skarbnik stanowy nasz wy- 
bitny rodak ob. Jan F. Smulski, o 
którym krążyły pogłoski, ze o- 
trzyma nominacyę republikańską 
na burmistrza, wyraźnie zaprze- 
podobnym wie- 
ściom i zarazem oświadczył, że 
wycofał się z czynnego udziału w 
polityce. 

Stanowisko swoje określił p. 
Smulski na bankiecie Klubu Nor- 
wegskiego 28-mej Wardy, który 
odbył się we czwartek wieczorem 
w salach tegoż Klubu pnr. 1641 
N. Artesian ave. 

W przemowie swej zaznaczył 
on wyraźnie, iż ustępuje z polity- 
ki dlatego, aby poświęcić wszy- 
stek swój czas interesom, które 
potrzebują wszystkich jego sił i 
czasu. 

Oświadczenie to zaskoczyło nie- 
spodzianie zebranych, bardzo p. 
Smulskiemu życzliwych, którzy 
rozpoczęli już cichą kampanię na 
rzecz naszego rodaka, w tem bę- 
dąc mniemaniu, Ze p. Smulski 
przyjmie to wyróżnienie. 

Obeeni wyrazili żal, że ta potęż- 
na siła ustępuje z czynnych szere- 
gów partyi republikańskiej. 


Przeciw zatrudnianiu mało- 

letnich. 

Władze miejskie prowadzą o- 
strą krucyatę przeciwko tym wła- 
właścicielom składów i wszelkie- 
go rodzaju fabryk, którzy zatrud- 
niają dzieci niżej lat 16. 

W ub. czwartek znowu stawa- 
ło przed sędzią Himes trzech o- 
skarżonych, których uznał sędzia 
winnymi i skazał na zapłacenie, 
zwykłej w takich wypadkach ka- 
ry pieniężnej w sumie $5, oraz 
kosztów sądowych. 


Dla dobra publiczności. 

W bibliotece miejskiej zajdą 
wkrótce zmiany na dobre. Przede- 
wszystkiem nowy bibliotekarz 
Henryk E. Legler, oznajmia, że 
komisya biblioteki zażąda od mia- 
sta $300,000 na pobudowanie filii 
w kilķu dzielnicach miasta. Jak 
dotąd filie mieszczą się w prywat- 
nych domach, a jak się okazuje 
system ten jest ^ niepraktyczny. 
Filie ustanowione bedg takze w 
kazdej szkole publieznej. 

P. Legler ma nadzieję być w 
możności dostawiania publiezno- 
ści każdej książki, jaką tylko kto 
zażąda. O ile danej książki w bi- 
bliotece nie będzie postara się on 
ją sprowadzić w jak najkrótszym 
czasie. 

By zapobiedz wyczekiwaniu sy- 
stem wydawania będzie w ten spo- 
sób urządzony, że każdy będzie 
brał sobie książki prosto z półek 
a urzędnik tylko zapisze ją do 
kontroli. 


cia Miguela Braganza, którego 
zaślubiny z panną Stewart z No- 
wego Yorku sprawiły takie wraże- 
nie w wiełkim Świecie. 

Książęta Braganza posiadają 
pewne prawa do tronu portugal- 
skiego, natomiast nie mają nicze- 
go na poparcie tych pretensyi — i 
potrzebne im są koniecznie milio- 
ny amerykańskie, by pozłocić wy- 
tarte herbowne klejnoty. 


Senatorowie federalni, którzy 
wystąpili przeciw oszustwu 
trustu cukrowego. 

Senator Culberson z Texas, de- 
mokrata oraz senator Boran z 
Utah, . republikanin, oświadczyli 


Ma on zamiar również wprowa- 
dzić różne inne pożyteczne inno- 
wacye. 


Donisła transakcya. 

We wszystkich dziennikach tu- 
tejszych umieszczono wiadomość, 
że pani Aniela Dyniewicz, żona 
prezesa naszej spółki, dostała ty- 
tul własności na mocy ** Warranty 
Deed'' od 40 akrów gruntu w Jef- 
ferson Park za sume $40,000. Te 
40 akrów są podzielone na 8 ''blo- 
ków'' i tworzą nową polską sub- 
dywizyę lot byznesowych i ka- 
wałów pół akrowych, a znaną ja- 
ko *'Angeline Dyniewiez Park.” 

Główna droga, Higgins ave., 
przerzynająca te subdywizye jest 
obeenie brukowang. Droga ta be- 
dzie podobno jedną z najlepszych 
w mieście Chicago. 


Komisya Meriuina działa, 


Pomimo znacznych kosztów, ja- 
kie pociągnie za sobą komisya Me- 
riama nie będą to pieniądze wy- 
rzucone. Co dzień prawie wyłania 
się nowe jakieś oszustwo przez oj- 
ców naszego miasta popełniane. 


Ostatnio wykryto poważne nadu- | 


życia przy miejskiej dostawie 
drzewa.  Przesłuchiwano w tej 
kwestyi zarządcę miejskiej remi- 
zy drzewnej przy W. Chicago av., 
T. Josephson'a, który oświadczył, 
zaklinając się, że firmy dostawia- 
jące miastu drzewa, dają pierw- 
szorzędny materyał i czynią to 
zawsze za kontraktami, tymeza- 
sem rzeczoznawca K. Scott, wysła- 


ny na miejsce dla zbadania stanu | 


rzeczy, zeznał, że znalazł w remi- 
zie drzewo małowartościowe, 
które miasto płaciło około $35 za 
tysiąc stóp, a które w najlepszym 
razie może być warte $12. W re- 
mizie owej znaleziono nie mniej 
jak 12,000 stóp bezwartościowe- 
go drzewa, za które miasto słono 
zapłaciło. 

Przy badaniu sposobów rozda- 
wania zamówień, okazało się, że u- 
myślnie pierwszorzędnym firmom 
podawano ceny niemożliwie ni- 
skie, aby je odstraszyć i dać mo- 
żność działania firmom podrzęd- 
nym; które też całą dostawę 
drzewną w łapach swoich miały. 
Takież same stosunki jak w remi- 
zie na Chicago ave. panowały i w 
innych remizach drzewnych np. 
przy Addison i Clark strs., przy 
22.ej i So. Ashland ave. i wogóle 
wszędzie. 

W sprawie wydawania kontrak- 
tów na dostawy drzewne przesłu- 
chiwano potem osławionego i zda- 
je się w znacznej mierze za wszy- 
stkie te nadużycia odpowiedzial- 
nego komisarza robót publicznych 
Hanberga, który tłómaczył się, że 
takie stosunki — jak są — już 
był zastał. 

Słabe to co prawda ftómaczenie. 

Po uporaniu się z powyższą 
sprawą komisya Meriama zajmie 
się sprawą lokowania kapitałów 
miejskich w różnych bankach 
prywatnych. 
trzymuje o jeden procent mniej 
od innych klientów. 


Żywcem spalone dzieci. 


W domu murzyna Randolpha 
pn. 2635 Armour ave., pozosta- 
wiono bez dozoru 


ZA | 


Podobno miasto o-. 


1 


dwoje dzieci: | 


GAZETA POLSKA W CHICAGO. 


publicznie, że zażądają publicznie 
od kongresu by zbadał długolet- 


nie kradzieże trustu cukrowego 
uskuteeznione za pomocą urzędni- 
ków komory celnej. Prawdopodo- 
bnie senatorowie bez względu na 


5-cioletnią Esterke i 3-letniego 
Alfreda. Dzieci zaczęły się bawić 
zapałkami, przyczem zapaliły 
swoje sukienki. 

Przerażone, zaczęły biegać po 
mieszkaniu rozniecając płomienie 
silmej jeszcze, a nadto zapaliły u 
okien firanki, i inne znajdujące 
się w mieszkaniu tkaniny; wresz- 
cie i meble zaczęły się palić pło- 
mieniem. 

Krzyku nieszczęśliwych dzieci 
nie słyszał nikt, aż dopiero kiedy 
z okien mieszkania buchać zaczęły 
geste kłęby dymu, zbiegli się są- 
siedzi, wyłamali drzwi od miesz- 
kania, rzucili się na ratunek ma- 
leństwom, które niestety znalezio- 
no już bez życia, > 

Rodzice będą pociągnięci do od- 
powiedzialności sądowej, za ka- 
rygodny niedozór, który stał się 
przyczyną śmierci dwóch istot. 

Więcej pieniędzy na śledztwo. 

W imieniu prokuratoryi wniósł 
Wayman do Rady powiatowej żą- 
danie podniesienia funduszu na 
wydatki prokuratoryi o 42 tysią- 
ce dolarów. W roku bieżącym wy- 
datki prokuratoryi sięgają 10 ty- 
sięcy dolarów. Pieniądze te poszły 
na śledztwo w sprawie nadużyć 
zarządu miejskiego i nadużyć po- 
licyjnych. 

Terror unijny. 

W zakładzie krawieckim Wil- 
helma Baina, pn. 718 E. 47 ulica, 
doszło do bójki, która wynikła 
wskutek tego, że Bain zatrudnia 
nieunijnych robotników. 

Bain zatrudniał dwóch krawców 
trzy dziewczyny. We czwartek o- 
koło dwudziestu mężczyzn, rzeko- 


mo unistów, wpadło do zakładu, | 


napadli na pracujących i niszczy- 
ło towary. Bain, gdy starał się im 
przeszkodzić, uderzony został w 
twarz nozycami. — Żona Baina i 
Helena Malinowska, jedna z ro-- 
botnie, bite były również 
twarz nożycami przez  napastni- 
ków. Inni robotnicy i robotnice 
zdołali uciec z zakładu. Malinow- 
ska straciła przytomność i upad- 


ła na podłogę. Skoro tylko zjawi- | 
| la się polieya, napastnicy, którzy 


byli uzbrojeni w nożyce krawie- 
ckie, uciekli. 


Aresztowani zostali trzej nastę- | 


pujący, którzy brali udział w na- 
padzie: Charles Nipniak, Morris 
Kamtz i Karol Selwitz. 

Poranieni podczas napadu: 
Wikielm Bain i jego żona Jenne; 
Helena Malinowska i pewna nie- 
znana szwaczka. 

Baina, jego żonę i Malinowską 
zabrano do szpitala św. Bernarda, 
gdzie rany ich opatrzyli lekarze. 


Nowa ofiara. 


Do licznych, ofiar, które znajdu- | 


ja śmierć w piekle chicagoskiem 


— rzezalniach przybyła jeszcze 
jedna. 
Maryana Stefanowicza, 42-let- 


niego robotnika, zatrudnionego w 
rzezalniach, u korporacyi Natio- 
nal Packing Co., znaleziono nieży- 
wego w otworze od elewatoru, ze 
zmiażdżoną ręką i ciężkiemi rana- 


| mi na głowie. 


Nikt wytłómaczyć nie może, w 
jaki sposób Stefanowicz mógł 
spaść w otwór elewatoru, a trud- 
ności wyśledzenia tajemnicy są 


w. 


m 


barwę tak demokraci jak i repub- 
likanie nie zadowoleni z obecnej 
ndministraeyi dołożą starań by 
skandal trustu eukrowego zostal 
wytoezony przed kongres i odpo- 
wiednio napietnowany. 


tem wieksze gdy sie zwazy, Ze Ste- 
fanowicz pracował na czwartem 
piętrze a elewator znajdował się 
na trzeciem, kiedy nieszczęście 
miało się wydarzyć. 

Trudną tą do wyjaśnienia za- 
gadkę powierzono  przysięgłym 
koronera. 


Ciekawa kwestya, 

Jeden z członków komisyi Me- 
riama, adwokat IL. Fisher, złożył 
propozycyę, by znieść powszechne 
wybory urzędników miejskich. 
Jedynym, którego ludność wybie- 
rać powinna, ma być mayor. On 
zaś wedle projektu Fishera mia- 
nowałby urzędników. Fisher 
twierdzi, że wtedy mayor byłby 
odpoftiedzialnym za stan gospo- 
darki w administracyi. 


Umoralnianie Chicago za pomocą 
bomb. 

Znane bale pierwszej  wardy, 
które urządzają aldermanowie tej 
dzielnicy na pokrycie ^ kosztów 
kompanii demokratycznej, a któ- 
re dotąd były niczem innem jak 
rozpustnemi  orgiami są w swej 
egzystencyi zagrożone, Policya 
bowiem tutejsza otrzymała dwa 
listy z pogróżkami i zapowiedzią 
dwóch bomb o ile bal ten, nazna- 
czony na 13 bm. będzie miał miej- 
sce. 

Listy te były krótkie i treści- 
we. Szef policyi Steward zawiado- 
mił natychmiast inspektora 
Wheelera o otrzymanych listach 
i rozkazał zająć się tą sprawą jak- 
najenergiczniej. Szef dodał, że nie 
może zapewnić absolutnego bez- 
pieczeństwa uczestnikom balu. 

Zeszłego rokn eksplodowała 
bomba w szopie poza Coliseum. 
Wyrządziła jednak bardzo mało 
szkody. W tym roku rzucający 
bomby przyobiecują spowodować 
eksplozyę na sali, w chwili gdy 
rozbijanie się dojdzie do najwyż- 
szego stopnia. 


Na orgię doroczną, urządzaną 
przez aldermanów Pierwszej 
wardy, schodzą się mieszkańcy 


dystryktu czerwonych światełek, 
różni kryminaliści i wielu cieka- 


| wych. 


Orgia ta trwała przez całą noe 
n przynosiła ałdermanom Pierw- 
szej wardy dziesiątki tysięcy do- 
larów czystego dochodu. 

W tym roku być musi inaczej. 
Szef polieyi Steward nie pozwoli 
na sprzedawanie trunków rozpa- 
lających po godzinie 1-szej w no- 
cy iw ogóle sprzedawać będą 
mogli trunki tylko w piwnicy pod 
halą. 

Na sali będzie cały zastęp po- 
lieyi, który niedozwoli na ohydne 
tańce i inne wybryki, którymi lu- 
biły się popisywać na tym balu n- 
padłe kobiety z domów publicz- 
nych naszego miasta, 

Cała lepsza część ludności od- 
dawna już protestuje przeciwko 
obrzydliwej demoralizacyi, którą 
szerzą dla dochodu urzędnicy 
stojący na czele zarządu miejskie- 


go. 
Brutalni napastnicy, 


Dwaj rabusie napadli na panią 
Norah Enright, pn. 747 La Salle 
ulica, kiłkadziesiąt stóp od stacyi 
policyjnej. Ponieważ napadnięta 


nie chciała im powiedzieć, gdzie | Augustana, powiedzieli, mu by 


się znajdują jej pieniądze, napast- 
nicy strasznie ją pobili, a potem 
uciekli. Zawezwano polieyę, która 
puściła się w pogoń za brutalnymi 
bandytami, lecz jak zwykle, na 
trop ich nie wpadła. 


Smutny los znanego finansisty. 


J. R. Wałsh, swego czasu jeden 
z najpotężniejszych finansistów 
Stanów Zjednoczonych, — jest te- 
raz więźniem w swoim własnym 
domu pn. 2123 Calumet av. Dwóch 
deputy marszałków federalnych 
znajduje się przy nim w dzień i w 
nocy. Marszałkowie ci nie opusz- 
czają go ani na sekundę. A oprócz 
tego w pobliżu domu znajduje się 
zawsze kilku detektywów fede- 
ralnych. 

Zmiana ta zaszła w piątek, kie- 
dy sąd apelacyjny zatwierdził wy- 
rok sądu niższego, skazujgeego 
Walsha na pięć lat więzienia fe- 
deralnego w Leavenworth. Sąd 
apelacyjny także odrzucił prośbę 
oskarżonego, by mu pozwolono 
przebywać na wolności pod kau- 
cyą do czasu rozstrzygnięcia spra- 
wy przez najwyższy sąd Stanów 
Zjednoczonych.  Zezwolono jed- 
nak na to, że zamiast pójść do 
więzienia zaraz, Walsh będzie pod 
bezustannym dozorem. 

Walsh i jego adwokaci posta- 
nowili walczyć dalej. Apeluja oni 
do najwyższego sądu. Mala jest 
jednak nadzieja, by Walsh mógł 
być ocalony od kozy. 


Zbyszko znów górą. 


W ubiegłą sobotę wieczorem w 
klubie Illinois Athletic Club od- 
była się walka pomiędzy pol- 
skim szampionem Zbyszkiem Cy- 
ganiewiczem, a hiszpańskim 
szampionem Alvaresem. 

Zapasy były nader interesujące, 
choć zaraz z początku osądzić było 
można, że nasz champion da sobie 
z łatwością radę z Hiszpanem. 

sBawił się też nim Zbyszko, jak 
kot myszą ku wielkiej uciesze ze- 
branych miłośników tego sportu. 
Hiszpan wił się jak wąż i nie pró- 
bował nawet chwytów, w celu po- 
walenia Polaka, a tylko starał się 
przeciągnąć walkę, aby zbyt pręd- 
ko nie legł na łopatkach. 

Zbyszko kilka razy miał Alva- 
resa w swych żelaznych  klesz- 
ezach chwytami, z których każdy 
mógł przygwoździć do materaca 
zwinnego Hiszpana, lecz umyślnie 
go puszczał i znowu chwytał, aby 
widzowie mieli więcej zabawy. O- 
statecznie powalił go pierwszy raz 
po 9-ciu minutach zabawki, a 
drugi raz po 5 minutach, bez żad- 
nego ze swej strony wysHku. 

Po walce Zbyszko oświadczył, 
żę bić się chce z każdym szampio- 
nem, wielkim czy małym. Amery- 
kaninem czy iunoarodo*wcem, a 
przedewszystkiem chec się jak 
najprędzej zmierzyć z champio- 
nem Gotchem, do którego gotów 
jest dobrać się choćby tego wie- 
ezoru, Zbyszko jest zupełnie pe- 
wny siebie. ` 

Naganna opieszałość policyi. 

Marya Paulson, 13-letnia dzie- 
wczynka, zam. ze swoim ojcem p. 
n. 659 North Center avenue, sta- 
ła się ofiarą brutalnego napadu w 
swem mieszkaniu. Dziewczynka 
napadnięta została już w zeszłą 
środę, lecz nie wyszło na jaw aż 
dopiero w sobotę. 

Charles B. Paulson, ojciec na- 
padniętej twierdzi, że policya za- 
nadto nie spieszyła się z zarządze- 
niem śledztwa. Twierdzi b, 5 
iż policyanci, którzy ambulatsem 
zabrali córeczkę jego do szpitala 


Leslie M. Shaw, były minister 
Skarbu. 


Śledztwo z powodu długoletnie- 
go oszustwa skarbu państwa przez 
trust cukrowy, zmusi wielu zna- 
nych polityków do wypowiedze- 
nia w sądzie, eo wiedzą o tej spra- 
wie. 


nie nie mówił o zajściu aż ranna 
„odzyska przytomność. Paulson za- 
stosował się do życzeń policyi. 

Protokóły policyi przy West 
Chicago avenue jeszcze w sobotę 
donosiły tylko o fakcie zabrania 
dziewczynki do szpitała, łecz ani 
nie wspomniano o szczegółach 
napadu. 

Okazuje się, że gdy Marya przy- 
szła do domu na obiad, w środę, 
zaatakowana została przez jed- 
nego lub dwóch mężczyzn. Całe 
jej ciało, a osobliwie gardło i rę- 
ce były poranione, Sukienki po- 
darte były na kawałki, a krzesła 


były poprzewracane, a łóżko w 
wielkim nieładzie. Wszystko to 
dowodzi, że napadnięta stoczyła 


szaloną walkę ze swymi napastni- 
kami. 

Paulson znalazł swą córeczkę 
na półprzytomną, gdy powrócił 
do doinu od pracy, o godzinie 6. 
wieczorem. Wówczas zawiado- 
miono policyę. 

Podłoga mieszkania Paulsonów 
zbrudzona była błotem. Pozo- 
stawione ślady stóp wykazują, że 
w napadzie brało udział dwóch 


mężczyzn. 
Marya uczęszczała do szkoły 
publicznej Carpenter, na prze- 


ciwnej stronie ulicy, Nauczycielka 
donosi, że przed południem by- 
ła w szkole, lecz nie powróciła po 
pondniu. 

Napadnięta znajduje się jeszcze 
w szpitalu. Stan jej jest krytycz- 
ny. 
Policya donosi teraz, że czyni 
co tylko może, by złapać napast- 
ników. 


Człowiek opętany. 

W Roterdamie w ostatnich cza- 
sach z ust do ust przechodzi historja 
człowieka opętanego, a raczej wa- 
ryata. 

Człowiek ten 0 godz. 12-ej 
w nocy z przerażeniem wpadł do 
jakiejś restauracyi, krzycząc i mó- 
wiąc zupełnie od rzeczy; to tylko 
można było wyrozumieć, że utrzy- 
mywał, jakoby w rękach swoich 
kurczowo zaciśniętych, trzymał u- 
więzionego księcia ciemności. Przy 
pomocy policyi zdołano go namó- 
wić, aby ręce otworzył; zgodził się 
na to, pod tym wszakże warunkiem. 
żeby był obecny ksiądz katolicki. 
który przez odprawienie modlitw i 
egzorcyzmów czarta wypędzi. Ale 
gdy się zjawił ksiądz, okazała się 
nowa trudność : szaleniec utrzymy- 
wał, że ceremonii tej nie może do- 
pełnić ksiądz zwyczajny; tylko je- 
den z wyższych dostojników Koś- 
ciola może liczyć na pomyślny sku- 
tek. Ale że w Roterdamie niema bi- 
skupa, niebyło więc innego wyjścia, 
jak mniemanego opętańca oddać 
do domu obłąkanych. 


.. Spadek po królu Leopoldzie. 
Rodzina króla Leopolda belgij- 
Skiego, którego z powodu stosun- 
ku z baronową Vaughan, odsunęła 
się od niego, stara się znowu pozy- 
skać względy monarchy. Król po- 
czątkowo okazał zadowolenie z te- 
go zbliżenia i chciał ostatnie dni 
życia przepędzić na łonie rodziny; 
kiedy jednak postawiono za waru- 
nek odsunięcie baronowej Vaughan 
a ta dowiedziała się o pertrakta- 
cjach. urządziła — jak donoszą pi- 
sina francuskie — staremu królowi 
taką ''seene", że wyrzekł się za- 
miarów rodzinnych, a co więcej po- 
prostu wydziedziczył swych pra- 
wych spadkobierców. zostawiając 
dla nich jedynie część prawem o- 
kreśloną, cały zaś majątek, na któ- 
ry składają się dwie wille nad 
morzem Śródziemnem i olbrzymia 
ilość klejnotów, zapisał baronowej. 


Między innymi byli ministrowie 


skarbu Lestlie M. Shaw i L. J. 
Gage będą poddani badaniu. 

Podobno swego czasu ostrzega- 
no Shaw'a o nadużyciach na ko- 
morze celnej, mimo to minister za- 
niedbał wejrzeć bliżej w tę sprawę 
i pozwolą na dalsze okradanie 
skarbu państwa. 
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POSZUKIW. 


GH -ESZ kupić farmę tanio wraz £ 
m saciawam | inwentarzem na dogod- 
nych warunkach, pisz do: J. Kwaśniew- 


eki, 654 Becher str., le arida 
x 


NIA. 


PANOWIE OERGANISECI!! 
..TAK jak w każdym roku Opłatki na 
gwiazdkę dostać można u Fr. Chojna- 


ckiego 4718 Winchester av6, kai 
jns 


B 


po CHSUHEENI 
Kto nadeśle jednego dolara — $1.00 — 
ten otrzyma trzy książeczki: Rozmai- 
tych Sztuk i Sekretów: 1. Złota księga, 
Vtóra zawiera 77 rozmaitych sekretów, 
2. Spirituologia, czyli nauka wywoływa- 
nia Duchów; 3. Sila tajemna, czyli 6, 
7, 8 i 9 Księga Mojżesza, zawiera prze- 
azło 118 rozmaitych tajemnie. Adreso- 
wać do: F. J. Smith, Box 585 Earthamp- 
ton, Mass, 49 


UWAGA!!! 

Każdy, który przysłał przedpłatę na 
dzieło 12-tomowe ''Tysigc Nocy i Je- 
dna””, niechaj pisze o przysłanie z po- 
daniem dokładnego adresu tak poczto- 
wego jak i expresowego. Wiele bo- 
wiem osób zmieniło adres, nie powiado- 
miwszy nas o tej zmianie. 

W  Dyniewicz Publishing Co 


z UH 

DARMO. Kto przyśle swój adres i 5c. 
markę pocztową, ten otrzyma WIELKI 
POLSKI KATALOG Ilustrowany iu- 
strumentów muzycznych i rekordów 


Polskich do  fonografów. HENRYK 
SCHUNKE, 1080 Broadway, Buffalo, 
N, Y. 


Jakób Waranowizz. 112 Grand Str. 


Brooklyn N. Y. 
RODACY! Jezeli macie jakie sprawy 


wamnkach. PIOTR P. 
WICZ, NOTARYUSZ i WŁASCICIEL, 
114 N.—th St. HARRISON, N. J.|49| 
mam tcm c C gener 


W PREZENCIE przyszlemy każdemu 
nasz Kalendarz na rok przyszły 1910, 
kto przyszlo swój dokładny adres i 
2e znaczek. 


Adresowaé:  Bischoff's Banking 
House, 237 Broadway, New Tej 
x 


NEW: 


i m d 
DOLARA nagrody temu, komu zna- 
ne są te dwa nazwiska: Jan Kamieńsk!, 
albo Józef Gosiński. Niech się zgłosi 
pod adresem: 
Andrzej Litwin, Kent, Conn. [352] 
POSZUKUJE . dwóch braci, Stani- 
sława i Tadeusz Urbankór w ważnej 
sprawie, pochodzą Z miejscowości 
Tłoki, Tarnowiec, Galicya. 
Ktoby o nich wiedział, niech da znać, 
albo niech się sam zgłosi pod adros: 
Adam Malinowski, 1208 Cleaver str. 
Chicago, Ill, 


POSZUKUJE Adama Oberna, pocho- 
dzi z Galieyi z Loszniowa.  Ktoby o 
nim wiedział, lub on sam, zechca się 
zgłosić listownie do: Petronel Matta, 
19 Oak etr., Ridgewood, N. J. 


POSZUKUJE brata mego Ka£mierza 
Pietrzaka, pochodzi z Królestwa Pà- 
skiego z miasta Ciechocinka. Laska- 
wie prosze uwiadomié: Józef Pietrzak 
111 Hudson ave, Rochester, N. Y. 


Nowy agent. 
..Antoni Szurek i jego pomocnik Jan 
Szurek kolektują w Amaterdam, Al- 
bany, Cohes, Scheneetady, Troy, Utica, 
it. d 


KAZDEMU poślemy darmo! Książe- 
czkę opisującą różne choroby skórne, 
oraz cenniki Medycyn, Artykułów Toa- 
letowych, i innyeh ciekawych rzeczy po 
cenach fabrycznych. Prof. K. Szwarce 


ea poszukuje Anny Patrykus i jej 
męża. Poehodzą ze Skorazewa. Ktohy 
o nich wiedział, lub oni sami, niech da- 
dzą znać na adrea: Mike Hinca, 710 
Weest st., ftevens Point, Wis. 


POSZUKUJE. — moich kuzynów Jana 
Stanisława i Teodora Niezgódzkich, po- 
chodzących ze Smolnika, którzy do A- 
meryki przyjechali przed 38 laty. Z 
domu nazywam się: ANTONINA KWA- 
SNIEWSKA. 105 Lacka Ave. 
Scranton, Pa. 


———— 

POTRZEBA AGENTCW. — ŁATWY 
ZAROBEK. — Każdy kto jeet bez pra- 
cy lub niezdolny do ciężkiej pracy mo- 
że łatwo zarobić $2.00 do 3.00 dolarów 
dziennie, przy rozpowszechnisniu, na- 
szych słynnych medycyn i kuracyjnego 
wina świętojańskiego, aby rozpowsze- 
chnić nasze słynne lekarstwa dajemy 
taki rsbat, że żadna firma tego dać 
nie może. Piszcie po warunki, załącza- 
jąc 2e. znaczek. Prof. K. Szwarce&C. 
243 Roxbury str. Bostcn, Mass. 


G. 50. 


MÀ 

ZA KILKA GODZIN lekkiego zaję- 
cia wieczorami po pracy każdy i wszę- 
dzie może łatwo zarobić 10 do 15 dola- 
rów tygodniowo. Wytnijcie to ogłosze- 
nie i przyslijcie załączając 2 centową 
markę po bliższe informacye. Adresować 
Dr. Jan Chmielnicki, Chemist. E. 10 Per- 
ry str. Somtrvilit Masa. G. 2—1910 


Ln" ccnl 

SWIERZBY I PARCHY ctoć i 15 
lat etare gwarantujemy je naszym naj- 
nowszym wynalaskiem za $1.25 zupeł- 
nie wyleczyć, za co ręczą setki podzię- 
kowań z Ameryki i Kanady, chceaz się 
przekonać o skuteczności, przyślij 50 c. 
na próbę. Prof. K. Szwarce, 243 Rox- 
bury str. Boston, Mans. G.50. 


POSZUKUJE Adolf Smoliński, w 
bardzo ważnych sprawach familijnych, 
brata swego Bronisława &molifiskiego. 
Człowiek to wojskowy, ojciec ich dzier- 
żawił majątek — Prepytki w powiecie 
Płońskim. Przd 30 laty wyjecha. do 
Rosyi i zginął bez wieści. Pogłoski do- 
chodzą, jakoby się miał znajdować tu 
w Ameryce. On sam, lub ktoby wiedział 
o nim, raczy donieść pod adresem: Ar- 
kadyusz Liwski, 14 Aetna st. Nauga- 
tuck, Conn. 


macye, zwróciliśmy się do wymienionej 


GAZETA POLSKA W CHICAGO. 


POSZUKIWANIE.—Józef Tokarz po- 
szukuje swej żony Anny, liczącej 26 
lat, przeszło 5 stóp wysokiej blondynki, 
która wyjechała z Lafferty, Ohio, Bea- 
ver Co. z 22 letnim stołownikiem W. 
Tyść, zabierając z sobą 1 i pół letniego 
chłopca i 4 letnią dziewczynkę. Ktoby 
wiedział o miejscu ich pobytu, niechaj 
da znać pod adresem: 
Józef Tokarz, 4509 Wetzel St. 
Wheeling, W. Va. 


Grunta! Grunta! 

Dobrze zagospadarowana farma 147 
akrowa, cena $25 za akier. Druga 100 
akrowa farma dobrze zagospodarowana, 
cena $20 za akier. Dobra woda, wiatrak, 
las, łąki, Ziemia dobra czarna. Kupuj- 
cie grunta dopóki są tanie. Tekxae jest 
ładną Krainą. Tekxaskie grunta przyno- 
sz» dobre procenta. Wszystko sie do- 
ładną krainą. Texaskie grunta przyno- 
hiimat bardzo znośny 1 zdrowy. Sprze- 
daje moje własne grunta. Kto kupi któ- 
rą z tych farm temu wróce 25 dolarów 
za koszta podróży. Piszcie jak umiecie 
na adres: Anton Zetka ayette co., 
Oldenburg, Texas. G. 52. 


KTO NADESLE mnie kilka adre- 
sów swoich znajomych, temu poslę Mi- 
czny prezent. Jan Kozłowski 73 West 


str. New York, N. Y. G. 51 
ILLUSTROWANY KATALOG no- 
wości, wynalazków, eztuk, sekretów 


rzeczy zadziwiających darmo każdemu 
wysyłam. Piszcie, załączająa markę 
contową. Sto dziesięć illustracyi. Wan- 
da Burger 1515 Eastern Parkway 
Brooklyn, N. Y. G.50 


a - — M M HH  —Át— —— —RÓ 
POSZUKUJE swego brata Franciszka 
Slachetka. Pochodzi z Królestwa Pol- 
akicgo, gub. Łomżyńskiej, pow. Makow- 
skiego, ze wsi Hojniki. Przebywa w 
Chicago, Ill. Ktoby o nim wiedział, lub 
on sam miech da znać pod adresem: 
Wiktorya Marchewka, Turners Falls, 
Mnasa. 
pu^ in CY T 
: Jan Jakubowski poszukuje swoich 
znajomych Fr. Cwental i Mikołaja Mi 
chałka, oba pochodzą z gubernii Radom 
skiej, zo wai Pawłowicze; przybyli do 
Ameryki przed trzema laty i zamieszku- 
ją w Chicago, MI. Więc ktoby wiedział, 
łub cni sami, to proszę zgłosić się pod | 
adres: Jan Jakubowski, 4854 S. Throop | 
str. w Chiengo, osobiácio lub listownie. 


A — — í— 

POSZUKUJE swego siostrzeńca Wła- 
dysława Indaczka, rodem ze Lwowa, 
a Galicyi 19 1. Wyjechał z kraju przed 
3 laty, nie dajje rodzicom o sobie żad- 
nej wiadomości. Kto da o nim znać, 
ofiaruję nagrodę $2.00. Łaskawe zgło- | 
zaenie pod adresem: Józef Rolny 448 | 
Green str. Chicago, Ill. 


ZAGBANICZNE BIURO prawnicze, 
załatwia wszelkie sprawy adwokackie, 
notaryalne i wajskowe: jak kontrakta; 
skrypta dłużne; regulacye hipotek; ko- 
lektowanie pieniędzy — sprzedaż real- 
ności, plenipotencye, uwolnienia od éwi- | 
czeń, prośby o nsenterunki itp. oraz | 
wysyłka pieniędzy i aprzedaż Szyfkart. 

Bronisław Sułkowski, 22 Belmont ave, 
Newark, New Jersey 50 


„n ON 
NIKOGO NIE SŁUCHAJCIE, A Z ME- 
GO OGŁOSZENIA KORZYSTAJCIE!!! | 

Z powodu fajtu kompanicznego sprze- | 
daję szyfkarty najtaniej, a kto nie ma | 
pieniędzy na to, temu daję poradę, w | 
jaki sposób ma się dostać do kraju za | 
darmo, przy zajęciu na cztorokomino: | 
wych expresowych parowcach. 

Sprawy Europejskie: Adwokackie, | 
Notaryalne i Wojskowe załatwiam szyb- 
ko. 


Jan Kozłowski 73 Weet etr. New 
York, N. J., 2 floor. G. 1. | 


a 
POTRZEBA czterech palaczy |firema- 
nów| Polaków do kotłowni w Ropublic 
Iron Steel Co, , Sylvan Works. Zgłoaić 
sie do T. Wysokci, 422, 3d avenue; | 
Moline; Ill. | 
50 


Nigdy niebywała oferta. | 
Kto przyezle 50 ot. temu odrobimy | 
powiększoną fotografię, oraz damy bo- | 
gaty katalog, który wam sprawi wielką | 
przyjemność, a wielu da szczęścia na ; 
cało życie. Oprócz tego damy jedną 
książkę powieściową. Przyszlijcie 50c 
wraz z fotografią. Adres: 
A. F. Borucki, Box 4 Johnstown, Pa. 
50 


R z o cd 

ORGANISTA I NAUCZYCIEL we. 
£o przybyły z Galicyi, poszukuje posa: 
dy przy jakiejkolwiek parafii polskiej 
w Ameryce. Łaskawe oferty uprasza 
się wysyłać pod adresem: M. Bittner, 
30 Bay st. Taunton, Mare. 

POSZUKUJE braci Jana i Józefa 
Wasilewskich, pochodzących z gubernii 
Grodno, powiatu Białostockiego, gmi- 
ny Obrodnickij, ze wai Kamianka. Ra- 
czą się zgłosić pod adresem: Zofia 
Oszczepińska, Sayreville, N. J. Box 
174. 


Uwaga Osadnicy. 
——— 


Po co jechać nz zachód w poszuki- 
waniu za farmą; można otrzymać dale- 
ko lepszą w zachodnim Michiganie. 
Można tam nabyć doskonałe grunta, | 
przydatne do hodowli owoców i ogólne- 
go gospodarstwa za jedną czwartą ce- | 
ny płaconej za podobne grunta na za-, 
chodzie. 


Ry przekonać się, idź na wystawę do 
Coliseum ||Chicago — ul. Wabash i 13|| 
& zobaczysz, co za płody wydaje zacho- 
dnia część Stanu Michigan. z 


A o ile zainteresujecie się tą ofertą, 
piszcie po dalsze informacya do C. I. 
Pailthorp, Petogkey, Mich. 50 


Nowi agenci. | 


Ob. Francsizek Gierymski, 126 Haw- 
thorne ter. Torrington, Conn., kolek- 
tuje w Torrington i w okolicy. 

Ob. Suchcieki 142 South str., New- 
ark, N. J., kolektuje w Newark, N. 
J. i w okolicach. 

H. Jaworowiez 407 Mitchell str. 
Milwaukee, Wis. kolektuje w Milwau- 
kee i w okolicy. 


i 
Odpowiedzi Redakcyi. | 
Wny Józef Ostrowski. Widsoo Locka, | 
Conn. — Po żądane przeż pana infor- 


szkoły i niezwłocznie po odebraniu od- : 
powiedzi zakomunikujemy Sz. Panu. 

Grupa 865 Z. N. P. w Chicago. — 
Komunikat Sz. Zurządw grupy ode- 
braliimy zbyt późno, by módz umie- 
cié w przesz!'ym numerze. Teraz we- | 
zwanie na 8 bm. nie miałoby również | 
znaczenia. i 


| przemysłowców 


| co wywołało 


Ostatnie Wiadomości. 


Gwalty Moskali. 


PETERSBURG, 8 grudnia. — 
Ktokolwiek chce wiedzieć jak so- 
bie premier Stołypin wyobraża 
przyszłość Finlandyi, niech spój- 
rzy na Gruzye, na Kaukazie, która 
swego czasu posiadała samorząd, 
gwarantowany traktatem. 

Telegram do księcia Czawcza- 
wadze, posła gruzińskiego od 400 
rodaków dowodzi najlepiej, że au- 
tonomia ta nie istnieje. 

Przed półwiekiem ludzie ci osie- 
dlili sie na gruntach, tak zwanych 
państwowych, zabranych przez 
Rosyę na Kaukazie. 

Plaeili regularnie czynsz, wy- 
karezowali lasy i podnieśli upra- 
wę, wartość ziemi, wtem niby pio- 
run z jasnego nieba, spadł na nich 
ukaz wydany z Petersburga, że 
Gruzini mają opuścić swoje sied- 
liska a ma ich miejsce mają spro- 
wadzić kolonistów rosyjskich. 

Opinia publiczna oburza się na 
ten bezprzykładny gwałt wywła- 
szczenia Gruzinów z ich własnej 
ziemi, jest to jednak tylko jeden 
z przykładów zbrodniczych metod 
moskiewskich, mających na celu 
wynarodowienie Gruzinów. 


Nowy Namiestnik Finlandyi. 


PETERSBURG, 8 grudnia. — | *" 3 
| mianowanie gubernatora i zarzą- | 


Wielki ksigze Mikołaj Mikołaje- 
wiez, cioteczny brat cara został 
naznaczony na wielkorządcę Fin- 
landyi. 

Jenerał Zein, obecny general-gu- 


Niemcy przeciw Amerykanom. 
BERLIN, 8 grudnia. — Wśród 


wala sie burza przeeiw projektowi 


urządzenia w Berlinie amerykań- ' 


skiej wystawy przemysłowej. 
Szczególniej wielkie firmy z 


Westfalii podniosły glos oburze- | 


nia, prasa oskarża rząd o zdradę 
interesów przemysłu 


Henryka, brata cesarza, pod któ- 
rego protektoratem miała być o- 
twarta ta wystawa, poprostu ''A- 
jentem handlowym Stanów Zjed- 
noczonych.”” | 


Stronnicy księcia Henryka bro- 
nią jego stanowiska i dowodzą, że 
starał się on nawet o zaniechanie 
palenia w marynarce niemieckiej 
cygar i papierosów  amerykań- 
skich, twierdzą również, iż wysta- 
wa będzie na małą skalę to zna- 
czy, nie zaszkodzi przemysłowi 
niemieckiemu. 


Ważniejsze powody przyczynia- 


ją się, że wystawa ta istotnie nie | 
| jest na czasie, a mianowicie pod- 
, niesienie taryfy celnej w Amery- 


| bernator Finlandyi będzie zależał | "Friedmens Trust 
| od nowego namiestnika. 


niemieckie- | 
go, nazywają księcia pruskiego | 


ce, na wyroby przemysłu niemie- | 


ckiego. 


Orędzie Prezydenta. 


WASHINGTON, D. C. 8 grud- 
nia. — Pozostawić taryfę w spo- 
koju, póki nagromadzone fakta 
nie zostang wyświetlone — oto ra- 
da prezydenta w pierwszem rocz- 
nem orędziu do Kongresu. 

A wiee po pierwsze, odłożenie 
na później śledztwa w sprawie o- 
szustwa trustu cukrowego, po 
drugie, w polityce zewnętrznej ak- 
cya energiczna w środkowej Ame- 
ryce, dla podkreślenia doktryny 
Monroego: ‘‘Ameryka dla Amery- 
kanów"', po trzecie rozpoczęcie de- 
bat nad założeniem banków pocz- 


| towych, a wreszcie wprowadzenie 


różnych oszczędności do zarządu 
— takie są główne punkty, oma- 
wiane szeroko przez prezydenta. 
Poruszając draźliwą sprawę ta- 
ryfy, prezydent zatrzymał się nad 
granicami maximum i minimum, 
czyli najwyższej i najniższej skali, 
żądania pewnych 
kongresmanów, by sprawa ta od- 
dana została specyalnej komisyi. 


Ostrzeżenie Ameryki Środkowej. 


Druga część orędzia poświęco- 
na jest wyłącznie rzeczypospoli- 
tej Nicaragui. Prezydent Taft bar- 
dzo wyraźnie powołuje się na dot- 
krynę Monroego i energicznie za- 
powiada iż Stany Zjednoczone nie 


| ścierpią dalej podobnego sąsiedz- 


twa, poczem oświadcza, iż zer- 
wane zostały stosunki z prezyden- 
tem Zelayg, a rząd amerykański 
poczynił kroki stauowcze, które 
odpowiedzą poczuciu godności 
Unii i udowodnią Ameryce środ- 
kowej oraz «ludzkości, iż Stany 
Zjednoczone spełnią swój obowią- 
zek. 

Pozatem orędzie prezydenta po- 
leca: subwencye, mające na celu 
zachęcanie żeglugi amerykańskiej 
i ogłaszanie funduszów wybor- 
czych na członków Kongresu. 

Sprawa emerytur. 

Podniesienie opłat pocztowych 
dla miesięczników i tygodniowek. 

Oznaczenie skali złożone zosta- 
ło w ręce głowy państwa, czyli 


| prezydenta, wydawało się wieln 


niebezpieczeństwem, które może 
doprowadzić do nieporozumienia. 
Prezydent w następujący spo- 
sób rozstrzyga kwestyę: 
<<Pojmuję władzę prezydenta z 
zastrzeżeniem, że w żadnym wy- 


Wzniesienie sztucznej wyspy i 


padku nie zastosuje najwyższej 
skali. opłat. Nikt zresztą nie życzy 
sobie sporów na tle taryfy, ani wy- 
wołania nieporozumień wśród 
stronnictw.” 

Co do dalszych zmian, to na ra- 
zie powinny być odłożone. Dalej 
prezydent robi uwagę, że jeśli 
podniosły się ceny, to nie jest to 
skutkiem reformy taryfy, gdyż 
nawet te przedmioty, na które 
znacznie zniżono opłaty pozostały 
w tej samej cenie, albo nawet po- 
drożały. 

Ważne niezmiernie jest zdanie 
prezydenta odnośnie do poprawy 
sądownictwa — potępia sądy do- 
rożne a zarazem wskazuje konie- 
czną reformę skrócenia procedu- 
ry karnej. 

Wyznaczenie funduszu w sumie 
$50,000,00 na zwalczanie handlu 
żywym towarem. 

Wypracowanie planu w celu u- 
sunięcia **odkladaü spraw” w są- 
dach. 


fortów przy wejściu do zatoki Che- 
sapeake, budowę dwóch okrętów 
wojennych i okrętu zapasowego 
(repair ship), oraz założenia stacyi 
morskiej na wyspie Pearl w Ha- 
vai. 

Wydział Narodowy Zdrowia. 


Podniesienie Nowego Mexyku i | 


Aryzony do godności Stanów i 


du dla Alaski. 
50-letni obchód rocznicy wyzwo- 
lenia murzynów w 1913 rokn. 


Wypłacanie depozytów spółki 
and Saving 


; Dank." 

Również pochwala 
i projekt ministra skarbu, aby de- 
| ficyt wydziału wykonawczego 


niemieckich zer- | $73,075,620 został pokryty akcya- 


mi [bondami] rządowymi Kanału 
Panamskiego i oświadcza, 
| wskutek zaprowadzonych oszczęd- 
ności rok fiskalny, kończący się 
z dniem 30 czerwca 1911 r. nie tyl- 
ko nie przyniesie deficytu, ale nad- 
wyżkę w sumie $35,931,000, nie 
włączając oczywiście kosztów Ka- 
nału Panamskiego, które zostaną 
zapłacone akeyami [bondami]. 


Zawistne republiczki. 


SAN JUAN, Del Sur, 8 grudnia. 
— W Nicaragui pomiędzy rewolu- 
cyonistami istnieją ciągłe nieporo- 
zumienia z powodu kłótni o przy- 
szłe, po upadku Zelayi, wpływy. 

Podobno. również sąsiednia re- 
publiczka Costa Rica, protestuje 
przeciwko  interwencyi Stanów 
Zjednoczonych w sprawie wewnę- 
trznego zatargu Niearagui. 


Wrazenie sprawione przez oredzie 
Tafta. 
WASHINGTON, D. C., 8 grud- 


nia. — Oredzie prezydenta Tafta 
nie sprawilo zbyt dobrego wraze- 


i nia. Co prawda uważają je tylko 


za prolog. Treść główna nastąpi w 
dodatkowych nadzwyczajnych o- 
rędziach. Przedstawiciele narodu 
zatem z cierpliwością oczekiwać 
będą na przyobiecane pełne waż- 
nych zmian administracyjnych i 
prawodawczych innowacye. 
Większość republikańskich se- 
natorów i kongresmanów uważa 
orędzie za dobre. Jedynie to mu 
zarzucają, że zawiera vno zbyt 
wiele krytyki, a za mało treści. 


Znakomity wynalazek. 


NEW YORK, N. Y., 8 grudnia. 
— W obecności przeszło pięćdzie- 
sieciu powag lekarskich, rumuń- 
ski uczony, profesor Tomasz Jon- 
nesco, demonstrował po raz pier- 
wszy swój środek anestetyczny 
||znieczulający||, składający się z 
kombinacyi stovainy i strychni- 
ny. 

Środek ten zastrzyknięty w o- 
koliee mlecza ^ pacierzowego do- 
zwala dokonać na chorym najbar- 
dziej bolesną operacyę a chory 
żadnego bólu nieczuje. Nie traci 
jednak on przytomności, widzi ca- 
ły proces operacyi, jedynie tylko 
nie odczuwa bólu. 

Doświadczenia wczorajsze  od- 
bywały się w szpitalu towarzystwa 
newyorskiego, **pomoey dotknię- 
tym rupturą i ułomnym””, miesz- 
czącym sie przy Lexington ave. i 
52 ul. 

Doktor Jonnesco sam nie opero- 
wal tylko stosowal $rodek znie- 
czulający. 

Wczoraj dokonano trzech ope- 
racyi. Jedną nad sparaliżowanym 
414 letniem chłopczykiem. Opero- 
wano mu piętę. Dr. Janneseo 
wstrzyknął mu minimalną dozę 
kombinacyi trzech  centigramów 
stovainy i pół miligrama strych- 
niny. 

Operacyi dokonał lekarz naczel- 
ny szpitala Dr. Gibney. Doktór 
ten przyznał sam, że operacya ta 
jest nadzwyczaj bolesną. Dziecku 
zawiązano oczy by go widokiem 
krwi nie przerażać. 

Po ukończeniu krajania, Dr. 
Gibney zapytał młodziutkiego pa- 
cyenta, jak się czuje. 

“O, czuję się doskonale,” była 
odpowiedź chłopca. Drugim ope- 
rowanym był trochę starszy chło- 
piec. Dr. Jonnesco zaadministro- 
wał mu zdwojoną dawkę, objaś- 


prezydent | 


że | 


niając, że stosownie do wieku cho- 

„rego trzeba dawkę podwajać lub 
potrajać. Chłopiec wzdrygnął sie, 
gdy mu wpuszczono spryczkę Pra- 
ratz'a, lecz bólu operacyi nie u- 
czuł. Kobieta zaś poddana opera- 
eyi liczyła 35 lat wieku. Wstrzyk- 
nięto jej maksymalną dawkę 10 
centygramów stovainy i 1 centy- 
gram strychniny. 

Niektórzy lekarze sceptycznie 
się na nowy wynalazek zapatrują, 
lecz Dr. Gibney, operator powie- 
dział, że uważał dobrze na opero- 
wanych i śmiało twierdzić może, 
że oni najmniejszego bólu nie u- 
czuli, zdawało się jednak, że chwi- 
lami mieli mgłości. 

Dr. Jonnesco nazwał swój $ro- 
dek stovainą. Ma ona tę wyższość 
nad innymi anestetykami, że za- 
strzyknięta w okolice mlecza pa- 
cierzowego znieczula całe ciało i 
pacyenta można porąbać w kawal- 
ki nawet, a on zawsze powtarzać 
będzie: * Czuję się doskonale.” 


Powrócona do życia. 


ST. PAUL, Minn., 8 grudnia.— 
W gabinecie pewnego dentysty 
przy wyrywaniu zęba w ubiegłą 
niedzielę zmarła pani Charlotta 
| Willner. Ciało jak zwykle odwie- 
| ziono do zakładu pogrzebowego, a 
wezwany koroner zaopiniował, że 
śmierć nastąpiła wskutek anewry- 
zmu serca. 


Lecz asystent pogrzebowego w 
chwilach wolnych od chowania 
bliźnich bawi się w hypnotyzm. 
Począł więc czynić doświadczenia 

| nad zmarłą i siłą woli zmuszać ją 
by zmartwychpowstała. Doświad- 
czenia powiodły się znakomicie. 
Chora po pewnym przeciągu czasu 
zaczęła dawać znaki życia. 
Ilypnotyzer Isaac Deverman 
zgromadził wtedy swych przyja- 
ciół i posłał po lekarzy i korone- 


wieniu i przerażeniu zauważyli, 
że zmarła porusza ustami, 

Lecz krótko trwała ta iskierka 
życia, pomimo pomocy lekarzy i 


cznego pani Willner po paru mi- 
nutach przestała oddychać i znów 
| koroner i lekarze orzekli, żę ko- 
bieta nie żyje. Wiadomość ta 
St. Paul wywołała ogromne wraże- 
nie, a około zakładu pogrzebowego 
stał przez długi czas tłum ludzi, 
dowiadujących się, co chwilę o 
tym nadzwyczajnym wypadku. 


Król Leopold sparaliżowany. 


BRUKSELA. 8 grudnia. — O 
| stanie zdrowia króla Leopolda krą- 
żą sprzeczne windomo$ei. Jedni 
twierdzą, że wiekowy monarcha 
został dotknięty paraliżem po- 
| stępowym, który się rozpoczął od 
| prawej ręki, drudzy zaś, że całe 
ciało jest sparaliżowane i król już 
| jest kompletnie bezwładny. 


Kanada będzie miała własną flotę. 


OTTAWA, Kanada, 8 grudnia. 
| — Na wczorajszem posiedzeniu 
| postanowiono by Kanada miała 
| swą własną flotę. Oznacza to, że 
zarząd Laurier'a otrzyma więk- 
szość głosów przy debatach nad 
| kwestyą budowy pewnej liczby o- 
| pancerzonych krążowników i tor- 
pedowców oraz uchwali pobudo- 
wanie warsztatów okrętowych i 
suchych doków. 

Krok ten jest jakoby wyjaśnie- 
niem oferty Kanady sprezentowa- 
nia krółowi Edwardowi paru 
Dreadnoughtów wzamian zaś za 
to Kanada chce posiadać zupełnie 
niezawisłą od metropoli angiel- 
skiej marynarkę. 
| Orędzie prezydenta Tafta, a 
szczególniej ustęp mówiący o ma- 
ksymalnej taryfie uczyniło w 
| Kanadzie dodatnie wrażenie. 
Rząd kanadyjski podpisał kon- 
| trakt z kompanią okretowg Wil- 
liam Thompson and Son z Bt. 
John, N. F. o stały ruch pomiędzy 
St. John i Kubą. Linia ta będzie 
dla użytku przewozowego prze- 
znaczona, jakkolwiek parowce bę- 
| da również przyspobienie do 

przewozu pasażerów. Kanada wy- 
płacać będzie subdyum roczne w 
sumie $25.000. 

Zwrócono również uwagę na 
zbytnio obostrzone przez władze 
Stanów Zjednoczonych  postepo- 
wanie przy przejeździe granicy. 
Niedawno władze na granicy ks. 
T. Davidsona z Belfartu, Irlandyi 
i zmusiły go do powrotu do Win- 
nipegu dla przewiezienia zaświad- 
czenia, że nie jest on **szkodliwym 
osobnikiem.” 


| OSTATNIE 
Wiadomości z Chicago. 


Kometa Halley'a. 


Wiel. D. J. McHugh, profesor 
astronomii w uniwersytecie De 
Paul, w nocy z wtorku na środę, 
dojrzał zdaleka kometę Halley'a. 
Jest to raz pierwszy, że kometa ta 
widoczną była w naszem mieście. 
Astronom obserwował ją przeszło 
godzinę i nakreślił jej ówczesne 
położenie. Kometa Halley'a znaj- 
dowała się o 1 stopień i 8 minut na 
południe, a o 33 minuty na zachód 
od gwiazdy Alderbaran. 


BJ 


Przeciwko orgii. 


Z poza rzezalń chicagoskich i- 
dzie ruch, który może będzie w 
stanie powstrzymać to hańbiące 
widowisko i zgorszenie jakie rok 
rocznie sprawia bar rierwszej 
wardy. Ruchem tym przewodzi 
ksiądz Polak i Katolik, proboszcz 
parafii św. Piotra i Pawła, wiel. M. 
Koteeki. 

Ma on nadzieje, Ze pomimo bier- 
nego zachowania sie w tym wzgle- 
dzie polieyi i mayora miasta znaj- 
dzie on sposób ua aldermanów 
Kennę i Coughlina, ze odwołają 
chociażby w ostatniej chwili to 
gorszące widowisko, Podobno ks. 
Koteckiemu w tej sprawie poma- 
gają bardzo rodziny aldermanów, 
które wywierają na nich taką pre- 
syę, że wyrzekną się dochodu z 
tego nieczystego źródła. 

Na posiedzeniu Zjednoczenia 
młodzieży przy kościele św. Pio- 
tra i Pawła protestował gorąco 
przeciwko temu balowi, powie- 
dział zacny kapłan, zarząd miej- 
ski odmówił poparcia tych rezolu- 


ra. Ci nadbiegli i ku swemu zdzi- | 


zaadministrowania toku elektry- | 


w | 


cyi. Tem gorzej. Przed rozpoczę- 
ciem jednak obecnej kampanii 
rozważyliśmy dobrze, co nam czy- 
nić wypada, gdyby miasto zawio- 
dło. Pierwsza próba się nie udała, 
ale to nie dowód byśmy mieli opu- 
ścić ręce i niepróbować drugiego 
lub trzeciego sposobu. 

W każdym razie bynajmniej nie 
straciłem wiary: w to, że bał ten 
będzie odwołany, eo zresztą być 
musi. 

Zawiodły mnie nadzicje, że usi- 
łowania moje zostaną poparte 
przez mayora, policyę lub nawet 
prokuratora stanowego, jest jed- 
nak inny sposób by nie dopuścić 
| do zgorszenia. 

Co to jednak za sposób szanow- 
ny proboszcz przed czasem niko- 
mu wyjawić nie życzy sobie. 


Zachciało mu się mieć żonę. 


Pomiędzy sprawami rozwodowe- 
| mi znajdującemi się na wokan- 
dzie sądu, znajduje się również 
sprawa 75 letniego starca Toma- 
sza Wrigley, którego małżonka 
pani Emma M. Wrigley liczy 38 
wiosen życia. 

P. Wrigley jest prezydentem 
| kompanii tegoż miana i ma swe 
biura na Dearborn ul. pn. 302. 

Podajemy w skróceniu w po- 
rządku chronologicznym skargi 
biednego starca i historyę przy- 
jemności małżeńskich. 

'*18 sierpnia 1908 r. w pewnej 

tajemnicy ożeniłem się ze swą o- 
| becną małżonką. 

**8 lutego 1909 r. pani Wrigley 
dwukrotnie uderzyła mnie stoł- 
kiem, a tegoż dnia spoliczkowała. 

'*6 sierpnia 1909 r. — znów dwa 
razy dostałem od żony, która o- 
prócz tego miała w ręku pałkę in- 
dyjską i zdaje się, że chciała 
| mnie zabić. 

‘7 września 1909 r. — Praco- 
waliśmy razem w piwnicy domu 
pn. 700 S. 40 ave. Ponieważ nie 
odpowiedziałem dość prędko na 
jej pytanie puściła we mnie że- 
lazkiem do prasowania; powie- 
działa również gospodyni, -że pra- 
gnie mnie zabić. Później, gdy za- 
kładałem na nos binokle rzuciła na 
mnie kolebaezem, uderzając tym 
ciężkim krzesłem po głowie. O- 
prócz tego dostałem 4 czy też 5 
razy w papę. 

‘8 września 1909. — Siedziałem 
spokojnie na kanapie, gdy żona 
napadła na mnie, mając w ręku 
indyjską buławę. A powód, żem 
zaprzeczył, żem się jej przyglądał. 

**10 września 1909 r. Poszedłem 
do sklepu, by kazać wstrzymać 
dostawę dzienników. Żona mnie 
dopędziła i kilkakrotnie uderzyła 
mnie po twarzy.” 

Tak się kończą utyskiwania 
**pana domu.” 

Przed paru miesiącami małżeń- 
stwo się rozeszło, teraz biedny 
starzec, któremu zachciało się mieć 
żoneczkę wnosi prośbę o przyzna- 
nie mu rozwodu. 


Kara czeka gwałciciela prawa. 


Główny inspektor fabryczny 
Stanu Illinois złożył w biurze pro- 
kuratora stanowego powiatu Bu- 
reau L. M, Eckerta raport z infór- 
macyami, zażaleniami i dokładne- 
mi datami oraz z listą świadków 
w dziesięciu wypadkach pogwałce- 
nia prawa o pracy małoletnich w 
nieszczęsnej kopalni St. Paul w 
Cherry, Ill. 

Prokurator Eckert potwierdził 
telefonicznie otrzymanie raportu i 
zapewnił, że z całą przyjemnością 
wystąpi na drogę sądową wober 
tych dowiedzionych naruszeń pra- 
wa o małoletnich. 

Prokurator nie chce chwilowo 
wyjawić nazwisk dzieci, które by- 
ły tam zajęte, by nie dać możno- 
ści interesowanym osobom posta- 
rania się o zniknięcie potrzebnych 
świadków. 

Kleptomanka, 4a 

Panna Hilda  Seaburg, córka 
przedsiębiorcy budowlanego K. W. 
Seaburg 1302 Addison ulica cier- 
pi na kleptomanię i kradnie wszy- 
stko, eo tylko gdzie zobaczył Po- 
pełniła też kradzież w sklepie 
“Fair”, a sędzia skazał ją na $100 
kary i rok więzienia. 


Wesoły Kącik. 


Los znanych odkrywców. 


-ereu mama WY ma 


— Coś zobaczył przed sobą, 
gdyś stanął na biegunie? 
— Plotki i kłopoty. 


Mąż panem domu. 


— Pafeiu, co sądzisz o mej no- 
wej sukni. Tylko mów prawdę! 

— Aniołku, nie pytaj mnie. Je- 
steś większą i silniejszą odemnie, 
bałbym się więc me zdanie wyja- 
wić. 


Wśród królów pustyni. 


Pierwszy lew do drugiego: — 
Mam przeczucie, że nad moją ro- 
dziną zawisło nieszczęście. 

Drugi lew do pierwszego: — A 
to dla czego? 

Pierwszy lew do drugiego. — 
Wczoraj we śnie ujrzałem Roose- 
velta stojącego w pobliżu mego 
legowiska, a to nic dobrego nie 
wróży. 

* 


Powiedzial, co wiedzial. 


—— 


f 
l 
i 


| 


Frenolog: — Młodzieńcze masz 
wielką przyszłość przed sobą o ile 
dożyjesz do późnego wieku. 
Ofiara. — A czem się odznaczę, 
panie? 
Frenolog : — Długowiecznością. 
= 


Sześcioletni chłopaczek słysząc 
w szkole o aniołach zapytał po po- 
wrocie do domu matki jak one wy- 
glądają. 

— Sg one podobne do pięknych 
dziewcząt — odparła matka — z 
skrzydełkami i fruwają po niebie. 

— Ja już wiem — zawołał chło- 
paczek — podobna do naszej gu- 
wernantki, bo papa ją tak nazy- 
wa. Czy ona też będzie fruwać! 

— Tak mój synu! Wyfruniel 
Tylko swój kwerek spakuje! 

. . e 


Krakowskim targiem. 
—Mój kochany, czy nie mógłbyś 
mi pożyczyć dziesięciu dolarów na 
tydzień. 
— Nie mogę: mam tylko pięć... 
— W takim razie pożycz mi pięć 
dolarów na dwa tygodnie. 


